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GRATULUJEMY NOMINACJI DO NAGRODY 
AMERYKAŃSKIEJ AKADEMII FILMOWEJ 


OSCAR 94 


KRZYSZTOFOWI KIEŚLOWSKIEMU 
za reżyserię filmu "TRZY KOLORY. CZERWONY” 


KRZYSZTOFOWI KIEŚLOWSKIEMU 
i KRZYSZTOFOWI PIESIEWICZOWI 
za scenariusz oryginalny filmu "TRZY KOLORY. CZERWONY” 


PIOTROWI SOBOCIŃSKIEMU 
za zdjęcia do filmu "TRZY KOLORY. CZERWONY” 


STUDIO FILMOWE *TOR” - polski producent 
MŁODZIEŻOWA AKADEMIA FILMOWA - dystrybutor 


Dziękujemy naszym Czytelnikom 

za udział w plebiscycie Złota Kaczka *94. 
Za to, że głosowali Państwo licznie, 

ze znawstwem rzeczy i pewnie. 

I czasem zaskakująco jednomyślnie, 

jak choćby w wypadku głosowania 


na najlepszych aktorów. 
Gratulujemy Laureatom, 


zdobywcom statuetek Złotej Kaczki, 

ptaka może, jak dowodził Jan Brzechwa, 

dziwnego ale z całą pewnością bezpretensjonalnego 
— zwłaszcza gdy zrywa się do lotu — za to, 

że zyskali sobie uznanie i sympatię 

jurora najważniejszego — Publiczności. 

Wszystkim zaś życzymy jasnych, 

ciepłych Świąt Wielkanocnych. I spokojnych. 
Takich z chwilą na oddech i zadumę. 


1.k. 


P.S. Kwietniowy numer ma 116 stron. 


M WYDARZENIA 

© ZŁOTE KACZKI przy- 
znane — str. 6 

© Russell i Noyce będą krę- 
cić w Polsce — str. 9 

© Jerzy Hoffman wojuje 
*Ogniem i mieczem” - str. 
12 

© Hugh Grant zagra w *Lo- 
licie” - str. 14 


© Stone szuka Nixona — str. 
15 


© CEZARY zostały wręczo- 
ne — str. 16 

© Studio Hammer znowu 
straszy — str. 18 

© Jak to w Berlinie było — 
str. 20 

4 


w numerze 
EM PREMIERY HE LUDZIE 


© HAMLET wciąż pyta — str. 
28 

© EPIDEMIA gorsza niż 
wojna — str. 32 

© BARWY NOCY: bez czer- 
wonego — str. 36 

© GŁUPI I GŁUPSZY -— trze- 
ci niepotrzebny — str. 40 

© Bez pań — KLAN URWI- 
SÓW - str. 42 


©Prawo czy 
DŻUNGLI - str. 46 


© DZIKIE NOCE i dnie — str. 
44 


KSIĘGA 


© SKAZANY NA SHAW- 
SHANK i siebie — str. 50 

© Wciąż NIEŚMIERTELNY 
II — str. 54 

© ULICZNY WOJOWNIK 
kontra dyktator — str. 58 


© WERSJA BROWNINGA i 
kilka innych — str. 60 


© Jak się kochają EMMA 
THOMPSON i KENNETH 
BRANAGH -— str. 86 


©ZBIGNIEW  ZAMA- 
CHOWSKI ma pokrycie na 
wszystko — str. 76 

© ANNA DYMNA: jej por- 
tret — str. 78 

© W co gra TIM ROBBINS? 
— str. 80 

©VILMOS ZSIGMOND 
rozprasza — str. 82 

© Kto nie kręci WOJTKA 
WAGLEWSKIEGO — str. 
84 

© Portret na życzenie: JIM 
CARREY — str. 91 
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© BOGUSŁAW LINDA tatą 
— str. 92 


© Dym bez ognia w stolicy 
filmu — str. 94 


© Można wygrać wycieczkę 
do Hollywood — str. 95 
© Ludzie listy piszą — str. 96 


© Ocean filmów indyjskich — 
str. 98 


© Stopklatka: konkurs — str. 
103 


© Też konkurs — str. 114 
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WYDARZENIA 


Najlepsza aktorka polska 
Najlepszy aktor polski 
Najlepszy film polski 
Najlepszy film zagraniczny 
Najlepszy film na video 


Wśród uczestników plebiscytu 
zostały rozlosowane nagrody. 


Nagrodę główną — 
telewizor z magnetowidem - otrzymuje 
z Wrocławia 


Zegarki wygrali: 

Edyta Ćwiek z Kiele, 

Marta Nawara z Sosnowca, 

Marta Pisarek ze Skarżyska Kamiennej, 


uBiały” 
Fot. Piotr Jaxa 


reż. Krzysztof Kieślowski 


* reż. Robert Zemeckis, dystrybucja w Polsce ITI Cinema 
reż. Jim Sheridan, dystrybucja w Polsce ITI Home Video 


Michał Kisielewski z Ciechocinka, 
Anna Karycka z Krasnopola, 
Karolina Kot: y 
Krzysztof Michałowski z Włodzi: 
Małgorzata Orzeł z Częstochowy, 
Danuta Patka z Krzeszowic, 
Anna Szukszto z Wrocławia. 


Zestawy kosmetyków 
wraz z 3 kasetami video dostaną: 
Krzysztof Sobolewski z Suwałk, 


*Forrest Gump” 


Lucyna Zalewska z Warszawy, 
Marcin Nowiński z Łęczycy, 
Włodzimierz Juszczak z Ostrzeszowa, 
Anna Rosińska z Jeleniej Góry, 
Katarzyna Mąkosa z Radomia, 

Ewa Szczepanik z Kielc, 

Piotr Franczak ze Słupca, 

Anna Kowczugo ze Słupska, 

Irek Pasek z Warszawy. 


Gratulujemy. 


*W imię ojca 


Każdej 
akcji 
towarzyszy 
reakcja 
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AMERICAN BLEND 
FILTER 


STO LAT 
W PIGUŁCE 


Stulecie kina mobilizu- 
je historyków, krytyków 
filmowych i wydawców. 
Jedną z pozycji, przygoto- 
waną na superjubileusz, 
jest książka *100 filmów, 
które powinniście obej- 
rzeć, jeśli macie okazję” 
autorstwa naszego współ- 
pracownika Jana F. Le- 
wandowskiego i Jana Sło- 
dowskiego, wydana przez 
*Videograf". Każdemu z 
ułożonych chronologicz- 
nie filmów fabularnych 
poświęcono dwie strony, 
na jednej jest omówienie i 
skrócona czołówka, na 
drugiej — czarno-biała ilu- 
stracja. Jak stwierdzają 
autorzy w przedmowie, 
ich lista 100 filmów nie 
jest zbiorem wyłącznie ar- 
cydzieł ani nawet filmów 
uważanych przez autorów 
za najlepsze. To przede 
wszystkim filmy, które, 
zdaniem autorów, najpeł- 
niej charakteryzują kino i 
sztukę filmową. Listę 
otwierają *Narodziny na- 
rodu” Davida Griffitha 
11915/, a kończy *Forrest 
Gump” Roberta Zemecki- 
sa /1994/, 


FILIP 


BAJON 
PRZYCIĄGA 


Coraz częściej znani 
reżyserzy filmowi dostają 
od dużych agencji 
zamówienia na realizację 
filmów reklamowych. 
Ostatnio swoją pierwszą 
*reklamówkę” nakręcił 
Filip Bajon. Film — autorem 
zdjęć jest Dariusz Kuc — 
powstał na zamówienie 

is FCB Poland 
ięcony 
"nieziemskiemu 
przyciąganiu” papić 
WINNS produkowanych 
przez koncern 
Tabacalera SA. 
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Y ROZD 


je odbył się VI Ogólnopolski i Międzynarodo- 

wy Festiwal Filmu Reklamowego i Reklamy. W konkursie 

filmowym *bank rozbił” film *Legs" reklamujący piwo EB. 

Nagrody *Tytanów" w poszczególnych kategoriach przy- 

znano: 

© dla agencji reklamowej — agencji Leo Burneu za film 
*Legs" reklamujący piwo EB; 

© dla reżysera — Kevinowi Mollony za "Legs"; 

© dla operatora — Witkowi Dąbalowi za "Legs"; 

© dla kompozytora — Sławomirowi Wolskiemu za muzykę 
do "Legs": 

© dla montażysty — Pierre Douglasowi z: 

© dla studia filmowego O'kay — za produkcję filmu *Gam- 
rat rury”; 

© dla najlepszego scenarzysty Beacie Hyczko ze Studia Fil- 
mowego Autograf — za reklamę społeczną "Katalog". 


Brukowiec Gombrowicza 
skusił Russella 


Ken Russell zachwycił się książką Witolda Gombrowicza 
*Opętanie” i będzie realizował w Polsce film na jej podstawie. 
Na razie pracuje nad scenariuszem. 

"Opętanie" to powieść sensacyjna, którą Gombrowicz napisał 
dla pieniędzy. Ukazywała się tuż przed wojną w odcinkach, na 
łamach dwóch popularnych dzienników. Podpisywana była na- 
dopiero po trzydziestu latach okazało się, 
jej prawdziwym autorem. Pierwsze pełne książkowe wy- 
danie ukazało się w 1990 roku. Wzbudziło ono duże zaintereso- 
że w środowisku filmowym. Prawa do ekranizacji za- 
kupiły dwie firmy: "Walewska Productions” oraz "F Produc- 
tions”. Rozesłały one oferty współpracy do wielu znanych reż 
serów, między innymi do Kennetha Branagha i Stephena Frearsa. 
Pierwszy zgłosił się jednak Ken Russell i z entuzjazmem zabrał 
się do prac 

Planowana jest międzynarodowa obsada, nieoficjalnie padają 
nazwiska europeji amerykańskich gwiazd. Mają wystąpić 
także znani polscy aktorzy, ale na razie nie wiadomo kto. Zdjęcia 
rozpoczną się prawdopodobnie na przełomie sierpnia i września 
tego roku. Film będzie koprodukcją brytyjsko-francusko-polską. 
Prowadzone są rozmowy z Telewizją Polską S.A., która już od 
dłuższego czasu interesuje się ekranizacją *Opętania” i prawdo- 
podobnie włączy się do produkcji. 

Przed laty do przeniesienia na ekran *Opętania” przymierzał 
się Roman Polański, ale do realizacji nigdy nie doszło. (BMZ) 


PIERWSZE "KROKI" 

Olaf Olszewski /ur. 1960 r.. 
autor filmów krótkometrażo- 
wych, laureat nagród na festi- 
wałach w Krakowie, Niepoka- 
lanowie, Clermont-Ferrand, 


szenie ostatniego kawałka żela- 
znej kurtyny wywołało wśród 
nas, uczestników tego spotka- 
nia, stan wzniosłej euforii. A 
ponieważ wszyscy czuliśmy 
się artystami — nic więc dziw- 


Berlinie Zach./. Filmem *Kro- 
ki” debiutuje w fabule. 
Wieczorem, dziewiątego li- 
stopada 1989 roku kilku mło- 
dych scenarzystów. reżyserów 
i producentów spotkało się w 
jednej z monachijskich piwiar- 
ni. Kilka godzin wcześniej ber- 
lińczycy sforsowali dzielący 
ich mur. To symboliczne skru- 


nego, że postanowiliśmy nadać 
naszym uczuciom artystyczny 
kształt. Tak zrodziła si 
filmu "Europejskie historie”, 
filmu, którego miejscem pro- 
dukcji nie miał być żaden kon- 
kretny kraj, ale po prostu — Eu- 
ropa. Realizowaliśmy nasz 
projekt kilka lat. Było to czaso- 
chłonne, ale za to kształcące i 


GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 
b. dobry 
4 - dobry 
3 - przeciętny 
2 - słaby 
| - zły 
101 dalmatyńczyków 
Wiatr w oczy 
Życie jest słodkie 


Mary Shelley 
- Frankenstein 
Wielkie zmęczenie 


Tylkoty 
Dzika rzeka 


Maria Oleksiewicz 
Maciej Pawlicki * 
Sobański 
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Gwiezdne wrola 
Dwamiliony 

dolarów napi 
Malice 


piwku 


Wieczna miłość 
Droga do Welville 


1 kowbojki mogą marzyć 


nia samego dzieła. 
* Europejskie historie” skła- 
dają się z kilku samodzielnych 
nowel, które, choć zrealizowa- 
ne w różnych krajach przez 
różnych reżyserów, w zasadzie 
opowiadają o tym samym — o 
ludziach, którzy niezależnie od 
jakim mówią językiem — 

ślą i czują podobnie. 
Jestem autorem noweli *Kro- 
ki”. Trudno jest mi słowami 
opisać historię, którą opowie- 
działem już w inny sposób. 


EMCEME 


nej [LT el [ole] |=| je] 


Wolę oddać głos pierwszemu 
widzowi — moji - 


film o miłości. Film o tym, jak 
budzić w sobie pragnienia. Jak 
rozpoznać i wykorzystać ten 
jedyny moment na pełne od- 
krycie siebie i tego, co chce się 
tak naprawdę w życiu rol 
chwilę może przecież być za 
późno. Bohaterka już tkwi w 
schematach. Aż przychodzi ten 
jeden, jedyny moment... Zwy- 
kła historia, europejska histo- 
ri... 


cenzent na urlopie 
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GWIEZDNY LEW 


*Król Lew” wciąż przewodzi zdecydowanie. Po 
16 tygodniach ma na swym koncie prawie 2,5 mln 
widzów. Tygodniowo wciąż gromadzi po 60 tysię- 
cy osób. Do "Jurassic Park” brakuje mu już tylko 
400 000 biletów. Znowu, jak przed końcem ubie- 
głego roku, wypada zadać pytanie: czy zdąży? 

Mimo że ferie się skończyły, także "Brzdąc w opa- 
łach” radził sobie doskonale. Zbliża się już do granicy 
pól miliona widzów. Obecnie brak nowych filmów 
rodzinnych, ale w następnym wydaniu naszej listy z 
pewnością pojawią się: *101 dalmatyńczyków” /pre- 
miera 31.03./, *Klan urwisów” /14.04/, "Księga dżun- 
gli” /14.04/i *Awantura o Basię” /21.04/. 

*Urodzeni mordercy” nie spowodowali w Polsce 


W pierwszej dziesiątce utrzymuje się "Forrest 
Gump”. Co prawda nie nastąpił przewidywany prze- 
ze mnie wielki renesans popularności filmu Zemec- 
kisa po ogłoszeniu nominacji do Oscarów, ale odno- 
towaliśmy pewien wzrost frekwencji w porównaniu 
z poprzednim notowaniem. Za mało jest kin w na- 
szym kraju, aby film o czteromiesięcznym stażu 
ekranowym mógł powrócić na ekrany przy olbrzy- 
mim natłoku nowości. Ale wszędzie „gdzie *Gump” 
się pojawia, towarzyszy mu wielkie zainteresowanie. 

Oscarowe szanse dały także impuls *Czterem we- 
selom i pogrzebowi”. Komedia Mike'a Newella cie- 
szy się popularnością od ponad 6 miesięcy. To feno- 
men porównywalny tylko z "Listą Schindlera”. 

Nominacje nie pomogły natomiast filmowi Ro- 


berta Redforda "Quiz show”. W ciągu 2 tygodni film 
zgromadził niecałe 30 000 widzów, co dało mu do- 
piero 16 pozycję, 
Wciąż nie ma pewności co do daty premiery 
*Pulp Fiction”. Może w kwietniu? Również w tym 
miesiącu zobaczymy najprawdopodobniej pozosta- 
łych poważnych pretendentów do Oscarów, *Bullets 
over Boadway” i *Skazani na Shawshank”. 
Zniknął z czołowej piętnastki jedyny tytuł polski, 
a honoru kina europejskiego broni tylko *Królowa 
Margot”. Wygląda na to, że wkrótce pojawią się jed- 
nak atrakcyjne dla publiczności filmy polskie — 
wspomniana wyżej "Awantura o Basię”, "Młode 
wilki”, debiut reżyserski Jarosława Żemojdy. 
ak 


RA ; > CG. e 0.02.95 - 09.03.9 

skandalu, choć podzielili publiczność na dwa obozy: 
jedni uważają film za arcydzieło, inni za IDECZACY, i Dystrybutor Wpływy Średnia Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie  |Liczby 
szkodliwy. Każdy jednek chce się przekonać na wła- [wiys. zł na I kopię kopii |odpremiery |od premiery |tyg. na 
snej skórze, jaka jest prawda. Stąd drugie miejsce i po- Tytuł ekranie 
nad 160.000 widzów po 3 tygodniach wyświetlania. E = 

RSE MIE W O WARE GWZdHA W OAŃW) 1. Król Lew Syrena 1954,732 19095  |285767 | so [8650259 |2.45297_ |3.34 
ciągu 3 dni film obejrzało 104 217 osób, w ciągu ty- | 2. Urodzeni mordercy Wamer Br.  |817,986 32719  |162303 |25 | 817986 | 16233 |5.04 
godnia ponad 170 000. To najlepsze otwarcie, jakie | 3. Gwiezdne wrota Vision 807,728 32309  |172.984 |25 | 807728 | 17294 |467 
notują OI wśród filmów o granicy wieku po- 4. Brzdąc w opałach Syrena 753441 199,543 | 35  |1.752,173 445,88 |3,78 
sts F PC A] ACR 5. Maska IMP 576.767 17478  |145728 |33 |2.861439 | 67086 |3,96 
e cience Jictlon nie sprzedaje się w Polsce: 6. Mary Skelley-Frankenstein | Syrena 399.488 nal4 | 90482 |35 | 726303 | 16159 |442 

"Maska" cieszy się dużym zainteresowaniem | 7. Dzikarzeka mi 371.578 15732 | 81871 |24 | 377.578 81,81 |461 
wszędzie, gdzie się pojawia. Po "Królu Lwie” to | 8.Wywiadz wampirem | Wamer Bros. [371.700 11.264 | 91610 |33 [1582571 | 35790. |406 
najpopularniejszy tytuł bieżącego roku. Od premiery 9, Forrest Gump mi 348,028 10546 | 87652 | 33 |2.907,096 | 684,83  |3,97 
komedia z Jimem Carreyem zgromadziła już blisko | jg, Królowa Margot Marianne _ |278,674 30.964 61351 | 9 | 278.674 6731 |4.14 
700 000 osób. W czołówce tegorocznych hitów są SĘ anSe : a 
też: *Wywiad z wampirem /357 900 widzów, ŚSpe- | Stażnikczasu m 231,557 3906 | 58.584 | 26 |ldg913 | 2777 |395 
cjalista” /313 515/ i "Strażnik czasu” /277 717/. 12. Specjalista Warner Bros. |216,551 8.662 55130 | 25 [1,346,873 31355 |3,93 
Wszystkie te tytuły znalazły się wśród piętnastu naj- 13. Nie kończąca się opowieść | Jack Video _ |188,860. 1.264 52,009 | 26 577,830 149,60 |3,63 
BŁ Pork ERA: Eo wska- | 4, Tylkoty Syrena 176,434 11762 | 39,529 | 15 176,434 30,59 |4,46 
zuje na to, że w tym roku poprzeczka pójdzie w gó- a 7 3 z 5 3 
Tej Przed nati jeszcze Wiele iłów: 15. Cztery wesela i pogrzeb | Solopan 162.113 8,106 | 37496 |20 |3422495 | 83977 |43 


NIEPROFESJONALNI 


DO KAMER! 


1994 rok był dla Federacji Twórców Filmów Niepro- 
fesjonalnych bardzo pomyślny. Zorganizowano kilka- 
naście imprez filmowych: /jubileuszowy 40. Ogólno- 
polski Konkurs Filmów Amatorskich/, przeglądów 
/m.in. filmów robionych przez dzieci/, warsztatów 
/m.in. dla instruktorów filmowych/. Polskie filmy nie- 
profesjonalne otrzymały wiele nagród zagranicznych. 
Wszelkie rekordy pobił Henryk Lehnort, filmowiec z 
Oświęcimia, który zdobył nagrody na wszystkich festi- 
walach krajowych, a także na wielu zagranicznych. Na 
VIII Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krótkome- 
trażowych w Hamburgu dosłownie "rozbił bank”, zdo- 
bywając wszystkie możliwe nagrody /Grand Prix, Zło- 
ty, Srebrny, Brązowy Medal oraz nagrodę za prezento- 
wany zestaw filmów/ i pokonując konkurencję ponad 
80 filmów z 15 krajów! 

W roku stulecia kina Federacja planuje organizację 
wielu imprez, najważniejsze z nich to: 25-28.05.95 — 
13. Międzynarodowy Przegląd Dziecęcych i Młodzie- 
żowych Filmów Amatorskich w Warszawie; 
08-11.06.95 — 41. Ogólnopolski Konkurs Filmów Ama- 
torskich w Koninie; 23.07-06.08.95 — Letnie Warsztaty 
Filmowe dla Młodzieży w Łebi 1--14.08.95 — War- 
sztaty Filmu Animowanego w Legnicy; 20-24.09.95 — 
Międzynarodowy Festiwal Filmów Amatorskich 
POL-8 w Polanicy-Zdroju; 04-08.10.95 — Warsztaty 
Filmowe dla instruktorów w Ślesinie; 19- 22.10.95 — 
Festiwal *Publicystyka” w Kędzierzynie Koźlu; 
07-09.12.95 — Festiwal Filmów Amatorskich "Jedna 
Minuta” we Wronkach. 

Informacji na temat festiwali udzielają amatorskie 
kluby filmowe działające na terenie całego kraju, ale 
można też skontaktować się z Federacją Twórców Fil- 
mów Nieprofesjonalnych, ul. Puławska 61, 02-595 
Warszawa. 


Sophie Marceau i Andrzej Żuławski sprawowali ho- 
nory domu podczas galowego koncertu, który odbył 
się 28 lutego w warszawskim Teatrze Wielkim. Jedną 
z najlepszych polskich orkiestr, Sinfonię Varsovię, 
poprowadził sam Krzysztof Penderecki. Tak wiele 
znakomitości zgromadziła tego wieczoru idea pomo- 
cy młodym talentom muzycznym, którą z powodze- 
niem wciela w życie Fundacja Promocji Talentu Ewy 
Czeszejko-Sochackiej /byłej dziennikarki filmowej z 
miesięcznika *Kino"/. Sophie Marceau, mimo już 
dość zaawansowanej ciąży, przybyła prosto z Paryża, 
by poprowadzić koncert po zakończeniu zdjęć do 
amerykańskiego filmu "Braveheart", debiutu reżyser- 
skiego Mela Gibsona. Francuska gwiazda filmowa 
nie po raz pierwszy odwiedziła Polskę; jest z nią ser- 
decznie związana, jak to określił Andrzej Żuławski, 
Już od dziesięciu lat. 


SKRZETUSKI 
NA PLANIE 


Najprawdopodobniej Łódz- 
kie Centrum Filmowe będzie 
bazą dla produkcji filmu Je- 
rzego Hoffmana "Ogniem i 
mieczem”. Prace przygoto- 
wawcze do realizacji filmu już 
trwają, a pierwsze zdjęcia — 
sceny batalistyczne w pełnych 
planach i przemarsze wojsk — 
mają rozpocząć się we wrze- 
śniu tego roku. Reżyser nie 
zdecydował jeszcze, jacy ak- 
torzy zagrają główne role, a 
od tego, jak wiadomo, w dużej 
mierze zależy powodzenie fil- 
mu. Za kamerą najpewniej 
staną Witold i Piotr Sobociń 
scy. Zdjęcia będą realizowane 
na poligonie w Drawsku Po- 
morskim oraz w Spale, w Su- 
lejowie i w Inowłodzu. W ha- 
lach wytwórni łódzkiej zosta- 
ną zbudowane olbrzymie de- 
koracje. Zaplanowano ok. 170 
dni zdjęciowych w ciągu 12 
miesięcy. Zakończenie zdjęć 
przewiduje się do 30 czerwca 
1996 roku. Na potrzeby filmu 
pewnie trzeba będzie specji 

nie wynająć fabrykę, w której 
wyprodukowane zostaną od- 
powiednie tkaniny i uszyte ko- 
stiumy. Powstanie 2,5-g0- 
dzinny film fabulamy oraz se- 
rial telewizyjny /6 godzinnych 
odcinków/. Budżet tego 
przedsięwzięcia wyniesie ok. 
20 mln zł /200 mld starych zł/. 
Pokrycie kosztów — w ratach 
rozłożonych na 3 lata produk- 
cji — zadeklarował Komitet 
Kinematografii, a także Tele- 
wizja Polska SA oraz Bank 
Handlowy SA /w największej 
części/ i Fundacja Promocji 
Gmin Polskich. Producentem 
filmu jest specjalnie powołana 
do tego celu func Organi- 
zatorzy produkcji zakładają, 
że w pierwszym roku rozpo- 
wszechniania "Ogniem i mie- 
czem” obejrzy w Polsce 3 mln 
widzów. Koszty realizacji fil- 
mu mają się zwrócić z pew- 
nym zyskiem po dwóch la- 


tach. [B.S/ 
POPRAWIAMY SIĘ 
Nie da się ukryć 


W numerze marcowym 
widać nasze nieudane 
zmagania z pechem i po- 
śpiechem. W omówieniu 
*Wiecznej miłości” Lu- 
dwiga van Beethovena 
uczyniliśmy autorem mu- 
zyki do *Ody do młodo- 
ści”, jakby nie wystarczy- 
ła *Oda do radości”. Przy 
zdjęciach ilustrujących 
tekst Jana Jakuba Kol- 
skiego zabrakło informa- 
cji, że pochodzą one z je- 
go najnowszego filmu 
*Grający z talerza”. W 
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Wujek z Ameryki Najprawdopodobniej na jesieni tego 
roku w polskich sieciach telewizji kablowej pojawi się program no- 
wej stacji — TV America. Program w polskiej wersji językowej 
przekazywany będzie z terenu Stanów Zjednoczonych do polskich 
sieci kablowych za pomocą satelity. Będzie emitowany za darmo 
po uzyskaniu zezwolenia na jego rozpowszechnianie. TV America 
ma utrzymywać się z wpływów z reklam. Na początku TV Ameri- 
ca planuje emisję 10-godzinnego programu. Dominować będą fil- 
my. wśród nich mają znaleźć się te, które niedawno zeszły z ekra- 
nów i pozycje z klasyki kina amerykańskiego. IBMZ/ 


JEST PROBLEM 


Dystrybucja filmowa, to 
nie tylko nudny branżowy 
termin. W przełożeniu na 
zwykły język oznacza po 
prostu — repertuar kin. W 
ostatnich latach kinomani 
przeżywają męczące roz- 
dwojenie: z jednej strony 
cieszą się, że mogą oglądać 
to, co ogląda się "na świe- 
ie”, a z drugiej, mają świa- 
domość, że ten świat nie- 
bezpiecznie skurczył się do 
rozmiarów Hollywoodu. 
Trudno oczywiście mieć 
za złe dystrybutorom, że 
chcą czerpać zyski, a prze- 
cież najpewniejszy zysk, to 
amerykański hit. Ale co z 
resztą Światowego kina? Co 
z kinem polskim? Tą resztą 
zajmowała się do tej pory 
Agencja Dystrybucji Filmo- 
wej. która rozporządzając 
państwowymi pieniędzmi, 
starała się wspierać dystry- 
butorów ryzykujących spro- 
wadzanie tytułów innych 
niż hollywoodzkie. Dzięki 


cytacie na zdjęciu z wy- 
wiadu z Kubą Sienkiewi- 
czem *zmieniliśmy” na- 
szemu rozmówcy płeć. 
Przyjął to spokojnie, jak 
na psychiatrę przystało. 
ale wstydzimy się. Na 
Księżyc "wysłaliśmy" 
Louisa Armstronga za- 
miast Neila, a dr Kellogg 
wymyślił płatki kukury- 
dziane a nie owsiane. By- 
ły też *numerkowe” po- 
myłki w krzyżówce, a na 
domiar wszystkiego dru- 
karnia poprzestawiała 
nam strony z bonem pre- 
numeratowym. 


Jessica Lange w "Blue Sky? 


tym ostatnim i dzięki / 
cji obejrzeliśmy m.in. 
„ *Czystą for- 
Serce jak lód”, 
*Królową Margot 

Okazuje się jednak, że 
Agencja, jak nas poinformo- 
wał jej szef, Andrzej Gole- 
niewski, jest w swej dotych- 
czasowej działalności zagro- 
żona. Jej drastycznie usz- 
czuplony budżet ma od tej 
pory starczać na dotowanie 
dystrybucji wyłącznie fil- 
mów polskich. *Wyobraź- 
my sobie - mówi Andrzej 
Goleniewski — że ograniczy- 
my repertuar teatralny do 
polskich sztuk, żeby nie wy- 
dawać pieniędzy publicz- 
nych na obce dramatopisar- 
stwo. Dystrybutorzy. czego 
nie chcą dostrzec decydenci, 
mają do spełnienia rolę kul- 
turotwórczą, a zadaniem 
Agencji jest ich w tej roli 
wspierać. Powinniśmy za- 
pewnić widzowi jak najbo- 
gatszy repertuar”. Fakt, le- 
piej mieć do wyboru więcej 


niż mniej. Imch/ 
Poza tym 
Dorota Kędzierzawska 
podpisuje się 


Oczywiście podpisuje 
się pod swoim filmem 
*Diabły. diabły”. Fatalny 
zbieg okoliczności spra- 
wił, że pierwsze zdanie 
trzeciej odpowiedzi w 
wywiadzie z Dorotą Kę- 
dzierzawską zamienione 
zostało na "Ja się pod tym 
filmem nie podpisuję”. 
Jedno małe słówko, a 
sens całkowicie odwróco- 
ny. Przepraszamy za 
wszystkie błędy, mocno i 
szczerze. 


— 
Fot. Jan Rolke 


BEZ ZAWIŚCI 

Grażyna Szapołowska 

0 Jessice Lange 

W aktorstwie najbardziej interesuje mnie 
emanacja osobowości aktora. Coś, co sprawia, 
że z nieustającym zainteresowaniem śledzimy 
każdy gest, każde spojrzenie jego postaci, z uwagą 
czekamy na każdy kolejny krok, czy zachowanie. Cza- 
sami wbrew słabościom scenariusza, nieudanym dialo- 
gom aktor potrafi tchnąć w swojego bohatera prawdzi- 
we życie, obdarzyć go niepokojącym wnętrzem. 

Przykładem takiej wspaniałej aktorki, której rolami 
zachwycałam się ostatnio dzięki cyklowi filmów z jej 
udziałem w TVP, jest Jessica Lange. Określiłabym jej 
aktorstwo jako wibrujące. Czuję, patrząc na nią, jak 
gra każdym kawałkiem ciała: grają w niej czubki pal- 
ców i koniuszki włosów. Widzę, jaka jest rozluźniona 
przed kamerą, całkowicie zagarnięta przez żywioł gra- 
nia. W polskim kinie, niestety, ciągle jeszcze aktor jest 
za bardzo uzależniony od kamery, gdy tymczasem po- 
winno być na odwrót, to kamera powinna być dla ak- 
tora i od niego zależna. Jessica Lange niewątpliwie 
miała szczęście do operatorów i reżyserów, ale w ni- 
czym nie umniejsza to jej wielkości. 

Ostatnio moim aktorskim odkryciem była Juliette 
Binoche: po raz pierwszy pokazana na miarę swego ta- 
lentu przez Malle'a i świetnie wykorzystana w *"Nie- 
bieskim” przez Kieślowskiego. To też jest przykład 
aktorki, która wnosi do filmu nową jakość, wprowadza 
do scenariusza coś, czego tam nie było, trudną do zde- 
finiowania nadwartość. 


Złote Kaczki dla ITI 
Wypowiedzi dystrybutorów 


URSZULA MALSKA, 
wiceprezes 
ITI Cinema 

Złota Kaczka” dla 
*Forresta Gumpa” bardzo 
nas ucieszyła. Przede 
wszystkim dlatego, że jest 
to nagroda przyznawana 
przez widzów, a nie kryty- 
ków filmowych. A więc 
nagroda najcenniejsza dla 
każdego filmu. Oczywi- 
ście, mieliśmy nadzieję, że 
*Forrest Gump” w 
tym bardziej że podobne 
nagrody film Roberta Ze- 
meckisa dostał w wielu in- 
nych krajach. 


MAREK TROJAK, 
wiceprezes 
ITI Home Video 
Czy spodziewaliś! 
sukcesu *W imię 
I tak, i nie. Ponieważ jest to 
plebiscyt czytelników, trud- 
no przewidzieć jego wyniki. 
Można tylko zgadywać. Ale 
ubiegłoroczne zwycięstwo 
*Ludzi honoru”, filmu am- 
bitnego, wskazywało na 
zmianę upodobań widzów 
video. Można było się spo- 
dzie je i w tym roku za- 
triumfuje film wartościowy. 
Oczywiście po cichu liczyli 
śmy, że będzie to nasz film. 


ADYRÓCWRE A 


NYGLSAAIE RU 0ŁEGLOGNE, 


ESO ml 1,7 FL.OZ. r 
ł 69% vol 


MOLL FLANDERS 

/Moll Flanders/, prod. USA-Irlan- 
dia, reż. i scen. Pen Desham. wyk. 
Robin Wright. 


a 
Robin Wrighi 
pt. ygma/F 

Robin Wright /"Forrest Gump”/ 

próbuje sił w swobodnej, styli 

adaptacji klasycznej powieści Da- 
niela Defoe o słynnej osiemna- 
stowiecznej awanturnicy. 


Świat 
(się) 
kręci 


Przedstawiamy kolejn 
porcję informacji 
o filmach, 
które powstają 
i które, być może, 
już niedługo zobaczymy 
na naszych ekranach. 


NA DRODZE 

/On the Road/, prod. USA, reż. 
Francis Ford Coppola, scen. Mi- 
chael Herr wg powi Ke- 
rouaca, wyk. Leonardo di Caprio. 
Francis Ford Coppola poszukuje 
już intensywnie odtwórców głów- 
nych ról w adaptacji słynnej, oto- 
czonej kultem powieści o bun- 
townikach z lat 50. — beatnikach. 
Na razie jedną z głównych ról ma 
zapewnioną Leonardo di Caprio 


Leonardo 
Di Caprio 
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T'Życie tego chłopca”/. Pozostałe 
reżyser chce obsadzić głównie 
uzdolnionymi amatorami. 


SŁOŃCE, KSIĘŻYC 

I GWIAZDY 

IThe Sun, the Moon and the 
Stars/, prod. Irlandia, reż. i scen. 
Geraldine Creed, wyk. Jeanne 
Moreau. 

Subtelna opowieść o dojrzewaniu 
wrażliwego dwunastolatka i jego 
rozczarowaniach światem doro- 
słych. 


BABIE LATO 

/lndian Summer/, prod. Wielka 
Brytania, reż. John Schlesinger, 
scen. Martin Sherman 

Historia młodego tancerza umie- 
rającego na AIDS. 


HOŁD DLA KATALONII 
/Hommage to Catalonia/, reż. i 
scen. wg powieści George'a 
Orwella — Hugh Hudson. 
Adaptacja jednej z najsłynniej- 
szych powieści o wojnie domowej 
w Hiszpanii pióra autora *1984". 
DRAKULA: 

UMRZYJ I POLUB TO 
/Dracula: Dead and Liking lv, 
prod. USA, reż. Mel Brooks, 
scen. Mel Brooks, Rudy DeLuca, 
Steve Haberman . 


Czołowy zgrywus Hollywoodu — 
Mel Brooks /"Płonące siodła”, 
"Kosmiczne jaja”/ tym razem z 
mniejszym niż zwykle opóźnie- 
niem reaguje na kolejną filmową 
modę — filmy z wampirami. 
JOHN OD BIBLII 


/Bible John/, reż. i scen. Terence 


spokojne ży "The Neon 
ble”/ kończy A nad scenariu- 
szem filmu o charyzmatycznym 
kaznodziei-oszuście. 


ROLAND — RYCERZ 

Z NOWEGO JORKU 
Roland: A Knight in the Big Ap- 
ple/, prod. USA-Kanada- Wielka 
Brytania, reż. i scen. Mike Sarne, 
wyk. Peter O'Toole, Bob Hoskins. 
Uwspółcześniona opowieść o 
przygodach Don Kichota w No- 
wym Jorku. W roli Don Kichota — 
oczywiście O'Toole. 


KAPITAN JACK 

/Captain Jack/, prod. Wielka Bry- 
tania, scen. Jack Rosenthal, wyk. 
Albert Finney. 

Opowieść oparta na prawdziwych 
zdarzeniach. Wbrew sprzeciwom 
Marynarki Wojennej i ekspertów 
grupa bry! ich amatorów-en- 


tuzjastów wybiera się na podbój 
Arktyki. 
THE FANTASTICKS 


[The Fantast „ prod. USA, reż. 
Michael Richtie, scen. Harvey 
Schmidt, Tom Jones, wyk. Joe 
Mclntyre, Joel Grey, Jonathan 
Morris, Louisa Kelly. 

Michael Richtie, 
dawno temu usiłow ć 
formułę musicalu /”Uśmiech”/ 
dziś wraca do tego gatunku. Li- 
czy na dawną sławę broadway- 
owskiego hitu i muzykę ciągle 
popularnego Toma Jonesa oraz 
na występ słynnego z "Kabaretu" 
Joela Greya. 


POCAŁUNEK WDOWY 
[The Widow's Kiss/, prod. USA, 
reż. Peter Foldy, scen. Mark Do- 
nnely, Peter Foldy, wyk. Beverly 
d' Angelo, Macheurie Astin, Bru- 
ce Davison. 

Znana z komediowych ról Bever- 
ly d'Angelo /'Honky Tonk Free- 
way”/ tym razem jako demonicz- 
na bohaterka thrillera. 


POGROMCA BIZONÓW 
/Buffalo Soldier/, prod. USA, reż. 
Ted Post, scen. James Dallassan- 
dro. 

Weteran kina i tv Ted Post /'Siła 
magnum”/ powraca do jednego ze 
swych ulubionych gatunków fil- 
mowych - westernu /nakręcił 
m.in. *Powiesić ich” z Clintem 
Eastwoodem i telewizyjną wersję 
*Dyliżansu” w 1986 roku/. Trwa- 
ją zdjęcia w Arizonie. 


HAMSUN 

/Hamsun/, prod. Norwegia, reż. 
Jan Troell, scen. P.O.Enquist, 
wyk. Max von Sydow, Ghita No- 
erby. 

Klasyk szwedzkiego kina Jan 
Troell /'Emigranci"/ próbuje w 
swym filmie ukazać przede wszy- 
stkim ostatnie lata życia wielkie- 
go skant pisarza /au- 
tora m.in. "Głodu" Błogosła- 
wieństwa ziemi”/ i zgłębić moty- 
wy jego poparcia dla faszyzmu. 


ZŁAMANA STRZAŁA 
[The Broken Arrow/, prod. USA, 
reż. John Woo, scen. Graham 
Yost, wyst. Christian Slater. 


Po kasowym sukcesie w *Wy- 
wiadzie z wampirem” i prestiżo- 
wym w *Murder is the First"/ 
Christian Slater długo wahał się 
przed przyjęciem nowej roli. 
Odrzucił — z pewnym żalem — ro- 
lę Jamesa Deana w jego plano- 
wanej filmowej biografii kręco- 
nej przez Michaela Manna i — ze 
wstrętem — gwiazdorską rolę, ale 
w cieniu supergwiazdora Sylve- 
stra Stallone w "The Assasins”. 
Zdecydował się wreszcie na wy- 
stęp w filmie modnego reżysera z 
Hongkongu Jona Woo /"Nieu- 
chwytny cel”/. *Złamana strzała” 
której scenariusz wyszedł spod 
pióra twórcy scenariusza "Spee- 
da” jest opowieścią o straszli- 
wym dylemacie pilotów uszko- 
dzonego samolotu bojowego -— 
ostrzec wroga czy dokonać deto- 
nacji jądrowych ładunków za li- 
nią frontu. 


ZDARZENIE 
W KOCZEWCE 


/Wstrietiłos w Koczetiewkie/, 
Rosja, reż. i scen. Jewgienij Cym- 
bal, w eksander Filipow, 
Jewgienij Iljin. 
Adaptacja klasycznego opowia- 
dania. Aleksandra Sołżenicyna 
o obsesji podejrzeń w epoce 
Stalina. 


MARIA Z NAZARETU 
/IMarić de Nazareth/, prod. Fran- 
cja, reż. Jean Dellanoy, wyk. My- 
riam Maller, Didier Bienaime. 
Weteran kina francuskiego 
/'Symfonia pastoralna”/ powrócił 
realizując, jak mówi, *film swoje- 
go życia”. Temat niezwykły: Mat- 
ka Boska. 


WYKIĘCI 

/Haunted/ prod. Wielka Bryta- 
nia-USA, reż. Lewis Gilbert, 
wyk. Aidan Quinn, Anthony An- 
drews. 

Wyprodukowana przez Coppolę 
romantyczna historia o duchach 
według powieści słynnego autora 
opowieści niesamowitych i hor- 
rorów Jamesa Herberta. 


FARGO 

IFargo/, prod. USA-Wielka Bry- 
tania, reż. Joel Coen, scen. Joel i 
Ethan Coen, wyst. Steve Busce- 
mi, Frances McDormand. 
Przewrotny /jakżeby inaczej/ th- 
riller braci Coenów /"Barton 
Fink”/ o mężu planującym perfid- 
ne porwanie własnej żony. 
LOCH NESS 

[Loch Ness, prod. Wielka Bryta- 
nia-USA, reż. John Henderson, 
scen. John Fusco, wyst. Ted Dan- 
son, Joely Richardson, Ian Holm. 
Amerykański naukowiec /Dan- 
son/ przybywa tropić legendarne- 
go potwora, a spotyka ... miłość. 


PARFUM 


BRANDO 


KSIĘDZEM 


Marlon Brando sprawia 
wrażenie, jakby miał zamiar 
odrobić lata małej aktywno- 
ści. Ogłoszono już, że 
rolę księdza w bryty 
filmie *Divine Rapture”, Je- 
go partnerką będzie Debra 
Winger. Brando będzie tak- 
że współproducentem fil- 
mu. Natomiast plotkom, że 
zajmie się także reżyserią 
oficjalnie zaprzeczył. Zdję- 
cia rozpoczną się wczesną 
wiosną w Irlandii. Ich ter- 
min może ulec przesunię- 
ciu, jeśli Brando zostanie 
przekonany do zagrania roli 
szalonego naukowca W ko- 
lejnej wersji klasycznego 
utworu Herberta George'a 
Wellsa *Wyspy doktora 
Moreau”, która ma być krę- 
cona w Australii. Brando 
zaskoczył też Hollywood 


jeszcze jednym niespodzie- 
wanym _ posunięciem. 
Wprawdzie od lat twierdził, 
że ma szuflady pełne te- 
kstów scenariuszy, lecz nikt 
temu specjalnie nie dawał 
wiary. Okazało się to jed- 
nak prawdą. Brando już 
sprzedał jeden ze s 
kstów — *Bull Boy 
go współautorką jest zawo- 
dowa scenarzystka Eliza- 
beth Swados. Reżyserować 
chce inny niespokojny duch 
Hollywoodu — Sean Penn 
T'Indiański biegacz”, *Cros- 
sing Guard”/. Brando jak 
zwykle nie zapomniał o s0- 
bie — tekst powstał z myślą 
o tym, aby zagrał jedną z 
głównych ról. Złośliwi mó- 
że wyjątkowe ożywie- 
nie Brando ma swego ro- 
dzaju ambicjonalne przy- 
czyny: jego autobiografia 
je się grubo poniżej 
oczekiwań. 


BRENDA SIĘ NIE PODDAJE 


Shannen Doherty, 
czyli Brenda, gwiazda 
serialu "Beverly 

Hills 90210”, 

nie zraziła się zbytnio 
szyderczymi 
recenzjami ostatnich 
telefilmów, w których 
wystąpiła. Teraz 
próbuje odnieść sukces 
w kinie, grając 

w komedii 


Tom Cruise 


Fot. Azzara, 


ŚLADEM FORRESTA 


Zarówno Dustin Hoffman jak i Tom Cruise wyrazili chęć zagrania w kontynuacji "Rain 


Mana”. Szefowie United Artists dali projektowi *zielone światło” ośmieleni wielkim sukce- 
sem *Forresta Gumpa”. Za kamerą stanie ponownie Barry Levinson, nad scenariuszem pra- 
cuje Bob Morrow, współscenarzysta /z Ronem Bassem/ części pierwszej. 


Reżyser Sidney Pollack zapowiedział, że po ukończeniu 
Sabriny” Billy Wildera z 1956 


pracy nad nową wersji 


Nikogo nie zaskoczyło, że 
rolę dziesięcioletniego chłop- 
ca uwięzionego — na skutek 
nieprawidłowego działania 
genów — w ciele czterdziesto- 


k 


roku zacznie pracę nad innym remakiem. Ma to być no- 
wa wersja filmu Roberta Wise'a z 1962 roku — słynnej 
słodko-gorzkiej komedii *Dwoje na huśtawce” według 


Mall Rats” 


8 latka, zaproponowano Robi- 
w reżyserii i według 


nowi Williamsowi, Więk- 
szym zaskoczeniem jest to, 
że tę komedię według scena- 
riusza Gary Nadeau i Jamesa 
DeMonaco chce reżyserowa 


scenariusza Kevina 
Smitha. Jej partnerem 
jest Jason Scott Lee. 


sztuki Williama Gibsona. Główną rolę żeńską zapropo- 
nowano Whitney Houston. 


AMBITNY 
JOHNSON 


Scenarzysta Mark Ste- 
ven Johnson osiągnął 
mocną pozycję po dużym 
sukcesie komedii *Z; 


Zapowiadana od dawna produkcj 


serialu *Święty” 
Najnowsza koncepc 


a kinowej wersji 


le nie może ruszyć z miejsca. 
obsadowa szefów Paramount 


Pictures to Mel Gibson w roli Simona Templara 


Francis Ford Coppola. Zdję. 
cia zaczną się jednak dopiero 
pod koniec roku. Przedtem 
Coppola wyprodukuje, a mo- 

i wyreżyseruje thriller — na 
razie bez tytułu — o knowa- 


LORELYCYNZW A i Hugh Grant jako jego demoniczny przeciwnik. 4 lipca. Jak i dlaczego? niach CIA, jego scenariusz 
NEON SRA: Jest tylko jedno małe "ale" — obaj jeszcze Mato wyjaśnić fabuła | Coppola zakupił właśnie od 
Matthau i Jackiem Lem- » J 3 . thrill M Erica Rotha 
monem. Dzięki temu zdo- nie odpowiedzieli na ofertę. R |... iu 
łał wynegocjować umowę WREN AR 
z Caravan Pictures. W jej /Święto Niepodległoś i, 

h ma napisać dwa LIOTTA a Który ma pOWStaĆ | 
scenariusze oraz zrealizo-  WANGSAA KEG w wytwómi Fox. 
wać swój reżyserski de- z Producentem >, Najnowszy film John- 
biut. Johnson z zapałem Ray Liotta wyraził pu- Demi Moore debiutuje w 2 Współscenarzystą jest | „veco Deppa, thriller "Nick 
przystąpił do tego ostat  blicznie zachwyt dla najnow- nowej roli — jako reżyserka Dean Devlin. który of Time” w reżyserii Johna 
niego zadania. Pracuje szego scenariusza Johna Jej dziełem będzie jeden / MAMAWia do współpracy | Badhama, jest podobno dość 
właśnie nad adaptacją Dahla, reżysera, który zyskał odcinek trzyczęściowego scenopisarskiej swobodną przeróbką kla- 
słynnej powieści bardzo i miano "małego klasyka” th- filmu telewizyjnego *If WACZYSETOWania: sycznego  dreszczowca 
u nas popularnego Johna  rillera po nakręceniu filmów These Walls Could Talk”. Specjalistę od wielkich Hitchcocka, który doczekał 
Irvinga /”Świat według abij mnie raz jeszcze”, Telefilm podejmuje drażli- widowisk — Rolanda się dwóch autorskich wersji: 
Garpa”/ - *Modlitwa za  *Red Rock West”, a zwła- wą kwestię aborcji. Epizod  Emmericha/*Księżyc | Człowiek, który wiedział za 
Owena”. Jest to według  szcza ostatniego — "The Last reżyserowany /i współpro- 44% *Gwiezdne wrota”) dużo” z 1934 i 1956 roku. 


krytyki jedna z najprzeni- 


Seduction”. Zachwyt Liotty 


dukowany/ przez Moore 


Premiera filmu 


Scenarzyści, Ebbe Roe 


kliwszych powieści na te- wyraził się natychmiastową opowiada o grupie radyka!- - przewidziana Smith i Patrick Duncan, za- 
mat lat 60., niezwykle jed- zgodą na zagranie głównej nych antyaborcjonistów ata- Oczywiście. pewniają, że chodziło im ra- 


nak trudna do adaptacji 
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roli w najnowszym filmie 
Dahla *Unforgetable" 


kujących wykonującą te za- 
biegi klinikę. 


na 4 lipca 1996 roku. , 


o "dyskretny hołd niż o 
ściąganie”. 


WYBUCHOWY 
TANDEM 

Bracia Larry i Charles Gor- 
don, tandem producentów z 
Universal Pictures, po zakoń- 
czeniu wielkiej harówy, jaką 
była produkcja superwidowi- 
ska Kevina Reynoldsa z Kev. 
nem Costnerem *Waterworld 
rozpoczęli już pracę nad kolej- 
nym filmem akcji, *Suspen- 
sion” w reżyserii Petera Hy- 
amsa. Będzie to dramatyczna 
opowieść o opanowaniu przez 
terrorystów słynnego nowojor- 
skiego Mostu Jerzego Wa- 
szyngtona. 


DE NIRO 
W KASYNIE 


*Casino" to nowy film 
Martina Scorsese'a według 
scenariusza Nicolasa Pileg- 


oczywiście — o 
gangsterach, tym razem z 
Las Vegas. Obsada dobo- 
rowa: w głównej roli stary 
druh Scorsese” a Robert De 
R a EE 


GRANT I LOLITA 


Hugh Grant /'Cztery we- 
sela i pogrzeb”, *Syreny"/, 
najbardziej chyba obecnie 
zasypywany propozycjami 


Hugh Grant 
(. Ragel/Onyx/Stills 
* 


Von Trier 


melodramatyczny 
Jeden z najsłynniejszych 
duńskich reżyserów, wizjo- 
ner Lars Von Trier /"Ele- 
ment zbrodni”, *Europa"/, 
dość zagadkowo zapowiada 
swój nowy film jako *ero- 
tyczny melodramat o mi 
dzyludzkich związkach” 
Film *Breaking the Waves” 
jest koprodukcją duń- 
sko-szwedzko-francu- 
sko-norweską. Przybliżony 
koszt — ok. 7 milionów do- 
larów. Tak stosunkowo wy- 
soki budżet udało się uz 
skać dzięki sukcesowi 
nansowemu serialu Triera 
*The Kingdom”. Obsada 
nowego filmu jest między- 
narodowa: Barbara Sukowa, 
Jean-Marc Barr, Udo Kier — 


wszyscy ci aktorzy wystąpi- 


li już w "Europie". Główną 
rolę żeńską zaproponowano 
Angielce — Helenie Bo- 
nham-Carter /"Pokój z wi- 
dokiem”, *Frankenstein"/. 
Podobno jej zgoda jest już 
prawie pewna 


brytyjski aktor, zgodził się 
wystąpić w ekranizacji słyn- 
nej powieści Vladimira Na- 
bokova "Lolita". Kto jednak 
zagra uwodzicielską kobie- 
tę-dziecko, jeszcze nie usta- 
lono. Wiadomo natomiast, 
kto stanie za kamerą... uzna- 
wany przez wielu za specja- 
listę od filmowej erotyki = 
Adrian Lyne /”Dziewięć i 
pół tygodnia”/. Film z pew- 
nością nie uniknie porównań 
z wersją z 1962 roku, gdzie 
rolę opętanego namiętnością 
profesora literatury, Humber- 
ta Humberta zagrał James 
Mason, a Lolitę Sue Lyon. 
Tamtą wersję reżyserował 
nie byle kto, bo Stanley Ku- 
brick, ale i tak nie uniknął 
oskarżeń o niezręczne zwul- 
garyzowanie oryginału. Czy 
tym razem Nabokov może 
też wygrać z regułami holly- 
woodzkiej superprodukcji? 
/budżet: ok. 40 mln dola- 
rów/. Chyba raczej nie. 


Lista Bergmana 


Ingmar Bei 


man, twórca 
*Fanny i 
Alexander i wielu innych 
klasycznych filmów zgodził 
się ogłosić listę LI filmów, 
które zrobiły na nim najwięk- 
sze wrażenie. Filmy te zostaną 
pokazane jako specjalna część 
festiwalu filmowego w Goete- 
Oto "lista Bergma 

1. *Die bleierne Zeit” reż. 
Margarethe von Trotta, RFN, 
1981 


jyrygent”, reż. Andrzej 

olska, 1973 
*Andriej Rublow”, reż 
Andriej Tarkowski, ZSRR, 
1966 

4. "Dzielnica Kruków”, reż. 
Bo Widerberg, Szwecja, 1963 
Strada”, reż. Federico 


„ reż. Akira 
Kurosawa, Japonia, 1950 

7. "Bulwar Zachodzącego 
Słońca”, reż. Billy Wilder, 
USA, 1950 

8. "Ludzie za mg reż. 
Marcel Carnć, Francja, 1938 

9. *Męczeństwo Joanny 
d'Arc", reż. Carl Theodore 
Dreyer, Francja, 1929 
10. "Cyrk", reż. Charlie Cha- 
plin, USA, 1928 
11. *Wózek-widmo”, reż 
Victor Sjóstrom, Szwecja, 
1921 


Znowu Bowles Kolejna powieść 
Paula Bowlesa /”Pod osłoną nieba”/ przeno- 
szona na ekran. *Out the World” to opowieść 
o rozpadzie pewnego małżeństwa i granicach 
przyjaźni, rozpaczy i pustce. Produkcja jest 
międzynarodowa — reżyserzy niemieccy: 
Frieder Schlaich i Irene von Alberti, aktorzy 
głównie brytyjscy - Veronica Quilligan i 
Sam Cox. Scenerią jest znowu — jak w przy- 
padku *Pod osłoną nieba” Bernardo Berto- 
lucciego — w dużej mierze Sahara. ay 


De Bont wybrał 

...po długim przerzucaniu 
scenariuszy wreszcie tekst, któ- 
ry go zainteresował. Tym ra- 
zem reżyser "Speed" nakręci 
thriller *Twister" o naukow- 
cach zajmujących się ...meteo- 
rologią, a zwłaszcza przewidy- 
waniem skutków tornad. Sce- 
nariusz pióra Michaela Crichto- 
na / Jurassic Park”, *W sieci”/i 
jego żony, Anne Marie Crich- 
ton, zakupiono już we wrześniu 
sum- 
$ miliona dolarów. Zdjęcia 
rozpoczną się | maja. W jednej 
z głównych ról — Bill Paxton. 


Niemcy gonią 

Amerykanów 

„„.ale czy we właściwej konku- 
rencji? Film *Der Totmacher” 
Romualda Karmakara z Gót- 
zem George i Joachimem Kro- 
lem w rolach głównych będzie 
podobno "obiektywną” opo- 
wieścią o słynnym seryjnym 
zabójcy. Fritzu Haarmanie z 
Hamburga. 


AMERYKAŃSKIE HITY 


(06-12.03.1995) według "New York Timesa” 


1. Epidemia 
[Warner Brothers 


2. The Man of the House 


/Buena Vista 


3. The Bready Bunch 
Movie/Paramount 

4. Just Cause 
[Warner Brothers 

5. Roommates 
[Buena Vista 

6. Hideaway 
[Tri Star 

7. Pulp Fietion/ 
Miramax 

8. Forrest Gump 


[Paramount 


9. Billy Madison 
[Universal 


10.Legends of the Fall 
[Tri Star 


n 


Stone szuka Nixona. 
Oliver 


lone /'Urodzeni mor- 
The Doors”, AA 


swój kolejny film. Nie będzie 
to * "Planeta małp” ani też "Evi- 
”, jak poprzednio zapowiadał, 
za biograficzny film politycz- 
ny o prezydencie Richardzie 
Nixonie. Trwają poszukiwania 
odtwórcy głównej roli. Prawdo- 
podobne jest, że Nixona zagra 
Anthony Hopkins. Wystąpią 
także Peter O'Toole i John Tur- 
turro jako Henry Kissinger. 
Koszt — 40 milionów dolarów. 


Davis w cenie Reżyser Andrew Davis. jeszcze 
niezbyt szanowany, po wielkim sukcesie 


nim tyg. (w 
Liczba tyg. na 


$) 


Żelazna Curtis Zachęceni sukcesem 
Jamie Lee Curtis w 
stwach” producenci z wytwórni S 
nowili stworzyć scenariusz z myślą o niej, Ja- 
mie Lee Curtis zagra kobietę-porucznika ma- 
rynarki USA w filmie * 
opowiadać będzie o niebezpiecznym śledztwie 
w sprawie gwałtu, dokonanym na wojennym 
okręcie żeglującym po południowym Pacyfiku. 
Termin rozpoczęcia zdjęć nie jest jeszcze zna- 
ajpierw Curtis musi wystąpić w konty- 
"Rybki zwanej Wandą”, 


Prawdziwych kłam- 
voy posta- 


Inflammable". Fabuła 


Oliver Stone 
Fot. 


że niedawno 
stał uzna- 


ga 
ny za reżyserską gwiazdę. Zaowocowało to lukratywnymi kon- 


traktami. Davis musi nakrę 


Little”, 


je 
res Awłaśnie kończy pierwszy z nich — komet 


e trzy filmy dla Savoy Pictu- 


ę "Steal Big, Steal 


„ drugim będzie "Ground Burst”/. Następnie czeka go trzy- 


letni kontrakt z Foxem — pierwszy film, który zrobi dla tej firmy to 


thriller "Drop Dead”. Davis zawarował sobie też prawo do pracy z 


innymi producentami. Być może właśnie u któregoś z nich Davis 


zrealizuje swój ukochany projekt. 


*Qvernight Stars”. 


. opowieść o 


*Robin Hoodzie przestworzy” według własnego scenariusza. 
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" Honorowego 
Cezara otrzymał 
Gregory Peck 
Fot. East News Sipa 


Cezary zostały wręczone 
W pół wieku po $amie Goldwynie, hollywoodzkim 


magnacie i szefie MGM, na 
Brus najlepszych dokonań kina wpadł francusi 
pu 


Baj. pomysł corocznego 


licysta Georges Cravenne. Stworzył we Francji 
Akademię Sztuki i Techniki Filmowej. te ierjęky 


wybierają spośród nominowanych kan 


latów 


laureatów godnych Cezarów, czyli statuetek 
zaprojektowanych przez znanego rzeźbiarza Cesara. 


W tym roku cezarową, dwudziestą już, 
uroczystość transmitowano bezpośrednio z 
Paryża. Polscy widzowie mogli oglądać ją 
za pośrednictwem Canal Plus. Mistrzem ce- 
remonii był Alain Delon. 

Cezary przyznano na miesiąc przed Osca- 
rami. Wśród nominowanych filmów i to w 
wielu kategoriach, znalazł się /podobnie jak 
na kandydatów do Oscarów/ film 
Krzysztofa Kieślowskiego *Czerwony”. Do- 
stał tylko jednego Cezara. Odebrał tę nagro- 
dę Zbigniew Preisner, kompozytor muzyki 
do tego filmu. Okruch Cezara należy się w 
tym roku również Polce - Ewie Mallas Go- 
dlewskiej, która użyczyła swego wspaniałe- 
go sopranu, aby dźwiękowiec Jean-Paul 
Mugel mógł go za pomocą skomplikowanej 
techniki komputerowej połączyć z głosem 
tenora Dereka Lee Ragina. A wszystko to 
zrobiono po to, abyśmy mieli złudzenie, że 
tak właśnie Śpiewał słynny kastrat Carlo 
Broschi, znany jako Farinello lub Farinelli. 
Wprawdzie film Gćrarda Corbiau *Farinelli" 
krytycy i widzowie we Francji przyjęli bez 
zbytniego entuzjazmu, ale mistrzostwo 
dźwiękowe Jean-Paula Mugela i pracę sce- 
nografa Gianniego Quaranty francuska Aka- 
demia Sztuki i Techniki Kinowej uznała za 
godne Cezarów. 

Cezarową pulą zawładnął w tym roku 
Andrć Techinć, reżyser "Dzikich trzcin”. 
Tytuł zaczerpnięty z bajki La Fontaine'a 
*Dąb i trzcina” /o silnym dębie, który pada 
pod uderzeniem wichru i słabej, wiotkiej 
trzcinie, która przetrwała nawałnicę/, a hi- 
storia fabularna to rodzaj kroniki z życia 
maturzystów prowincjonalnego liceum na 


początku lat 60., a więc w czasach wojny al- 
gierskiej. Techinć jest mistrzem psycholo- 
gicznego Światłocienia. "Dzikie trzciny” do- 
stały nagrody za najlepszy film 1994 roku, 
za scenariusz i reżyserię, a młodziutka Elo- 
die Bouchez, odtwórczyni roli Maitć, cie- 
szyła się ze złotej statuetki, którą przyznano 
jej jako Nadziei Francuskiego Kina. 

Wystawna, kostiumowa *Królowa Mar- 
got” Patrice'a Chćreau zebrała wprawdzie 
więcej Cezarów /za pierwszoplanową rolę 
Isabelle Adjani, za drugoplanowe role Virny 
Lisi i Jeana-Louisa Anglade'a, kostiumy 
Moidele Bickel i zdjęcia Philippe'a Rousse- 
lota/, ale liczą się one mniej niż trofea zdo- 
byte przez Techinć. 

Tytuł najlepszego aktora otrzymał w tym 
roku Gćrard Lanvin za rolę w filmie *Mój 
ukochany syn”, wyreżyserowanym przez ak- 
torkę Nicole Garcia. 

Na dwudziestolecie imprezy Cezara Ce- 
zarów przyznano filmowi Jeana-Paula Rap- 
peneau *Cyrano de Bergerac”. Z filmów za- 
granicznych nad Sekwaną najbardziej 
spodobała się brytyjska komedia "Cztery 
wesela i pogrzeb”. 

Były także honorowe Cezary, /za zw. 
całokształt kariery/. Obdarzono nimi Jeanne 
Moreau, Gregory Pecka i Stevena Spielber- 
ga. 

Steven Spielberg za swojego Cezara 
odwdzięczył się taką oto deklaracją: "Ta na- 
groda jest dla mnie tym cenniejsza, że dano 
mi ją w kraju, który ceni kino i który walczy 
o swoją kulturalną tożsamość. Będę walczyć 
0 to samo u waszego boku”. 


IMOL/ 


Robert Bolt zmarł 20 lutego w swoim domu 
w hrabstwie Hampshire. Niezwykle 
spokojnie, bez odrobiny bólu, 

po prostu oglądając wieczorem telew 
Przy jego boku była jego druga i zarazem 
czwarta żona, świetna aktorka Sarah Miles. 
Robert Bolt, świetny scenarzysta, laureat 
dwóch Oscarów za scenariusze filmowe 

*Dr Żywago” Davida Leana /1965/ 

z Omarem Sharifem, Julie Christie, 

Rodem erem i "Oto jest głowa zdraj- 
cy” Freda Zinnemanna /1967/ 

z. Paulem Scofieldem i Orsonem Wellesem. 
Bolt napisał także scenariusze do kilku 
innych filmów światowej sławy — 
*Lawrence z Arabii” Davida Leana /1962/, 
*Lady Caroline Lamb”, który to film sam 
wyreżyserował /1972/, do bardzo popularnej 
w Wielkiej Brytanii *Córki Ryana” 

Davida Leana /1979/, *Bounty” Rogera 
Donaldsona /1984/ i "Misji" Rolanda Joffe 
11986/. Robert Boli zmarł, mając 70 lat 
Urodził się, wychował i uczył 


ję. 


w Manchesterze, potem pracował 

w ubezpieczeniach, a podczas wojny służył 
w RAF-ie. Po wojnie uczył angielskiego 

w prywatnej szkole Milifield School 


w_ hrabstwie Somerset i wtedy właśnie 


odniósł pierwszy sukces na West Endzie 

Sztuka nazywała się "Flowering Cherry” 

Następna — *Oto jest głowa zdrajcy”, 

która potem została przeniesiona na ekran, 

przyniosła mu sławę jednego 

z najznakomitszych dramatopisarzy 

Wielkiej Brytanii. Należał wówczas 

do słynnej grupy "młodych gniewnych”. 

Sam żartował, że czuje się "raczej 

niespokojny niż gniewny”. Już po zawale, 

leżąc w łóżku, napisał scenariusze 

do *Bounty" i *Misji"”. David Puttnam, 

bodaj najznakomitszy angielski producent, 

powiedział na pogrzebie 

przyjaciela: Scenariusze Bolta, to prawdziwe 

klejnoty w koronie brytyjskiego kina. 

Nie tylko zresztą scenariusze 

Roberta Bolta nazywano *klejnotami 

w_ koronie brytyjskiego kina”, 

podobnie nazywano jego sztuki 

Jego nazwisko stawia się tuż obok Terence'a 

Rattigana, Johna Ardena i Harolda Pintera. 

Bywał porównywany do Arthura Millera, 

jego sztuki także opowiadały o ludzkich 

dramatach moralnych, szczęśliwych 

i nieszczęśliwych wyborach 

Zapewne dlatego Bolt zainteresował się 

adaptacją "Nostromo" Conrada, 

nad którą pracowali z Davidem 

Leanem, a którą Lean dokończył sam. 

Brytyjska telewizja rozważa właśnie 

miniserial oparty na tej powieści 

Conrada. Może zdecyduje się sięgnąć 

po adaptację Bolta-Leana? 

Byłby to wspaniały hołd, 

oddany obu zmarłym wielkim artystom. 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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PROSTO Z PIECADILLY 


Christopher Lee w filmięć 
"The Course 
of Frankenstein” z 1957 


Fot. Doc. Pele/Stills 


Studio Hammer wstało z martwych 


BBCI zakończyła kilkutygodniową serię pt. 
*Flesh and Blood”, poświęconą filmom Studia 
Hammer, które zostało właśnie reaktywowane 
w Londynie. Szkoda tylko, że drugi, obok 
Christophera Lee, największy gwiazdor Studia 
— Peter Cushing — nie będzie mógł pojawić się 
znowu na planie, bowiem niedawno zmarł. Ale 
dla miłośników horroru i snobów — a horror 
stał się dziś bardzo modny, patrz: *Dracula" 
Coppoli, *Wilk" Nicholsa, "Frankenstein" 
Branagha i "Wywiad z wampirem” Jordana — 
pojawienie się na mapie londyńskich studiów 
Hammera, to wspaniała wiadomość. 

W filmie dokumentalnym o Studiu Ham- 
mer, pokazywanym na początku serii "Flesh 
and Blood”, Christopher Lee proponował Pete- 
rowi Cushingowi nową wersję *Pennies from 
Heaven” z zastrzeżeniem: "Tym razem to ty 
będziesz Jimmym Durante, a ja Samem Yose- 
mite” — żartował. *OK, OK! Tak czy inaczej 
jestem szalonym kierowcą” — odpowiadał Cu- 
shing. Obaj wydawali się ożywieni perspekty- 


NIEMNEM |3 WYDARZENIA 


jak potwór Frankensteina 


wą ponownej wspólnej pracy. Na hasło "Stu- 
dio Hammer" zawrzało też środowisko aktor- 
skie Wielkiej Brytanii. I nic dziwnego. 

Owa przedziwna mieszanina zjawisk nad- 
przyrodzonych i erotyzmu, charakterystyczna 
dla filmów Studia, to ważna część angielskiej 
tradycji literackiej od początku XIX wieku. 
Mary Shelley, autorka "Frankensteina", Bram 
Stoker, twórca *Drakuli", byli pierwszymi na 
długiej liście brytyjskich pisarzy, którzy ową 
tradycję wyznaczyli. Potem byli jeszcze — 
Henry James, Sax Rohmer, Arthur Conan Do- 
yle i Robert L. Stevenson. Tworząc swoje po- 
sępne obrazy laboratoriów z półkami, na któ- 
rych stały butle pełne ludzkich mózgów, z bul- 
gocącymi retortami i szalonymi alchemikami, 
Studio Hammer stało się częścią tej dł ji 
ważnej angielskiej tradycji artystycznej — 
western był częścią tradycji artystycznej USA. 
Ale w 1979 roku Studio przestało produko- 
wać: ostatnim zrobionym tam filmem był re- 
make thrillera Hitchcocka "Starsza pani zni- 


ka”, a ostatnim horrorem, nakręconym w 1976 
roku — *To the Devil — a Daughter”. Teraz 
znowu wszystko się zmieniło, Studio przygo- 
towuje się do pracy. 

Ciekawe, że właśnie Studio Hammer nigdy 
nie zostało oficjalnie zamknięte. Jego numer 
wciąż widniał w książce telefonicznej Londy. 
iś, w wyniku porozumienia pomi: 
dzy Warner Brothers, hollywoodzkim reż; 


averic 
Shuler-Donner /"Dave” i *Uwolnić orkę”/, 
Studio Hammer stoi na linii startowej do du- 
żych superprodukcji. Trwają rozmowy o *Vlad 
the Impaler”, historii legendarnego, despotyc: 
nego władcy rumuńskiego, którego krwawe 
zbrodnie zainspirowały Brama Stokera do na- 
pisania *Drakuli", a także o nowej wersji 
msty kosmosu” z 1955 roku. Mają to by 
perprodukcje z niezwykłymi efektami tech- 
nicznymi na' miarę osiągnięć komputerowych 
współczesnego Hollywoodu. W pokazanym 
dokumencie i Christopher Lee, i Peter Cushing 
byli gotowi stawić się na planie — *pod warun- 
kiem, że będą grali głównie w pozycji siedzą- 
cej”. 


Taką gotowość zgłosiła również heroina 
Studia Hammer — Kate O'Mara. Niegdyś 
obiekt pożądania wampirów, dziś letnia 
pogodna pani, z zamiłowaniem uprawiająca 
swój English garden. Kate O'Mara zagrała w 
wielu *erotic chillers”, '*mrożących krew w 
żyłach erotykach”, m.in. w "The Vampire Lo- 
vers” i "The Horror of Frankenstein”. *Niena- 
widziłam mojego image'u - powiedziała w 
wywiadzie dla "Radio Times” - chociaż prze- 
cież pomagałam go wykreować. Ale zawsze 
pragnęłam grać role heroiczne, jak Kleopatra. 
Owszem, byłam przedmiotem pożądania na 
ekranie, to część mojej ówczesnej pracy, cho- 
ciaż nie lubiłam tego z całego serca” — wspo- 
mina Kate O'Mara. Na pytanie — czy dziś za- 
grałaby w jakimś filmie Hammera, odpowiada 
z humorem: "Dzięki Bogu jestem już za stara, 
żeby grywać wampy, ale kocham Studio Ham- 
mer i chętnie powróciłabym na plan w innych 
niż kiedyś rolach”. 

Studio Hammer rusza, wielka szkoda, że 
bez Petera Cushinga — razem z Christopherem 
Lee stworzyli tam wiele pamiętnych ról. Cu- 
shing grał barona Frankensteina, m.in. w zna- 
nym horrorze z 1969 roku "Frankenstein Must 
Be Destroyed”, Lee zaś specjalizował się w ro- 
lach transylwańskiego księcia Drakuli. Zrobili 
razem — także poza Hammerem — ponad 20 fil- 
mów. W pokazywanym na początek serii 
*Flesh and Blood” dokumencie Lee skarżył 
ię, że na każdym festiwalu, także ostatnio w 
Cannes, pytania dziennikarzy dotyczyły rów- 
nie często nieobecnego Cushinga, jak obecne- 
go Lee, a zdarzało się, że wywiady z nim roz- 
poczynano: "Dzień dobry, Mr Cushing”. "Ba 
dzo mnie to bawiło — wspominał Lee — ale je- 
Śli się było tyle razy mordowanym, sztyleto- 
wanym, duszonym, walonym w ciemię latar- 
nią, przypiekanym na żywym ogniu i mrożo- 
nym w lodówce, tak jak my byliśmy w filmach 
Hammera, trzeba było ukształtować sobie 
szczególne poczucie humoru, żeby to wszyst- 
ko przetrwać”. Tak więc Studio Hammer przy- 
gotowuje się do pierwszej produkcji. Na pew- 
no z Christopherem Lee. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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Czy istnieje coś takiego, jak samosterowność 
problematyki festiwalowej? Oto odbywa się po- 
kaz inauguracyjny, na nim film wybrany z przy- 
czyn głównie kurtuazyjnych. Następnego ranka 
festiwal rozpoczyna swój zwykły dzień roboczy — 
i nagle okazuje się, że filmy konkursowe konty- 
nuują to, co ujawniło się podczas owego inaugu- 
racyjnego wieczoru. 

Tegoroczny festiwal berliński rozpoczął się 
filmem *Obietnica” /Das Versprechen/. Pani 
Margarethe von Trotta zrobiła film o Murze Ber- 
lińskim, ściśle — o ludziach, których w roku 1961 
mur rozdzielił i którzy 
mogli połączyć się dopie- 
ro w listopadzie 1989 ro- 
ku. Jest to temat, na który 
publiczność niemiecka 
czekała przez pięć ostat- 
nich lat; czekała na próż- 
no, bo jakoś nikt dotych- 
czas nie miał odwagi. 

Film nie jest dobry — 
jego waga polega na tym, 
że jest pierwszy. Pani von 
Trotta posługuje się moty- 
wem kochanków; "Obiet- 
nica” to właściwie histo- 
ria Romea i Julii, których 
rozdzieliła wrogość nie 
dwu zwalczających się rodów, lecz dwu państw. 
Ale rozdzieliło ich także coś więcej — i właśnie ten 
dodatkowy szczegół jest chyba najciekawszy. 

Film rozpoczyna się sceną, w której grupa 
młodych ludzi bierze udział w potańcówce. 
Rzecz dzieje się w Berlinie Wschodnim w roku 
1961, zabawa taneczna jest pretekstem, w pobliżu 
znajduje się właz do kanałów ściekowych, które 
mają zaprowadzić na Zachód. Koło północy spi- 
skowcy wymykają się z sali tanecznej, odsuwają 
pokrywę, schodzą pod ziemię. Wszystko przebie- 
ga sprawnie, ale jeden ze spiskowców się nie 
przyłącza. Koledzy są przekonani, że nie zdążył: 
zjawiła się policja, trzeba było wrócić na salę — 
biedny Konrad! Ale my, widzowie, zauważyli- 
śmy moment wahania: Konrad opóźnił swoje 
wyjście z rzeczywistości NRD-owskiej, jakby w 
decydującej chwili nie potrafił zerwać ostatnich 
nici łączących go z tą rzeczywistością. Sekunda 
wątpliwości szybko minęła — ale wystarczyła. Ca- 
ła późniejsza gehenna dwudziestu ośmiu lat roz- 
łąki z ukochaną była rezultatem owej sekundy. 

*Obietnica” budziła różne zastrzeżenia, ale se- 
kwencja wstępna dawała trafną diagnozę: przeży- 
wamy bóle i klęski, ich przyczyny kryją się 
gdzieś w dalekiej przeszłości. Jako się rzekło, ów 
motyw stale obecnej przeszłości powracał w wie- 
lu filmach festiwalowych. Trochę tak, jakby 
organizatorzy wszystko sobie zamierzyli. Albo 
jakby czytywali stale Norwida: przeszłość to jest 
dziś, tylko cokolwiek dalej... Wniosek absurdal- 
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ny. Więc może naginamy fakty do z góry po- 
wziętych wyobrażeń? W końcu, każdy film opo- 
wiada o wydarzeniach rozgrywających się w cza- 
sie. Czyli zawsze jest jakaś przeszłość i jakaś te- 
raźniejszość, związek między nimi jest zawsze 
mniej czy bardziej powikłany. Czy więc można 
dopatrywać się w tym wszystkim jakiejś szcze- 
gólnej skłonności współczesnego kina? Oto wąt- 
pliwości z pozoru słuszne — które jednak trzeba 
nam odrzucić. Albowiem filmy bez przeszłości 
istnieją. Mogą to być nawet dzieła ambitne, za- 
sługujące na nagrodę. Takim dziełem w zestawie 


berlińskim był film "Przed wschodem słońca” 
['Before Sunrise”/, który zdobył Srebrnego Nie- 
dźwiedzia za reżyserię. Reżyser-laureat Richard 
Linklater opowiada historię dwojga ludzi, Fran- 
cuzki Celine /Julie Delpy/ i Amerykanina Jesse 
/Ethan Hawke/, którzy spotykają się w pociągu, 


wysiadają w Wiedniu i spędzają w mieście jedną 
dobę. Mimo młodego wieku, Celine i Jesse po- 
winni mieć jakieś doświadczenia życiowe — i 
iście mają je, bo bardzo ochoczo o nich 
Ale są to doświadczenia niesłychanie na- 
skórkowe. Celine i Jesse robią takie wrażenie, 
jakby zostali powołani do życia dosłownie kilka 
minut przed pierwszym klapsem. Czy to znaczy, 
że "Przed wschodem słońca” jest filmem fałszy- 
wym? Nie, skądże: taka koncepcja postaci stano- 
wi zapewne świadomą interpretację Świata. Ci lu- 
dzie tacy są: niezdolność do integrowania, do 
oceny własnych doświadczeń życiowych spra- 
wia, że tych doświadczeń nie ma w ogóle. Życie 
w każdej sekundzie zaczyna się od zera. 

Więc jest taki sposób pokazywania przeszłości 
— polegający na jej negacji. I jest skrajność od- 
wrotna: gdy wpływ przeszłości staje się 
przedmiotem artystycznych eksperymentów. To 
formuła francuskiej "nowej powieści”, Butora i 
Robbe-Grilleta, później kontynuowana przez ki- 
no. Najsłynniejszym przykładem był zapewne 
film *Zeszłego roku w Marienbadzie”, 
nieustanne wspominanie przeszło: 
właściwie nie da się powiedzieć nic pewne 


Co było a nie jest... pisze się 
/niestety?/w rejestr. 

W Berlinie najciekawsze 
było właśnie kino 
pokazujące wpływ 


przeszłości 
na teraźniejszość. 


czy jest rzeczywistością utrwaloną w pamięci, 
czy zmyśleniem? Tegoroczny festiwal ujawnił, że 
formuła sprzed trzydziestu lat nadal funkcjonuje. 
Swój najnowszy film przedstawił osobiście pi- 
sarz-reżyser Alain Robbe-Grillet /"Un bruit qui 
rend fou”/. Pod tymże wpływem znalazł się także 
— niestety! — niemiecki reżyser Christian Wagner. 
Niegdyś zrobił znakomity "Ostatni obchód Wal- 
lera”, dziś przedstawił film *Transatlantis" - o 
naukowcu, który szuka zaginionego ojca i Atlan- 
tydy. Szuka — w rzeczywistym świecie czy może 
w wyobraźni? 

Powtórzmy: można i tak. Ale znacznie cie- 
kawsze było kino, w którym przeszłość traktowa- 
na była dosłownie. Oto ludzie żyjący w realnym 
świecie, myślący i działający, zarazem dźwigają- 
cy na barkach skutki tego, co przydarzyło im się 
kiedyś. Jeśli przeszłość nas ukształtowała i w nas 
trwa, to na czym to trwanie polega? Jak pokazać 
współistnienie tego, co było i tego, co jest? 

Sposób najprostszy — to ten, który zastosowa- 
no w *Obietnicy”. Posłużył się nim także film 
chiński "Powrót" /Gui tu/. Jest to historia młodo- 
cianego gangstera z Hongkongu, który załatwia 
jakieś porachunki z gangiem konkurencyjnym, 
zabija czy rani swego rówieśnika. Ale rówieśnik 
okazuje się konfidentem, nasz młodzieniec ma 

Dokończenie na str. 22 


w Berlinie 


Złoty Niedźwiedź, 

Wielka Nagroda - "L'Appót" 
/Przynęta/. reż. Bertrand Tavernier, Francja. 
podzęakąj 4 pszzędchtącjyi 
Nagroda Specjalna Jury - 
"Smoke" /Dym/. reż. Wayne Wang, USA. 
cs speech 

za najlepszą reżyserię - 
"Before Sunrise” /Przed wschodem 
słońca/, reż. Richard Linklater, USA. 
Błękitny Anioł, 

Wielka Nagroda Europejskiej 
Akademii Filmowej 

i Telewizyjnej - 

*Ti kniver i hjertet” /Dziesięć noży 

w serce/, reż. Marius Holst, Norwegia. 
Srebrny Niedźwiedź 

za najlepszą rolę kobiecą - 
Josephine $iao 

za rolę w filmie *Xiatian de xue” 

[Letni śnieg/, reż. Ann Hui, Hongkong. 
Srebrny Niedźwiedź 

za najlepszą rolę męską - 
PAUL NEWMAN za rolę w filmie 
«Nobody's Fool”, reż. Robert Benton, USA 


EAU DE 
TOILETTE 
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przeciwko sobie całą policję miasta. Więc ucieka 
na ląd stały, trafia na daleką prowincję, do trady- 
cyjnej społeczności wiejskiej, pod jej wpływem 
przeżywa stopniową przemianę moralną. Tyle że 
feralne zabójstwo /czy próba zabójstwa/ ciągle 
trwa w pamięci. Trzeba wrócić, sprawdzić, co się 
właściwie stało, spłacić dług. 

*Obietnica” i *Powrót” pokazują rozrachunek 
z przeszłością wedle porządku chronologicznego: 
najpierw wydarzenie kluczowe stwarza pewien 
fakt psychologiczny, później bohater filmu musi 
się z nim uporać. Ale może istnieć także formuła 
nieco inna: owego wydarzenia kluczowego moż- 
na po prostu nie pokazać. W filmie norweskim 
"Dziesięć noży w serce” /Ti kniver i hjertet/ dwu- 
nastoletni Otto spotyka na boisku szkolnym chło- 
paka starszego od siebie, który w sposób bezcere- 
monialny ingeruje w jego życie. Chuligan? Mło- 
dociany przestępca? Otto czuje się coraz bardziej 
zaszczuty, tajemniczy Frank jest wszędzie, ma 
nad swym otoczeniem dziwną władzę. Możemy 
się domyślać, że są ji przyczyny ukryte w 
przeszłości — ale ich nie znamy. Zostają ujawnio- 
ne dopiero w ostatnich scenach filmu. 

I teraz próba konkluzji. Tzw. wydarzenie klu- 
czowe może być jawne od pierwszej sceny filmu, 
może być także skrywane aż do finału. Która z 
tych dwu metod jest skuteczniejsza? Prawdę mó- 
wiąc, obydwie są wątpliwe, bo oparte na przeko- 


tajemnicę ludzkiej przeszłości — czy ludzkiej du- 
szy. Innymi słowy: autorzy takich filmów zdają 
się wierzyć, że wszystko o swym bohaterze wie- 


dzą, że doskonale 


jają mechanizm powiązań 


między tym, co było i i tym, co jest. Niestety - 


teraźniejszości jest bardziej skompliko- 
wane niż *Obywatel Kane” /gdzie jedno słowo 
wypowiedziane na łożu śmierci wyjaśniało taje- 
mnicę wielkiego potentata/. Bohater filmowy — 
jeżeli zasługuje na to, byśmy w niego uwierzyli i 
go polubili — jest drańską istotą, potrafi wymknąć 
się z sieci logicznych interpretacji, którą realiza- 
torzy na niego zarzucają. Ct oznacza: 
wpływ przeszłości na teraźniejszość ujawnia się 
najlepiej poprzez zjawiska drobne i ulotne, nie 
poddające się jednoznacznej definicji. 

Przykładem jest film *Nobody's Fool” reż. 
Roberta Bentona, z Paulem Newmanem w roli 
głównej. Jest to historia mężczyzny sześćdziesię- 
cioletniego, który żyje w niewielkim miasteczku i 
wykonuje różne prace budowlane. Na pierwszy 
rzut oka Sully jest tzw. nieudacznikiem: rozstał 
się z żoną, nie utrzymuje stosunków z synem, nie 
ma stałej pracy. Powinien być bankrutem finan- 
sowym i moralnym, popaść w alkoholizm, trafić 
do przytułku etc. Ale, o dziwo, tak wcale nie jest. 
Siła bohatera polega na odporności na ciosy, któ- 
re mu życie zadaje; ale polega także na sile cio- 
sów, które zadaje on sam. Sully trafia do więzie- 
nia za pobicie policjanta; rzecz charakterystycz- 
na, że policjant nie odważył się oddać mu ciosu. 
A przy tym Sully jest człowiekiem prostolinij- 
nym, ma swój kodeks honorowy prawie że staro- 
świecki, jakby jeszcze z lat trzydziestych czy 
czterdziestych, tego kodeksu przestrzega także 
wtedy, gdy jest dla niego bardzo niewygodny. 
Dlaczego? Sully jest człowiekiem z dobrego ma- 
teriału, który się nie zużywa nawet po sześćdzie- 
sięciu latach. Jak wytłumaczyć ten wysoki 
wskaźnik trwałości? 
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To, co w filmie *Nobody's Fool" jest ulotne i 
nie dopowiedziane, pojawia się w sposób wyrazi- 
sty w filmie *Dym” /Smoke/. Reżyserem jest 
Wayne Wang, w zeszłym roku oglądaliśmy w 
Polsce jego *Klub szczęścia”, o rodzinach chiń- 
skich mieszkających w Ameryce. Teraz Wang 
zrobił film o rodowitych Amerykanach. 
Ośrodkiem akcji jest sklep tytoniowy w Broo- 
ynie. Poznajemy przede wszystkim właściciela 
czy dzierżawcę o imieniu Auggie /Harvey Kei- 
tel/, poznajemy też pisarza mieszkającego w są- 
siedztwie, Paula Benjamina /William Hury/. Film 
ma budowę wielowątkową, motywy konstrukcyj- 
ne mnożą się nieustannie, rozwijają równolegle. I 
oczywiście chodzi nie tylko o wydarzenia, lecz 
także o ludzi, ich myśli, przeżycia, poglądy. 

Pięknie. A co z przeszłością? Otóż ona jest, 
dowiadujemy się o niej raz wcześniej, raz póź- 


niej. Więc np. pisarz Paul Benjamin mieszkał nie 
opodal sklepu wraz z żoną, ale została ona zabita 
podczas przypadkowej strzelaniny ulicznej. Jeśli 
chodzi o Auggiego, to głowę byśmy dali, że za- 
wsze był sam — ale okazuje się, że to nieprawda, 
bo pod koniec filmu pojawia się jego dawna 
przyjaciółka czy może nawet żona. 

Więc fakty kluczowe z przeszłości ujawniają 
się, tyle że niczego nie wyjaśl 
żonę, ale czy to znaczy, że wspomina i cierpi? Ja- 
koś nie widać. Jeśli cierpi, to starannie to ukrywa. 
Zaś Auggie na widok żony-nie żony wpada w fu- 
rię i każe jej się wynosić. W sumie — *Dym” ma 
dziwną konstrukcję. Realizatorzy bardzo praco- 
wicie starają się wyjaśnić tajemnicę swych boha- 
terów, ale ich wyjaśnienia są idealnie chybione, 
nietrafne. Aż dziw, że realizatorzy nic o swych 
bohaterach nie wiedzą, nie potrafią ujawnić żad- 
nej prawdy. 


A właściwie to jakaś prawda od czasu do cza- 
su się ujawnia, ale zawsze przypadkiem i jakby 
wbrew intencjom realizatorów. Pisarz chodzi po 
ulicy lekko rozkojarzony, prawie wpada pod sa- 
mochód, ratuje go jakiś przypadkowy przecho- 
dzień, Murzyn-nastolatek. Chwała Bogu, nic się 
nie stało! Ale pisarz reaguje dziwnie, przytrzy- 
muje chłopaka, składa mu propozycję: uratowa- 
ś ie, jestem ci coś winien — może nie masz 
gdzie mieszkać? W razie czego m atrzymać 
się u mnie przez dzień lub dwa... Pisarz wierzy, że 
istnieje coś takiego, jak łańcuch dobrej woli, któ- 
rego nie wolno przerywać. Doświadczyliśmy do- 


cyzm? Im bardziej widz się nad tym zastanawi. 
tym realizatorzy bardziej ostentacyjnie udają, że 
w ogóle niczego nie zauważyli. Czyli prawe 
człowieku ma swój początek w przeszłości, a 


ujawnia się, jak chce — w sposób trudny do prze- 
widzenia. Dlaczego Paul Benjamin próbuje po- 
móc murzyńskiemu nastolatkowi, gdy tymcz 
sem rzeczywisty ojciec /Stuart Whitaker/ totalnie 
chłopaka ignoruje? 

*Dym" był prawie do końca faworytem fe: 
walu, żelaznym kandydatem do Złotego Nie- 
dźwiedzia. W ostatniej chwili został wyprzedzo- 
ny przez *"Przynętę” /L'Appat Bertranda Taver- 
niera, film francuski wyświetlony w przeddzień 
zakończenia imprezy. Decyzja jury wywołała 
protesty, pewnie słuszne. Ale warto zwrócić uwa- 
gę, że w perspektywie naszego oglądu *Przynęta” 
nie odbiega w sposób nazbyt rażący od modelu 
kina reprezentowanego przez "Dym". 

*Przynęta” to opowieść o trojgu młodych lu- 
dziach, którzy pragną się wzbogacić. Dziewczyna 
Nathalie pracuje w sklepie z odzieżą, jest sprze- 
dawczynią, chciałaby zostać modelką — i wierzy, 


iż tylko krok dzieli ją od spełnienia tego marzenia. Chłopcy, Eric i Bruno, 
chcieliby sami poprowadzić sklep. Wszystko jest w zasięgu ręki, brak tylko 
drobiazgu: pieniędzy. Ale pieniądze są wszędzie, wystarczy wyciągnąć rękę 
i wziąć. Więc biorą. Sprawa jest prosta, Nathalie /lat 20/ otrzymuje stale pro- 
pozycje od panów koło czterdziestki. Wystarczy dać się zaprosić — i potem 
odsunąć rygiel w drzwiach. W krytycznym momencie pojawiają się nieznani 
włamywacze. 

Takie historie już opowiadano, nawet w latach pięćdziesiątych. Ale tu, w 
*Przynęcie”, jest coś szczególnego: ta historia w ogóle nie powinna się była 
wydarzyć. Nathalie nie powinna była pozwalać na to, by podrywali ją męż- 
czyźni starsi od niej o ćwierć wieku. Oni sami nie powinni ciągnąć do łóżka 
dziewczyny, która mogłaby być ich córką. Chłopcy nie powinni byli wystę- 
pować wobec dziewczyny w roli prawie sutenerów. Rodzice powinni pomy- 
śleć o tym, co ich córka robi po pracy. 

I wszyscy zawiedli. Być może wyjaśnienie kryje się w przeszłości, ale tej 
przeszłości prawie nie znamy. Wiemy, że młodzi wywodzą się z rozbitych ro- 
dzin; czy czterdziestolatkowie - także? Straszna rzecz: zamordowano dwu lu- 
dzi, troje innych trafi do więzienia lub na szubienicę, nikt niczego nie zyskał, 
wszyscy stracili. Dlaczego tak się stało? 

Nieoczekiwanie — komentarzem do *Przy- 
nęty” stał się inny film konkursowy: "Uzależ- 
nienie” /Addiction/ reż. Abla Ferrary. Film 
skromny, tani, czarno-biały, zresztą źle przy- 
jęty przez publiczność, A jednak trudno 
oprzeć się wrażeniu, że to właśnie w "Uza- 
leżnieniu” pewne prawdy mówi się do końca. 

Jest to historia dziewczyny, która studiuje 
filozofię i która zarazem jest zaangażowana 
w nieokreśloną działalność polityczną. Kath- 
leen /Lili Taylor/ ogląda na monitorze film 
dokumentalny o wojnie w Wietnamie, potę- 
pia zbrodnię w wiosce My Lai: odnosimy 
wrażenie, że jej osąd wynika z dojrzałego, 
świadomie krytycznego stosunku do wszyst- 
kiego, co złe. Ale oto autorzy filmu dokonują 
ryzykownego zabiegu: po wyjściu z filmote- 
ki Kathleen zostaje skonfrontowana z repre- 
zentantką zła — chciałoby się powiedzieć — 
metafizycznego. Podchodzi do niej kobieta 
w czerni /Annabella Sciorra/, przedstawia 
się: jestem wampirem, powiedz mi, bym 
odeszła — a odejdę. I Kathleen przyjmuje to 
oświadczenie z niewiarą: myśl, że ktoś może 
być wampirem, wysłannikiem diabła, po 
prostu nie mieści jej się w głowie. Przecież 
wszyscy wiedzą, że diabła nie ma! Więc ko- 
bieta jest zapewne nimfomanką, szuka przy- 
gody erotycznej — a jeśli tak, to dlaczego nie 
spróbować? W końcu "nic, co ludzkie, nie 
powinno nam być obce...” 

Trzeba przyznać, że film Ferrary, prosto- 
duszny czy nawet naiwny, działa na widza 
trochę jak ożywcza kąpiel. A więc do tego- 
śmy doszli. Jak to jest możliwe, że osoba po- 
tępiająca zło polityczne czy społeczne — w ogóle nie wierzy w istnienie zła 
jako takiego? Jak to jest możliwe, że studentka filozofii nie została poinfor- 
mowana przez wykładowców, iż zło istnieje i może przybierać różne posta- 
cie? Moralne rozbrojenie Kathleen jest przerażające: nie ma zła, nie ma na- 
wet złych ludzi — więc oczywiście nie ma problemu zarażenia złem. 

To, co Abel Ferrara pokazuje w swym filmie w konwencji opowieści gro- 
zy, w "Przynęcie” ma kształt całkowicie realistyczny. Nathalie i jej koledzy 
myślą podobnie, jak Amerykanka. Gdyby im ktoś powiedział, że przekra- 
czają granicę oddzielającą ich od zła, prawdopodobnie parsknęliby śmie- 
chem: jaką granicę, jakiego zła? Takie coś w ogóle nie istnieje, to są proble- 
my sztuczne. Problemy rzeczywiste mają charakter pragmatyczny. Na przy- 
kład: jak w sposób płynny przejść od zawodu sprzedawczyni do zawodu 
modelki? 

Francuzka Nathalie jest jak Amerykanka Kathleen: akceptuje ukąszenie 
wampira, Annabelli Sciorry, bo nie widzi w tym nic złego. Ale, na przykład, 
taki Paul Newman zareagowałby zupełnie inaczej. Prawdopodobnie posłałby 
Annabellę Sciorrę tam, gdzie jej miejsce, czyli do diabła. Czy to wyjaśnia ta- 
jemnicę jego odporności? Jako się rzekło — trudno powiedzieć. 

JAN OLSZEWSKI 


"Before Sunrise”: 
Julie Delpy i Ethan Hawke 
Fot ż 


Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas 
na pół godziny relaksu, następnych kilka godzin 
będzie miało wartość kilkunastu. 
Pomoże Ci w tym SITA LEARNING SYSTEM 
łączący naukę z osiągnięciem stanu głębokiego 
relaksu. Dzięki niemu odprężysz się, mogąc 
uczyć się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, hiszpański 
dla początkujących i zaawansowanych 
* angielski specjalistyczny — Marketing, 
Let's talk business, Bank i giełda 


Będziesz wypoczęty i... będziesz najlepszy! 
Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kredytowy SA, 
Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, BOC Gazy, Daimler Benz AG, 
które wykorzystują już SITA LEARNING SYSTEM, jest gwarancją 
Twojego sukcesu. 


Sprzedaż urządzeń i kursów Sita Learning System prowadzi 

nasz przedstawiciel handlowy firma Expo-service: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, Terminal LOT—Marriott, 
Warszawa, „Panorama”, Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, 
Katowice, ul. Słowackiego 13, Kraków, „Pałac pod Baranami”, 
Kraków, ul. Mogilska 21, Lublin, ul. Krakowskie Przedm. 55, 
Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14. 


Zapytania pisemne prosimy kierować pod adres: 


ul. Bellottiego 1, 01-022 Warszawa 
Relaxa tel. (0-22) 38 75 56, fax (0-22) 38 91 84 


Proszę o przestanie informacji na temat SITA LEARNING SYSTEM 


Ulica nr m. 


Kod Miejscowość tel 
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Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie 


SRZAJ EMNOŚCI 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


BOGUSŁAW LIVDA 
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j uż wkrótce FILMCONTRACT Ltd. 


PREMIERY 


W kwietniu 
na ekrany kin 
wejdzie 

10 filmów 


KSIĘGA DŻUNGII > 
(Rudyard Kipling's Jungle Book/. 
USA, 1994. Reż. Stephen Sommers. 
Wyk. Jason Scott Lee, Cary Elwes, 
Sam Neill. 111 min. Best Film. Premie- 
ra 13 kwietnia. 

Film przygodowy, osnuty na motywach 
«Ksiąg dżungli” Kiplinga. Brytyjski 
oficer i jego pięcioletnia córka podróżu- 
ją przez lasy w Indiach, towarzyszy im 
hinduski przewodnik z pięcioletnim sy- 
nem. Nocą tygrys zabija przewodnika, 
chłopiec zostaje uratowany przez zwie- 
rzęta i trafia do rodziny wilków, z któ- 
rymi żyje przez kilkanaście lat. 


STREET FIGHTER — 

ULICZNY WOJOWNIK 

IStreet Fighter — the Ultimate Battle. 
USA, 1994. Reż. Steven E. de Souza. 
Wyk. Jean-Claude Van Damme, Raul Ju- 
lia, Ming-Na Wen. 97 min. Syrena. Pre- 
miera 21 kwietnia. 

Film przygodowy — z udziałem mistrzów 
kick-boxingu. Akcja toczy się w Azji: 
generał-dyktator marzy o władzy nad 
światem, porywa 63 zakładników z Euro- 
py i Ameryki i żąda 20 miliardów dola- 
rów okupu, do wypłacenia w ciągu 72 
godzin. Próbę uwolnienia zakładników 
podejmuje pułkownik wojsk ONZ, spe- 
cjalista od walki wręcz. 


WESELE MURIEL 

/Muriel's Wedding/. Australia, 1994. 
Reż. P.J. Hogan. Wyk. Toni Colette, 
Bill Hunter, Rachel Griffiths. Solo- 
pan. Premiera 28 kwietnia. 

Historia dziewczyny, żyjącej w au- 
stralijskim miasteczku nadmorskim, 
często odwiedzanym przez turystów. 
Jej towarzyszami życia jest apodyk- 
tyczny ojciec, liczne rodzeństwo 
i agresywne koleżanki. Bohaterka ma- 
rzy o królewiczu z bajki. Gdy kandy- 
dat się nie zgłasza, dziewczyna posta- 
nawia sama poszukać go w Sydney. 


BARWY NOCY 

Color of Night/. USA, 1994. Reż. Ri 
chard Rush. Wyk. Bruce Willis, Jane 
March, Ruben Blades. 118 min. Impe- 
rial/Syrena. Premiera 7 kwietnia. Film 
sensacyjny. 

Nowojorski psychiatra odwiedza 
W Los Angeles kolegę, który leczy 
swych pacjentów metodą terapii gru- 
powej. Kolega zostaje zamordowany. 
Policja prosi przybysza, by kontynu- 
ował zajęcia zmarłego — i pomógł 
w szukaniu mordercy. 


< KLAN URWISÓW 

ILittle Rascals/. USA, 1994. Reż. Pe- 
nelope Spheeris. Wyk. Travis Ted- 
ford, Bug Hall, Ross Elliot Bagley. 72 
min. ITI. Premiera 17 kwietnia. 

Film dla dzieci i o dzieciach, nawiązu- 
jący do starych seriali Hala Roacha 
z lat dwudziestych i trzydziestych. 
Grupa dziesięcioletnich chłopców za- 
kłada klub przeznaczony wyłącznie 
dla osobników płci męskiej. Jeden 
z kolegów popełnia zdradę — i zapra- 
sza do klubu dziewczynę. 


THE BROWNING VERSION 
Wielka Brytania, 1994, Reż. Mike 
Figgis. Wyk. Albert Finney, Greta 
Scacchi, Matthew Modine. 97 min. 
ITI. Premiera w kwietniu. 

Film psychologiczny, adaptacja sztuki 
Terence Rattigana, sfilmowana po- 
przednio w roku 1951 /'Cień człowie- 
ka”/. Stary nauczyciel języków kla- 
sycznych odchodzi ze szkoły z powo- 
du złego stanu zdrowia. Otoczony nie- 
chęcią z racji swej surowości — dozna- 
je jednak pocieszenia ze strony jedne- 
go z uczniów, który zdradza zainterc- 
sowanie dramatami Ajschylosa. 


NIEŚMIERTELNY Ill: MAG > 
JHighlander III: The Sorcerer/. Kana- 
da-Francja-Wielka Brytania, 1995. Reż. 
Andy Morahan. Wyk. Christopher Lambert, 
Mario Van Peebles, Mako. 98 min. NVC. 
Premiera 31 marca. 

Film z gatunku "Fantasy". Wiek XVI: 
szkocki wojownik obdarzony nieśmiertel- 
nością podróżuje do Japonii i odwiedza cu- 
dotwórcę, by poznać jego czarodziejskie la- 
jemnice, Obydwaj: mistrz i uczeń, zostają 
zaatakowani przez innego nieśmiertelnego, 
o morderczych instynktach. Podczas walki 
dochodzi do kalastrofy, morderca zostaje 
uwięziony pod ziemią. W roku 1994 przy- 
padkowo uwalniają go archeologowie. 


SKAZANI NA SHAWSHANK > 
[The Shawshank Redemption/. USA, 
1994, Reż. Frank Darabont. Wyk. Tim 
Robbins, Morgan Freeman, Bob Gunton. 
142 min. Vision. Premiera 16 kwietnia. 
Film sensacyjno-obyczajowy. Rok 
1947; młody finansista zostaje oskarżo- 
ny o morderstwo i skazany na dożywot- 
nie więzienie. Trafia do zakładu kame- 
go, gdzie grupa brutali-sadystów terro- 
ryzuje słabszych więźniów. Jednakże 
bohater potrafi dokonywać oszustw po- 
datkowych, dzięki czemu zyskuje życz- 
liwość strażników więziennych — oraz 
ich opiekę. 


> 
/Qutbreak/. USA, 1995. Reż. Wol- 
fgang Petersen. Wyk. Dustin Hoff- 
man, Morgan Freeman, Donald Su- 
therland. 128 min. Warner. Premiera 
28 kwietnia. 
Film sensacyjny. Lekarz armii amery- 
kańskiej wyjeżdża do Afryki, by zba- 
dać przyczyny śmiertelnej zarazy, Na 
miejscu okazuje się, że sprawcą jest 
tajemniczy wirus, który w każdej 
chwili może zawędrować do USA. 


Lekarz wzywa przełożonych, by ogło- 
sili stan pogotowia w kraju — i napoty- 
ka niezrozumiałe opory. 


<4HAMLET 

USA, 1990. Reż. Franco Zeffirelli. 
Wyk. Mel Gibson, Alan Bates, Helena 
Bonham-Carter. 135 min. Solopan. 
Premiera na początku kwietnia. 

Nowa wersja dramatu, jej inscenizato- 
rem jest włoski reżyser teatralny i fil- 
mowy, autor słynnych filmów szek- 
spirowskich "Poskromienie złośnicy” 
i *Romeo i Julia”. Dania w czasach 
średniowiecza: umiera król, jego żona 
wychodzi za brata królewskiego. Syn 
podejrzewa zbrodnię. 


< GŁUPI I GŁUPSZY 


/Dumb and Dumber/. USA, 1994. 
Reż. Peter Farrelly, Wyk. Jim Carrey, 
Jeff Daniels, Lauren Holly. 95 min. 
IMP. Premiera 28 kwietnia. Komedia. 
Kierowca odwozi na lotnisko piękną 
dziewczynę. Dziewczyna zostawia 
swą walizkę, więc kierowca gorączko- 
wo próbuje zwrócić zgubę właściciel- 
ce. Prowadzi to do wielu komplikacji 
— m.in. do rozbicia samochodu, utraty 
pracy, konfliktów z dwoma bandytami 
itp. 


< DZIKIE NOCE 


/Les Nuits Fauves/, Francja, 1992. 
Reż. Cyril Collard. Wyk. Cyril Col- 
lard, Romane Bohringer, Carlos Lo- 
pez. 126 min. Walewska Prod. Pre- 
miera 30 marca. 

Film psychologiczno-obyczajowy. 
Trzydziestoletni realizator telewizyjny 
poznaje siedemnastoletnią dziewczy- 
nę, rodzi się miłość od pierwszego 
wejrzenia. Po jakimś czasie Laura 
stwierdza, że jej partner interesuje się 
także chłopcami — i że choruje na 
AIDS. 
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sfilmowaniu *Hamleta” Franco Zeffi- 
relli po raz pierwszy pomyślał pod 
koniec lat 60. Razem z Christophe- 
rem De Vore /późniejszym scena- 
rzystą *Człowieka-słonia”/ zaczął 
pisać scenariusz, ale ostatecznie na 
ekran przeniósł inny dramat szekspi- 
rowski, *Romea i Julię”. Odniósł wtedy 
sukces, którego tajemnica tkwiła przede wszy- 
stkim w obsadzeniu w głównych rolach bardzo 
młodych aktorów, rówieśników nastoletniej 
publiczności, której film bardzo się spodobał. 
W latach 70. Zeffirelli zajął się tematyką reli- 
gijną, a następnie bez reszty pochłonął go Świat 
opery. Jednak myśl o sfilmowaniu *Hamleta” 
nie opuszczała go. Sam w przeszłości, tuż po II 
wojnie światowej, grał księcia duńskiego w 
studenckim przedstawieniu, a w 1964 wyreży- 
serował teatralne przedstawienie "Hamleta". 
Deklarując się jako zagorzały wielbiciel wła- 
Śnie tego dramatu z dorobku Szekspira, ubole- 
wał, że z upływem lat Hamlet staje się na sce- 
nie coraz bardziej zniewieściały /grały go na- 
wet kobiety, u nas Teresa Budzisz-Krzyżanow- 
ska/. W latach 80. razem z Richardem Gere 
planował wystawienie "Hamleta" w Los Ange- 
les. Zabrakło jednak funduszy i projekt upadł. 
Wtedy też Zeffirelli powrócił do myśli o ekra- 
nizacji. Zawsze uważałem, że należy przybliżać 
Szekspira nastoletniej publiczności, a jedynym 
sposobem, żeby to osiągnąć, było obsadzenie w 
głównej roli aktora, z którym mogłaby się utoż- 
samić. Zacząłem więc rozważać różi 
datury najpopularniejszych gw 
wreszcie znalazłem właściwego aktora. Był 
nim Mel Gibson. 

Zeffirelli wybrał Gibsona po obejrzeniu 
"Zabójczej broni” Richarda Donnera. Jest tam 
scena, w której Mel jako Martin Riggs nie po- 
trafi zdobyć się na naciśnięcie spustu swojego 
rewolwera, takie ć albo nie b; Kiedy to 
) "przecież to 
W styczniu 1989 doszło 
do spotkania Gibsona i Zeffirellego, zaaranżo- 
wanego przez agenta aktora, Eda Limato, któ- 
ry przed laty był trzecim asystentem Zeffirelle- 
go. Gibson, który nigdy nie przyjmuje roli od 
razu, tym razem zgodził się natychmiast. Ham- 
let to postać uniwersalna. Nie uwierzę, że kto- 
kolwiek czytając ten dramat, nie odnajdzie w 
Hamlecie części siebie samego. Hamlet to uo- 
sobienie nas wszystkich. To facet, który zadaje 
wiele pytań i zmusza nas do tego samego. 

Wiadomość o tym, że Mel Gibson ma za- 
grać Hamleta wywołała zdziwienie i niedowie- 
rzanie. Jak to, książę duński o twarzy Mad 
Maxa i sposobie bycia Martina Riggsa?! Prze- 
cież to absurd! — twierdzili z przekonaniem 
malkontenci, przewidując klapę tego projektu. 
Zeffirelli miał problemy ze zdobyciem 15,5 
mln dolarów, potrzebnych na realizację. Żadna 
z hollywoodzkich wytwórni nie wyraziła zain- 
teresowania jego pomysłem. Uważali nas za 
wariatów: Szekspir i bohater kina akcji, ich 
zdaniem nie można było tego połączyć — śmiał 
się potem Zeffirelli. W rezultacie Gibson i 
Glenn Close /która choć tylko o osiem lat od 
niego starsza, przyjęła rolę Gertrudy, matki 
Hamleta/ zgodzili się zagrać prawie za darmo. 

Zeffirelli zgromadził na planie filmowym 
znakomitości kina angielskiego: Alana Batesa 
Tkról Klaudiusz/, Ilana Holma /Poloniusz/, Pau- 
la Scofielda /duch ojca Hamleta/ i Helenę 
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Bonham-Carter /Ofelia/. Styl gry Anglików 
tanów. Je- 

je jakąś niespodzian- 
Gibson i 


bardzo się różni od stylu 
żeli angielski aktor 
kę lub zmianę, mówi 


bez przerwy — opowiadał Zeffirelli. Zarówno 
Bates, jak i Scofield grali w przeszłości Ham- 
leta. Jeżeli Gibson /który dla potrzeb roli roz- 
jaśnił włosy i zapuścił brodę/ był z tego powo- 
du stremowany, starannie to ukrywał. Chętnie 
za to słuchał wskazówek angielskich kolegów, 
sam jednak wypracował ostateczną koncepcję 


roli. Był to bolesny proces, długo szukałem 
właściwego sposobu. W końcu postanowiłem 
zagrać go jako dynamicznego melancholika. 
Ale nie melancholika w dzisiejszym tego słowa 
znaczeniu, kogoś, kto snuje się przygnębiony 
nic nie robi, ale melancholika z epoki elżbie- 
tański kogoś o zmiennych nastrojach. 
Ponieważ w Danii nie znaleziono odpowie- 
dniego zamku, na plenery wybrano Anglię i 
Szkocję. Trzy zamki: w Dover oraz w Dunnot- 
tar i Blackness *zagrały” zamek Elsinore, gdzie 
rozgrywa się dramat Hamleta. Zdjęcia rozpo- 


HAMLET 


częto 23 kwietnia 1990, w 426 rocznicę urodzin 
Szekspira. Zakończono 70 dni później. Podczas 
realizacji nie brakowało emocji. Zeffirelli krzy- 
czał na swoich aktorów, tupał i nerwowo pod- 
skakiwał, a wieczorem urządzał dla nich wy- 
stawne przyjęcia. Wszy liśmy podenerwo- 
wani, bo wyzwanie, które podjęliśmy, było 
ogromne — wspominał potem Alan Bates. W 
j ytuacji był jednak Mel Gibson. Dla 
zdy jak on, ta rola to ogromne ryzy- 
jednak nie tylko się nie przestraszył, ale 
stworzył niezapomnianą kreację. 


Nathaniel Parker i Mel Gibson 


Mówią o niej 
"angielska róża”. Ona sama 
bardzo tego nie lubi. 

Helena Bonham-Carter 


Filigranowa sylwetka, pełne wyrazu piwne 
oczy, melancholijny uśmiech i kaskada ciem- 
nych włosów, nad którymi nie potrafi zapano- 
wać żaden fryzjer. Oryginalna uroda Heleny Bo- 
nham-Carter nabiera szczególnego blasku w 
oprawie starodawnych kostiumów. Nic więc 
dziwnego, że właśnie role kostiumowe stały się 
jej specjalnością. Uchodzi za idealne uosobienie 
wiktoriańskich arystokratek, a to-za sprawą 
dwóch filmów spółki James Ivory-Ismail Mer- 
chant, w których zagrała. 


Glenn Close i Alan Bates 


przodków był nawet premierem Wielkiej Bryta- 
ii. Kiedy miała pięć lat, jej matka przeszła ner- 
wowe załamanie. Wyleczona, podjęła studia psy- 
chiatryczne i dziś pomaga córce w opracowaniu 
psychologicznego rysunku ról. O tym, że zosta- 
nie aktorką, Helen: ydow kiedy skoń- 
czyła osiem lat. Pięć lat później zadzwoniła do 
londyńskiego agenta, którego nazwisko znalazła 
w książce telefonicznej. Zadebiutowała w wieku 


16 lat grając Julię w telewi- 
zyjnej reklamie. Potem była 
duchem w telewizyjnym 
spektaklu, a mając 18 lat za- 
grała główną rolę w "Lady 
Jane” Trevora Nunna /1985/. 
Był to historyczny melodra- 
mat, opowieść o lady Jane 
Grey, która po śmierci syna 
Henryka VIII była przez 
dziewięć dni królową Anglii, 
a następnie razem z ukocha- 
nym mężem została ścięta. 
Młodziutka Helena poradziła 
sobie bez trudu z ciężarem 
roli, wzruszając i porywając swoim wdziękiem. 
Zaraz potem zgłosiła się na zdjęcia próbne do 
*Pokoju z widokiem” i oczarowała Ismaila Mer- 
starają się sprzedać 
sposób, ale nie He- 
lena. Po prostu klapnęła na kanapę, bez cienia 
kokieterii. Ale było w niej tyle niewinności, uroku 


od niej wzroku. Okazała się wymarzoną odtwór- 
czynią roli młodziutkiej Lucy, która buntuje się 
przeciwko konwenansom i idzie za głosem serca, 
zimnemu wyrachowaniu przeciwstawiając na- 
miętność. Swoją grą wniosła do filmu Ivory'ego, 
będącego adapiacją powieści E.M. Forstera, nie 
tylko spory ładunek ciepła, ale i dyskretny humor 
o ironicznym często zabarwieniu. 

Sukcesem okazały się i kolejne role w ekrani- 
zacjach innych powieści E.M. Forstera: *Gdzie 
nie chadzają anioły” Charlesa Sturridge'a 
11991/, a zwłaszcza *Howards End” Jamesa Ivo- 
ry'ego /1992/. W obu grała role zbuntowanych, 
pełnych sprzeczności angielskich arystokratek, 
Taka też jest Elizabeth z *Mary Shelley Fran- 
kensteina” Kennetha Branagha /1994/, Helena z 
początku wzbraniała się przed przyjęciem tej ro- 
li. Bałam się, by ludzie nie powiedzieli, że znowu 
cytuję samą siebie, ale potem pomyślałam: w 
końcu cały czas to robię, dlaczego miałabym na- 
gle coś zmieniać?!” Na tle efektownych ról ko- 
stiumowych nikną te współczesne, które Helena 
Bonham-Carter również ma w swoim dorobku. 
Za rolę Mariny Oswald w telewizyjnym minise- 
rialu *Marina's Story” została nominowana do 
Złotego Globu. 

Choć zaliczana do grona najciekawszych in- 
dywidualności kina angielskiego, rzadko gości 
na łamach prasy, nawet branżowej. Starannie 
unika rozgłosu. W przerwach między kolejnymi 
rolami odpoczywa w londyńskim domu swoich 
rodziców, od których nie zamierza się wypro- 
wadzać. Nadal uważam się za dziecko. Aktor- 
stwo to nie jest najlepszy sposób na osiągnięcie 
dojrzałości. 


DUSTIN 
HOFEMAN 


RENE 
RUSSO 


MORGAN 
FREEMAN 


- EPIDEMI 


Ń nie wpadaj w panikę! 
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ikt nie jest bezpieczny. Zarazki tajemni- W kalifornijskim 

czej choroby znajdują się bowiem w wo- . 

dzie i w powietrzu. Epidemia rozszerza miasteczku Cedar Creek 
się i może zagrozić całej Ameryce. Dr szerzy się 

Sam Daniels /Dustin Hoffman/ z USAM- + p 

RIID /Instytutu Medycznego Armii Ame- nieznana choroba. 


rykańskiej do Badań nad Chorobami Zakaźnymi/ od- Wywołuje objawy 
krywa podobieństwa między tajemniczą chorobą a za- 
razą, która zdziesiątkowała całą afrykańską wioskę. Je- przypominające 
go badania w Afryce zostają jednak z nieznanych przy- zwyczajną grypę, 
czyn przerwane przez jego dowódcę, generała Bil- 
ly'ego Forda /Morgan Freeman/. Daniels razem ze ug zza ający 
swoją eks-żoną, dr Robertą Keough /Rene Russo/, pró- na niq ludzie 
buje znaleźć surowicę niszczącą wirus, ale napotyka umierają 
ogromne przeszkody ze strony demonicznego generała ' . Ę 
McClintocka /Joe Don Baker/. Daniels zaczyna nabie- w niecałą godzinę 
rać podejrzeń, że tajemnicza epidemia może mieć po zarażeniu. 
związek z wojskowymi badaniami. Tymczasem gene- 
rał McClintock chce za wszelką cenę zatuszować całą 
sprawę. 

"Epidemia" to kolejny, po *Okruchach pamięci” i 
"Na linii ognia” ameryk: film niemieckiego reży- 
sera Wolfganga Petersena. Petersen /ur. sg! karierę 
zaczynał w w 
cjenta w jednym z hamburskich teatrów. Poem studio- 
wał aktorstwo w Hamburgu i reżyserię w Berlinie. 
Przez dziesięć lat był związany z zachodnioniemiecką 
telewizj jąc li 


znakomitej powieści Lothara-Giinthera Buchheima o 
h załogi niemieckiej łodzi podwodnej w czasie II 
iatowej, zdobył sześć nominacji do Oscara i 
był jednym z najchętniej oglądanych filmów europej- 
skich w USA /jego frekwencyjny rekord pobiły bodaj 
dopiero *Cztery wesela i pogrzeb” Mike'a Newella/. 
Petersen stał na czele dwóch międzynarodowych pro- 
pod znaku science fiction — "Nie kończącej się 
" /1984/ i "Mojego własnego wroga” /1985/. Je- 
ym amerykańskim filmem były *Okruchy 

pamięci” /1991/ z Tomem Berengerem, a największy 
sukcesem kasowym *Na linii ognia” /1993/ z Clintem 
Eastwoodem. Może w Europie miałem więcej twórczej 

obody, ale tylko w Hollywood można naprawdę 
le filmowe marzenie. W Niemczech nigd) 
nie nakręciłbym ta! > widowiskowego dreszt a, 
jak "Epidemia". Nie mógłby 1 pozwolić sobie na taki 
rozmach i taką perfekcję — mówi Petersen. 


EGKEG PREMIERY 


„EPIDEMIA 


Rysy charakteru 


Bohaterzy filmów 
Wolfganga 


Petersena R 


to zazwyczaj | 
outsiderzy, stojący 
na zakręcie życia 

i zmuszeni 

do dokonywania 
niełatwych wyborów. 
Sq zdolni 

do największych 
heroicznych |= 
wyczynów, 

ale daleko im 3 

do klasycznych 


bohaterów bez skazy. 


Taki jest też i Sam Daniels z *Epidemii", 
którego Petersen charakteryzuje w następujący 
sposób: Daniels to wspaniały człowiek, gotów 
do największych nawet poświęceń. Obsesyjnie 
oddany swojej pracy naukowej, odnosi sukcesy 
na polu medycyny, ale jego życie osobiste i ro- 
dzinne to totalna klęska. A całą winę za to po- 
nosi on sam. Petersen od początku chciał, żeby 
Danielsa zagrał Dustin Hoffman. Jego inteli- 
gencja i pasja czynią go wręcz idealnym akto- 
rem do tej roli. Wiedziałem, że tylko Hoffman 
będzie potrafił wzbogacić postać Danielsa i wy- 
dobyć jej głęboki humanizm. 
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Rene Russo 


Dr Robertą Keough, dzielnie wspierającą 
eks-męża w jego badaniach, została Rene 
Russo. Ta była modelka debiutowała w 1989 
w "Pierwszej lidze” Davida S. Warda, potem 
wcieliła się w niezapomnianą towarzyszkę 
przygód Mela Gibsona w *Zabójczej broni 
3" Richarda Donnera. Z Petersenem współ- 
pracowała już przy realizacji *Na linii 
ognia”. Wniosła wtedy do swojej gry ciepło i 
silną osobowość, które podbiły publiczność i 
uczyniły z Rene ideał kobiecości. Takie też 


cechy powinna była mieć Roberta, nic więc 
dziwnego, że zwróciłem się do Rene. Znako- 


micie wywiązała się ze swojego 
zadania. 

Rola generała Forda, dowódcy 
Danielsa, przypadła Morganowi 
Freemanowi, o którym Petersen 
powiedział: Generał Ford osią- 
gnął sukces w armii za cenę ślepe- 
go posłuszeństwa wobec systemu, 
bo nie pozwolił sobie na wątpli- 
wości i własne zdanie. Morgan 
Freeman swoją grą unaocznił nam 
złożoność dylematów, przed jakimi 
stanął generał Ford i konsekwen- 
cje jego decyzji. Sprawił, że ta po- 
stać stała się wewnętrznie bogat- 
sza i zróżnicowana. 

Zdjęcia do filmu Petersena, 
utrzymanego w konwencji popu- 
larnego w latach 70. kina katastro- 
ficznego, rozpoczęto 24 lipca 
1994 w Eurece w stanie Kalifor- 


Morgan Freeman i Donald Sutherland 


nia, przenosząc się następnie do Los Angeles i 
na Hawaje, gdzie powstały "afrykańskie" se- 
kwencje. Producentem "Epidemii" jest holly- 
woodzka legenda, Arnold Kopelson. Wypro- 
dukowane przez niego filmy przyniosły łącz- 
nie ponad miliard dolarów zysku i zdobyły 15 
nominacji do Oscara w kategorii najlepszego 
filmu. Jeszcze podczas realizacji *Epidemii" 
Kopelson podkreślał wagę jej przesłania: Naj- 
bardziej przerażającym aspektem naszej filmo- 
wej opowi jest fakt, że podobna epidemia 
w każdej chwili może naprawdę wybuchnąć na 
naszej planecie. To ostrzeżenie. 


Nie zawsze światło dnia 
zmienia barwy nocy. 


ANDREW G. VAJNA przedstawia fim RICHARDA RUSHA BRUCE WILLIS JANE MARCH sA ń 
HT" RUBEN BLADES LESLEY ANN W. BRAD DOURIE LANCE HENRIKSE 
IN J.O'CONNOR. muzyka DOMINIC FRONTIERE montaż JACK JAD A.CIE. scenografia JAMES 
DIETRICH LORYANY współproducenei CARMINE ZOZZO. LIS 


To nie tylko klasyczny dreszczowiec. 
To również opowieść o męskich 
fantazjach erotycznych 

i o tym, 

co może się stać, 

gdy zostaną 

one spełnione. 


BARWY NOCY 


hriller erotyczny raz jeszcze... "Barwy nocy” 
nawiązują umiejętnie do konwencji "Nagiego 
instynktu” Paula Verhoevena, ale — jak zapew- 
niają realizatorzy — są od niego bardziej prze- 
ją SO b Kry mi RE 


gadce towarz) 
wieńczy zaskakujący finał. Już początek *Barw" 
powiada silne emocje. 

ZJ seansu GEE U pacjentka dokto- 


w; poeta 
wodu wstrząs, w jego wyniku prze i 
wony kolor. Czuje się odpow KE Śmierć swo- 
a do Los An- 
geles, do swojego pr: ciele chiatry, dok- 

tora Boba Moore'a /Scott Bakula/. Moore wprowa- 

dza Billa do swojej grupy terapeutycznej, w skład 

której wchodzą m.in. bogata nimfomanka Sondra 

ILesley Ann Warren/, perwersyjny artysta Case) 
z IKevin J. O'Connor/, policjant z problemami /Lar 
Henriksen/. Wkrótce potem Moore zostaje zamordo- 

wany. Policja podejrzewa, że mordercą jest ktoś z 
+ grupy i prosi Billa Capę o pomoc w śledztwie. Bill 
przejmuje praktykę pr: ciela, prowadząc docho- 
dzenie na własną rękę. Jednocześnie zakochuje się w 
pięknej Rose /Jane March/. Kiedy cudem uchodzi z 
życiem z seri ajemnie cii ESRO, WE 


3 w garści — KERM Willis. — Fa róla to było wyż! 
bo w niczym nie przypomina moich poprzednich r 
Właśnie dlatego tak bardzo mnie zainteresowała. Po- 
ciągała mnie też możliwość współpracy z Richardem 
Rushem, który jest bardzo utalentowanym reżyserem, 
posługującym się kamerą tak, by opowiadać historię 
bez ów. — Z kolei Richard Rush /wsławiony 
przed laty *Kaskaderem z przypadku”/ od początku 
y jako jedynym kandydacie do roli 
'4 Capy. - Bruce jest wspaniałym aktorem charaktery- 

stycznym, zawsze gotowym do aktorskich eksperymen- 

tów i nie bojącym się ryzyka. A jednocześnie jest super- 

gwiazdorem. Zawsze miałem słabość do supergwia 

Rolę tajemniczej i zmysłowej Rose Rush zapre opono- 
młodziutki: ch, KODU u: 
cud świata. To jedna z najpiękniejsz) 
kiedykolwiek spotkałem. March, która po s 
*Kochanka" nie chciała przyjąć żadnej roli, do 
*Barw nocy” odniosła się z entuzj . Zgodziła 
się w nich Ć 


i March tak sugestywnie odgry wali kochan- 
[esta MAL GE en 


poczuł się 


kiedy ae ikatóka cenzura zażądała 
scen erotycznych, domagając się 
przede ws ycięcia kadrów z n. 


Willisem. To śmies A 
i nie wstydzę się swojego ciała. Żyjemy w epoce 
pruderyjnego zakłamania. Niech mi ktoś wy 
dlaczego nagi m. na ma bud: 
sze zgorszenie niż naga kobieta? I dlaczego ko- 

bieca nagość jest AA A gdy 
męski akt to zbrodnia 

Ale amerykańs 

stali nieugięci, więc re 
dokonali szeregu cięć montażowych, t: 

film Richarda Rusha mógł trafić do szerokie- 

go rozpowszechniania w USA. W Polsce może- 

my jednak obejrzeć tzw. wersję rt 
czyli pełną, bez jakichkolwiek cenzorskich inge. 
rencji, i możemy przekonać się, kto miał rację: 
amerykańska cenzura czy oburzony Bruce Willis. 


pozo- 
*Barw nocy 


L 


Bruce Willis 


cenariusz *Barw nocy” trafił najpierw do 

Andrew Vajny, producenta znanego przede 

wszystkim wielbicielom kina akcji. Właśnie 

Vajna razem z Mario Kassarem utworzył 
wytwórnię Carolco, wsławioną realizacją m.in. 
trzech części przygód Rambo i "Pamięci absolut- 
nej” Paula Verhoevena. W 1989 Vajna /tym ra- 
zem już sam/ stworzył nową wytwórnię, Cinergi, 
która nawiązała współpracę z wytwórnią Walta 
Disneya i zainaugurowała swoją działalność fil- 
mem "Medicine Man” Johna McTiernana z Sea- 
nem Connery. W ubiegłym roku Cinergi odniosło 
sukces kasowy westernem *Tombstone". Intryga 
*Barw nocy” spodobała się Vajnie do tego stop- 
nia, że zaproponował ich realizację swojemu 
przyjacielowi, Richardowi Rushowi. Rush propo- 
zycję przyjął, dokonując jednak licznych zmian i 
poprawek w scenariuszu. 
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Zdjęcia do "Barw nocy” rozpo- 
częto w kwietniu 1993 w Los An- 
geles, następnie ekipa przeniosła 
się do Nowego Jorku. Wiele scen 
powstało w dekoracjach, na które 
nie skąpiono pieniędzy z 40 mi- 
lionów dolarów budżetu. Przed 
szczególnie trudnym zadaniem 
stanął scenograf James Schoppe, 
który współpracował już z Ru- 
shem przy *Kaskaderze z przy- 
padku”. Ponieważ "Barwy nocy” 
miały mieć klimat niepewności i pułapki bez 
cia, Schoppe miał za zadanie przekształcać 
viat z fantazji 
Stworzyliśmy więc nową dziedzinę sztuki, dzi: 
waczne połączenie rozbujanej współczesno. 
surowym gotykiem. 

Mieszkania głównych bohaterów odzwiercie- 
dlają ich osobowość i problemy natury psycho- 
logicznej, z którymi się borykają. Najważniejszą 
dekoracją było biuro Moore'a, gdzie odbywały 
się sesje grupy. Schoppe wypełnił je dziwaczny- 
mi meblami w rodzaju fotela w kształcie ręka- 
wicy baseballowej. Ponieważ w scenariuszu biu- 
ro mieści się na 17 piętrze, a w rzeczywistości 
powstało w hali zdjęciowej, Schoppe stworzył 
ilużję wysokości posługując się grą świateł i 
zminiaturyzowanymi makietami budynków i he- 
likopterów. Ważna dla akcji scena rozgrywająca 


świat rzeczywisty w nierealny 


Jane March i Bruce Willis 


się w ponurym magazynie, powstała na 
przedmieściach Los Angeles w budynkach z po- 
czątku XX wieku, do których dobudowano 
60-metrowy komin. Dodano też sztuczny 
deszcz i mgłę. 

Kolejnym problemem było stworzenie wiary- 
godnego obrazu świata bez czerwonego koloru, 
czyli takiego, jakim widzi go Capa. Schoppe po- 
służył się techniką komputerową uzupełnioną o 
dziecięce rysunki. Osiągnęliśmy efekt bardzićj 
nawet niż surrealistyczny, czyli dokładnie to, o 
co nam chodziło — cieszył się po premierze 
Schoppe. 


Lesley Ann Warrel 


RMĘGM 


N-KFIEFNTUO 


JIM CARREY JEFF DANIELS 
w filmie GŁUPI i GŁUPSZY 


W KINACH: 
W-KWIETNIÓ NA WIOSNĘ 


DUET 


EGZOTYCZNY 


Bracia Farrelly — reżyser i scenarzysta Peter 
oraz współscenarzysta *Głupiego i głupsze- 
go”, Bob — długo szukali osoby, której spodo- 
bałby się scenariusz komedii przypominającej 
nieco "Świat Wayne'a”, tyle że jeszcze bar- 
dziej błazeńskiej. Wreszcie tekst wpadł w ręce 
Jima Carreya, jeszcze nim dzięki sukcesowi 
"Ace Ventury” i "Maski" stał się supergwia- 
zdorem. "Głupi i głupszy” przebił już finanso- 
wy sukces obu poprzednich komedii. 

Lloyd Christmas, kierowca limuzyny w po- 
goni za dziewczyną swego życia z elity finan- 
sowej to — postać z rodzaju tych, jakie uwiel- 
biam — stwierdził Carrey. — To nieustannie bła- 
znujący ekscentryk ze skłonnością do robienia 
brawurowych i dosadnych kawałów. Partnerem 
Lloyda jest Harry — równie groteskowy, równie 
zabawny i niezręczny w działaniu. Poszukiwa- 
nia aktora do tej roli trwały dość długo. Przete- 
stowano Bardzo Poważnych Kandydatów o Za- 
czących Nazwiskach. Zwyciężył Jeff Daniels. 
Peter Farrelly mówi: 7 ja, i Jim byliśmy wielbi- 
cielami talentu Jeffa, zwłaszcza jego fenome- 
nalnej roli w fenomenalnym filmie "Dzika na- 
miętność”. Trochę baliśmy się, czy aktor o tak 
znaczącym dorobku zgodzi się na udział w zwa- 
riowanej komedii. Ale Jeff odpowied: 
podobno z radością: Właśnie myślałem, żel 
zrobić coś głupiego. Okazało się wkrótce, że 
obaj aktorzy Świetnie na siebie oddziałują. 

Film powstawał w dużej mierze dzięki ich 
improwizacjom. Dialogi, a nawet całe sceny, 
zmieniano między poszczególnymi ujęciami. 


Jim to bank pomysłów — uważa Daniels — a ja nie chcia- 
łem zostać w ślałem bez ustanku dziwacz- 
ne sytuacje zag i. Większość ekipy twier- 
dzi zgodnie, że obserwowanie tego duetu w akcji było 
czystą radością. Carrey nie ukrywał swego uznania dla 
Danielsa. Ten facet mnie przeraża — przyznał żartobliwie. 
— Potrafi mnie tak to -/ nim nadą- 

choć jestem raczej żeni: 


doczekać. 

Farrelly tak 
tłumaczył swe 
założenia: 
Chcieliśmy omi- 
nąć moralne 
konwencje, jak 
to bywało w sta- 
rych komediach. 
Najważniej. 


e powinny 
się jednak zagubić główne po- 
staci filmu. Lloyd i Harry mu- 
szą być w jakiś sposób psy- 
chologicznie prawdziwi. Nie 
interesowała nas czysta zaba- 
wa w stylu *Naga broń"... 
Jak przewidywał reżyser, po 
premierze ukazały się recen- 
zje mówiące o "zabójstwie 
dobrego smaku”. Farrelly bro- 
ni się: Może humor tu nie jest 
zbyt wyrafinowany, ale nie 
jest to też czysta, TR ka 
farsa, jak filmiki z "Po- 
rky's”. A Daniels Stwierdził 
żartobliwie: Jeśli po obejrze- 
niu tego filmu widzowie będą 
w stanie wyobrt sobie fa- 
cetów głupszych od nas, to 
znaczy, że po prostu źle wyko- 
naliśmy swą robotę. 


Jeff Daniels to rzadki przypadek. 
Nigdy nie nabrał manier gwiazdora 


Daniels chętnie żartuje ze swego wyglądu: 
Nie przypominam ani amanta, ani tym bardziej 
bohatera kina akcji. Cóż mi więc pozostaje — 
muszę być po prostu dobry. Rzeczywiście, ten 
syn przemysłowca z Michigan nie jest być mo- 
j urody, ale ma dużo wdzię- 
ku. Włosy o niezdecydowanym, nieco mysim 
kolorze, charakterystyczny, zbyt zakrąglony 
podbródek i nieśmiałe oczy. Te warunki ze- 
wnętrzne sprawiały, że powierzano mu chętnie 
role bohaterów zabawnych, ale zarazem nie- 
śmiałych i wrażliwych. Daniels nie przejmował 
się tym zbytnio. Zawsze najważniejszy był dla 
niego teatr. Zaczął występować już podczas 
studiów na Central Michigan University. 
Pierwszy znaczący sukces oodniósł w sztuce 
*The Fifth July”. Od 1976 roku gra w cenio- 
nym nowojorskim zespole *New York's Circle 
Reportery”. Do największych jego sukcesów 
należy wstrząsająca rola w scenicznej wersji 
słynnego pacyfistycznego scenariusza filmo- 
wego "Johnny poszedł na wojnę” Daltona 
Trumbo. Za tę kreację dostał prestiżową nagro- 
dę Obie. Nie ogranicza się zresztą do wystę- 
pów na scenach nowojorskich. W rodzinnym 
Michigan założył eksperymentalny teatr "The 


Purple Rose Theater”. Ostatnio wystawił w 
nim pierwszą własną sztukę "The Kingdom's 
Coming” i zbierał dobre recenzje. W kinie po- 
jawił się w 1981 roku w "Ragtimie” Milośa 
Formana według słynnej powieści E.L. Docto- 
rowa. Prawdziwe uznanie zdobył dopiero w 
cztery lata później rolą męża w *Czułych słów- 
kach” /1983/ Jamesa L. Brooksa. Zdaniem kry- 
tyki świetnie dotrzymał kroku Debrze Winger i 
Shirley MacLaine, uciekając przed zbytnim 
sentymentalizmem scenariusza. Daniels jest 
wzruszający, ale nie tandetny — pisano. Nawet 
sytuacje jak z soap-opery potrafił nasycić pro- 
stotą i dramatyzmem. Potwierdzeniem klasy 
aktora była główna rola w "Dzikiej namiętno- 
ści” /1986/ Jonathana Demme'a. Świetnie od- 
dał przerażenie, a potem nagłą beztroskę mło- 
dego amerykańskiego yuppie, który zagarnięty 
przez szalony wir wydarzeń, odkrywa w sobie 
ów tytułowy element dzikości. Znakomita rów- 
nowaga pomiędzy groteskową charakterystycz- 
nością a ciepłem wizerunku swych bohaterów 
— to znak firmowy Danielsa. Nie zagubił go 
także grając pastiszową rolę amanta w jednej z 
najbłyskotliwszych komedii Woody Allena 
*Purpurowa Róża z Kairu” /1986/. 


Na zdjęciach: Jim Carrey, Jeff Daniels i Lauren Holly 


Kolejne lata nie były już tak pomyślne. Chęt- 
nie obsadzano go w rolach tragikomicznych, 
słusznie licząc na indentyfikację widza z kłopo- 
tami uczuciowymi tego "zwyczajnego sympa- 
tycznego faceta”, O ile udało się to uzyskać w 
zręcznym thrillerze z wątkiem miłosnym *Dom 
przy Caroll Street” /1987/ Petera Yatesa, czy w 
psychologicznie przenikliwym *Tańcu zakocha- 
nych” /1988/, o tyle udział w takich przecięt- 
nych filmach, jak "Miłość potrafi ranić” /1990/ 
przynosił wątpliwe rezultaty. Niewiele satysfak: 
cji dała też Danielsowi główna rola w * 
kach” /1990/ Franka Marshalla, rutynowym wi- 
dowisku grozy, które stało się jednak wielkim 
sukcesem kasowym. Nic więc dziwnego, że ak- 
tor szukał odmiany w telewizji. Wprawdzie w 
błyskotliwej adaptacji powieści Hermana Wou- 
ka "The Caine Mutiny Court Martial” /1988/, 
której dokonał Robert Altman, przyćmił go Brad 
Davis, ale Daniels nie żałował, bo jak sam to 
określił, "znalazł się pod batutą mistrza”. Szero- 
ko dyskutowany był film według scenariusza i 
w reżyserii Gary Bennetta "The Rain Without 
Thunder” /1993/, utrzymana w paradokumenta|- 
nym stylu historia stawiająca problem legalności 
aborcji. Nie da się jednak ukryć, że w kinie Da- 
niels nie odnosił ostatnio wielkich sukcesów. 
Rola w superwidowisku "Speed — niebezpieczna 
szybkość” /1994/ to typowe, konwencjonalne 
zadanie aktorskie w cieniu głównego gwiazdora 
— Keanu Reevesa. Zapewne nie najciekawsza 
sytuacja zawodowa była jednym z powodów, 
dla których Daniels zdecydował się wystąpić w 
roli żywiołowego komika u boku Jima Carreya. 
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rwisy — grupa nieokiełznanych 
dzieciaków z ulicy od lat 3 do 10 
- to był pomysł na kino słynnego 
producenta niemych, a potem 
dźwiękowych komedii, Hala Roa- 

cha, twórcy sukcesów m.in. Flipa i 
Flapa oraz Harolda Lloyda. Już w latach 20. 
sporym powodzeniem cieszyły się serie fil- 
mików o dzieciach dla dzieci /choćby cykl 
*Sunshine Kids”/. Nowatorstwo pomysłu 
Roacha wynikało przede wszystkim z trzy- 
mania się dwóch zasad. Po pierwsze dziecia- 
ki miały być maksymalnie naturalne /odrzu- 
cono kandydatury gwiazd takich, jak Mickey 
Rooney czy Shirley Temple/. Po drugie — 
filmy o urwisach, czyli Little Rascals po- 
winny bawić również dorosłą widownię. 
Stąd też zawierały one trochę nieco dwu- 
znacznych sytuacji i były skrojone na podo- 
bieństwo ówczesnych "dorosłych" komedii. 
W latach 1920-1943 powstało aż 221 fil- 
mów tego cyklu. Początkowo były to z regu- 
ły krótkie, dziesięciominutowe filmiki do- 
pełniające normalny kinowy program. Z cza- 
sem zaczęły powstawać filmy średnio-, a 
nawet pełnometrażowe. W 1936 roku jeden 
z filmów cyklu *Bored of Education” dostał 
*Oscara” za najlepszy film krótkometrażo- 
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Klub młodocianych wrogów kobiet 
rozpoczyna kolejne po 
Nie przyszedł 
Okazuje Się, że po 


KIOJLWCZI: 


OPRZE? 


wy. Zespół urwisów zmieniał się z biegiem 
lat. Początkowo brylowali w nim Spanky 
MceFarland i Jackie Cooper, późniejszy 
gwiazdor filmów "The Champ” /1931/ czy 
*Wyspa skarbów” /1934/. Jako gościnna 
gwiazda pojawiał się także bardzo jeszcze 
wtedy szczupły Oliver Hardy, czyli Flap. 
Największą popularność cykl osiągnął w la- 
tach 30. Nieco rubaszny humor tych filmów 
i ich oderwanie od rzeczywistości trafiały w 
nastroje epoki. Wtedy też poja się naj- 
bardziej charakterystyczne postaci: Alfalfa 
ze śmiesznym *wicherkiem” na głowie, 
uwodzicielska Darla, Szpinak i Żaba. W 
1950 roku *Urwisy...” powróciły — znowu na 
długo — jako bohaterowie telewizyjnego se- 
rialu. W 1979 powstała seria animowana, 
także ciesząca się powodzeniem. 

Reżyserka Penelope Spheeris /”Świat Wa- 
yne'a”, "Beverly Hillbillies”/ nakręciła już 
kiedyś film o "dzieciach ulicy” — *Suburbia" 
11983/ w tonacji pesymistycznej. Tym razem 


postanowiła przypomnieć sobie sielski kli- 
mat dziecińs! kiedy śledziła z zapartym 
tchem perypetie telewizyjnych *Urwisów 
Producent Bill Oakes uważa, że *Urwisy 
są tak lubiane, ponieważ to sympatyczni dzi- 
wacy akceptujący swe dziwactwa. No i mają 
tyle niewymuszonego wdzięku”. Spheeris 
zgodziła się z tą opinią, napotkała jednak w 
pracy niejakie trudności. Dzieciaki wpraw- 
dzie Świetnie zapamiętywały dialogi, ale nie 
znosiły zmian wprowadzanych w nich często 
*na gorąco”. W celu uzyskania wrażenia, że 
urwisy znają się "jak łyse konie” w pierw- 
szej kolejności nakręcono mniej istotne sce- 
ny, a dopiero potem prolog, gdzie mali akto- 
rzy powinni sprawiać wrażenie bardzo zgra- 
nych. 

Podobno najlepszym bodźcem do pracy 
dla dziecięcego zespołu były przytulanki ze 
strony pani reżyser. "Odnoszę wrażenie, że 
takie zabiegi przydałyby się nieraz i doro- 
słym aktorom” — przyznaje Spheeris. 


Travis Tedford 


Wszyscy 
ludzie klanu 


TRAVIS TEDFORD /lat pięć/, czyli Szpinak — zatroskany przewodniczący 
Klubu Wrogów Kobiet, przywódca paczki, przyjaciel Alfalfy. Travis pozował 
w rodzinnym Dallas do zdjęć w sklepie dla dzieci, potem rodzice zapisali go 
do szkółki aktorskiej. Po sześciu miesiącach trafił na plan *Urwisów”. Uwiel- 
bia koty — ma ich trzy. 

BUG HALL /at dziewięć/, czyli Alfalfa — kierowca gokarta, zabawny amant 
zakochany w Darli. Straszliwie fałszuje, a myśli, że pięknie śpiewa. Hall pocho- 
dzi z Teksasu, w rodzinnym Fort Worth grywał już w reklamach telewizyjnych 
i radiowych. Uczęszcza do szkoły aktorskiej — nieźle już tańczy, Śpiewa, a jego 
hobby to sport — jazda na rowerze, wrotkach i wspinanie się po linie. 

KEVIN JAMAL WOODS /lat siedem/, czyli Sztama — spryciarz całą pę- 
bą, wieczny optymista. Czarnoskóry Teksańczyk Woods grał już w najlep- 
szym towarzystwie — pojawił się w *Dosko- 
nałym świecie” u boku Clinta Eastwooda i 
Kevina Costnera. Przedtem występował w 
reklamówkach telewizyjnych i videoclipach. 
Dobrze gra na fortepianie, a oprócz sportu 
jego pasją jest modelarstwo /głównie lotni- 
czej. Urodzony parodysta — na planie filmu 
przedrzeźniał panią reżyser. 

ZACHARY MAWBRY /lat cztery/, czyli 
Mały — niepozorny urwis, wszędzie go jed- 
nak pełno, żywe srebro. Pochodzi z Oklaho- 
my. Olśnił kierowników produkcji piosenka- 
mi z *Mary Poppins”. Najmłodszy w zespole. 

BRITTANNY ASHTON HOLMES /lat 
pięć/, czyli Darla — mała kobietka, kokietu- 
jąca Alfalfę i bogatego Waldo, ale nie ma 
obawy — serce złote. Weteranka reklam. 
*Urwisy” to jej pierwszy występ w filmie. 

piewa i tańczy, świetnie pływa. 

ROSS ELLIOT BAGLEY /lat pięć/, czyli 
Buka — najlepszy przyjaciel Małego, zapalo- 
ny wędkarz. Bagley to ciemnoskóry debiu- 
tant z Los Angeles. 

SAM SALETTA /lat dziewięć/, czyli 
Butch — złośliwy chuligan, wróg urwisów, a 
zwłaszcza Alfalfy. Ma za sobą występy w 
*Kochanym urwisie IT”, *Rookie of the Ye- 


Szczęśliwą trzynastkę wyłoniono spośród ar” i *Urodzonych mordercach”. Gra w re- 


klamówkach, dubbinguje, występuje w fil- 


pięciu i pół tysiąca kandydatów. Penelope Spheeris mach edukacyjnych. 


BLAKE JEREMY COLLINS /lat dzie- 


mówi: "Te dzieciaki to już zawodowcy”. więć, czyli Rudy — kumpel Bucha, złośli 


wiec, jak i tamten. Prywatnie Collins uwiel- 
bia sport /pływanie, karate, piłka nożna, kolarstwo, hippika, wrotkarstwo etc./. 
Na planie zaprzyjaźnił się z Hallem, czyli Alfalfą, którego w filmie prześladu- 


je. 

JORDAN WARKOL /lat siedem/, czyli Żaba — chłopak o skrzeczącym 
głosie, który trudno zapomnieć. Warkol wystąpił już w pięciu reklamówkach 
i w przebojowym serialu *Grace Under Fire”. Najchętniej założyłby w domu 
małe z00 /ma już dwa psy, kota i jaszczurkę/. 

COURTLAND MEAD /lat siedem/, czyli Aha — najbardziej zwięzły z 
urwisów, ale trzeba poczekać na finałową niespodziankę. Aktor z zespołu 
*Urwisów” najbardziej ostatnio zapracowany. Wystąpił m.in. w "Grand Ca- 
nyon”, *Tylko ty”, *Lake Consequence", *Corinn, Corinna”, *For Parents 
Only”, *Dragon World”. Najnowsza przyjęta rola: w serialu "Life Happens” 
u boku Kirka Camerona. Agent Meada pada ze zmęczenia. 

HEATHER KARASEK /lat pięć/, czyli Jane — urocza przyjaciółka Darli. 
Karasek-Kalifornijka, od trzech lat w biznesie — oczywiście, reklamowym. 

BLAKE MCIVER EWING /at osiem), czyli arogancki Waldo — paskudny 
synek bogacza, urodą przypominający Macaulaya Culkina. Ewing — podobnie 
jak w filmie, ma ambicje wokalne. Wygrał konkurs dziecięcych talentów, co 
zdyskontował występując w paru telefilmach. 

PETEY, czyli Petey — bardzo młody piesek. Aktorski debiutant, według 
opinii niektórych — duży talent. 
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DZIKIE NOCE 


Romane Bohringer i Cyril Collard 


glądając ten film trudno oddziel 
wą historię od życia, od tragedii reżyser: 
który padł ofiarą AIDS. Dla każdego re 
żysera debiut na dużym ekranie to magi 
ny moment w życiu. Dla Cyrila Collarda musiał 
mieć znaczenie szczególne. Collard bowiem zapew- 


ne liczył się z tym, że jego pierwszy film będzie za- 


razem ostatnim, że następnego już nie zdąży zrobić. 
Niezależnie od stylistycznych upodobań Collar- 

da, gdy śledzi się gorączkowy, nerwowy rytm fil 

mowej narracji, trudno nie wycz 


atmosfery wy- 

u z czasem, determinacji i chęci wykrzyczenia 
tego, co najważniejsze, w sposób poruszający wraż- 
liwość widzów. Collard nie mógł uciec od swej 
choroby, od doświadczenia wewnętrznego, jakim 
było dla niego zderzenie zmysłowej pasji życia z 
wyrokiem śmierci. 

Collard protestował jednak, gdy "Dzikie noce 
opatrywano etykietką "film o AIDS”. Łatwo zrozu- 
mieć ten sprzeciw — jego film nie jest opisem choro- 
by ani socjologicznym raportem. Jest spojrzeniem 
na życie z perspektywy czającej się śmierci. Punk- 
tem wyjścia jest odkrycie wirusa HIV u Jeana /w 
tej roli sam reżyser/ operatora filmowego, biseksu: 
listy, ale sama opowieść prowadzi w stronę znaczeń 
ogólniejszych. 

Jean to człowiek żyjący *w biegu”. Lekkoduci 
łowca przygód erotycznych, poszukiwacz intensyw- 
nych wrażeń. Spontaniczny, kapryśny, nieobliczal- 


ENENNNNN 14 PREMIERY 


Jean i Laura 
wydają się sobie 
przeznaczeni. 
Dziewczyna nie wie 
jednak, że Jean 
jest nosicielem 
wirusa HIV. 


BLISKI 


NIEZNAJOMY 


ny. Jego niedojrzałość nie jest kokieteryjną pozą ani 
wykalkulowanym sposobem na beztroskie życie. 
On naprawdę działa instynktownie, pod wpływem 
przypadkowych impulsów. Odzywają się w nim 
czasem tęsknoty, by zapanować nad chaosem 
sprzecznych pragnień, ale nie jest w stanie pokonać 
wewnętrznych żywiołów. 

I nagle w jego życiu pojawia się Laura, /Romane 
Bohringer/ piękna, czarnowłosa siedemnastolatka, 
próbująca swoich szans przed kamerą. Laura, któr: 
ma wygląd subtelnej licealistki, zachowała dziew- 
częcą wrażliwość, mimo iż życie już dawno wtaje- 
mniczyło ją w sekrety dorosłości. Dla Jeana jest 
kimś ważnym, kimś spoza listy przelotnych, mę- 
skich lub damskich fascynacji. Romantyczna aura 
pierwszych spotkań wróży nawet wewnętrzny prze- 
łom w jego życiu. Później następuje euforia 
szego zbliżenia i — gwałtowna zmiana tonac 
wyznaje dziewczynie, że nie uprzedził jej, iż jest 

icielem wirusa HIV. Próbuje łagodzić drama- 

(cje Laury przekonując szczerze i naiw- 
nie, że mistyczna siła prawdziwego uczucia unie- 
ważnia zagrożenie. Milczał, bo choroba nie jest 
przecież "częścią jego ja”. 


Motyw odrzucenia choroby pokazuje istotę oso- 

bowości Jeana, a jednocześnie decyduje o oryginal- 
na tle wcześniejszych filmów 

dotyczących problemu AIDS. Dla bohaterów więk- 
szości tych filmów choroba jest - jak mówił Collard 
w jednym z wywiadów — "dowodem tożsamości”, 
znakiem tragicznego losu, który narzuca tę ostatni 
życiową rolę — bezradnej ofiary epatującej innych 
swoim cierpieniem i bólem. 

*Wybrałem życie i siłę — stwierdził Collard — 
by zniszczyć z hukiem to przeklęte tabu, żeby pok 
nać barierę, która sprawia, że portrety nosicieli wiru- 
sa HIV są na ekranie tak płaskie. Chciałem zmniej- 
szyć dystans między zdrowymi a chorymi, bo prze- 
cież nie dzielimy ludzi na zdrowych i chorych 

Idylla między Jeanem i Laurą nie trwa długo. 
On, zagubiony w nowej sytuacji 
szony szansą na miłość, o ja 


a może przestri 
ej skrycie marzył, od- 
nawia związek z Samym /Carlos Lopez/ i zaczyna 
szukać erotycznych przygód. Laura przeżywa ewo- 
lucje od bezgranicznego oddania przez rozpaczliwą 
zaborczość po masochistyczną paranoję. A jednak 
dla obojga ta znajomość okaże się oczyszczającym 
doświadczeniem. 


€yr 
Collard o: 


... swoim 

występie 

w głównej roli 
Naraziłem się na zarzut 


ekshibicjonizmu, a przecież 
wcale nie miałem ochoty 


zagrać Jeana. Byłem jak najdalszy od posta- 
wy: to moja opowieść i tylko ja mogę dobrze 
zagrać główną rolę. Długo szukałem odpo- 
wiedniego kandydata, lecz miałem z tym 
ogromne problemy. We Francji dobrzy akto- 
rzy około trzydziestki są intelektualistami. 
Nie mają tej *zwierzęcej” ekspresji młodych 
aktorów amerykańskich. Nakręciłem wiele 
zdjęć próbnych z kandydatami do roli Jeana. 
Niektórzy odmówili, twierdząc że rola może 
się okazać niebezpieczna dla ich wizerunku. 
Inni akcentowali powagę i tragizm, nie mieli 
lekkości bohatera. Mimo wszystkich oporów 
zdecydowałem się zagrać sam. Stając przed 


Romane Bohringer 


kamerą, nie miałem poczucia, że gram same- 
go siebie. Mówiłem o Jeanie — on. 


... Romane Bohringer 

Myślę o niej.z czułością i podziwem. Jest 
wyjątkowa, jako aktorka i prywatnie. Być 
może, gdybym przed laty spotkał taką dziew- 
czynę, moje życie potoczyłoby się inaczej. Je- 
den jedyny moment, gdy odczułem niepokój, 
że stracę dystans wobec bohatera, związany 
był z Romane. Od pierwszego spotkania wie- 
działem, że będzie Laurą. W jej spojrzeniach, 
reakcjach, gestach zachwyciła mnie gra kon- 
trastów, o jakiej marzyłem: niewinność i doj- 
rzałość, skromność i kokieteria, subtelność i 
zdecydowanie. 

Podczas prób przekonałem się, że będzie 
potrafiła oddać rozpacz, udrękę, szaleństwo, a 
wpływ, jaki wywarł na nią Peter Brook, u 
którego wystąpiła w *Burzy”, nie przeszko- 
dzi jej w szorstkim filmowym graniu. Mam 
nadzieję, że ta rola pomoże Romane w karie- 
rze i choć w części spłaci to, co "Dzikie no- 
ce” jej zawdzięczają. 


...Carlosie Lopezie 


Zagrał już wcześniej w moim telewizyjnym 


żał do ulicznej bandy wojują- 
cej ze skinami. Zagadkowa osobowość, taka 
trochę z kina albo z powi Twardy gt 
świetnie zadomowiony w mrocznyc! 

życia, kt 
okazał s 
i *kinogenicznym”, mającym jaką 
więź z kamerą. 


tajemną 


„..j.muzyce 

Wi ć reżyserów posługuje się kom- 
pozycją zamówioną specjalnie do filmu. U 
mnie oprawa muzyczna jest kombinacją róż- 
nych utworów i ma ścisły związek z posta- 
ciami. Chcę, by współtworzyła ich portrety, 
jest więc zróżnicowana w zależności od ich 
charakterów i upodobań. Budując sylwetki 
bohaterów, zadaję sobie pytanie: czego słu- 
chają? 


...rezyseril 

Najważniejszy jest dla mnie kontakt z ak- 
torem. Maurice Pialat uświadomił mi, że nie 
wolno trzymać się sztywno scenariusza i 
wcześniejszych wyobrażeń. Trzeba obserwo- 
ć, podglądać, wykorzystywać nieoczeki- 
wane sytuacje, nagłe emocjonalne spięcia. 
Reżyser powinien reagować na wszystkie no- 
we impulsy i dać aktorowi poczucie współ- 
tworzenia. 


owa filmowa wersja *Księgi dżungli” pojawia się w stu- 
lecie pierwszego wydania powieści Rudyarda Kiplinga. 


. 
Pack r. książek, które zna się, nawet ich ni ART hol o ż 3 
jąc. Choćby z : Zolta- u 
na Kordy /1943/ i animowanej z 1967 roku. 'cywilizowanemu światu. 4 
Rudyard Kipling, profesora sztuk pięknych, całe dzieciń- Al k % 3 %, ą 
stwo i część dorosłego życia spędził w Indiach. Odkrył tam ma- e sma ' pi 


giczny świat pełen egzotycznego piękna i bogatej kultury, nawią- ę 
zał przyjaźnie z ludźmi żyjącymi w bliskich związkach z naturą. tego powrotu 
zął od dziennikarstwa, ale szybko postanowił spróbować sił ja jest gorzki E 


ły mu: *Księga dżung| 
a . ZA + . 
- 


jową fantazję i humor z: 
arzeć, zwłaszcza 


tastrofi 
vykłych losach chłopca o 


j, w epoce lęków przed ekologi 
ęga dżungli” opowiada o nie: e _ 
imieniu Mowgl błąkany w indyj: dżungli wyrastał ód " ę” 
li go przyjaci czarna pantera Bagheera, 

źwiedź Baloo, wódz wilków Akela. Od nich Mowgli do- 

jego o regułach rządzących życiem dżungli. 


Szy D-«© 
ji k czas, gdy pod „wpły wem uczucia do pięknej . / - 
ny, Mowgli w 1 i js: ć między , p h (3 


Chłopcu trudno 
cie, ale szybko przekonuje się. 


się przydać także wśród lud 
materiał na przygodowy film fam św ; 
e względu na konieczi z M > 
nie dobranych plenerac k [73 
szkód. W 1942 roku bry er węgi rskiego | pochodze! A 
ZAC Korda, wraz ze swoimi oś i centem i reży 
ZAC pełną rozm: 
ia . 
R. Mowi ale i jego wierzę: 
zwykle bary ną ER 
D 
j ego W ydBóowaie i rozdarcie międ 4) 
kara m, choć wrogim otoczeniem, a „A 


Zwracano uwagę na a dosł 
M MY U UE 


j barwnych zdjęć 
naprawdę dotarła do matet 
tery w ich naturalnym środo 
ścia pięć lat później wytwórnia Walta Disneya zde- 
ać rysunkową we przy Mowglego. 
y i animatorzy Disneya wyczarowali świat pełen poezji i 
emocjonalnej siły. 
Steven Sommers, reżyser i współscenarzysta najnowszej 2 

cji, dość swobodnie potraktował literat 
żałem krok w krok za Kiplingiem - mówi. Ten film jest kombina- 
cją różnych moty o WERE DEE U ami ws| 
czesnego Świata 
em nobli 
rzenia, starałem się jednak być wierny duchowi Kipling: a 
że widać w filmie mój zacunek i miłość dla Mistrza. Nie ma żad- 
ięgą dżungli” a filmem Zoltana 
ą były dla mnie filmy Michae- 
la Curtiza, takie jak *Robin Hood" apitan Blood”. Moja ada- 


© 
ptacja operuje językiem dzisiejszego kina akcji, ale nawiązuje do L 4. 
dawnej romantyczno-przygodowej konwencji”. 
Filmowy Mowgli (Jason Scott Lee) po latach spędzonych w 
dżungli, kierowany miłością do swej przyjaciółki z dzieciństwa 
Kitty /Lena Headey/, córki Majora Brydona /Sam Neill/, gwał- 
townie zmienia swoje życie. Jednak jego powrót do cywilizacji 
wywołuje dramatyczne powikłania. Narzeczony Kitty, kapitan 


Boone /Cary Elwes/, nie może znieść rywala-"dzikusa” i okrut- [| 

nie go upokarza. Gdy Kitty zrywa zaręczyny, Boone porywa I 
dziewczynę, by wydrzeć Mowglemu sekret ukrytej w dżungli ZWI [| g4 

świątyni skarbów. © 
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Miłość, akcja, 
ekologia, 
"spielbergowska” 
świątynia i... 


gażowano Lenę Headey /zauważoną w *Okruchach 
dnia”/. Na początku sprawiała wrażenie nieco 
przestraszonej skalą przedsięwzięcia. Później 
przebiła wszystkich entuzjazmem i odpornością. Nie- 
którym zwierzętom z książki wymyśliłem ludzkie 
odpowiedniki — mówi Steven Sommers — niedźwiedź 
to Plumford grany przez Johna Cieese'a, nadęty słoń 
to Sam Neill w roli Brydena, a Cary Elwes w roli ka- 


pitana Boona przypomina Kaa — podstępnego węża”. 
Dla Sama Neilla występ w tym filmie był jednocze- 
śnie podróżą w rodzinną przeszłość, "Pochodzę z ro- 
dziny blisko związanej ze służbą wojskową w In- 
diach. Podczas zdjęć zdałem sobie sprawę, że w 
gruncie rzeczy gram własnego ojca”. 

Zdjęcia kręcono w czterech miejscach na tere- 
nie Indii i USA, Duża część sfilmowanej dżungli 


dobrze tresowani aktorzy 


*To było jedno z bardziej stresujących 
przedsięwzięć w moim życiu — powiedział 
producent, Edward S. Feldman. *Po zaak- 
ceptowaniu scenariusza byliśmy przez krótki 
czas w euforycznych nastrojach, ta wizja 
podziałała na wyobraźnię każdego z nas, ale 
wkrótce pojawiła się presja odpowiedzialno- 
ści. Pierwszą, decydującą kwestią był wybór 
reżysera. Zdecydowaliśmy się na Stevena 
Sommersa. Jego atutem — poza dobrymi oce- 
nami *Przygód Hucka Finna” — było współ- 
autorstwo scenariusza. Steven żył tym pro- 
jektem, sprawiał wrażenie człowieka, który 
będzie najlepszym przewodnikiem po lite- 
racko-filmowym świecie wyobraźni. Nie 


bez znaczenia była jego siła fizycz- 
na, bo przed reżyserem tego filmu 
stało niezwykle wyczerpujące za- 
danie”. 

Do roli Mowgliego szukano ko- 
goś, kto łączyłby prostotę i wrażli- 
wość z ogromną sprawnością fi- 
zyczną. Spośród wielu kandydatów 
wybrano atletycznego Jasona Scot- 
ta Lee — znanego już dzięki filmom 
"Smok. Historia Bruce'a Lee” i 
*Rapa Nui”. Reżyser Sommers nie 
miał tu żadnych wątpliwości: 
*Mowgli nie podziela systemu war- 
tości znanego człowiekowi, nie zna 
obłudy ani cynizmu. Nie wiem, czy 
Jason jest w życiu ideałem, ale jako 
aktor idealnie pasował do tego wi- 
zerunku”. 

Do roli Kitty, dziewczyny. w 
której zakochuje się Mowi 
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została stworzona sztucznie przez sce- 
nografa Alla Camerona na wyspie 
Fripp w Południowej Karolinie. 
*Chciałem pokazać dżunglę, w jakiej 
wszyscy chcielibyśmy mieszkać” — 
wspomina Sommers. Gdy rozpoczęto 
już zdjęcia w plenerach koło lodhpur 
przy granicy z Pakistanem, okazało 
się, że praca w temperaturze docho- 
dzącej do 70 stopni Celsjusza jest tru- 
dniejsza niż można to sobie wyobra- 
zić. Upał dawał się we znaki zarówno 
ludziom, jak i sprzętowi. Zdarzało się, 
że po godzinie kręcenia trzeba było na 
kwadrans wyłączyć kamery. 

Kolejnym problemem była praca ze 
zwierzętami. W zdjęciach wzięło 
udział około 50 zwierząt. Do roli każ- 
dej ważniejszej zwierzę- 
cej postaci trzeba było 
mieć kilku tresowanych 
"aktorów". Sommers mó- 
wi, że był zdumiony 
umiejętnościami niektó- 
rych z nich. "Niedźwiedź, 
słonie czy małpy robiły 
wszystko, o co je poprosi- 
liśmy. Ale były i takie 
zwierzęta, w przypadku 
których słowo "tresowa- 
ny” oznaczało jedynie ty- 
le, że prawdopodobnie 
nas nie zjedzą”. 
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Naj 
SAWY SHANK 


MPTIOW”B0B GUNTOW, WILLIAM SADLER, CLANCY BROWN 


ROGER DEAKINS, 8.8.0 
FRANK DARABONT 


STLE ROGK ENTERTAINMENT 
GIL BELLÓWS so JA 
ARE LZ GLOTZI 


>ZŻAI 
SEBA Dea zaj io 
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wukrotne dożywotne więzienie — 

tak brzmi wyrok, który otrzymuje 

Andy Dufresne /Tim Robbins/, z 

zawodu specjalista od spraw finan- 

sowych, wiceprezes dużego banku. Został 

oskarżony o zamordowanie żony i jej kochanka 

— i ława przysięgłych uznała go winnym. A my 

w kinie nie możemy wykluczyć, że wyrok jest 

słuszny, bo w pierwszych scenach widzimy 

Andy'ego w zaparkowanym samochodzie z pi- 

stoletem w ręku, nie opodal domu szczęśliwe- 

go rywala. Więc wyszedł z samochodu, wtar- 

gnął do domu, zabił? Andy zaprzecza, ale kto 

wie: wtedy, na początku filmu, nic jeszcze o 
nim nie wiemy 


A potem Andy trafia do więzienia Shaw- 
shank w stanie Maine w Nowej Anglii. Pierw- 
szego dnia przechodzi — wraz z innymi przyby- 
szami — kolejne etapy przysposobienia: rozsta- 
nie z cywilną odzieżą, kąpiel natryskowa, dez- 
insekcja za pomocą ogromnej ilości DDT. Dłu- 
goletni rezydenci więzienia przyglądają się i 
dyskutują 


kto spośród przybyszów załamie się 


pierwszy? Bo tak już jest w tym więzieniu o za- 


ostrzonym rygorze: pierwszej nocy z celi rozle- 


ga się krzyk, aresztant woła, że nie zasłużył, że 
man/, 
który w więzieniu Shawshank spędził już dwa- 
dzieścia lat, jest przekonany, że "tym pierw- 
szym” będzie właśnie Andy: elegancki, kultu- 
ralny, żył w dobrobycie. a poza tym biały, więc 
słaby. Ale Red się pomylił, załamuje się inny 
więzień. A Andy spędzi swą pierwszą noc spo- 
kojnie: nie zmruży oka, będzie czujny, wszyst- 
ko zobaczy i usłyszy — ale nie poskarży się ani 


chce w: 


Ść na wolność. Red /Morgan Fi 


jednym słowem. Weteran Red jest zdziwiony, 


ale i zaciekawiony: co za dziwny facet! 

Tak rodzi się przyjażń między dwoma męż- 
czyznami, którzy na wolności nigdy by się nie 
spotkali. Red chroni Andy'ego, może nie za- 


wsze skutecznie, bo banda erotomanów-gwał- 
ieli działa grupowo i z zaskoczenia. A jed- 
nak ta przyjaźń z Redem stanowi dla Andy'ego 
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wielką szansę. Druga przychodzi dwa lata póź- 
niej: Andy słyszy rozmowę strażników. Ich 
szef, kapitan Hadle' 
spadek i że większość tej sumy trzeba będzie 
oddać urzędowi podatkowemu. Andy zbiera się 
na odwagę i proponuje pomoc: 
by, aby podatek od spadkobrania stopniał pra- 
wie do zera. Od tej chwili Andy zyskuje sy: 
patię strażników, dyrektora więzienia — a także 
więźniów, bo jest wobec nich zawsze lojalny. 


skarży się, że otrzymał 


stnieją sposo- 


«Skazany na Shawshank” jest filmem o pro- 
stej budowie, ale złożonej wymowie. Film gło- 
si pochwałę nadziei, odporności psychicznej, 
inteligencji — ale zarazem stawia pytanie: czym 
jest inteligencja i czy zawsze winna być busolą 


Bob Gunton 


naszych postępo- 
wań? Wedle po- 
pularnej definicji 
— inteligencja to 
zdolność przysto- 
sowania się do 
zmiennych wa- 
runków życia. 
Andy potrafi 
przystosować się 
do warunków 
więziennych, 


znaleźć wspólny 
język ze strażni- 
kami. Ale w ja- 
kimś momencie 
odkrywa, że 
przystosowanie 
się do dyrektora 
Nortona jest to- 
talnym błędem, 
że trzeba walczyć 


— ostrożnie, ale 
bezwzględnie. 
Ostatnie sekwen- 
cje filmu to wła- 
Śnie historia stra- 


sznej zemsty. 


Stephen 
King 
inaczej 


To już drugi film reżysera Franka Da! 
bonta oparty na tekście Stephena Kin, 
nego z najpopularniejs 
czasów. W roku 1 zrealizował Darabont 


lurodzony w roku 1959 we Francji, w obozie 


SKAZANY NA SHAWSHANK 


film telewizyjny wsdłóę opowiad: 

The Woman in the Room”. Wt 

czasii 

worth and the Shaw 
ałem je 


ank Redemption 
y się tylko ukazało, i na- 
kochałem — mówi Da- 
lubię książki Kinga, ale 
stkim interesują mnie te spośród 
e nie reprezentują gatunku "hor- 
ror". Przynajmniej jest tak wtedy, gdy my. 
o ewentualnej adaptacji. Bo istotnie choc 
'ególnego rodzaju, tę 
ka z dwudziestoletniego pobytu w wi ięzieniu. 
Nie ma więc żadnych wydarzeń ponadnatu- 


o grozę 


Opowiadanie *Rita Hayworth and the 
Shawshank Redemption” ukazało się w roku 
1982 w tomie *Different Sez Jest w 
nim także nowela *The Body”, historia czte- 
rech chłopców, którzy znajdują zwłoki. Jej 
adaptacji podjął się reżyser Rob Reiner — w 
roku 1986 nakręcił film "Stand by Me”, jed- 
ną z głównych ról zagrał River Phoenix. Ak- 
cja filmu toc: się w miejscowości Castle 
Rock; w rok później Reiner założył firmę 
prod kcyjną, której nadał tę właśnie nazwę. I 

ajęto się opowiadaniami King: 
zują wagę nie tyle do przeraża- 
uacji, ile do prawdziwych postać 
Firma Castle Rock wyprodukowała film 

Aisery”, jest także producentem *Skazane- 

go na Shawshank”. 
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Więzienie - od lat stały 
izowany temat kina. 
przykłady różnych filmowych 

spojrzeń na świat h 

ów i nieugiętych więźniów. Świat 
zwyrodnienia, ro: i samotności. 

Ludzie za kratami /Criminal Code/, reż. 
Howard Hawks. Jedna z żelaznych pozycji kina 
więziennego. Opowieść o konfrontacji szefa wię- 
zienia /Walter Huston/ z grupą zdecydowanych na 
wszystko więźniów. Film szczęśliwie uniknął sen- 
tymentalizmu i moralizatorstwa. Każda ze stron 
konfliktu ma tu swoje racje. 
1932: Jestem zbiegiem /I Am a Fugitive from 
a Chain Gang/, reż. Mervyn LeRoy. Realistyczny, 
niemal reportażowy obraz życia w brutalnej kolo- 
nii na Południu Stanów z pesymistycznym zakc 
czeniem. Film — protest, który wstrząsnął opinią 
Ameryki, także dzięki dramatycznej roli Paula 
Muni w roli niesłusznie skazanego. 
1 947: Brutalna siła /The Brute Force/, reż. Ju- 
les Dassin. Więzienie i jego fanatyczny strażnik 
jako metafora faszystowskiego reżimu. Ryzykow- 
ny pomysł o wątpliwej jakości literac! kon- 
strukcji, ale dzięki grze Hume'a Cronyna i Burta 
Lancastera oraz dynamicznej inscenizacji scen 
buntu — wiarygodny. 
1954: Riot in a Cell Block 11 /Bunt w bloku 
11/, reż. Don Siegel. Niskobudżetowy film bez 
gwiazd, otoczony dziś kultem. Znowu klasyczny 
temat — pojedynek skorumpowanego strażnika i 
nienawidzącego go więźnia, potraktowany z 
chłodnym dystansem. Obaj to pełni nienawiści pa- 
sjonaci manipulujący swym otoczeniem. Ich bez- 
litosna rozgrywka wciąga w swój wir niewinne 
ofiary. 
1959: Le trou /Dziurw/, reż. Jacques Becker. 
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Więzienie jako met: 

zofujący film, unikaj. szczęśliwie pre- 
tensjonalności uważany był za swoistą polemikę 
ze słynnym are gzieiem Roberta Broni 
*Ucieczka skazańca”. ne studium pr: 
gotowań czterech więźniów. do ucieczki prze- 
kształ symboliczną pochwałę ludzkiej so- 
lidarności. Wspólny cel wyzwala w nich to, co 
najlepsze, choć może nie zdają sobie z tego spra- 
wy. Są nawet gotowi wybacz; h 
1967: Cool Hand Luke INieuległy Luke/, reż. 
Stuart Rosenberg. Brawurowa i autoironiczna kre- 
acja Paula Newmana w roi więźnia, któ 


1970: Był sobie łajdak /There Was A Crooc- 
ked Man/, reż. Joseph L. iewicz. Niezwykłe 
połączenie filmu więziennego i westernu. Kirk 
Douglas w roli charyzmatycznego łajdaka — więż- 
nia bez skrupułów wykorzystującego swoich to- 
warzyszy. Henry Fonda jako dyrektor więzienia, 
któremu szlachetność najwyraźniej zawadza. Iro- 
niczne, wręcz cyniczne przenicowanie schema- 
tów. 

1973: Papillon, reż. Franklin J. Schaffner. 
Ekranizacja słynnej autobiograficznej książki 
Henri Charriere'a, zwanego "Motylem", k a 
listy słynnego z tego, że zbiegł: z niezwykle ci 
kiego więzienia na Diabelskiej Wyspie. Film roz- 
czarował pomimo występu gwiazdorskiego duetu 
McQueen — Dustin Hoffman. Reżyser nie mógł 
się zdecydować, czy kręci opowieść o przyjaźni, 
więzienną groteskę, czy oskarżycielski dramat w 
tonacji serio. 

1974: The Longest Yard, reż. Robert Aldrich. 
Pełna czarnego humoru przypowiastka o meczu 


ONEDZZĄ 


futbolowym między strażnikami i więźniami, któ- 
ry staje się orgią brutalności i odwetu; szydercza 
kpina z dydaktycznych konwencji kina więzien- 
nego. 
1 980: Więzień Brubaker /Brubaker/, reż. Stu- 
art Rosenberg. Inspirowany prawdziwymi wy! 
rzeniami film o naczelniku więzienia — reformato- 
rze /Robert Redford/, który coraz bardziej osamot- 
niony walczy z nadużyciami i chorym systemem. 
Pomimo nieco przesadnego patosu "Brubaker" uj- 
muje szlachetnym, czystym tonem i trafnym wy- 
ważeniem racji. 
1979: Ucieczka z Alcatraz /Escape from Al- 
catraz/, reż. Don Siegel. Przez wielu uważany za 
małe arcydzieło film Siegela jest nieco enigma- 
tyczną opow o jedynej udanej ucieczce z le- 
gendarnego więzienia o zaostrzonym reżimie. 
Uznanie wzbudził emocjonalny chłód tego filmu i 
konsekwentnie zbudowane dzięki zabiegom ope- 
(EEE i montażowym w rażenie dławiącej izo- 
Im ma- 

nieryzmem tym razem doskonale pasował do kon- 
cepcji reżysera. 

s. Soffel /Pani Soffel/, reż. GE 

Opowieść o namiętności żony ni 

/Diane Keaton/ do jednego z wię: 
niów /Mel Gibson/. Pod wpływem gorących 
uczuć nawet więzienie przestaje być przeklętym 
miejscem. 


1 988: Poza vem /Down by, the Law/, reż. 


centryków, kóry, mają wielkie Gniddości z poro- 
zumieniem się. Ich wspólna próba ucieczki para- 


kazani na Shawshank”, reż. Frank 
Darabont. 


MVE Dosi 
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*- WIECZNIE 


onnor MacLeod powrócił! 
To już trzecia część przy- 
gód tego szkockiego góra- 
la, który przemierza stulecia, wal- 
cząc ze Złem i dążąc do 
spełnienia przepowiedni 
mówiącej, że na końcu 
może pozostać tylko jeden nieśmiertelny. To 
właśnie on otrzyma tajemniczą "Nagrodę", 
trofeum, o które zabiegają wszyscy nie- 
śmiertelni. 

Pierwszy film cyklu wyreżyserował w 1986 
Russell Mulcahy. Zmontowany w rytmie tele- 
dysków, z piosenkami grupy *Queen” na 
ścieżce dźwiękowej /m.in. przebojową balladą 
*Who Wants to Live Forever”/, był uwspół- 
cześnioną baśnią z motywem walki Dobra ze 
Złem. Jej kulminacją stał się pojedynek na 


miecze stoczony przez MacLeoda i Czarnego 
Rycerza na dachu wieżowca w Nowym Jorku. 
W 1991 Nieśmiertelny raz jeszcze chwycił za 
miecz, ale w drugiej części zabrakło optymi- 
zmu i atmosfery romantycznej przygody, a 
MacLeod wyglądał na zmęczonego swoją nie- 
śmiertelnością. 

Przystępując do realizacji *Nieśmiertelne- 
go 3. Maga” /po drodze był jeszcze serial tele- 
wizyjny z Adrianem Paulem/ postanowiono 
więc powrócić do dobrych i sprawdzonych 
tradycji pierwowzoru. Taki warunek postawił 
Christopher Lambert i od jego spełnienia uza- 
leżnił swoją zgodę na kontynuację roli. Con- 
nor MacLeod to wspaniała rola. Chciałem 
» 3" jak najbardziej 
przypominał pierwszą część. Chciałem wrócić 


więc, żeby "Nieśmierteln 


do Nowego Jorku, do Szkocji, chciałem poka- 


NIEŚMIERTELNY III. MAG 


zać romantyczną stronę osobowości Nieśmier- 
telnego. 

W trzeciej części cyklu Connor MacLeod 
mieszka więc w Nowym Jorku razem z adop- 
towanym synem i wierzy, że jest ostatnim Nie- 
śmiertelnym. Tymczasem grupa archeologów 
pod tajemniczą górą w Japonii odkopuje ciało 
jego odwiecznego wroga, okrutnego Kane'a, 
zwanego Magiem /Mario Van Peebles/. Po- 
grzebany żywcem przez 300 lat, Kane pała 
pragnieniem zemsty i zdobycia *Nagrody”. 
Dąży więc do konfrontacji z MacLeodem i po- 
dąża jego tropem najpierw do Nowego Jorku, 
a potem do Szkocji, gdzie dochodzi do decy- 


nA 


= 


dującej walki. W *Nieśmiertelnym 3” nie za- 
brakło i wątku romansowego. MacLeod zwią- 
zuje się uczuciowo z Alex Johnson /Deborah 
Unger/, piękną panią archeolog, która bardzo 
przypomina jego ukochaną sprzed stuleci, To 
był również pomysł Lamberta. Uważam, że 

tszości filmów akcji brakuje roman 
Nie widzi się cierpienia, bólu, prawdziwych 


, a także tego, co dzieje się międz: 


dwoj- 
giem bliskich sobie ludzi. Chciałem to zmienić. 
Nieśmiertelność mojego bohatera ma w sobie 
coś straszliwie dramatycznego. MacLeod wie, 
że w końcu zawsze będzie sam, bo żyje wiecz- 
nie, ale mimo to ulega miłości. 


Christopher Lambert i Mario Van Peebles 


GŁOWY DO OBCINANIA 


Największym wyzwaniem 
było stworzenie 
wiarygodnej iluzj 
podróży przez stulecia. 


«Nieśmiertelny 3” jest reżyserskim debiutem 
Andy'ego Morahana, tw teledysków Micha- 
ela Jacksona, George'a Michaela, "Guns'n'Ro- 
ses” i Tiny Turner. Zdaniem producenta, Clau- 
de'a Lćgera, był wymarzonym ndydatem: 
«Nieśmiertelni ytującą historią z ele- 
mentami romantycznymi, przemawiającą do wy. 
obraźni młody . Ponieważ więks 
nich dorasta dziś na teledyskach, postanowili: 

żysera muzycznych videoc- 
, twórca dwóch pierw 
szych części, miał podobne. przygotowanie. Skoro 
w jego przypadku zdało ono egzamin, uznaliśmy. 
że warto podążać tym tropem i tak dotari 
Andy'ego Morahana. 

Dla Morahana realizacja superprodukcji spod 
znaku fantasy za 34 mln dolarów stała się praw- 
dziwym wyzwaniem. Z po: 
onieśmielony, ale kiedy rozpocz, 

„ rozmach tego przedsięwzięcia zaparł mi dech w 
piersi. Przed "Nieśmiertelnym 3" na planie zdję- 
ciowym spędzałem najwyżej kilka dni, teraz było 

h ponad 50. Głównym zarzutem stawianym re- 
yserom videoclipów, którzy próbują sił w fabu- 
le, jest koncentrowanie się wyłącznie na stronie 
wizualnej. Ponieważ jednak jestem wielkim fa- 


śmy do 


ENEI 56 PREMIERY 


nem klasy Ina, 
wzo! 


starałem s 

ów i połą: 

z atrakcyjną treścią, doceniając wagę dobrych 
dialogów oraz najlepszego aktorstwa. 


ne'a. Potrzebny był aktor, który łaczyłby chary- 
zmę i niepokojącą dwuznaczność, stając się ide- 
alnym wcieleniem Zła. Wybór padł na Mario 
Van Peeblesa /”Posse”/, który zgodził się zagrać 
w *Nieśmiertelnym 3” zanim jeszcze ukończono 

cenariusz filmu. Mario Van Peebles był wyma- 
rzonym kandydatem — twierdzi Lćger. — Ma sil- 
ną, pełną wyrazu osobowość ekranow , idealną 
dla bohaterów "silniejszych niż życie”, takich 
jak Kane. Sam Van Peebles /który dla potrzeb 
roli nosił szare soczewki kontaktowe/ żartuje, że 
został wybrany, bo jako jedyny rozumie akcent 
Lamberta. 

Zdjęcia poprzedził trzyletni okres przygoto- 
wań i planowania. 500-osobowa ekipa, podzielo- 
na na cztery oddzielnie pracujące zespoły, odw 
dziła 20 miejsc plenerow w Kanadzie, Szko- 
cji, Francji i Maroku. Scenograf Ben Morahan 
odtworzył dekoracje z pierwszego 'miertel- 
nego” /m.in. starą kuźnię w Szkocji i nowojorskie 
mieszkanie MacLeoda/ oraz przygotował wiele 
nowych, budując m.in. XVI-wieczną wioskę ja- 
pońską, kopię paryskiej Bastylii sprzed 1789 oraz 
współczesnej elektrowni w WERE Przy realiza- 

ak 
AUD ZONE 
arygodnej iluzji podróży 
lecia — mówi Ben Morahan, którego dbałość o 


najdrobniejsze nawet szczegóły dekoracji i ko- 
stiumów widoczna jest w każdym kadrze. 

Dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć, 
Christopher Lambert i Mario Van Peebles /na co 
dzień bardzo dobrzy przyjaciele/, rozpoczęli co- 
dzienne treningi z Jeanem Frenette, odpowie- 
dzialnym za sekwencje kaskade: 
przede wszystkim walki na miecze. Każdy z 
ekranowych pojedynków był starannie przygoto- 
wywany przez tydzień, po 3-4 godziny dziennie. 
Z początku aktorzy używali drewnianych kopii, 
potem jednak sięgnęli po prawdziwe miecze, 
podobno tak ostre /w co jednak pozwolimy sobie 

/, że bez trudu można było 
nimi przeci 

W *Nieśmiertelnym 3” nie mogło oczywiście 
zabraknąć efektów specjalnych, których część 

ła dzięki zastosowaniu techniki kompute- 
rowej. To właśnie na ekranie komputera Kane 
zamienia się w wielkiego ptaka, a zwyczajna ce- 
gła w rozżarzoną sztabę. Ponieważ nieśmiertel- 
nych można zabić tylko poprzez dekapitację, 
czyli ścięcie głowy, weteran w dziedzinie efek- 
tów specjalnych, Louis Craig, przygotował do- 
kładne repliki głów aktorów, które przymocowa- 
no do manekinów, podtrzy. mywanych przez 
elektromagnes i y 
efekt ścięcia głowy uznano za bardzo realistyc: 
ny. Jak jednak zapewnia Morahan — efekty spe- 
cjalne nie zdomi. "Nieśmiertelnego 3". 
Uważam, że najważniejsza jest dobra intryga. To 

uzasadnia wykorzystanie najbar- 

dziej nawet wymyślnych efektów specjalnych. 


JEAN-CLAUDE —_ | RAUL 
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W KINACH OD 21 KWIETNIA 


STREET FIGHTER. ULICZNY WOJOWNIK 


"Dlaczego nie?! — wrzeszczałem, gdy przyj 
ciele z branży dawali mi do zrozumienia, że 
nadwerężam swoją reputację. Postawiłem na swo- 
im i nie żałuję. Znany producent Edward R. Pres- 
sman /”Wall Street”, *Conan Barbarzyńca”, 
*Kruk"/, szukając pomysłu na kolejny film uznał, 
że można by wykorzystać gigantyczną popular- 
noś gier komputerowych i wybrał "Street Fighte- 

„BORELJ przebój w tej dziedzinie. Na począt- 

iście bardziej kapry ; 
które mnie samemu wydawało się tro- 


chę nierealne, bo przerobienie gry komputerowej 
to karkołomne zadanie. Ski 
wątpliwości za pewną siebie miną w 


ałem 


znajdę scen tę, który zgodzi się wz 

w tej zabawie. Pos: iciło mi się, znalazłem su- 
perfachowca, Stevena E. de Souzę, autora scena- 
riuszy m.in. do dwóch części 

*Flintstonów", *Commanda". No i *wmanewro- 
wałem” go jeszcze w reżyserię tego filmu widząc, 
że przedsię go zainteresowało. Instynkt 
podpowiadał mi, że postępuję słusznie, chciałem 
zapał Stevena wykorzystać do końca, wiedziałem 


Akcja filmu rozgrywa się w w 
azjatyckim państwie Shadaloo, 
gdzie rządzi generał Bison /Raul 
Julia/, krwawy tyran, marzący o 


podboju świata. Jego dyktatura wywołuje jednak 
sprzeciw społeczeństwa, kraj jest w stanie wojny 
domowej. W podziemnej bazie generał-szaleniec 
więzi 63 zakładników, za uwolnienie których żą- 
da od międzynarodowej społeczności dostarcze- 
nia 20 miliardów dolarów. I to w ciągu 72 go- 
dzin. Jedynym wybawieniem dla nieszczęśników 
może się okazać pułkownik Sił Zbrojnych Naro- 
dów Zjednoczonych, William Guile /Van Dam- 
me/. Pierwszym posunięciem Guile'a jest odcię- 
cie szalonego generała od dostaw broni. Główny 
handlarz bronią, Viktor Sagat, zostaje zatrzyma- 
ny, a wraz z nim dwaj spryciarze, którzy chcieli 
mu sprzedać transport...karabinówzabawek. Puł- 
kownik Guile wykorzysta ich do mistyfi acji 
umożliwiającej odkrycie tajnej baz 
przygotowanie szturmu siłom Narodó! 
czonych. Napięcie narasta, w czym sw: 
musi mieć oczywiście piękna kobieta. Zamierze- 
nia Guile'a skomplikuje Chun-Li, która przedsta- 
yjna, podąża w 
lewizją nie ma nic wspólnego. Jest 


która prowadzi własną, prywatną wojnę z Biso- 
nem, zabójcą jej ojca. 


KAŻ: 


Gra komputerowa była oczywiście dla de Sou- 
zy jedynie punktem wyj Różne jej widowi- 
skowo-emocjonalne fajerwerki połączył w opo- 

nawiązującą do stylistyki filmów, którymi 
ał się w młodości, takich jak *Wielka 
ucieczka” czy *Działa Navarony”. 

Jest tu więc trochę tego "starego, dobrego ki- 
na”, także coś z przygód Bonda z ich charaktery- 
stycznym motywem walki o władzę nad światem, 
ale ko podane jest w efektownej futury- 

ej oprawie i z uwzględnieniem dzisiejszej 
wiedzy o świecie, która przekonuje, że fikcją trud- 
no *przelicytow: ie. Filmowy dyktator to po- 
stać mająca przecież swoje realne pierwowzory. 

Ekipa *Ulicznego wojownika” rozpoczęła pra- 
cę w Bangkoku od scen zapowiadających drama- 
tyczny konflikt w Shadaloo, nasyconych aurą eg- 
zotyki i nieuchronnej grozy. Wkrótce przeniesio- 
no się do australijskich studiów Warnera w Que- 
ensland, gdzie według projektu Williama Crebera 
zbudowano atrapę podziemnej bazy generała Bi- 
sona. W jej wnętrzu powstała ruchoma konso- 
la-punkt dowodzenia generała, "Ściana" telewi- 
zyjna złożona z 84 monitorów i podziemny loch 
dla zakładników. 
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Pułkownik Guile 


ma naprawdę niewiele czasu, 
bywyrwać 63 zakładników. 


z rąk szalu dyktatora 


Jean Claude Van Damme 


UŚMIECH DYKTATORA 


W Hollywood najchętniej 
obsadzano go w rolach 
heroicznych rewolucjonistów 
i okrutnych dyktatorów. 
Raul Julia potrafił się 

jednak przed tym bronić. 
Miał bowiem 

poczucie humoru. 


Jego niezwykle plastyczna twarz mogła nale- 
żeć zarówno do fanatycznego bojownika, co 
zblazowanego lekkoducha, a nawet męczenni- 
ka. Ciężkie powieki przysłaniające nieco wypu- 
kłe oczy mogły równie dobrze wyrażać ukrytą 
groźbę, jak znużenie czy czułość. Julia nigdy 
nie przeprowadzał ostrej selekcji ról. *Aktor to 
facet do wynajęcia — mówił. — I jego sprawą jest 


Kylie Minogue „ 


zagrać nawet w nie najlepiej napisanej roli tak, 
by warto było ją zapamiętać”. Raulowi Julii 
zwykle bez trudu udawało się wywiązać z tego 
zadania. 

Urodził się 55 lat temu w Puerto Rico, tam 
też studiował. Interesował się literaturą i malar- 
stwem, ale wkrótce jego największą pasją stał 
się teatr. W końcu lat 60. odnosił już pierwsze 
teatralne sukcesy, choć na razie na mało presti- 
żowych scenach. W filmie pojawił się w 1971 
roku /zagrał m.in. małą rólkę w *Narkoma- 
nach”/, ale początkowo był to niezbyt udany 


flirt. Pojawiał się w malowniczych epizodach na 
drugim, trzecim planie, jak choćby w *Oczach 
Laury Mars” /1978/. Pierwsza duża rola w fil- 
mie "The Escape Artist” /1982/ Caleba Descha- 
nela była niewypałem. Jak i cały film. Miał on 
być przede wszystkim popisem Griffina O'Nea- 
la, syna Ryana, w roli wiecznie zbuntowanego 
nastolatka. Jednak cała ta historia opowiedziana 
była niezwykle sztucznie i Julia nie miał szans 
na stworzenie naprawdę wyrazistej postaci. Ale 
w tym samym roku, w niedocenionym filmie 
Francisa Forda Coppoli *One from the Heart", 
rozegranym w nierealnej scenerii Las Vegas, 
Julia zwrócił na siebie uwagę rolą uwodziciel- 
skiego faceta w białym garniturze, potraktowa- 
ną z ironią i ciepłem. Ten na pozór majętny *la- 
tin lover” okazuje się w końcu kelnerem spra- 
gnionym erotycznej przygody i kobiecego cie- 
pła. Natomiast w *Compromising Positions” 
11985/ Franka Perry'ego, komedii kryminalnej, 
Julia udowodnił, że doskonale się czuje w pasti- 
szowej konwencji, przyćmiewając nawet swą 
znakomitą partnerkę Susan Sarandon. Już w 
tym samym roku Julia dołączył do aktorskiej 
superligi, występując w *Pocałunku kobie- 
ty-pająka” Hectora Babenki. Była to adaptacja 
powieści Manuela Puiga, której akcja rozgrywa 
się w więzieniu, w niezidentyfikowanym laty- 
noamerykańskim kraju. W jednej celi siedzą tu 
zdeklarowany gej /oscarowa rola Williama Hur- 
ta/ i nieprzejednany rewolucjonist: 
ljulia/. Gej ucieka w krainę fantazji wysnutą z 
kiczowatych filmów, rewolucjonista początko- 
wo okazuje mu wrogość. Krytyka, choć wy- 
chwalała głównie Hurta, znalazła ciepłe słowa i 
dla Julii, dostrzegając jego kunszt subtelnego 
sygnalizowania zmian zachodzących w świado- 
mości bohatera. Od tej pory Julia nie schodził 
prawie z filmowego i telewizyjnego planu. Bez 
trudności, z lekkością i ironicznym dystansem 
wcielał się w czarne charaktery /np. "Księżyc 
nad Paradorem”, 1988, czy "Żółtodziób”, 
1990/. Nawet w niezbyt udanym telefilmie 
*Alamo: 13 dni chwały” /1987/ Burta Kenne- 
dy'ego potrafił stworzyć zachwycająco wyrazi- 
stą, charakterystyczną miniaturę, grając okrut- 
nego, lecz nie pozbawionego złowieszczego fa- 
sonu generała Santa Annę. Zdarzały się jednak 
też niespodziewane porażki. Na scenie Julia był 
ponoć świetnym Mackie Majcherem, ale w ka- 
tastrofalnej adaptacji *Opery za trzy grosze” 
pod tytułem *Mackie Majcher” /1989/ dokona- 
nej przez Menahema Golana nawet Julia prze- 
grał walkę z fatalnym reżyserem i niezręcznym 
scenariuszem. 

Dla wielu kinomanów Julia pozostanie 
przede wszystkim Gomezem z dwóch części 
makabreski "Rodzina Addamsów /1992 i 1993/. 
Rzeczywiście — w roli seniora upiornego klanu, 
nieodparcie sympatycznego, zatroskanego, ale i 
pełnego swoistej zmysłowości Julia przeszedł 
sam siebie. Jego *szarżujący” styl znajdował się 
chyba pod bezbłędną autokontrolą. *Grając bar- 
dzo zabawną postać, która mi się bardzo podo- 
bała musiałem bardzo uważać, żeby samego 
siebie zbytnio nie rozbawić” — powiedział. Ten 
duet z Anjelicą Huston pozostanie już chyba w 
historii kina. Niestety, nie spotkamy już Gome- 
za po raz trzeci. Wbrew bowiem przestrogom 
lekarzy Julia nigdy na planie się nie oszczędzał. 
Zmarł w zeszłym roku. Na serce. 
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ycie strawione na starannym 

ukrywaniu emocji, zamykaniu 

się w kręgu sztywnych norm i 
niczących z dziwactwem naw 

ków to jeden z wielkich, stale 
powracających tematów angielskiej literatury 
i kina. Ostatnio podjęty choćby w *Okru- 
chach dnia” Jamesa Ivory'ego. W napisanej 
w 1939 roku sztuce klasyka brytyjskiego tea- 
tru, Terence'a Rattigana, temat ów został wy: 
rażony z wielką precyzją i siłą. Podobnie zre- 
sztą jak i w dokonanej przez Anthony Asqui- 
tha filmowej adaptacji sztuki *The Browning 
Version” z 1951, znanej w Polsce pod tytu- 
łem "Cień człowieka 
*Wersja Browninga” to opowieść o schyłku 
kariery zawodowej wykładowcy literatury 
klasycznej w elitarnej *public school”, An- 
drew Crockera-Harrisa. Wydaje się, że jego 
życie legło w gruzach. Przez uczniów nazy- 
wany jest "Hitlerem piątej klasy”, nie lubiany 
i wyśmiewan: ść, oschłość i 
lodowaty terror, który wprowadza podczas za- 
jęć. Laura, jego dużo młodsza żona, na prze- 
mian nim gardzi i lituje się nad nim, zdradza 
go, z czego Crocker-Harris zdaje sobie spra- 


tor szkoły chce zmus j 
bez emerytury. Nawet przysługujący mu przy- Uczniowie 
wilej przemawiania na zakończenie roku ma 


mu być odebrany na rzecz lubianego przez BŁŻWYCKAN 
uczniów nauczyciela wychowania fizycznego. uk; o o | 
Crocker-Harris nie protestuje, a upokorzenie Hitler piątej klasy 
skrywa za kamienną twarzą. Do czasu. Ale wystarczy ' 
W życiu Crockera-Harrisa nastąpi zwrot . d O li t b hł b If 
za sprawą jedynego ucznia, który dostrzega  IEGLGEWEŻ ZSZ W ZO AE AUE 
w nim pod maską pozorów wrażliwego czło- ujawnił swoją prawdziwą twarz. 


wieka i złamanego przez życie nauczycie- 


KLASYCZNY BELFER 


hi la-pasjonata. Taplow, Bardzo chciałem zrobić film w Anglii. Jest tu 
5 (PEB (rar ów uczeń, podaruje niezwykle interesująca główna postać i kli- 
swemu profesorowi  czowy dla Brytyjczyków, wciąż aktualny te- 
*Agammemnona" Aj- mat: blaski i cienie sztywnego systemu klaso- 
schylosa w tłumacze- wego z jego kultem elit — prawdziwych i fat- 
niu Browninga, z wła-  szywych. Właśnie dlatego wszystkie najważ- 
sną dedyl 


acją. Gestten niejsze sceny Figgis rozegrał podczas meczu 
będzie miał daleko idą- krykieta. Jest to dla mnie ciągle najbardziej 


ce skutki. trafny symbol brytyjskiej kultury — stwierdził. 
W 1951 roku ekrani- Ten zwrot w karierze Figgisa wywołał 


zacja sztuki Rattigana zdziwienie. Uważano go za reżysera bliższe- 
zdobyła uznanie ina- go kinu amerykańskiemu, choć estetyzują 
grodę za męską rolę na go, ale praca w Ameryce /wyjechał tam po 
festiwalu w Cannes, sukcesie *Burzliwego poniedziałku”/ miała 
głównie dzięki świet- swoje cienie. Ostatni amerykański film Figgi- 
nej kreacji Michaela sa *Mr. Jones” został przez producentów cał- 
Redgrave'a. Sam film _ kowicie przemontowany. Działam w biznesie 
spotkał się z rozbież-  — skwitował to Figgis — i mogłem się tego 
nymi ocenami. Niektó- spodziewać, ale następny swój film wolał re- 
rych raził przesadny  alizować w Anglii. Bronił się przed zarzutem 
patos finału, by akademizmu: Może jestem arogancki, ale 
zastrzeżenia do zbyt- moim zdaniem to nie jest po prostu remake. 
niej teatralności i nie- Film Asquitha i wielka kreacja Redgrave'a 
równego aktorstwa. należą do kina lat 50. "Public schools” i ich 

Podejmując się w ytuał tak naprawdę niewiele się zmieniły od 
wiele lat później owego czasu, ale świat się zmienił. Teraz rze- 
uwspółcześnionej ad-  czywiście wykształcenie klasyczne uważane 
aptacji tego tekstu, Mi- jest w zasadzie za coś zbędnego. To — moim 
ke Fi powiedział: zdaniem — pogłębia dramat Harrisa. 


WERSJA BROWNINGA 


+7". 
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Ten syn bookmachera z Salford w Lan- 
cashire /ur. 1936/ rozpoczął karierę w la- 
tach 50. Już w 1956 roku zachwycił rolą 
Brutusa w inscenizacji "Juliusza Cezara”. 
Jego lista teatralnych skucesów jest długa: 

Billy kłamca”, "Luter" Johna Osborne'a, 
Hamlet, Makbet... Z racji kontraktów teatral- 
nych odrzucił wiele interesujących ról filmo- 
wych - w tym rolę tytułową w słynnym epic- 
kim widowisku Davida Leana *Lawrence z 
Arabii”, Puryści zarzucali mu wprawdzie 
pewne niedoskonałości w interpretacji sze- 
kspirowskiej frazy i niedostatki scenicznej 
prezencji, ale zgodnie przyznawano, że Fin- 
ney nadrabiał te braki wielkim emocjonalnym 
zaangażowaniem i temperamentem, podda- 
nym zresztą intelektualnej kontroli. 

Przez wiele lat za jego najwybitniejsze fil- 
mowe osiągnięcie uznawano kreację wście- 
kłego na świat robotnika w "Z soboty na nie- 
dzielę” /1960/ Karela Reisza. Połączył w tej 
roli studium emocjonalnej niedojrzałości z re- 
alistyczną obserwacją i dyskretnie wyrażoną 
sympatią dla swego bohatera. W 1963 roku 
odniósł wielki międzynarodowy /także finan- 
sowy/ sukces w słynnym *Tomie Jonesie” 
Tony Richardsona według klasycznej powie- 
ści Henry' ego Fieldinga. Było to nowe słowo 
_w historii filmu kostiumowego. Richardson 
nasycił film wigorem i ożywczą autoironią. 
W Finney'u znalazł doskonałego odtwórcę 
roli głównej, który podchwycił pastiszowy 
ton opowieści. Potrafił dokonać niezwykłej 


Przez wiele lat 


Alberta Finneya 
opinia: "wielki 
aktor teatralny 
marnujący się 


w 
filmach” 


sztuki: parodystyczne efekty 
i gra *do publiczności” nie 
zniweczyły szelmowskiego 
uroku i wiarygodności psy- 
chologicznej postaci Toma. 
Do kina powrócił Finney po 
kilkuletniej przerwie w inte- 
ligentnej i nie docenionej 
podówczas, słodko-gorzkiej 
komedii Stanleya Donena 
"Dwoje na drodze” /1967/. 
Stworzył tam świetny duet z 
Audrey Hepburn. Ta opo- 
wieść o kilkunastu latach 
życia pewnego małżeństwa, 
to przenikliwe studium cha- 
rakterów i uczuciowych niu- 
ansów tego związku. Finney 
znowu udowodnił, że naj- 
lepszy jest w łączeniu ukry- 
wanego liryzmu z przenikli- 


wym, często bolesnym humorem. Podobnymi 
walorami odznaczał się jego reżyserski debiut 
*Charlie Bubbles” /1967/, opowieść o popu- 
larnym pisarzu i jego rozterkach zawodowych 
i uczuciowych. Dwa następne filmy *Opo- 
wieść wigilijna” /1970/ Ronalda Neame'a i 
*Prywatny detektyw” /1971/ Stephena Frearsa 
zostały przyjęte nieco chłodniej. Padały 
oskarżenia o akademizm, o zbyt łatwe aktor- 
skie popisy. Chyba niesłusznie. W *Opowie- 
ści wigilijnej” Finney wydobył z postaci 
chciwca Scrooge'a całe jej charakterystyczne 
dla Dickensa satyryczne przerysowanie, ale i 
ciepło. Balansując na granicy przesadnego 
sentymentu potrafił wzruszyć. W *Prywat- 
nym detektywie” zaś dołączył do legionu ak- 
torów naśladujących Bogarta i uczynił to wy- 
śmienicie. Jego kreacja ma podwójny walor. 
Gra *bogartem”, a zarazem tworzy precyzyj- 
ną kreację małego, sympatycznego kabotyna, 
który naśladuje Bogiego. Poruszający por- 
tret-cacko psychologicznej analizy. 

Potem przyszły lata chude. Z przykrością 
trzeba przyznać, że Finney rozczarował swą 
grą jako słynny detektyw Hercules Poirot w 
*Morderstwie w Orient-Expressie” /1974/ 
Sidneya Lumeta. Ujawniła się tu słabość jego 
aktorstwa: z jednej strony jest to bowiem rola 
pracowicie, krok po kroku wykalkulowana, z 
drugiej — wady tej widocznej sztuczności Fin- 
ney usiłuje pokryć przesadnie farsowymi 
efektami. Następne lata upłynęły pod znakiem 
przeciętnych ról w przeciętnych filmach. W 


1982 roku zwrócił wprawdzie uwagę wystę- 
pem u Alana Parkera w "Najwyższej stawce” 
11982/, ale była to jedna z najbardziej 
*wprost" zagranych ról Finneya. Dał świetny 
wizerunek człowieka pogrążającego się w de- 
presji i małżeńskim kryzysie, ale zabrakło tu 
nieco jaśniejszych tonów, które wzmogłyby 
przecież efekt. W dwa lata później kolejny 
niepełny sukces: rola konsula w *Pod wulka- 
nem” Johna Hustona według słynnej pow. 
Malcolma Lowry'ego. Finney oczy 
świetnie, z naturalistyczną wirtuozerią zag 
alkoholika, ale postaci tej zabrakło nieco wy- 
miaru *metafizycznego tragizmu” obecnego 
w powieści. Była to zresztą być może także 
wina koncepcji reżysera. 

Prawdziwy renesans talentu przeżywa Fin- 
ney w latach 90. Zaczęło się od stylistycznego 
majstersztyku — roli gangstera Leo w filmie 
braci Coen *Ścieżka strachu” /1990/. Finney 
znowu udowodnił, że w łączeniu sztuczności, 
konwencji pastiszu z psychologiczną wiary- 
ścią jest nie do pobicia. Dobrotliwy i 
okrutny, cyniczny i ludzki Leo budzi śmiech i 
przerażenie. Trudno sobie wyobrazić, żeby w 
tę tak amerykańską rolę mógł się lepiej wczuć 
jakiś Amerykanin. *The Playboys” /1992/, 
pełna temperamentu obyczajowa komedia by- 
ła kolejnym sukcesem, podobnie jak minise- 
rial według powieści Kingsleya Amisa *Go- 
spoda pod Zielonym Ludkiem”/1993/, Finney 
stworzył postaci pełne witalności, choćby mia- 
ła to być witalność nieco niebezpieczna. W 


[UJ U] WSPANIAŁY 


*Wersji Browninga” /1994/ obrał inną, mniej 
efektowną, trudniejszą taktykę. Gra człowieka 
na pozór pozbawionego emocji, skutego pan- 
cerzem konwencji, które w dużej mierze sam 
stworzył. Drobnymi gestami, drgnięciami twa- 
rzy, lami wyrazu oczu gra Finney dramat 
wielkich, ukrytych pragnień i uczuć, których 
kulminacja następuje w finale. Albert Finney 
nie należy co prawda do aktorów nieskazitel- 
nych technicznie, jednak z jego nieustannych 
prób okiełznywania ciśnienia emocji rodzi się 
prawdziwe mistrzostwo. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


* Greta Scacchi 
oc A 


Mówi reżyser 
Pupi Avati: 


*W tym filmie chciałem opowiedzieć 
o pewnej odległej zimie, jednej z wielu zim 
mojego dzieciństwa, które spędziłem w Bolo- 
nii. Chciałem opowiedzieć o moich koleżan- 
kach i kolegach ze szkoły i o moich nadzie- 
jach i lękach związanych z nimi. Chciałem 
także opowiedzieć o dziewczynach, które wte- 


dy pokochałem, a zwłaszcza o Sandrze Gordi- 
ni i o moim pierwszym z nią pocałunku, który 
okazał się dla mnie tak ważny. A także o in- 
nych dziewczętach, których uwagę chciałem 
zwrócić z determinacją i po amatorsku. O wy- 
myślnych bibelotach, które im ofiarowałem, 
o listach miłosnych, rozmowach telefonicz- 
nych i kwiatach. 

Chciałem także opowiedzieć o mojej rodzi- 
nie, która zajmowała wtedy mroczny aparta- 
ment niedaleko Santa Vitale. O ojcu, który 


CO BYŁO, 


w nocy sekretnie kontemplował malarstwo 
starych mistrzów, o Elsie, naszej służącej 
i władczyni kuchni, o cioci Tecie, dożywającej 
swoich dni, z której brody wyrastały włosy na 
kształt męskiej bródki. Chciałem także poka- 
zać ciocię Rinę, która po podróży do Vergato 
została komunistką i o innych ciotkach — mo- 
narchistkach. 

W tym filmie powinni się znaleźć, choć się 
nie znaleźli: reżyser filmowy Giorgi, autor 
słynnej krótkometrażówki "Chirurgia mózgu”, 
głuchoniemy krawiec Donini, który czytał 
*Unitę” w każdy niedzielny poranek. 

W filmie znalazła się rozmowa z Sandrą 
Gordini przeprowadzona dzisiaj. Z Sandrą, 
która okazała się nieodporna, nie potrafiła sta- 
wić czoła światu i skryła się w sobie. I naj- 
ważniejsze jest chyba pełne bólu zderzenie po- 
między tamtym czasem i tamtą Sandrą a cza- 
sem teraźniejszym i Sandrą dzisiejszą. 


Pupi Avati 

bije rekordy 
wśród wybitnych 
filmowców 
mających pecha 
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2.24 filmów Avatiego /nakręconych z reguły we- 
dług własnych scenariuszy/ prawie dwudziestka nie 
wyszła praktycznie poza Włochy. Bardzo mało jego 
filmów dostało się na główne festiwale międzynaro- 
dowe. Na przykład do Cannes jedynie dwa, jazzowy 
*Bix”, bodaj najsłabszy jego film w ogóle, i śre 
dniowieczne, uduchowione "Magnificat", którego 
strzelista fotografia wydała się rozplotkowanej can- 
neńskiej publiczności nadmiernie oderwana od po- 
tocznego doświadczenia. Gdy jego *Historia o 
chłopcach i dziewczętach” była na weneckim Bien- 
nale o krok od nagrody /głównej?/, na przeszkodzie 
stanął fakt, że Avati zasiadał w jury. Przez 27 lat 
pracy twórczej żaden z jego filmów nie wszedł na 
polskie ekrany. 

Pech Avatiego nie jest wyłącznie przypadkiem 
losowym. Avati zaczął realizować filmy w pamięt- 
nym roku 1968, kiedy Włochy, wraz z całą Europą 
Zachodnią, przenikał paroksyzm buntu i kontestacji 
ludzi lewicy. A jeśli coś się temu buntowi przeciw- 
stawiało, to obezwładniające wizjonerstwo Fellinie- 
go. pełne aktorskiej ekspresji. 

Avati nie dawał się przypisać ani tu, ani tam. Od 


neo-neorealistycznej troski o sprawiedliwość so- 
cjalną, dzieliło go zainteresowanie ulotnymi stanami 
duszy bohaterów, dyskretna obserwacja aspiracji 
moralnych człowieka i uczuć nie wypowiadanych. 

A stosunek reżysera do aktorów? Ilustruje go do- 
skonale wydarzenie z lata 1973 r., które przesądziło 
o karierze Avatiego. Był wówczas autorem dwóch 
filmów, trochę autobiogi ych, nieco jeszcze 
amatorskich, które poniosły zupełną klapę. Filmowa 
działalność tego zawodowego jazzmana została 
wtedy zastopowana na 5 lat. Avati miał się już wy- 
rzec dalszych planów filmowych, gdy nagle jego 
scenariusz, "Mazur barona”, przeczytał Ugo To- 
gnazzi, wówczas najwyżej opłacane bożyszcze pu- 
bliczności włoskiej. Przeczytał i zadeklarował goto- 
wość wystąpienia w filmie, bez żadnych wstępnych 
warunków finansowych. 

Choć tak wiele zawdzięczał Avati Tognazziemu, 
tylko raz jeszcze dał rolę wielkiemu aktorowi, rolę 
*na miarę” w "Ostatnim momencie”, gdzie Tognaz- 
zi grał trenera drużyny piłkarskiej, zagrożonej spad- 
kiem z ligi. W ogóle reżyser obrał drogę dla Włocha 
niezwykłą — unikania mostri sacri, "Świętych po- 


tworów”, c 


li najwybitniejszych aktorów z wło- 
skiego gwiazdozbioru. Żadnego Mastroianniego. 
Żadnej Loren. 

Wolał sam formować swoich aktorów z materia- 
łu podatnego, ale mało jeszcze ukształtowanego. W 
jednym przynajmniej przypadku powiodło mu się 
wspaniale. Carlo Delle Piane, niezgrabny brzydal o 
złamanym nosie, stał się urzekającym odtwórcą w 
filmach, które wyniosły Avatiego na wyżyny. Grał 


zawsze przegrywającego /nawet gdy wygrywał w 
pokera w *Prezencie świątecznym”/, odtrącanego, 
poniżanego, ośmieszanego. Ale najczęściej takiego, 


któremu właśnie przyznawaliśmy rację 

W *Wycieczce szkolnej” Della Piane grał zahu- 
kanego belfra o kaczym chodzie, który — wraz z 
piękną nauczycielką rysunków — prowadzi pieszą 
ieczkę klasy maturalnej z Bolonii do Florencji. 
ochany w młodej koleżance belfer nie ma naj- 
mniejszych szans. Co więcej, musi ze Ściśniętym 
gardłem obserwować, jak piękna Serena oddaje się 
ukradkiem najbardziej przedsiębiorczemu ze swoich 
wychowanków. Ale w skandalu obyczajowym, któ- 
ry wybucha potem na radzie pedagogicznej, ten 
śmieszny tchórz, nie śmiejący spojrzeć w oczy dy- 
rektorowi, jest jedynym, który odważy się wystąpić 
w obronie wypędzanej Sereny. I już. 

Avati z upodobaniem sięga po motywy z prze- 
szłości. Ale zaraz szuka dla nich odniesień aktual- 
nych. Nawet w zamierzchłym "Magnificat" podkre- 
śla, że do roku 1000 chrześcijaństwo rozwijało się 
tyle samo czasu, co od roku 1000 do dziś. *V 
cieczka szkolna” rozgrywa się w przeddzień pierw- 
szej wojny, ale ujęta jest w ramę współczesną. Bez- 
zębna babcia zaczyna dziś swą opowieść: "To było 
bardzo dawno, już nikt nie powie: Byłem tam”. Ona 
tam była, najmłodsza uczestniczka wycieczki, I kie- 
dy skończy opowiadać historię, doda: "Teraz ta wy- 
czka może już być zapomniana na zawsze” . 
Reżyser jest wirtuozem w wygrywaniu efektów 
o czasu. W *Święcie absolwentki”, w 


upływają 
*Prezencie świątecznym”, w *Braciach i siostrach” za 


pozornie zwykłą historią z teraźniejszości ukrywa się 
zawsze jakieś zdarzenie przeszłe, które konfliktowi 
nadaje głębię i patos. Ale ów patos przemijania z pew- 
nością trafia celniej w widza dorosłego, który upływ 
czasu łatwiej skonfrontuje z własnym doświadczeniem 
życiowym. Pewnie dlatego urok filmów Avatiego nie 
przemawia równie dobitnie do nastolatków 

W nielicznej grupie reżyserów przedkładających 
aluzję, niedomówienie nad dosłowny opis Avati 
wysforował się na jedno z miejsc czołowych. Jego 
delikatność pozwala skutecznie budzić wzruszenie 
widza, ale równocześnie oszczędzać miejsce w nar- 
racji. W *Braciach i siostrach” — gdzie dwaj bracia 
różnie reagują na rozpad więzi rodzinnych — pierw- 
szoplanowych postaci jest ponad tuzin. Ich liczba w 
*Opowieści o chłopcach i dziewczętach” sięga trzy- 
dziestki! Uczta zaręczynowa solidnie mieszczań- 
skiego kawalera z ambitną wieśniaczką pozwała z 
koronkową precyzją wyrysować granice między ty- 
mi dwoma środowiskami w dobie zasygnalizowanej 
w tle wojny abisyńskiej 1936 roku. Dezorientacji 
widza tak niezwykłą liczbą wciąż nowych twarzy 
zapobiegła właśnie zdolność Avatiego do charakte- 
ryzowania postaci dwoma-trzema muśnięciami 
pędzla. Pozwalają one nie tylko odróżnić tę postać 
od innych, ale odtworzyć sobie jej przeszłość, wyo- 
brazić główne cechy psychiczne. 

W przedostatnim filmie Avatiego, "Przyjacielu z 
dzieciństwa”, już sam tytuł zapowiadał skrzyżowa- 
nie płaszczyzny teraźniejszej opowiadania z jakimś, 
nie od razu jasnym dla widza, wydarzeniem z prze- 
szłości. Może premiera „Obietnic miłości” oznacza 
polski koniec pecha Pupi Avatiego? 

JERZY PŁAŻEWSKI 
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Muriel żyje 

w świecie 
przebojów "Abby" 
i marzy 

o księciu z bajki. 


Muriel Heslop /Toni Collette/ ma dosyć ro- 
dzinnego miasteczka. Życie w Porpoise Spit 
wydaje się jej wyjątkowo nudne. Dzień po- 
dobny do dnia, wypełniony rutyną codzien- 
nych obowiązków, złośliwymi uwagami 
szkolnych koleżanek i sprzeczkami z despo- 
tycznym ojcem. Muriel ucieka przed szarą 
rzeczywistością w barwny świat swojej 
obraźni, wypełniony piosenkami "Abby! 
stracjami z katalogów ze ślubnymi sukniami. 
Muriel marzy o księciu z bajki, chłopcu ideal- 
nym, który wyrwałby ją z kręgu małomia- 
steczkowej nudy. Kiedy jednak wymarzony 
książę nie pojawia się, Muriel postanawia go 
odnaleźć. Wyrusza więc w podróż do Sydney. 

Chciałem opowiedzieć niezwykłą historię 
w całkiem zwyczajny sposób. Historię o lu- 
dziach, którzy nie tracą nadziei, choć ich ma- 
rzenia pryskają jak bańki mydlane, Muriel od- 
nosi w życiu drobne zwycięstwa. Właśnie one 
stanowią istotę mojej opowieści — mówi o *We- 
selu Muriel” jego reżyser, P.J.Hogan. A produ- 
centka filmu, Lynda House dodaje: *Wesele 
Muriel” jest opowieścią płynącą z głębi serca 
P.J., odzwierciedlającą jego poczucie humoru 
i specyficzny sposób patrzenia na świat. 

*Wesele Muriel” jest reżyserskim debiu- 
tem Hogana. Znany jako telewizyjny scena- 
rzysta, Hogan próbował sił w kinie jako drugi 
reżyser podczas realizacji *Proof", filmu swo- 
jej żony, Jocelyn Moorhouse. *Proof" zdobył 
siedem nagród Australijskiego Instytutu Fil- 
mowego, a małżeństwu pracowało się razem 
tak dobrze, że postanowili nakręcić kolejny 
wspólny film. Pomysł na jego scenariusz do- 
starczyło życie. Hogan i Moorhouse zaprzy- 
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jaźnili się z dziewczyną z wypożyczalni video 
w pobliżu ich domu. Dziewczyna chwaliła 
się, że wychodzi wkrótce za mąż, ale nie po- 
trafiła sprecyzować daty ślubu. To właśnie 
ona stała się pierwowzorem Muriel. Pisząc 
scenariusz *Wesela...”, Hogan i Moorhouse 
przesiadywali godzinami w niewielkim barze 
w pobliżu sklepu z sukniami ślubnymi, obser- 
wując przez okno jego klientelę. Ten sklep to 
był jakby zamknięty świat, do którego wstęp 
tylko zaręczeni. Zastanawialiśmy się, co 
by się stało, gdyby równowaga tego świata 
została naruszona przez wtargnięcie kogoś 
kogoś, kto tak naprawdę nie 
szykuje się do ślubu. 

Poszukiwania odpowiedniej aktorki do roli 
Muriel trwały kilka miesięcy. Dostała ją osta- 
tecznie Toni Collette, która w 1991 zagrała 
u boku Anthony Hopkinsa w *Spotswood” 
i zdobyła nagrodę krytyków z Sydney dla naj- 
lepszej debiutantki. Collette zgłosiła się na 
zdjęcia próbne do *Wesela Muriel” już pierw- 
szego dnia ich trwania. Kiedy tylko ją zoba- 
czyliśmy, uznaliśmy, że jest wymarzoną Mu- 
riel, ale potem doszliśmy do wniosku, że było- 
by to zbyt proste: znaleźć właściwą aktorkę 
już pierwszego dnia poszukiwań?! Szukaliśmy 
więc dalej jeszcze przez trzy miesiące, a: 
w końcu poszliśmy po rozum do głowy i wró: 
ciliśmy do Toni Collette. Cieszę się, że zgodzi- 
ła się zagrać, bo bez niej "Wesele Muriel” 
nie mogłoby powstać! — wspominał Hogan. 
Rolę ojca Muriel, despotycznego Billa Heslo- 
pa zagrał Bill Hunter, jeden z najwybitniej- 
szych aktorów australijskich /”Gallipoli", 
*Roztańczony buntownik”/. Pisałem tę rolę 


z myślą o Hunterze. W gruncie rzeczy ojciec 
i Muriel są bardzo do siebie podobni. Bill He- 
slop także potrzebuje akceptacji, chce ucho- 
dzić w miasteczku za kogoś ważnego — mówi 
Hogan. Równie starannie szukał aktora do ro- 
li Davida Van Arkle, wymarzonego księcia 
Muriel. Powierzył ją Danielowi Lapaine, dla 
którego *Wesele Muriel” jest ekranowym de- 
biutem. Potrzebowałem do tej roli kogoś nie- 
wiarygodnie przystojnego, ponieważ wesele 
Muriel to swoisty odwet. David został pomy- 
ślany jako postać komediowa. Zdaje sobie 
sprawę, że jest częścią marzeń Muriel i nieco 
80 to przeraża. 

Ważną rolę w *Weselu Muriel” odgrywa 
ścieżka dźwiękowa, na którą w większości 
składają się piosenki zespołu *Abba”. Kiedy 
dorastałem, uwielbiałem *Abbę", mówi Ho- 
gan. Chciałem nawet zostać piątym członkiem 
zespołu! Ich muzyka, choć bardzo prosta, 
przemawiała do mnie z niezwykłą siłą. Wie- 
rzyłem, że powinna przemawiać także do Mu- 
riel. Chciałem także, żeby Muriel lubiła m 
kę, którą jej rówieśnicy uważają za przesta- 
rzałą. 

*Wesele Muriel” należy do znowu popu 
larnego gatunku komedii romantycznej. Jest 
opowieścią o potędze marzeń i koniecznoś 
bycia sobą. Zwycięstwem Muriel jest to, że 
wreszcie odnajduje swoją prawdziwą osobo- 
wość — mówi Hogan. — Muriel pragnie akcep- 
tacji ze strony innych, ale kiedy ją zdobywa, 
wcale nie jest z tego powodu szczęśliwa. Do- 
piero, kiedy nauczy się akceptować samą sie- 
bie, taką jaka jest naprawdę, ma szansę na 
prawdziwe szczęście. 
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RECENZJE 


Ponieważ do niedawna najbardziej aktualnym 
tematem po drugiej stronie Oceanu było seksualne 
molestowanie kobiet i dzieci, musiała przyjść pora 
na mężczyzn. Michael Crichton trafił więc swoją 
powieścią w dziesiątkę. Czyta ją nawet Swan, tytu- 
łowa bohaterka książki 
Naomi Campbell, su- 
permodelki debiutującej 
przed paroma miesiąca- 
mi jako autorka. Wpro- 
wadzenie bestsellera 
Crichtona do fikcyjnej 
opowieści nie jest przy- 
padkowe: w kulturze 
masowej aktualność 
ła się podstawowym 
kryterium wartości. Go- 
rącym tropem ruszyło 
więc kino. Na ekranie 
scena molestowania 
w wykonaniu Demi 
Moore w czerni, przy- 
pominającej androida 
z filmu Ridleya Scotta 
oraz Michaela Dougla- 
sa, którego mięczako- 
watość nie pasuje do 
opinii podrywacza le- 
czącego się klinicznie 
z erotomaństwa, jest na- 
leżycie drastyczna. 
Z wysiłkiem godnym Józefa odpychającego wyuz- 
daną panią Putyfarową, mężczyzna ratuje swą cno- 
tę. Po czym okazuje się, że to nie o seks chodziło. 
aczerpnięta z Junga i dobitnie wyartykułowana 
definicja wyjaśnia, że w akcie molestowania waż- 
niejsza od seksu jest ambicja, Ambicja, która jest 


O filmach Olivera Stone'a napisano wiele iro- 
nicznych zdań, Nie od dziś obok podziwu towarzy- 
szą jego twórczości szydercze lub naznaczone iry 
cją opinie. Wielkie Sumienie Ameryki — szydzili 
niektórzy, sugerując że Stone jest reżyserem uzurpu- 
m sobie samozwańczo i arbitralnie pozycję 
Wielkiego Moralisty. Jest w tym wiele racji. Poczy- 
nając od "Plutonu" i kolejnych filmów trylogii wiet- 
kiej Stone prowadzi z publicznością i krytyką 
rażniącą grę. "Jestem artystą — Wielkim Ary: 
ugeruje — a wy mnie chcecie małodusznie osą- 
Te pretensje do wielkości, chęć podejmowa- 
nia drażliwych tematów z epickim, ale nieakademic- 
kim rozmachem /styl Stone'a to nie jest styl wido- 
wisk takich jak *Gandhi"/ budziły uznanie, ale i na- 
suwały wiele wątpliwości. Albowiem we wszy 
lanych filmach Stone'a, 
powtarzała się niepo- 
kojąca dwoistość. Stone łączył talent pełnego inwen- 
cji ale i dystansu inscenizatora, ze stanowiskiem peł- 
nego emocji komentatora, kaznodziei z pasją nagina- 
jącego obraz rzeczywistości do swego płomiennego, 
subiektywnego wywodu. 

*Urodzeni mordercy” to niewątpliwie apogeum ka- 
znodziejstwa Stone'a. Reżyser zrzuca tym filmem ma- 
skę obiektywnego obserwatora, Pozostaje piętnującym 
to, co w jego mniemaniu złe, kaznodzieją. W dodatku 
kaznodzieją apokaliptycznym, wieszczącym upadek 
amerykańskiej cywilizacji. A więc konsekwentna, 
ujawniająca się w kolejnych filmach ewolucja! Od 
piętnowania przejawów upadku do totalnego potępie- 
nia? Sprawa nie jest taka prosta. Stone opowiadając 
historię pary wielokrotnych morderców, Mickeya 
[Woody Harrelson/ i Mallory /Juliette Lewis/, wyraź- 

ak nigdy dotąd, uprzedza: Uwaga! Będę przesa- 
dzał. Będę wieszczył. W historii "Morderców... Stone 
na pozór traci umiar — animację miesza z szalonymi 
efektami, estetykę videoklipu z przedrzeźnianiem este- 
tyki telewizji. Nadmiar, przesada, karykatura, satyra 
sprawiająca nihilistyczne wrażenie. Jest to jednak po- 
stawa budząca większe zaufanie niż bardziej estetycz- 
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W SIECI 


w istocie żądzą władzy. Chodzi o zapanowanie nad 
ciałem i duszą podległej jednostki. Innymi słowy 
chodzi o władzę absolutną. 

Taka interpretacja ma istotne konsekwencje dla 
charakteru filmu. Wątek erotyczny schodzi na dal- 


Namiętność 


skomputeryzowana 


Dęmi Moore 1 Michael Dqyglas 


szy plan, staje się tylko epizodem planowanym 
z zimną krwią. I to nie przez kobietę /a w każ 
razie nie tylko/ lecz przez szefów firmy, w której 
toczy się ukryta walka. Od początku brana była pod 

agę możliwość niepowodzenia. Szefowie kryją 
w zanadrzu inne sposoby zniszczenia Toma San- 


ne mentorstwo z poprzednich filmów Stone'a. W 
*Mordercach...” reżyser co chwilę podkreśla: To moja 
wizja Ameryki! To pamflet — kazanie, jadowite i nie- 
bezpieczne: ale to tylko mój punkt widzenia. 

Punkt widzenia przerażający, u dla niektórych in- 
fantylny. Bo Stone całego zła, zwyrodnienia Ameryki 
dopatruje się we wszechwładzy duchowej mediów. To 
media wyprodukowały potwory, takie jak Mickey i 


muliimedialna 


Mallory. Ba — nie tylko oni są zresztą potworami. W 
tym filmie nie ma postaci pozytywnej. Wszyscy mają 
w głowie pojęciowy śmietnik — strzępy stereotypo- 
wych, banalnych, obejrzanych i zasłyszanych sytuacji, 
piosenek i filmów. W tym sztucznym świecie nawet 
zbrodnia zaczyna być nierealna — nie obowiązują tu 
już — przynajmniej na serio — żadne czytelne normy. 
Są tylko fragmenty haseł, idei, wymieszane, przetra- 
wione, bełkotliwe. Stone-arbiter, Stone-Bi 


dersa. A Tom Sanders potrafi się bronić, ponieważ 
jest zdeterminowany i ma sekretnych sprzymie- 
rzeńców przekazujących mu anonimowe komuni- 
katy na monitorze komputera. Właśnie. Przebi 
intrygi przypomina grę komputerową. Nie ma p: 
chologii, są tylko posunięcia. Miejscem akcji jest 
futurologiczny budynek z czerwonej cegły i szkła, 
sztafażem szczególnie efektownym — technologia 
wirtualnej rzeczywistości. Zwrot zasadniczy dla 
akcji wynika z wyczerpania baterii. Takie technolo- 
giczne deus ex machina. A na końcu okazuje się, że 
gra toczyła się na dwóch poziomach i że jej bezpo- 
średnim celem było przesunięcie w hierarchii wła- 
dzy. O seksualnym molestowaniu dawno wszyscy 
zapomnieli. 

Barry Levinson potraktował powieść Crichtona 
jako materiał dla "technodramy", efektownego ale 
całkowicie mechanicznego widowiska. Trzeba po- 
wtórzyć: efektownego, nawet bardzo, bo napięcie 
w sekwencjach wirtualnej rzeczywistości godne jest 
najlepszego thrillera, sceny przesłuchań mają ostry 
dialog i tempo, a gwiazdy — zwłaszcza Demi Moor 
- są w znakomitej formie. Ale czy nie tego właśnie 
oczekiwać powinno się od każdego filmu? "W sie- 
ci” dotyka tematu obiecującego wiele, nie wychodzi 
jednak poza zarys nowej moralnie sytuacji. Tak 
prawdę bohaterowie podzieleni na dwie konwencjo- 
nalne grupy wedle kryterium czerni i bieli, należą 
do poczciwego, staroświeckiego kryminału w stylu 
Agathy Christie. Jednego z tych, w którym mądra 
Miss Marple powiada: żadnego cherchez la femme! 
Zawsze przecież chodzi tylko o pieniądze! 

Feministki nie mają się przeciw czemu burzyć. 
Jak dotychczas jedynie wyzywający plakat uznany 
został w jakimś francuskim mieście za obrażający 
moralność publiczną. Ale nie u nas. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


nad tym światem i z rozkoszą skazuje go na zagładę. 
Zagłada to krwawa i efektowna. Najbardziej zdegene- 
rowani — jak Mickey i Mallory - mogą przetrwać w 
tym świecie najdłużej — sarkastycznie konkluduje Sto- 
ne. Powoli zamieniamy się w potwory. Dawne - wy- 
dawałoby się zasługujące na aplauz wzory kultury — 
jak wzorzec buntownika upojonego wolnością — spo- 
tworniały i spowszedniały. Indywidualizm, ta ostoja 
nie tylko amerykańskich 
wartości, nie istnieje. Stał 
się przerażającą karykaturą. 
Oskarżenia Stone'a są tak 
szokująco szeroko sformu- 
łowane, ubrane w lak pre- 
cyzyjną filmową formę, że 
gotowi jesteśmy się z nimi 
zgodzić. Ale z *Urodzony- 
mi mordercami” jest jednak 
trochę jak z kazaniami na 
wiedzonego kaznodziei. In- 
tencje — wbrew temu co 
wielu pisze — są, podejrze- 
wam, czyste. Artystyczna 
uczciwość Stone'a, który o 
wiele konsekwentniej niż 
dotąd ostrzega o swym su- 
biektywizmie nie budzi 

zarzutów. A jed- 
nak rodzą się wątpliw worze jadowitego 
kazania nasz kaznodzieja nie traci czasem zbyt wiele? 
Na rzecz wstrząsu, efektownej retoryki, estetyki 
ostrzegawczego krzyku może zbyt pochopnie zrezy- 
gnował z chwili oddechu, paru niuansów, które nawet 
gniewnemu kazaniu wychodzą na dobre, potęgują 
efekt i prowokują może bardziej niż donośny wrzask, 
Może na śmietniku masowej wyobraźni pozostało je- 
szcze parę nie do końca zepsutych mózgów? Chciał- 
bym, żeby Stone zrezygnowawszy ze zbyt łatwej roli 
gromowładnego, kiedyś o to zapytał. Najlepiej — szep- 
tem. 
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i Woody Harrelson 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


CYRIL COLLARD 
ROMANE BOHRINGER 
CARLOS LOPEZ 


film CYRILA COLLARDA 


z udziałem CORINE BLUE 
CLAUDE WINTER 
RENE-MARC BINI 

LAURA FAVALI 
MARIA SCHNEIDER 
CLEMENTINE CELARIE 


scenariusz i reżyseria: CYRIL COLLARD 

wg powieści pt. "DZIKIE NOCE” CYRILA COLLARDA 
zdjęcia: MANUEL TERAN 

dźwięk: MICHEL BRETHEZ 

i DOMINIQUE HENNEQUIN 

montaż: LISE BEAULIEU 

producent: NELLA BANFI 


koprodukcja: BANFILM TER - LA SEPT CINEMA 
ERRE PRODUZIONI - S.N.C. - SOFINERGIE, 
C.N.C., CANAL +, PROCIREP 

dystrybucja: "WALEWSKA PRODUCTIONS” 
51-618 Wrocław, ul. Wystawowa 1, tel./fax: (71) 44 51 12 


HBE POLYGRAM MUSIC FOR FILMS 
phonogram [O] 


DZIKI 
NOCE 


PANEURORĘENNE 


h 


RECENZJE 


W czasach "realnego komunizmu” próbu- 


jące poszerzać sfery wolności społeczeństwo 


przegrywało na całej linii, ale na niewielkich 
odcinkach odnosiło czasem zwycięstwa. Nie 
dawała się ujarzmić muzyka poważna, bronił 
się jazz, kabarety studenckie i teatrzyki eks- 
perymentalne wygrywały potyczki o duszę 
widzów, o zdrowy rozsądek i poczucie humo- 
ru. Był w Krakowie okręt flagowy wolnej 
myśli — *Tygodnik Powszechny” i była tam 
niezatapialna łódź podwodna *Piwnica pod 
Baranami”. 
Tych wszyst- 
kich zasłużo- 
nych harcowni- 
ków pamięta 
się lepiej niż 
ukryty w ciem- 
ności niewiel- 
kich sal projek- 
cyjnych archi- 
pelag Dysku- 
syjnych Klu- 
bów  Filmo- 
wych. Zasługi 
tego ruchu są 
olbrzymie, 
dzięki niemu 


świadomych i 
entuzjastycz- 
nych widzów, 
ztego ruchu 
wyszli potem 
twórcy i kryty- 
cy, do d 
konsumenc na artystycznego”, wierni i 
wymagający — to wychowankowie tego ru- 
chu. Upadek cenzury i potęgi mecenatu pań- 
stwowego, wybuch *wolnego rynku sztuki” i 
epidemia mentalności rynkowej — te zmiany 
zagroziły wszystkim przyczółkom wolności 
w kulturze. Wydawać się mogło, że po zwy- 
cięstwie można rozdać ordery i ogłosić demo- 
bilizację. Wydawało się tak bardzo krótko — 
bo szmira okazała się groźniejsza od socreali- 
stycznej hucpy, a duch rynku równie okrutny 
i skuteczny, jak cenzura. 

Ucieszyłem się, że wśród tych, którzy po- 
wrócili na pole walki o *sprawę ludzką” w 
kulturze jest również Federacja DKF-ów. W 
nowej rzeczywistości trzeba działać po nowe- 
mu, Federacja musi jak dawniej być miej- 
scem spotkania zwolenników kina artystycz- 
nego, ale musi też zarabiać na siebie. Zaczy- 
na ambitnie — wchodząc w rolę dystrybutora 
filmów i to znaczących, potrzebnych na pol- 
skim rynku. Dzięki pomocy Fundacji Kultury 
i Agencji Dystrybucji Filmowej Federacja 
otworzyła polskie sale kinowe dla czterech 
wybitnych dzieł nowego kina angielskiego: 
*Nadzy" i "Życie jest słodkie” Mike'a Leigh, 
a także "Riff-Raff" i "Wiatr w oczy” Kena 
Loacha. Ten ostatni film spotka się z naszą 
widownią już wkrótce — a powinien wywołać 
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WIATR W OCZY 


reakcję głębszą niż zwykłe zainteresowanie. 
Okazuje się bowiem, że to angielskie kino 
mówi o nas, Polakach, więcej niż wszystkie 
filmy polskie ostatniego pięciolecia. Mówi o 
nas opowiadając historyjkę z życia rodziny 
angielskich bezrobotnych. Tak się stało, że na 
opowieści o "dołach społecznych” pokazane 
trzydzieści i więcej lat temu w angielskich 
filmach spoglądaliśmy jak na egzotykę. To, 
co działo się w filmach Reisza, Richardsona i 
reszty "młodych gniewnych”, to nie były na- 


sze problemy. Siedzieliśmy po uszy w szam- 
bie "realnego komunizmu” i wykrzywianie 
się na udręki kapitalizmu w *Miejscu na gó- 
rze” Claytona czy *Smaku miodu” Richard- 
sona przyjmowaliśmy jako niepotrzebne nam 
grymasy 

Prz, 


la jednak kryska na Matyska. Na nas 
dł kapitalizm. W je bohaterów 
gl k w okno są- 
siadów. Jak w lustro. Bezrobocie, dorywt 
zarobki na lewo. Liczenie pieniędzy na życie, 
na czynsz. Beznadzieja młodych ściągająca 
ich w świat przestępstwa i narkotyków. Bez- 
karność przemocy, handel długami. 

Intymna, pełna gorzkiego humoru, precy- 
zyjnie zrealizowana opowieść Kena Loacha, 
to dramat obrony godności. Bezrobotny Bob 
nie jest aniołem ani geniuszem, pracuje ręka- 
mi, jeśli trafi się robota, nie brzydzi K 
dzieżą, gdy jest okazja, musi wypić swoje pi- 
wo od czasu do czasu, marzy o wygranej w 
totka. Chce jednak być kimś lepszym wobec 
żony. teścia, córeczki, sąsiadów. Chce być 
tym, który *daje sobie radę” choćby za cenę 
kłamstwa. Jest nam tym bliższy, że czuje się 
wierzącym katolikiem, na tyle przynajmniej, 
aby dbać o sukienkę do pierwszej komunii 
dla córki — nie gorszą niż będą miały inne 
dziewczynki. 


To, że Bob jest taki zwyczajny, że nie zda- 
rza mu się nic nadzwyczajnego, pogłębia je- 
szcze dramat. Czujemy, że takich jak on jest 
tysiące: tam, w szeregowych domkach 
przedmieść Londynu, i tu — w blokowiskach 
nowych dzielnic polskich miast. Bohaterowie 
kina "młodych gniewnych” sprzed trzydzie- 
stu paru lat byli buntownikami, odrzucali ka- 
riery, gardzili urządzonymi wygodnie *klasa- 
mi średnimi”. Bohaterowie *Wiatru w oczy” i 
innych filmów Loacha i Leigh marzą, aby się 
urządzić. Nie mają szans. 
Oni się nie buntują — zo- 
stają odrzuceni. To 
odrzucenie to dwa piętra 
społecznego piekła. Boba 
i jego przyjaciół odrzuca 
nie tylko *thatcherowska 
ekonomika” promująca 
zaradnych ludzi sukcesu. 
Ich przegrana ma jeszcze 
drugi poziom: kultura, a 
także religia - nie daje 
im poczucia sensu, 
nadziei, busoli moralnej, 
Naskórkowa przynależ- 
ność do parafii, brak wy- 
kształcenia i zakorzenie- 


Nam, 
im... 


nia zuje ich na bezradność w świecie 
uczuć i wartości. Bezbłędne, subtelne aktor- 
stwo buduje sylwetki poczciwych, zgubio- 
nych ludzi. Tak pełnego smętku i ciepła, deli- 
katnie skonstruowanego filmu nie widzieli- 
śmy dawno. Oto przykład konstrukcyjnego 
ostwa. Dla Boba i jego żony Ann (nie- 
Julie Brown!) najważniejszą 
st ich ładna i mądra córeczka, 
ma iść do pierwszej komunii. W tle widzimy 
jednak postacie dziewczyn, które są jakby 
przyszłością — ostrzeżeniem. Jakaś kilkuna- 
stoletnia *ćpunka"” wykłóca się i tłucze z ró- 
wieśnikami o dawkę. Jeszcze dziecięco ru- 
miana, w ubraniu dobrej uczennicy, ale już 
skazana. I stopień niżej, córka najbliższego 
przyjaciela Toma spotkana przypadkiem w 
nocnym klubie. Nie sprzedaje kosmetyków — 
jak chwali się w domu rozdając rodzeństwu i 
rodzicom banknoty. Handluje narkotykami, 
jest kukłą w rękach gangu. Już na dnie. 
Twardy, groźny świat opisany przez Kena 
Loacha jest bliższy nam niż to, co pokazują 
czarne filmy amerykańskie. Brutalność jest 
stonowana wychowaniem, wartości, dy, 
maniery jeszcze się liczą. Kto obejrzy "Wiatr 
w oczy” — lepiej zrozumie polski problem 
społeczeństwa niczyjego”. 
PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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RECENZJE 


Wypadek siostry Marii Faustyny Kowal- 
skiej: do klasztoru wstępuje wiejska dziew- 
czyna, która ukończyła trzy oddziały szkoły 
powszechnej. Współsiostrom mówi, jak nale- 
y rozumieć naukę Chrystusa. Twierdzi, że 
yjaśnia jej lo sam Chrystus. Opisuje Jego 
wygląd, zachowanie, powtarza otrzymane po- 
lecenia. Jak na to wszystko zareagować? Czy 
zachowanie siostry Faustyny mogło być — mó- 
wiąc językiem biblijnym — dla jednych zgor- 
szeniem, dla innych głupstwem? Zdaje się, że 
było. Ze wspomnień siostry Faustyny wynik. 
że ktoś z przełożonych wysłał ją do leka- 
rza-psychiatry. 

Lecz oto dziś zjawia się reżyser Jerzy 


Tajemnica 
powołania 


Łukaszewicz, kręci film o siostrze Faustynie. 
Nie szuka ukrytych prawd czy dramatów, nie 
chce badać czy interpretować. Pragnie jedynie 
udowodnić, że działalność jego bohaterki nie 
zasługiwała ani na oburzenie, ani na lekcewa- 
żenie; inaczej — że współczesna decyzja o jej 
beatyfikacji była słuszna 

Czy reżyserowi Łukaszewiczowi się udało? 
Wydaje się, że tak. Trzeba pamiętać, że kręce- 
nie filmu o osobie świętej jest bardzo trudne, 
pułapki kryją się w szczegółach. Przykład: je- 
Śli bohaterka miewała wizje, to czy należy je 
pokazać, czy pominąć” Jeśli pokazać — to jak? 
Czy wizje powinny wyraźnie odróżniać się od 
świata rzeczywistego, czy też granice między 
dwoma światami winny być płynne? 

Zdaje się, że reżyser znalazł sposób sku- 
teczny i zarazem niezbyt natarc Ś 
rzeczywisty, Świat polskiej wsi czy prze- 
dmieść z lat trzydziestych, filmowany jest w 
stylu lekko romantycznym, poetyckim i 
zem uduchowionym, przypominającym daw- 
ne fotogramy Jana Bułhaka. W momencie, 
gdy wkracza jakiś element nadprzyrodzony, 
ów bułhakowski świat ulega lekkiej deforma- 
cji, np. w ten sposób, że zalany słońcem ple- 
ner ciemnieje; albo że niebo zmienia swą war- 
tość kolorystyczną, błękit zostaje zabarwion; 
czerwienią. Te zmiany oddziałują na podś! 
domość widza, na jego odbiór emocjonalny, 
ale zarazem wywołują pewne skojarzenia zna- 
czeniowe, bo nawiązują do trady 
cych w świadomości zbiorowej 
mnieje”, "niebo zaczęło nasąc: 
Zbawiciela”/. 

Jest to, powtórzmy, rozwiązanie skuteczne. 
Ale najważniejsze, że Łukaszewicz nigdy nie 
trzyma się go niewolniczo; wszystko zależy 
od okoliczności. Bywa i tak, że reż 
ogóle rezygnuje z irracjonalnej styl 
ży nie do konsekwencji estetycznej, lecz do 
uchwycenia jakiejś prawdy. Prawdy wewnę- 
trznego Świata siostry Faustyny. 

Jeżeli tak — tó ji on jest? Łukaszewicz 
sugeruje, że jest to świat człowieka nadwrażli- 
wego. Siostra Faustyna wykonuje w klaszto- 
rze prace ogrodnicze; chciałoby się powie- 
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dzieć, że opiekuje się roślinami. I odnosimy 
wrażenie, że doskonale je rozumie. Czuje ro- 
snącą ti zuje motywy, które każą rośli- 
nie piąć się ku niebu. Jeśli są to motywy dane 
przez Boga — to chyba czuje także stałą i nie- 
przerwaną obecność Boga. Może stąd już dro- 
ga niedaleka do wizji? 

Znajdą się zapewne widzowie, do których 
ta warstwa filmu nie przemówi; którzy będą w 
dalszym ciągu uważali siostrę Faustynę za 
osobę niezrównoważoną — i tyle. Cóż, scepty- 
cy zawsze byli i będą. Ale w takim razie po- 
winni zwrócić uwagę na pewne treści bardziej 
uniwersalne wyrażone w tym filmie; treści, 
dla których postać siostry Faustyny jest pra- 
wie że tylko pretekstem. 

By wyjaśnić, o co chodzi. trzeba nam się- 
gnąć do osobistych wspomnień. Niżej podpi- 
sany miał kiedyś okazję słuchać kazań znako- 


Dorota Segda, 


mitego kaznodziei, jezuity, ojca Surowskiego. 
Tenże duchowny powiedział m.in. /cytat z pa- 
mięci/ tak: uważa się, że chrześcijaństwo daje 
podstawy do spójnego systemu filozofic 
że nawet samo jest filozofią, albo ideologią, 
albo systemem obyczajowo-prawnym. Otóż 
nie, chrześcijaństwo nie jest ani filozofią, ani 
ideologią, ani systemem. Chrześcijaństwo jest 
wydarzeniem. Jest to sąd bardzo słuszny, ale 
odnoszący się przede wszystkim do Kościoła 
pierwszych wieków, gdy pamięć o Mistrzu 


była żywa, pokoleniowo niezbyt odległa. 
Wtedy każde słowo, ja, niemal 


każdy krok misjonarza współtworzył wizję 
ystko było spontaniczne i 
szczere, bo nie było wzorców poza pami: 


ściół objął swym zasięgiem cały świat. Wtedy 
poleganie na improwizacji stało się niesłycha- 
nie ryzykowne. Trzeba było stworzyć ramy 
organizacyjne — może zresztą one same się 


tworzyły. Więc powstały sztywne struktur! 
pomocne, ale i ryzykowne. Istniało niebezpie- 
czeństwo, że wraz ze spontanicznością znik- 
nie także autentyzm, chrześcijaństwo przesta- 
nie być wydarzeniem, stanie się systemem. 


asu do czasu 
w samym środku systemu pojawiają się 0s0- 
by, które w systemie się nie mieszczą. Które 
są jak dzwonek alarmowy: uwaga, system się 
petryfikuje! I które swym działaniem i zacho- 
waniem ujawniają sfery życia duchowego, do- 
tychczas nie dostrzegane. 

Kłopot w tym, że trudno zgadnąć, co tymi 
osobami powoduje i przez kogo zostały powo- 
łane. Czy przepełnione są troską o dobro 
chrześcijaństwa, czy też osobistym buntem? 
Byli ludzie tacy, jak św. Franciszek, ale byli i 
tacy, jak Giordano Bruno. Trudno od mdzu 
zgadnąć, z kim mamy do czynienia. Poza tym 
są pewnie i tacy, którzy ze swym powołaniem 
nie potrafią dać sobie rady; którzy po omack 
szukają swej drogi, którzy błądzą. 

Wydaje się, że właśnie tu kryje się uniwer- 
salny sens filmu. Główną postacią jest niewąt- 


Ale tak się jakoś dzieje, że od c 


pliwie siostra Faustyna, grana przez Dorotę 
Segdę: ale postacią prawie równorzędną jest 
ksiądz Sopoćko grany przez Krzysztofa Wa- 
kulińskiego. Postać ta nadaje filmowi głębię, 
której w pierwszej chwili się nie dostrzega. 
Jeżeli ksiądz Sopoćko jest wykładowcą semi- 
narium duchownego, jeżeli uczy historii Ko- 
Ścioła, to z pewnością zna fakty, o których 
mowa wyżej. Czuje, że siostra Faustyna może 
być ratunkiem dla Kościoła, ale nie może wy- 
kluczyć, iż jest prorokiem fałszywym. Która 
ewentualność wchodzi w rachubę? Decyzję 
należałoby podjąć natychmiast, choćby dlate- 
go, że siostra Faustyna potrzebuje pomocy. 
Ale decyzji podjąć nie można, bo ryzyko błę- 
du istnieje. Wakuliński zagrał człowieka, któ- 
ry zdaje sobie sprawę, że oto — być może — 
popełnia największy błąd swego życia. Ta 
niemożność działania — mimo świadomości, 
że działać należałoby natychmiast — stanowi 
najbardziej wstrząsający szczegół w tym fil- 
mie: tragiczny rys w historii dziewczyny, któ- 
ra z owego tragizmu w ogóle nie zdaje sobie 


sprawy. Zarazem i prawda o sytuacji, w której 
często znajdują się sceptycy. 
JAN OLSZEWSKI 
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Policjant nie ma pieniędzy, by dać napiwek kelner- 

więc obiecuje, że podzieli się wygraną. Jego los lo- 
yjny wygrywa miliony. Policjant chce dotrzymać 
słowa, przez co ściąga na siebie kłopoty, zwłaszcza 
zaś furię swej żony. 

Jak się Szan. Państwu ta historia podoba? Oczywi- 
ście, oczywiście: milionowe wygrane zdarzają się tyl- 
ko w bajkach, więc też historia jest baśniowa. Baśnio- 
we są postacie, baśniowa jest sytuacja: z jednej strony 


dwoje ludzi dobrych i czystych jak s 
kryształ, z drugiej bardzo zły świat. 


Czy tak? 

Otóż niezupełnie. Kelnerkę 
Yvonne poznajemy w sądzie: na jej 
karcie kredytowej pojawiło się saldo 
ujemne. Dziewczyna tłumaczy się. 
że to wina męża, z którym się roz- 
stała, Sędzia: czyżby pani się roz- 
1) Ona odpowiada, że nie — i 
czy Wysoki Sąd wie, ile te- 
raz rozwód kosztuje 

Patrzymy w oczy Bridget Fondy. 
słuchamy jak się jąka i doznajemy 
ziewczyna łże jak z nut! 
To w ogóle nie jest sprawa pienię- 
dzy, jej się po prostu nie chciało. 
Dalszy bieg akcji potwierdza to 
przypuszczenie. Yvonne stanowi typ 
kobiety cierpiącej na zanik woli, nie- 
zdolnej do wysiłku psychicznego, np. do podjęcia de- 
cyzji. Wyznaje zasadę Gałczyńskiego: "Zbolałe dziu- 
rami spodnie należy zostawić własnemu losowi; czas — 
najlepszy lekarz”. Efekt taki, że Yvonne niczego nie 
potrafi załatwić, nie ma pieniędzy, wszędzie się 
spóźnia. 

Gdy jednak dziurawe spodnie zostaną zacerowane 
lub zamienione na nowe /czasem robi to za nią ktoś in- 
ny/, Yvonne przeżywa euforię. Warto zauważyć, jak 
uje na wiadomość, że zostanie milionerką; chwyta 


DWA MILIONY DOLARÓW NAPIWKU 


pojemnik z lodami i funduje klientom porcje za dar- 
mo. Pieniędzy jeszcze nie ma, losu nie widziała, ale 
nie umie się opanować. Yvonne ma dobre serc 
ludzi, chętnie wszystko by rozdała, tylko że 
Ściej nie ma nie do rozdania. 

Policjant Charlie jest inny, bo umie walczyć i 
podejmować decyzje; ale i zarazem podobny, bo pie- 
niądze go się nie trzymają. Ci dwoje dobrali się w 
korcu maku i wiadomo, że narażają się na przykrości. 


Ao dlatego, że ludzie — ZWYKLI ludzie — takich fi- 
lantropów nie lubią. Zwykli ludzie są biedni, ciężko 
harują i ciułają grosz do grosza; marnowanie pienię- 
dzy uważają za przestępstwo. To oni są najliczniejsi, 
oni najczęściej zasiadają w ławach przysięgłych. Ito 
właśnie oni będą oceniać postępowanie policjanta i 
kelnerki. 

Skoro tak, to skąd nagły zwrot w finale? Bo osta- 
tecznie okazuje się, że ona i on przegrali, ale nie do 
końca, natomiast prawdziwą klęskę ponosi ta trzecia, 
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czyli żona policjanta, Muriel /Rosie Perez/. Czy tc 
nie kolejne zapożyczenie z bajki? Jaś i Małgosia 
chodzą cało z opresji, Baba Jaga wędruje do pieca... 
Otóż niekoniecznie. Rzecz w tym, że Yvonne i Charlie 
z jednej strony, a Muriel z drugiej od samego początku 
wkraczają na dwie różne drogi życia. Muriel nie uki 
o pieniądze, że zechce je pomna- 
żać. Że będzie zdecydowana i bezwzględna, że nie 
cofnie się przed niczym. Można i tak. Ale tym samym 
Muriel włącza się do wyścigu, w 
którym biorą udział ludzie tacy jak 
ona albo gorsi. Tacy ludzie najczę- 
ściej zdobywają wielkie pieniądze w 
ten sposób, że je sobie wzajemnie 
wyrywają. Natomiast Yvonne i 
Charlie dobrowolnie z wyścigu re- 
zygnują, bo są zajęci zupełnie inny- 
mi sprawami. 

Więc raz jeszcze: jak się Szan 
Państwu ta historia podoba? Wypo- 
wiedź widza bezpośrednio po pro- 
jekcji: grosza bym cholernej babie 
nie dał! Baba to oczywiście Yvonne. 
Widz jest zirytowany: były pienią- 
dze i zostały w głupi sposób zmar- 
nowane, Tym samym zirytowany 
widz proponuje interpretację filmu: 
"Dwa miliony dolarów napiwku” to 
komedia o pieniądzach i o namiętno- 
ściach, które dzięki nim się budzą. 

Ale przecież jest i inna możliwa interpretacja: 
*Dwa miliony dolarów napiwku” to opowieść o "cho- 
lernej babie”, trochę histeryczce. Być może Yvonne 
znalazła wreszcie kogoś, kto wyciągnie ją z dołka i 
ostrożnie zmusi, by znalazła w sobie trochę energii. 
Więc jeśli jest choćby cień szansy dla Yvonne, czyli 
pięknej Fondy, to cóż tu znaczą cztery miliony? 

Słowo honoru: nic. 
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— Nie zmęczyła pana jeszcze rola ulu- 
bieńca widzów? 

— Nie chciałbym, żeby to zabrzmiało 
nieskromnie, ale — jeszcze nie. Dopóki po- 
pularność czy sympatia nie objawia się w 
jakichś gwałtownych reakcjach, to jest to 
bardzo miłe, Na szczęście, nie mamy men- 
talności Amerykanów, którzy zdzicrają 
szaty ze swoich ulubieńców. A ja, jak pan 
widzi, poruszam się po Warszawie zupeł- 
nie swobodnie. 

— Jest pan jednak w sytuacji doś 
bezpiecznej, łatwo zatra dystans do 


— Trzeba więc uważać. Ja nie napawam 
się swoją popularnością czy nagrodami. Sta- 
ram się o tym nie myśleć. Skoro do tej pory 
zachowałem spokój, to po ewentualnych na- 
stępnych nagrodach nie wpadne w samou- 
wielbienie. Nie wykonuję pracy dla nagród, 
ja ją po prostu lubię. Tym bardziej, im lep- 
sze są rezultaty. 

— Fałszywej skromności nikt już panu 
nie zarzuci. Zgodził się pan, by nakręco- 
no o 

— Nie bez obaw o brak dostatecznego 
uzasadnienia dla takiego filmu. Ale pozby 
łem się ich. Uznałem, że nie muszę odma- 

„ tym bardziej że autorki bardzo długo 
nalegały i przekonały mnie, że to nie bę- 
dzie laurka. I nie była. Potwierdziła to — 
znacznie przychylniejsza niż przewidywa- 


łem — reakcja znajomych. Z podobnych po- 
wodów zgodziłem się także na książkę, 

ał pan Zawiśliński. Ona jest 
dość powierzchowna, ale z mojej winy, 
gdyż nie chciałem w rozmowach wchodzić 
w te sfery życia, o których mówić nie po- 
trafię. 


„ stacje telewizyjni. 
prasa, radio, chcą z panem rozmawiać, 
pytać o sprawy osobiste, przedstawia 
pana zdanie na różne tematy. Chcąc ni 
chcąc można stać kotką. 

— Toteż staram się do tego nie dopuści. 
Od kilku lat walczę o zachowanie prywat- 
ności. Ograniczam liczbę wywiadów i wy- 
bieram tematy. Rezultatem tego są zarzuty, 
że nie lubię dziennikarzy, ale nie widzę po- 
wodu, by poddawać się argumentowi, iż 
ktoś gdzieś chciałby przeczytać o jakichś 
moich sekretach, albo co jadam w niedzi 
lę na obiad i jakie mam firanki w sypialni. 
Rozumiem, że to może kogoś interesować, 
ale nie znaczy to, że trzeba odpowiadać ni 
takie pytania. 

- Ale są także konsekwencje arty 
styczne. Paru ri rów, nie mając po- 
mysłu na film, wykorzystało pana jako 
szczególną atrakcj 

— O czym konkretnie pan mówi 

przykład o filmie ak, tak” 
Jacka Gąsiorowskiego. 

zgadzam się z pana oceną, a poza 
tym bardzo lubię ten film, chociaż nie z: 
liczam go do najważniejszych w mojej k: 
rierze. Miał jednak dla mnie swoje znacze- 
nie. Po raz pierwszy zagrałem w nim rolę 


nie tyle amanta, co człowieka prowadzącego 
bujne życie romansowe. Moja aparycja nie 
bardzo predestynuje mnie do grania takich po- 
staci. Zostałem obsadzony *nie wprost”. To 
było dla mnie wyzwanie. Swego rodzaju prze- 
dbieg przed telewizyjnym *Płatonowem"”, któ- 
rego prawdopodobnie nie potrafiłbym zagrać, 
gdyby nie udział w "Tak, tak”. Nie mam uro- 
dy Artura Żmijewskiego czy Bogusia Lindy i 
musiałem pokonać pewne bariery, by znaleźć 
trop do *mojego" Płatonowa. A wracając je- 
szcze do "Tak, tak” - ten film niespodziewa- 
nie wyświetlany jest teraz w Paryżu. Zaintere- 
sował się nim francuski dystrybutor i w stycz- 
niu wprowadził do kin. Do tej pory utrzymuje 
się na ekranach, co przy ograniczonych wy- 
datkach na promocję i dystrybucję — oznacza 
sukces. 

- Jest pretekst, by narażając się pana 
wielbicielkom zapytać, czy generalnie nie 
odczuwał pan nigdy obciążeń związanych z 
brakiem tzw. aktorskiej urody? 

— Nie liczyłem, że zagram Romea z moją 
aparycją, 170 centymetrami wzrostu i lekką 
nadwagą. Ale wiedziałem, że skoro realny 
świat nie składa się z samych amantów, to i 
aktorski — też nie może. Nie miałem komple- 
ksu z powodu wyglądu. Patrząc w lustro, za- 
wsze widziałem siebie ... od wewnątrz. 

- Sprawia pan wrażenie człowieka bar- 
dzo silnego wewnętrznie, odpornego, prosto 
zmierzającego do celu. Czy ta siła jest natu- 
ralnym atutem, czy czymś *wypracowa- 
nym”? 

Zaskoczył mnie pan. Nigdy tak o sobie nie 
myślałem. Nie sądzę, bym górował nad innymi 
pod względem odporności i siły psychicznej. 
Jak każdy, mam jakiś wewnętrzny napęd, któ- 
ry posuwa mnie do przodu. Czuwam tylko nad 
tym, by ta siła nie powodowała koli inny- 
mi, nie krzywdziła ich. Jakkolwiek podejrza- 
nie to zabrzmi, nigdy nie podporządkowywa- 
łem swojego życia mitycznemu sukcesowi. 
Nie miałem pewności siebie, raczej wiarę w 
swoją wartość, a to zupełnie co innego. Pew- 
nie trudno w to uwierzyć w czasach, gdy — jak 
podał niedawno tygodnik *Wprost" — 85% dzi- 
siejszej młodzieży za życiowy cel uważa osią- 
gnięcie sukcesu. Konkretnie finansowego. Dla 
mnie — poza wszystkim — myślenie o sukcesie 
jest zaczynaniem od końca. To tylko k 
własnej pracy. Dzięki Opatrzności i trochę 
dzięki talentowi jestem dziś w takim punkcie, 
że mogę mówić o pewnym sukcesie. 

— Wszyscy aktorzy powtarzają, że o ka- 
rierze nawet nie Śmieli pomyśleć. Pan też 
ucieka od odpowiedzi. Przecież już podczas 
egzaminu i później musiał pan zastanawiać 
się, co znaczy ten wybór dla pana przyszło- 
ści, oceniał pan swoje szanse na tle innych. 

— Stając do egzaminu, prawdę powiedziaw- 
szy, zadawałem sobie wiele pytań. Gdybym 
miał świadomość, że startuję do szkoły, w któ- 
rej o jedno miejsce rywalizuje 50 kandydatów, 
to pewnie wycofałbym się. Zanim pojąłem, co 
znaczy szkoła aktorska, byłem już studentem. 
Podobnie było z angażem do Teatru Studio. 
Zawsze starałem się prowokować przychylny 
los i pomagać szczęściu, na które mogłem 
liczyć. Jak mó decydując się na studia ak- 
torskie, miałem jedynie przeczucie, że tkwią 
we mnie jakieś możliwości. Jako licealista z 
Brzezin przeżywałem różne satysfakcje, dzięki 


lokalnym i ogólnopolskim festiwalom, gdzie 
nagradzano moje piosenki i teksty, sam siebie 
poznawałem, dowiadywałem się, kim jestem, 
co chcę w życiu robić, ale nie miałem wyzna- 
czonych azymutów, nie starałem się określać, 
do jakiego celu będę dążył z miejsca, w któ- 
rym teraz jestem. I nadal tak jest. 

— Z Brzezin do Łodzi, czy Warszawy bli- 
sko, ale w sensie psychologicznym znacznie 
dalej. Zwłaszcza, gdy wybiera się aktorstwo. 
Jak pan sobie z tym poradził? 

— Skłamałbym mówiąc, że w Warszawie za- 
wsze czułem się, jak we własnym domu, a na 
pytanie, skąd jestem, odpowiadałem: *Z Brze- 
zin, to takie ładne miasteczko w drodze do 
Łodzi”. Uczyłem się swobody, odw: 
pleksy — o ile to było możliwe — starałem się 
zwalczać, a nie ukrywać. Ale ciągle mam do 
siebie pretensję o niedokształcenie, które jest 
zresztą zjawiskiem powszechnym w naszym 
kraju, o to, że zaniedbałem ję: 
piero teraz odrabiam zaległości dzięki firmie 
JDJ Service z Poznania. Ale z drugiej strony 
PC się od zie Lkścżt że R być 


u. 

— Naszą nagrodę, Złotą Kaczkę, zawdzię- 
cza pan rolom w *Białym" i *Zawróco- 
nym”. Czym były dla pana te dwa filmy? 

— Wkrótce po skończeniu pracy miałem po- 
czucie, że stało się w moim życiu coś niesły- 

pokonałem 
przeszkodę. 


która tyleż pomaga, co paraliżu- 
je. Z tego dziwnego, niepokoją- 
cego stanu można się wyzwolić, 
zostawiając to, co było daleko z 
tyłu. Dziś już jestem na etapie 
*zwąchiwania” przyszłości. 

- Liczył pan, że występy u 
Kieślowskiego i Kutza mogą 
być jakimś przełomem arty- 
stycznym w pana karierze? 

— Nie zastanawiałem się nad 
tym. Jak na razie, nic tego nie 
zapowiada. Wygląda nawet na 
to, że jest wręcz przeciwnie, że 
ten sukces stał się moją porażką. Ja od prawie 
dwóch lat nie otrzymałem żadnej propozycji 
filmowej. Może reżyserzy uznali, że ten typ 
bohatera ekranowego jest już nieciekawy, nie 
wiem. Mam nadzieję, że nie powtórzy się w 
nowej wersji histo! akomitej aktorki Ja- 
dwigi Jankowskiej-Ci która po otrzyma- 
niu Złotej Palmy przestała istnieć w polskim 
kinie. Ja takich laurów nie zdobyłem, więc 
tym bardziej nic mnie właściwie nie chroni. To 
jest taki polski syndrom, którego nie potrafię 
zrozumieć. Normalnie, po zdobyciu nagrody, 
wartość aktora wzrasta, a filmy z jego udzia- 
łem lepiej się sprzedają. Prosta zależność. To, 
co mówię, nie jest, broń Boże, skargą na los. 

— Przestrzeń aktorska, w której się pan 
porusza, jest dość ograniczona. 

— Widzę to. Czekam na coś diametralnie in- 
nego. Może popełniam błąd, czekając. Może 
powinienem sam coś wymyślić, napisać. 

— Może to pauzowanie dobrze panu zro- 
bi? 

— Wierzę w to. Mogę odetchnąć, spokojnie 
uporządkować myśli. 


- I co pan widzi? 

- Że dojrzewam jako aktor w miarę, jak có- 
raz bogatsze są moje osobiste doświadczenia. 
Ta suma przeżyć pozwala inaczej patrzeć na 
życie, a to przenosi się na sprawy zawodowe. 
Teraz, jako świeży pedagog, widzę u studen- 
tów przede wszystkim to, co wynika dla ich 
aktorstwa z bagażu życiowego. Pewnych rze- 
czy nie są w stanie przeskoczyć. 

— Dzięki tej przerwie może pan też nacie- 
szyć się trzymiesięczną córeczką. 

— Staram się nie zwariować z jej powodu, 
choć właściwie już zwariowałem. 

- Nie zdarzyło się panu jakiegoś ranka 
spojrzeć na własną karierę, jak na historię z 
filmu albo snu i zapytać samego siebie, czy 
to aby prawda? 

— Nie. Na to wszystko, co się stało, mam 
pokrycie, tak jak w banku ma się pokrycie w 
złocie na walutę, którą się obraca. Oczywiście, 

sze może się zdarzyć inflacja, lecz ja mam 
ję, że niczego takiego nie przeżyję. 

— Waktorstwie szybko się spada, szybciej 
niż gdzie indziej? 

— Nie chcę składać deklaracji, że nie boję 
się spaść. Boję się. Nie mam złudzeń, że zna- 
komita passa, na którą się składa nie tylko mo- 
ja forma aktorska, ale także rzeczy niezależne 
ode mnie, trwać będzie wiecznie. Nie boję się 
zagrania gorszej roli, bo to normalne ryzyko. 
Do każdego zadania podchodzę maksymalnie 
uczciwie, więc jeśli się wyłożę, to pozostanie 
szukanie błędu. A poza tym, 
jeśli ktoś ciągle zbiera po- 
chwały, to w końcu pojawia 
się ochota, by mu przyłożyć. 
To w końcu zdrowy odruch. 
Poniewierano innych, spadną 
gromy i na mnie. To pewne i 
tym się nie przejmuję. Boję się 
czegoś innego. Że może za- 
braknie dla mnie pracy, że nie 
utrzymam rodziny, sprzenie- 
wierzę się zasadom, którym 
hołduję. Nie chciałbym upra- 
wiać chałtury, występować na 
weselach czy przyjęciach syl- 
westrowych. Nie chciałbym 
utracić tej największej przy- 
jemności związanej z aktorstwem, jaką jest 
moment, w którym świadomie nadajemy real- 
ny kształt komuś, kto istnieje tylko w wyo- 
braźni. Nie chcę powiedzieć, że jest to uczucie 
metafizyczne, bo nie lubię wielkich słów, ale 
jest Pierwszy raz przeżyłem coś tak 
okazji *Ucieczki z kina Wolność 
dzięki *Płatonowowi” i *Amadeuszowi”, a 
ostatnio pracując z Kieślowskim i Kutzem. 

— Pomówmy o zupełnie innych przyjem- 
nościach. 

- Kocham życie, jestem sybarytą. Lubię 
spać, jeść, napić się wódeczki w towarzystwie 
przyjaciół. Niektórzy sądzą, że przyjemnością 
zawodu aktora jest bywanie w wielkim świe- 
cie. A wie pan, jak ten wielki świat wygląda. 
To blichtr — nie ma czego zazdrościć. Ja naj- 
szybciej, jak mogę, uciekam z bankietów, kok- 
tajli i innych zgromadzeń. Tak naprawdę waż- 
ny jest ten kameralny świat: udana rodzina, 


oddani przyjaciele. A dla mnie jeszcze odrobi- 
na samotności od czasu do czasu. 

Rozmawiał 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Dymna w roli alkoholiczki? Wyglądało na to. 
że Barbara Sass działa na własną zgubę. Oczywi- 
Ście, ładne kobiety o szlachetnych rysach także 
popadają w nałóg, ale widz oglądając film na *ży- 
ciowy” temat z oporami przyjmuje wszystko, co 
odbiega od potocznych prawd. Tutaj chodziło jed- 
nak o złamanie schematu, o *wyprowadzenie” tej 
historii poza środowisko marginesu społecznego. 
Przygotowując się do występu, Anna Dymna 
uczestniczyła w psychoterapii dla alkoholików, 
rozmawiała z nimi i z lekarzami, starała się po- 
znać istotę choroby. 


RYZYKO 
POPŁACA 


Życiowe obserwacje odegrały zapewne jakąś 
rolę, ale najważniejsza była osobowość aktorki. 
Pozwoliła ona stworzyć postać pełną dramatycz- 
nej siły, mimo niedostatków scenariusza. Dymna 
wzbogaciła Katarzynę o *własną” prawdę — pozo- 
stajemy więc pod wrażeniem tej kreacji i wierzy- 
my nawet w jej nazbyt szybkie ozdrowienie. 
słyszymy "drewnianych" chwilami dialogów, *nie 
dostrzegamy” naiwności ry- 
sunku postaci z otoczenia bo- 
haterki. Dzięki Dymnej rola 
Katarzyny wykracza poza 
wąskie ramy problemu alko- 
holowego. Dymna pokazuje 
dramat kobiety, która uległa 
własnej pysze i uwikłała się 
w niszczącą grę pozorów. 

Rola ta, nagrodzona w 
Gdyni i wysoko oceniona 
przez naszych czytelników, 
wieńczy pewien etap w karie- 
rze Anny Dymnej. Był to 
okres pełen świetnych wystę- 
pów, nagród i entuzjastycz- 
nych recenzji. Dymnej udało 
się złamać stereotyp mówią- 
cy, iż w kobiecym aktorstwie 
wiek dojrzały jest już tylko 
odcinaniem kuponów od 
wcześniejszych sukcesów, al- 
bo walką — dramatyczną cza- 
sem — o utrzymanie pozycji. 

Aura emocjonalna, j 
otacza, jest swoistym feno- 
menem. To coś więcej niż 
sympatia i podziw. Dymna 
zdobyła zaufanie widzów. 
Niezmiernie to trudne, bo na 
aktorstwie ciąży piętno zawo- 
du uprawianego przez ludzi 
kolorowych, ale cokolwiek 
niepoważnych. Wewnętrznie 
rozedrganych, skrytych za 
maskami, uwikłanych w gry 
ze sobą. Z jednej strony jest 
więc fascynacja tymi, którzy 
potrafią zacierać granice mię- 
dzy realnością a fantazji 
drugiej — pewien dystans. An- 
na Dymna potrafiła pokonać tę sprzeczno: 
jej kreacje, a także wypowiedzi, pozbawione są 
zmu, egzaltacji i artystowskiej kokieterii. 

Nim zdała do szkoły aktorskiej, myślała o psy- 
chologii i te wczesne zainteresowania rymują się z 
jej sposobem nawiązywania kontaktu z publiczno- 
Ś Dla wielu widzów stała się kimś bliskim 
dzięki autentyzmowi aktorskich wcieleń. Dymna 
mówi z ekranu lub sceny nie o sobie, ale od sie- 


78 LUDZIE 


"Epitafium 
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bie, we własnym imieniu. Ten mocny osobisty ton 
zwiększa ryzyko, wymaga ogromnej dyscypliny, 
ale pozwala dotknąć ludzkich prawd. Krótko 
przed występem w filmie Barbary Sass Dymna 
zagrała dwie role w Teatrze Telewizji, które na 
początku wydawały się jej nie do przyjęcia. Molly 
z *Palca Bożego” Erskine'a Caldwella i pielę- 
gniarka z *Nocy Walpurgii albo kroków koman- 
dora” Jerofiejewa, to kobiety, które trudno byłoby 
stawiać za wzór nie tylko panienkom z dobrych 
domów. Teresie Kotlarczyk i Kazimierzowi Kut- 
zowi udało się jednak namówić Dymną do zagra- 
nia *na kontrze”. Dymna uszlachetniła swoje po- 
staci równoważąc obyczajową pikanterię pros 
ludzkimi tęsknotami, ciepłem i godności. 
role /nagroda im. Aleksandra Zelwerowicza/ prze- 
wrotnie ośmieszały uzurpatorską pychę i powierz- 
chowność ocen moralnych, ciasne pojmowanie 
dobra i zła, przekonanie, że świat można *uregu- 
lować” za pomocą kilku niezawodnych norm. Ro- 
le te, oraz występ w "Tylko strach” i wcześniejszy 
domowy wywiad telewizyjny wywołały niezwy- 
kle żywą reakcję widzów. Aktorkę zasypała lawi- 
na listów pełnych zaufania i 
najcieplejszych uczuć. Cza- 
sem gorących. Ludzie powie- 
rzali jej najskrytsze tajemni- 
ce, prosili o radę w najtru- 
dniejszych życiowych spra- 
wach. Ta fala serdeczności 
podszytej na-dzieją na po- 
moc przytłoczyła ją. Rola po- 
wierniczki okazała się jej naj- 
trudniejszą życiową rolą 


"NARESZCIE 
PRAWDZIWA 
BABA” 


stwierdził Kazimierz 
Kutz, gdy zmieniona fizycz- 
nie po urodzeniu dziecka, 
pełna lęku pojawiła się w 
krakowskim studiu, gdzie po- 
wstawały "Opowieści Holly- 
woodu”. Rubaszne komple- 
menty Kutza pomogły prze- 
łamać kompleks, uwierzyć, 
że powrót do zawodu jest 
możliwy. Ale nawet gdyby 
stało się inaczej, nie rozpa- 
czałaby. Macierzyństwo 
odmieniło ją. pozwoliło spoj- 
rzeć na życie z innej perspek- 
tywy. Gdy aktorstwo przesta- 
ło być dla niej najważniejsze. 
jakby prawem paradoksu za- 
czął się marsz w górę. 

Zobaczyliśmy inną Dym- 
ną. Wyzwoloną z ciasnego 
gorsetu dawnych ograniczeń, 
odnajdującą nowy smak za- 
wodu, pełną polotu. Zmiany 
fizyczne choć nie całkiem ak- 
ceptowane, z aktorskiego 
punktu widzenia były korzystne. Zaokrąglona 
twarz "grała" różnymi barwami kobiecości. Kusiła 
subtelnym liryzmem, a zarazem zmysłowością, je- 
szcze niemal dziewczęce spojrzenie kontrastowało 
z rysem tajemnicy i wyrafinowania. 

W ciągu kilku lat Dymna zagrała niemal wszy- 
stkie ulubione przez siebie postacie literackie: 
Kławdię z *Czarodziejskiej góry” Tomasza Man- 
na, Małgorzatę z "Mistrza i Małgorzaty” Bułhako- 


wa, Bertę z "Emigrantów" Joyce'a. Małgorzatę 
musiała wypełnić własną wyobraźnią, bo Bułha- 
kow nie poświęcił tej postaci zbyt wiele miejsca, 
postacie Kławdii i Berty w wykonaniu Dymnej 
zachwycały sugestywnością i precyzyją portretów 
psychologicznych. Zmysłowość, tajemnica, we- 
wnętrzne sprzeczności, to emploi Dymnej i żal, że 
nikt nie zaproponował jej filmowej roli z tego re- 
jestru. W przeciwieństwie do Starego Teatru i te- 
lewizji polskie kino długo trzymało ją w pocze- 
kalni dla ślicznotek, których urodę ceniono wyżej 
niż talent. 

Wystartowała jako studentka w *Pięć i pół bla- 
dego Józka” Henryka Kluby, filmie, który nigdy 
nie pojawił się na ekranach. Była jeszcze wtedy 
Anną Dziadyk. Pierwszym oficjalnym występem 
przed kamerą stał się więc udział w "Szerokiej 
drogi, kochanie” /1972/ Andrzeja J.Piotrowskiego. 
Film stał się znany dzięki obyczajowej odwadze, 
miał jednak poważne mankamenty scenariuszowe 
i reżyserskie. Rola była nieduża, ale "nową twarz” 
dostrzegli reżyserzy i krytycy, a przede wszyst- 
kim... licealiści, Anna Dziadyk zwracała uwagę 
oryginalną urodą, świeżością, dyskretnym eroty- 
zmem. Później posypały się role wymagające — jak 
sama mówi — głównie ładnego wyglądu i wdzięcz- 
nego sposobu poruszania się. Na swoje nieszczę- 
ście nie mogła jakoś wyrosnąć z dziewczęcości. 
Gdy potrzebna była panna urodziwa, łagodna, peł- 
na wewnętrznej szlachetności, mechanicznie się- 
gano do jej "szuflady". Obok irytująco podobnych 
do siebie ról, zdarzyło się kilka niebanalnych wy- 
stępów. Spotkanie z Tadeuszem Konwickim na 
planie "Doliny Issy” /1982/ było pokrzepieniem w 
ponurych czasach. Pamiętamy jej olśniewająco 
piękną Magdalenę. Dymna okazała się czułym 
medium poetyckich fantazji Konwickiego, melan- 
cholijnie powracającego do utraconego, nie istnie- 
jącego świata dzieciństwa i młodości. 

Grając Barbarę Radziwiłłównę w serialu i fil- 
mie Janusza Majewskiego /1983/, dała już próbkę 
*dzisiejszej” Dymnej, lecz mało kto zwrócił wów- 
czas na to uwagę. Stereotyp, któremu po części 
sama była *winna”, przesłaniał nowe barwy w jej 
aktorstwie. Świat, jaki lubi, bliski teatrowi, wykre. 
owany znalazła w "Osobistym pamiętniku 
sznika przez niego samego spisanym” Wojć 
Hasa. Krępujące etykietki zerwała gwałtownie i 
efektownie jako Baronowa w "Schodami w górę, 
schodami w dół” Domalika. Nikt nie zagrałby le- 
piej nawiedzonej, kokainistki *matkującej” środo- 
wisku bohemy.Wszystko wskazuje, że filmowa 
kariera Dymnej nabrała przyśpieszenia. 

Dopełnieniem jej nowego wizerunku jest Pru- 
dencja z "Damy Kameliowej” Jerzego Antczaka. 
Rola niezbyt eksponowana, ale dzięki Dymnej 
pełna ekspresji. Błyskotliwe studium dojrzałej ko- 
biecości: uroczej i groźnej zarazem. 

Ta i wspomniane wcześniej role Anny Dymnej 
przywodzą na myśl zdanie Balzaka: wszystko, co 
powiesz o kobiecie, jest prawdą. Czekam już na 
następne występy Anny Dymnej, nie wierzę, by 
reżyserzy nie wykorzystali szans, jakie daje dziś 
jej aktorstwo. © 


Jak sama mówi. wybrała zawód, który pozwa- 
la zachować wewnętrzną młodość i zdolność do 
marzeń, ale pod warunkiem, że będzie się go 
uprawiać z miłością. Bez kapłańskiej pozy, ale i 
bez zachłanności na sukcesy, splendory i mate- 
fakcje. Może więc dobrze, że na suk- 
ces Anna Dymna musiała trochę poczeka 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Polskie kino 
bardzo długo 
trzymało ją 

w poczekalni 
dla ślicznotek, 
kórych urodę 
ceniono wyżej 
niż talent. 

Nie zauważono, 
że Anna Dymna 
już dawno zdała 
egzamin z dojrzałości. 


Fot. Paweł Gula 


Aktor, reżyser i scenarzysta. Prawdziwy czło- 
wiek-orkiestra. Kino jest dla niego tylko jedną z wielu 
form wyrażania własnych przekonań i artykułowania 
dręczących go obaw. Tim Robbins to także dramatu! 
i poeta. Potrafi też śpiewać, komponuje piosenki i pi- 
sze radiowe słuchowiska. Ale to nie ws iko. 

Kieruje kontrowersyjną grupą teatralną *Ac- 
tors Gang" /Gang aktorów, którą założył w 1981 ra- 
zem z kolegami ze studiów. *Gangsterzy”, nie stro- 
niąc od artystycznych eksperymentów, obok klasyki 
wystawiają własne sztuki. Są to często zjadliwe satyry 
polityczno-obyczajowe, pisane zazwyczaj przez Rob- 
binsa, który chętnie robiłby także własny show tele- 
wizyjny, amerykański odpowiednik programów 
*Monty Pythona”. Tyle że, jak na razie, żadna ze sta- 
cji telewizyjnych nie odważyła się wpuścić "Ac- 
tors'Gang” do studia. 

Raczej niezauważalnie Tim Robbins awansował na 
jedną z najbarwniejszych osobowości amerykańskiego 
kina. Skorzy do przeprowadzania porównań dzienni- 
karze zza Atlantyku ochrzcili go nawet nowym Orso- 
nem Wellesem, wskazując na liczne, łączące obu 
twórców podobieństwa: zbliżone formy artystycznego 
wyrazu, podobne wszechstronne uzdolnienia, nawet 
podobna tematyka reżyserskich debiutów. Takie po- 
równania nie robią jednak na Robbinsie wrażenia. 


PRZYJACIEL KACZORA 

Tim Robbins urodził się 16 października 1958 w 
Nowym Jorku w wielodzietnej 
rodzinie. Jego ojciec, Gil Rob- 
bins, był piosenkarzem folk, któ- 
ry w latach 60. występował z 
grupą "Highwaymen". Matka 
pracowała w wydawnictwie lite- 
rackim i zachęcała swoje dzieci 
do jak najczęstszego czytania. 
Dzieciństwo i młodość Tima 
upłynęły w Greenwich Village, 
nowojorskiej dzielnicy zamie- 
szkanej przez artystyczną cyga- 
nerię. Atmosfera tego miejsca 
wywarła ogromny wpływ na do- 
rastającego Tima, podobnie jak 
radykalny ruch studencki lat 60. 
Jeszcze jako nastolatek brał 
udział w pokojowych wiecach i 
protestach przeciwko wojnie w 
Wietnamie. Kilka lat temu razem 
z Susan Sarandon protestował 
przeciwko wojnie w Zatoce Per- 
skiej. Pytany, czy nie boi się, że 
takie wystąpienia mogą zaszko- 
odpowiadał 
moja kariera 
miałaby ucierpieć z powodu mo- 
ich poglądów politycznych, to nie chcę żyć w Ameryce. 

Na scenie zadebiutował jeszcze jako dziecko. Ra- 
zem z rodzeństwem występował ze swoim ojcem. Ja- 
ko nastolatek grał w ulicznych przedstawieniach. Ak- 
torstwo studiował najpierw w Nowym Jorku, a potem 
w U.C.L.A. w Kalifornii. Po studiach szlifował swój 
talent w awangardowym Thćatre du Soleil w Paryżu, 
pod czujnym okiem Georgesa Bigot. Doświadczenie 
zdobyte na francuskiej scenie wykorzystał zakładając, 
tuż po powrocie do Stanów, "Actors'Gang", który de- 
biutował ciepło przyjętą inscenizacją "Ubu króla”. 

W kinie Robbins zaczął od epizodów, pojawiając 
się w kombinezonie lotniczym w *Top Gun” To- 
ny'ego Scotta /1985/. Szybko został dostrzeżony 
przez agentów od castingu /w końcu trudno nie zau- 
ważyć faceta, który ma ponad 190 cm wzrostu!/ i 
uznany za idealnego aktora komediowego. Pierwszą 
większą rolę zagrał u boku kosmicznego kaczora, na 
którego dybie, w zbrodniczych, rzecz jasna, zamia- 
rach połowa amerykańskich naukowców. Jednak 
"Kaczor Howard” Williarda Huycka /1986/, luźna ad- 
aptacja komiksów Steve'a Gerbera, okazał się smętną, 


"Bob Roberts” 
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"Drabina Jakubowa” 


pozbawioną humoru komedią, w której wymyślne 
efekty specjalne nie były w stanie zrekompensować 
pustki złego scenariusza, a przede wszystkim irytują- 
cej charakteryzacji tytułowego bohatera. Robbinsowi 
przypadła funkcja niańki kaczora. Grał zwariowanego 
asystenta naukowe pełnego entuzjazmu i optymi- 
zmu niezdary, który z radosnym uśmiechem gotów 
jest popełnić największe szaleństwo. Zagrałem idiotę 
do kwadratu — podsumował potem. 

W komediowej konwencji utrzymane były jego 
kolejne role. W *Tapeheads" Billa Fishmana /1988/ 
razem z Johnem Cusackiem próbował szczęścia jako 
realizator videoclipów. W *Bull Durham” Rona Shel- 
tona /1989/ był genialnym baseballistą, który ma jed- 
nak pewne problemy z rzucaniem piłką. Lekarstwem 
na nie okazuje się znajomość z baseballowym wygą, 
granym przez Kevina Costnera, i seksowną maskotką 
drużyny. Prosty, pełen optymizmu i bardzo amery- 
kański film Sheltona odniósł w Stanach ogromny suk- 
ces. Dla Robbinsa stał się ważny przede wszystkim z 
powodów osobistych. Na jego planie zakochał się w 
starszej od siebie o 12 lat Susan Sarandon, z którą 
związany jest do dziś. 

Swoje komediowe role sympat 
stycznie nastawionych do życia prostaczków Robbins 
buduje na zasadzie kontrastowo dobranych cech cha- 
rakteru. Lubi też gwałtownie zmieniać nastroje, w 
jednej chwili przechodząc od flegmatycznego spokoju 
do wybuchowej, histerycznej wręcz żywiołowości. 
Ukoronowaniem tego stylu gry 
stała się rola zazdrosnego ko- 
chanka w "Cadillac Man” Roge- 
ra Donaldsona /1990/. Przyjął ją, 
choć niezbyt mu się podobała. 
Chciał jednak grać z Robinem 
Williamsem i potrzebował pie- 
niędzy, bo Sarandon spodziewa- 
ła się ich pierwszego dziecka. 
Bezlitosne recenzje z filmu kwi- 
tował wzruszeniem ramion i sło- 
wami: Nie ko musi być 
dziełem sztuki. 


W ŚWIECIE DEMONÓW 

Ale Tim Robbins to nie tylko 
aktor komediowy. Już na począt- 
ku swojej ekranowej kariery za- 
grał interesującą rolę dramatycz- 
ną w *Five Corners” Tony'ego 
Billa /1987/. Była to, powstała na 
fali fascynacji latami 60., opo- 
wieść o piątce młodych ludzi z 
Bronxu roku 1964. Robbins grał 
syna irlandzkiego robotnika, 
ulicznego zabijakę, który pod 
wpływem uczucia do Jodie Fo- 
ster, rewiduje swoją dotychczasową hierarchię warto- 
ści i potrzeb. Robbins pokazał tę wewnętrzną przemia- 
nę bez cienia fałszu, grając oszczędnie i zupełnie odci- 
nając się od komediowych szarż. 

Jeszcze ciekawszą kreację /kto wie, czy nie najlep- 
szą w swoim dorobku/ stworzył w kontrowersyjnej 
*Drabinie Jakubowej” Adriana Lyne'a /1990/, po- 
wstałej według scenariusza Bruce'a Joela Rubina. 
Scenariusz ten uchodził w latach 80. za jeden z naj- 
lepszych, ale jako niemożliwy do zrealizowania był 
odrzucony przez wszystkie wytwórnie i wszystkich 
reżyserów /m.in. Ridleya Scotta i Briana De Palmę/, 
aż zainteresował się nim Lyne. Film, który nakręcił na 
jego podstawie, jest bez wątpienia jednym z najdzi- 
waczniejszych i najmroczniejszych thrillerów, jakie 
kiedykolwiek powstały. Zainspirowany makabrycz- 
nymi obrazami Francisa Bacona i rozegrany w kon- 
wencji nocnego koszmaru, nieustannie przechodzi od 
rzeczywistości do świata urojeń tak, że w końcu nie 
wiadomo, co dzieje się naprawdę, a co jest tylko two- 
rem chorego umysłu głównego bohatera, Jacoba Sin- 
gera /Tim Robbins/. 


Singer to weteran wojny wietnamskiej, który cu- 
dem uszedł z życiem z masakry swojego oddziału. Nie 
wie, że był poddany wojskowym eksperymentom ze 
środkami halucynogennymi, które całkowicie go 
odmieniły. W cywilu Singer prześladowany jest przez 
makabryczne wspomnienia i równie straszne halucy- 
nacje. W interpretacji Robbinsa, który gra na pograni- 
czu histerii, Singer to człowiek, który pogrąża się w 
obłędzie i ma tego bolesną świadomość, próbuje więc 
bronić resztek własnego człowieczeństwa i godności 
.. "Drabina Jakubowa” daje możliwość różno- 
rakiej interpretacji, dla niektórych jest alegoryczną wi- 
zją śmierci i piekła. Tak postrzega ją i sam Robbins, 
będąc głęboko wierzącym katolikiem, interesuje 
się sprawami życia po śmierci. Ale to nie film Lyne'a 
odegrał decydującą rolę w karierze Robbinsa. Punk- 
tem zwrotnym stało się poznanie Roberta Altmana. 


MANIPULATOR 

Robbins o Altmanie po raz pierwszy usłyszał, kie- 
dy miał 15 lat. Zobaczył wtedy jego "Nashville", któ- 
re — jak sam mówi — całkowicie odmieniło jego po- 
glądy na temat kina. Nic więc dziwnego, że z entuzja- 
zmem przystał na propozycję udziału w "Graczu” 
11992/, ekranizacji mrocznej powieści Michaela Tol- 
kiena, Wytwórnia chciała, co prawda, kogoś bardziej 
popularnego, ale Altman obstawał przy Robbinsie i 
postawił na swoim. 

W *Graczu" Robbins gra Griffina Milla, rzutkiego 
i cynicznego producenta hollywoodzkiego, którego nie 
interesuje nic poza własną karierą i który z tego powo- 
du pewnego dnia morduje znienawidzonego scenarzy- 
stę. Policja oc: cie wszczyna śledztwo, ale Mill 


zdecydowany jest za wszelką cenę uniknąć sprawiedli- 
wości, a przy okazji przejmuje atrakcyjną narzeczoną 


zamordowanego. Film Altmana jest bezlitosną satyrą 
na hollywoodzki światek, pokazany jako istne targo- 
wisko próżności. Pazeność, głupota, cynizm i za 
zostały przez Altmana wyolbrzymione w sposób 
wręcz karykaturalny i wyszydzone: Chciałem powie- 
dzieć prawdę o ludziach z wytwórni, którym wydaje 
się, że mają ogromną władzę, a w rzeczywistości są ni- 
kim, zerem. Mill jest więc takim cynicznym zerem, bu- 
dzącym na przemian litość i grozę, strach i śmiech. 
Swoją rolę /za którą dostał nagrodę w Cannes/ Rob- 
bins wyraźnie przemyślał i dopracował do najdrob- 
niejszego szczegółu, wykorzystując swoje wcześniej- 
sze doświadczenia z repertuaru komediowego i drama- 
tycznego. Od *Gracza" to połączenie obu konwencji 
gry stało się niemal regułą, powtórzoną zarówno w 
*Na skróty” Roberta Altmana /1993/, jak i *Hudsucker 
Proxy” braci Coen /1994/. 

Swoistym post scriptum do "Gracza" był "Bob Ro- 
berts”, reżyserski debiut Robbinsa, który miał premie- 
rę kilka miesięcy po filmie Altmana. Robbins sam na- 
pisał scenariusz i zagrał główną rolę, tytułowego Ro- 
bertsa, piosenkarza folk, który zbiwszy fortunę, posta- 
nawia zostać senatorem. Robbins wymyślił Robertsa 
już w 1985. Pierwotnie był to tylko muzyk /wzorowa- 
ny na Dylanie/, który w latach 60. był studenckim ra: 
dykałem i wielbicielem braci Kennedych, a w latach 
80. staje się zwolennikiem Reagana. Pisząc scenariusz 
filmu Robbins dodał wątek walki politycznej, a swoje- 
go bohatera wzorował po trochu na George'u Bushu, 
Billu Clintonie i Davidzie Duke'u. 

*Bob Robens" okazał się bardzo trafną satyrą poli- 
tyczną, wykpiwającą manipulacje stosowane przez 
kandydatów na urzędy, nadużywanie symboliki i ope- 
rowanie gładkimi sloganami, krytykującą odradzanie 
się faszyzmu i rasizmu. Jego premiera tuż przed wybo- 
rami prezydenckimi w USA wywołała sporo szumu. 
Pytany przez dziennikarzy, dlaczego wybrał taki te- 
mat, Robbins odpowiadał: Nie zamierzam ubiegać się 
0 urząd polityczny, ale jako artysta mogę wiele zrobić. 
Odczuwam potrzebę zabierania głosu w ważnych dla 
Amerykanów sprawach. Właśnie z tej potrzeby naro- 
dziła się także rola w *Skazanym na Shawshank”. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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Mów 

VILMOS ZSIGMOND 

operator, autor zdjęć do "Uwolnienia”, 
"Bliskich spotkań trzeciego stopnia”, 
*"Mavericka”, "Crossing Guard” 


— Jak to się stało, że znalazł się pan za 
kamerą? Powołanie? Przypadek? 

— To zaczęło się jeszcze na Węgrzech, gdy 
byłem w szkole średniej. Chorowałem kiedy 
trzy miesiące i mój wujek przyniósł mi wspa- 
niałą książkę o fotografii. Wtedy właśnie po- 
stanowiłem studiować i uczyć się fotografowa- 
nia, ale było to niemożli- 
we. Moi rodzice nie byli 
ani robotnikami, ani ma- 
łorolnymi chłopami — 
uniwersytet był przede 
mną zamknięty. Posze- 
dłem więc pracować do 
fabryki, Komunistyczna 
partia nie bardzo mnie 
jednak lubiła. Próbowa- 
łem robić to, co mnie in- 
teresowało — założyłem 
kółko fotograficzne. 
Uczyłem robotników fo 
tog sam się przy 
okazji uczyłem. Robiłem 
też fotogramy dzieci tych 
robotników. Komuni- 


lować 


Amerykanie 
lubią 


kontrasty 


st 


czna partia zaczęła mnie wówczas trochę 
lubić. Ktoś wpadł na pomysł, żeby wysłać 
mnie do szkoły filmowej w Budapeszcie. Mo- 
głem próbować zostać reżyserem, ale nie mia- 
łem pojęcia o pracy w filmie. Wybrałem pracę 
operatora. Było to bliskie fotografii, a poza 
tym miałem przeczucie, że to coś dla mnie. 

- A jakie były pana pierwsze fascynacje 
filmowe? Czy jacyś operatorzy wywarli na 
pana szczególny wpływ? 

— Na początku, oczywiście, obiektem fa- 
scynacji było kino sowieckie. "Pancernik Po- 
tiomkin” Eisensteina, *Matka” Pudowkina, 
praca takich operatorów, jak Eduard Tisse 
czy Urusewski, który pracował z reżyserem 
Markiem Donskim. Fascynował mn 


rów- 
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nież włoski neorealizm — *Rzym — miasto 
otwarte”, wszystkie filmy Rossellini 
wczesny De Sica. Trudniej wtedy było zoba- 
czyć inne filmy zachodnie. To banał, ale 
"Obywatel Kane” też zrobił na mnie duże 
wrażenie i filmy Laurence'a Oliviera rów- 
nież. Z węgierskich reżyserów bardzo cenię 
Janósa Totha, mojego kolegę ze studiów. 
Zrobił kilka wybitnych filmów, zwłaszcza z 
Zoltanem Huszśrikiem. 

- Robił pan zdjęcia do filmów tak róż- 
nych, jak *MeCabe i pani Miller” Roberta 
Altmana i chociażby *Sliver” Philippe'a 
Noyce'a. Czy w ciągu tych ostatnich dwu- 


dziestu lat coś się zmieniło w podejściu do 
pracy operatora? 

— Różnica jest wyraźna. Przed laty było 
więcej twórców skłonnych do eksperymentu. 
Choćby właśnie Altman, który nakręcił tak 
inne od komercyjnej produkcji filmy, jak 
wspomniany *MceCabe i pani Miller”, "Ima- 
ges” czy "Długie pożegnanie”. Także Jerry 
Schatzberg w tym czasie, kręcąc ze mną cho- 
ciażby *Stracha na wróble”, był otwarty na 
nietypowe rozwiązania. Ci wszyscy reżyserzy 
oglądali filmy europejskie i starali się je 
twórczo naśladować. Proszę nie zapominać, 
że wtedy dużo było filmów nisko- i średnio- 
budżetowych. A obecnie? *Sliver", "Intersec- 
tion” — to wielkie gwiazdy, wielkie studia, 


wielkie pieniądze. Wielu operatorów amery- 
kańskich stosuje w tego typu filmach podob- 
ne oświetlenie — tego się od nich wymaga, ta- 
ki jest standard. Amerykanie lubią mocne 
barwy, ostre kontrasty. Ja — przeciwnie. Wolę 
barwę stonowaną. atło rozproszone, mało 
ostrych kontrastów. Amerykanie niezbyt to 
lubią. 

— Metoda robienia zdjęć do *McCabe i 
pani Miller” podważała klasyczne kanony 
filmowania westernu. 

— Tak, myślę, że tak było. Altman i ja sta- 
raliśmy się stworzyć inny rodzaj kina. Kręć 
liśmy w Kanadzie i był to trochę taki *pół- 


Fot. Paweł Gula | 
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nocny” westerh. Głównym pomysłem był 
kontrast pomiędzy surowością scen rozegra- 
nych w deszczu i śniegu, a dusznym ciepłem 
scen we wnętrzach. A także stylizacj 
re fotografie. Chcieliśmy osi: wrażenie, 
że film nakręcono wtedy, kiedy toczy się jego 
akcja. Szczerze mówiąc, gdy szefowie wy- 
twórni zobaczyli pierwsze materiały, byli 
przerażeni *Za mało koloru. Gdzie jest 
ostrość?” — podniósł się lament. Udało się 
wmówić im, że to wszystko jeszcze się po- 
prawi w laboratorium. 

- Gdyby pan miał sam sobie przyznać 
Oscara, to za jaki film? 
— Przyznałbym sobie Oscara za *Uwolnie- 
" albo za *Stracha na wróble 


Ja na sta- 


ni 


*MeCabe'a i panią Miller”, albo za *Łowcę 
jeleni”, albo za *Wrota niebios”. 

- Anie za "Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia”, za które pan przecież Oscara do- 
stał? 

— Nie. To był kawał solidnej roboty, ale 
nie byłby to mój faworyt. Wolę tamte filmy, 
chociaż nie były nawet nominowane. 

- «The Last Waltz” i *The Rose” to jed- 
ne z nielicznych filmów trafnie oddających 
koloryt kontrkultury, klimat rockowych 
misteriów z przełomu lat 60. i 70... Jaki był 
pana udział w uzyskaniu takiego efektu? 

— Jeśli chodzi o "The Last Waltz” to byłem 
po prostu jednym z operatorów. Przy *The 
Rose” korzystałem z rad wielu znakomitych 
kolegów, jak Owen Roizman czy Haskell 
Wexler, mających doświadczenie w filmowa- 
niu koncertów. Przy *Rose" chciałem uzy- 
skać pewne połączenie atmosfery lat 60. i 70. 
Używałem dużo światła, więcej niż to można 
zobaczyć w filmach z lat 60. 

— Pracował pan dwa razy z Michaelem 
Cimino. Był pan operatorem przy "Łowcy 
jeleni”, który odniósł sukces i przy filmie 
uznawanym przez wielu krytyków za klę- 
skę - przy *Wrotach niebios”. 

- A kto mówi, że to była klęska? 

- Wielu amerykańskich krytyków... 

— Producenci byli Cimino wydał ty- 
le pieniędzy i krytycy byli ja myślę, że 
wielu z nich w ogóle nie widziało filmu. W 
Europie *Wrota niebios” zostały przyjęte do- 
brze. Potem i część Amerykanów zmieniła 
zdanie. Uważano ten film za western, a to był 
raczej film historyczny. Pokazano tu wielona- 
rodową rzeszę emigrantów. To się wielu nie 
podobało. Rosjanie, Węgrzy, Słowacy mówili 
swoim językiem, albo z obcym akcentem. 
Niektórzy uważali nawet, że to film antyame- 
rykański. Myślę, że wielu krytyków postąpiło 
wtedy nie fair. 

— Jak układała się panu współpraca z 
Brianem De Palmą, znanym z wielu ekstra- 
waganckich pomysłów technicznych? 

— Lubię z nim pracować. Rzeczyw 
coś w tym, co o nim piszą, że jest następcą 
Hitchcocka, że potrafi zaskakujące rzeczy ro- 
bić z ustawieniem kamery. Chociaż przy- 
znam, że czasem wydaje mi się trochę preten- 
sjonalny. Zbyt wiele widocznej techniki zabi- 
ja kino. Myślę, że publiczność też woli często 
prostsze emocje i prostsze historie. 

— Najnowszy pana film to *Crossing Gu- 
ard”. Jak współpracuje się z reżyse- 
rem-aktorem takim, jak Sean Penn, który 
podobno ma dość wybuchowy tempera- 
ment? 

— Myślę, że Penn jest świetnym reżyserem, 
bardzo inteligentnym. Świetnie się z nim po- 
rozumiewałem. Sean zna dobrze europejskie 
kino. Robi proste filmy i filmuje z prostotą — 
ale nie z prostactwem — proste historie. My- 
ślę, że to bardzo rzadkie w obecnym, amery- 
kańskim kinie. 


Rozmawiali: 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
i BARTOSZ ZIMIŃSKI 


ak, jestem pewny 

siebie, ale nie zaro- 
zumiały. Wiem naprawdę, co 
potrafię, i znam granice swoich 
możliwości. Wiem, kogo lubię, 
a kogo nie. Przecież nie muszę 
kochać całego świata i do 
wszystkich się uśmiechać. 
Ludzie, których cenię, mają 
własny styl. Nawet nie- 
koniecznie podob- 


ny do mo- 


jego. Moi przyjaciele słuchają 
różnej muzyki, lubią różne 
papierosy. To dobrze, że każdy 
jest inny i ma swój gust. Świat 
jest przez to ciekawszy. Całe 
szczęście, że ludzi można bar- 
dzo łatwo rozpoznać. Wystarczy 
im się przyjrzeć. Wkurza mnie, 
jeśli grają różne role, usiłując 


się maskować. Czy 


z. ja też? Na 


pewno nie. 


Nowe zawartości 
Mas Lighus 0,8/10 
Mars De Luxe 1,2/14 
Mars Mentol 1,2/14 


Z PRZYJEMNOŚCIĄ 


e. Minister Zdrowia i Opieki Spolecznej 


— Ostatnio VOO VOO nagrywa sporo fil- 
mowych kawałków. 
— Różni członkowie kapeli uaktywniają się w 
różnym czasie. Teraz Mateusz Pospieszalski, ale 
wcześniej było parę dokumentów, filmy telewi- 
zyjne i kinowe, a nawet trochę muzyki teatralnej. 

— Lubisz nagrywać muzykę filmową? 

— Lubię, jeżeli wiem, że ukaże się ona na ja- 
kimś przyzwoitym nośniku, typu płyta kompakto- 
wa, wtedy to jest frajda. Udało się tak zrobić z 
muzyką do *Seszeli" Bogusia Lindy. Wyszedł 
bardzo ładny kompakt. Ale z mu- 
zyką do polskich filmów jest tak, 
że nie odtwarza się jej w kinach w 
systemie dolby-stereo. Dużo zale- 
ży od wrażliwości na muzykę 
mego reżysera. Przyznam, że znam 
niewielu, którzy słuchają muzyki 
na co dzień. To sprawia, że oferty 
filmowe krążą w pewnym, d 
zamkniętym, zazdrośnie strzeżo- 


Fot. Krzysztof Wellman 


procent kiepskich propozycji, które zraziły widza. 
Myślę też, że podział środowisk twórczych nie jest 
obojętny, bo gdy filmowcy robią film o rock'n'rol- 
lu, to wychodzą z tego jakieś dziwolągi. Kiedyś siłą 
naszego filmu była łączność środowisk, które razem 
fermentowały i dojrzewały do ciekawych filmów 

— Dużo się narzeka na amerykanizację ki- 
na, muzyki. Francuzi bronią się przed tym, 
dopuszczając w stacjach radiowych tylko pe- 
wien procent amerykańskiej muzy 

— Eklektyzm panuje dzisiaj powszechnie. I 
obojętne, jakie są wpływy — ame- 
rykańskie, francuskie czy włoskie 
ały problem polega na osobo- 
wości twórcy. Jeżeli nie ma moc- 
nej osobowości, to bez względu 
na to, czy to film, muzyka czy li- 
teratura, nic z tego nie będzie. 
Więc jeżeli nasze kino nie jest ta- 
kie, jakbyśmy chcieli, to pewnie 
nie z powodu amerykańskich 


nym kręgu. Ale powoli coś tam się Grażyna Trela wpływów. 

zmienia, więc miejmy nadzieję, że rozmawia - Inie jest to związane z nie 
zainteresowanie reżyserów rozsze- z Wojtkiem starczającym budżetem? 

rzy się na nowych, ciekawych mu- Waglewskim - *Pociąg" Kawalerowicza nie 


zyków, a myślę, że warto. 

-W że nie należysz do tych, którzy 
wydawanie na płycie filmowych ścieżek dźwię- 
/ch uważają za barbarzyństwo. 

- Zygmunt Konieczny, mój ulubiony kompo- 
zytor i jeden z największych, twierdzi, że muzyka 
filmowa jest nierozłączna z filmem, a wydawanie 
jej na płytach jest bez sensu. Ja bardzo nad tym 
ubolewam, bo chciałbym posłuchać z płyty jego 
pięknej muzyki a niestety, jest to nie- 
możliw cie jest zazwyczaj dobrej 
jakości, mam na myśli techniczną stronę nagrań, 
natomiast standard projekcji polskich filmów jest 
dosyć niechlujny i tak też słychać muzykę. 


Imowej 


Muzyka na pł 


Wampy mnie nie kręcą 


- Często chodzisz do kina? 

— Chodzę, ale dość rzadko. Większość pol- 
skich filmów jest dla mnie niezrozumiała. W 
tzw. filmach z życia powalają mnie dialogi, które 
są tak wymyślone, że czuję się w nich zagubio- 
ny. Postsynchrony i całe opracowanie dźwięko- 
we są także niechlujne. To powoduje, że filmy 
tracą wiarygodność. Nie lubię na przykład kina 
moralnego niepokoju — to są kompletne bzdury, 
nie do oglądania. Podobno scenarzystów mamy 
świetnych, niezłych reżyserów, wybitnych akto- 
rów, znakomitych muzyków, a efekty są średnie. 
Wygląda na to, że gubi się gdzieś nić porozumie- 
nia między tymi elementami twórczymi. 

— Tak było zawsze? 

— Na początku lat sześćdziesiątych środowisko 
muzyczne, zwłaszcza jazzowe, było bardzo moc- 
no związane ze środowiskiem filmowym i najcie- 
kawsze filmy z tego okresu powstawały jakby 
wspólnie. Często są wyzwaniem pokoleniowym. 
które również objawiało się w jazzie i dlatego 
tamte filmy są takie spójne. Muzyka Matuszkie- 
wicza, Komedy-Trzcińskiego, Kurylewicza two- 
rzyła z obrazem jednolitą całość. W tej chwili nie 
ma u nas takiego kina, które byłoby jednolitym 
pokoleniowym przekazem. 

- To jakich filmów oczekujesz jako widz? 

— Dobrego kina realistycznego. pokoleniowego i 
la takie filmy czeka 
mów jest za duży 


Fot. Grażyna Trela 


wygląda na wysokobudżetowe ki- 
no, ale jest bardzo spójny i wiarygodny. Ja wła- 
Ś stem entuzjastą kina autorskiego. 
- Takie kino reprezentuje Janek Kolski. 
— | jego filmy lubię. Takim reżyserom udaje 
się przeprowadzić myśl od początku do końca 

— A którą aktorkę lubisz? 

- Lucyna Winnicka to taki typ kobiety i ak- 
torki, który mi się najbardziej podoba. Typ ko- 
biety przeegzaltowanej, szybko palącej, szybko 
mówiącej, wyzwolonej kobiety, nigdy mnie nie 
kręcił. A wampy tym bardziej nie. 

- Którzy kompozytorzy filmow 
bliżsi 


ci naj- 


scenarzystów 

my świetnych, 

ych reżyserów, 
wybitnych aktorów, 
komitych muzyków, 
a filmy są średnie. 


— Bardzo lubię Zygmunta Koniecznego, bo je- 
go twórczość jest mocno osadzona w muzyce 
źródłowej, religijnej. Lubię Nino Rotę, a także 


Ray Coodera-muzyka ze środowiska rocko- 
wo-bluesowego, no i Morricone, który pisze bar- 
dzo dużo, od rzeczy genialnych do zupełnie pa- 
skudnych. 


— Twoja muzyka jest nasycona elementami 
etnicznymi. Kiedy zaczęło cię to interesować? 

— Właściwie odkąd pamiętam interesowało mnie 
gmeranie w korzeniach muz; Urodziłem się w 
Nowym Sączu i od początku byłem otoczony fol- 
klorem beskidzkim i muzyką Cyganów, których ta- 
bory często wtedy przejeżdżały przez miasta. 

- Zacząłeś od muzycznej podstawówki? 
Nie, jestem absolutnym samoukiem. Kiedy 
byłem siedmiolatkiem, zachorowałem i leżałem 
w łóżku przez kilka miesięcy. Ojciec kupił mi 
wtedy gitarę i książeczkę pt. "Jak Hania na gita- 
rze grać się nauczyła”. 
lo i co? 

— | Hania grać się nauczyła, a mój stars: 
chodził na koncerty i zaszczepił mi rock'n'rollo- 
wego bakcyla. Jako czternastolatek grałem w klu- 
bach studenckich, a nawet miałem swój zespół. 
Kiedy zacząłem studiować socjologię, dużo pra- 
cowałem jako muzyk sesyjny. A potem posze- 
dłem na rok do armii, która była mocnym ciosem 
psychicznym w mój wątły organizm. Będąc mło- 
dzieńcem, chodziłem na pierwsze koncerty grupy 
*Osjan", która wtedy przejmowała pewne ele- 
menty z muzyki Indii. Sam później szukałem 
kontaktów z Hindusami poprzez Towarzystwo 
Polsko-Indyjskie. Rozszerzyły się one, kiedy po 
wyjściu z wojska grałem z "Osjanem”. Potem 
przyszedł czas na fascynację muzyką japońską, 
afrykańską itd. Za sprawą mojego ojca, który pra- 
cował w radiu i nagrywał dla zagranicy przeróż- 
nych polskich śpiewaków ludowych, poznałem 
nie skażony niczym ro- 
dzimy folklor. 

— A potem było VOO 
v00? 

- Tak, i właściwie ta 
grupa istnieje, odkąd spo- 
tkałem braci Pospieszal- 
skich. 

- Byłeś kiedyś na 
planie filmowym? 

— Tak, na planie filmu 
*Uprowadzenie Agaty” 
Marka  Piwowskiego 
śpiewałem piosenkę: 
*Złoty pierścionek 
pier..... Bronek”. Znala- 
złem się tam przypadko- 
wo, ale samo nazwisko 
reżysera było na tyle m; 
giczne, że dałem się ścią- 
gnąć z łóżka. Aktorstwo 
to trudna rzecz, bo aktor 
stara się powiedzieć coś 
o innych, podczas kiedy 
muzyk głównie mówi o 
sobie — takie ekshibii 
nistyczne zajęcie. Praca 
na planie jest strasznie 
nudna, powtarza się w 
kółko te same ujęcia. 
Ogromny sztab ludzi 
których trudno ogarną 
kiedy już się uda wszyst- 
kich zebrać, to zazwyczaj 
coś się psuje. Nudno jak 
cholera. 


jo- 
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iektóre pary wolą mieć 
więcej swobody, my nato- 
miast wolimy być ze sobą 
tak często, jak tylko jest to 


możliwe — tłumaczy Emma 


Y / Armie - Zresztą rozumiemy się bez 


słów, więc łatwiej jest nam razem kręcić fil- 
my. Choć przyznaję, że Kenneth miewa ze 
mną ciężkie chwile, bo jestem strasznie upar- 
ta i lubię stawiać na swoim. Pytany o powo- 
dy tak częstej współpracy z żoną, Branagh 
odpowiada: Angażuję Emmę do moich filmów 


nie dlatego, że jest moją żoną, ale dlatego, 


Fot. Westenberger/Liaison 


to naprawdę znakomita aktorka: inteligent- 


na, wrażliwa i z po iem humoru. To 
rzadkie połączenie i nie jest to opinia zako- 
chanego m 
A to, ystwo, to j 
zupełnie inna sprawa — kończy z przewrot- 
nym uśmiechem. W ciągu sześciu lat Ken- 
neth Branagh i Emma Thompson zagrali ra- 
zem w czterech filmach, których on był reży- 
serem i współscenarzystą. Oczywiście planu- 
ją następne, choć on wzdycha żartobliwie: 
niedługo nie będzie mnie stać na to, żeby 


ża, ale wymagającego reżysera. 


bardzo lubię jej towar. 


angażować własną żonę. Ich związek miał 
swój początek także przed kamerami 

Poznali się w 1986 na planie miniserialu 
Koleje wojny” Jamesa Cellana-Jonesa, 
ekranizacji powieści Olivii Manning. On był 
utalentowanym aktorem teatralnym, który 


EEEE S6 LUDZIE 


zdobył rozgłos jako najmłodszy odtwórca ro- 
li Henryka V w dziejach Royal Shakespeare 
Company. Ona była wówczas mało znaną ak- 
torką komediową, mającą na swoim koncie 
występy na londyńskim West Endzie. Różni- 
ło ich właściwie wszystko. 

enneth Branagh, który mówi o sobie — z 
pochodzenia jestem biednym protestantem — 
urodził się 10 grudnia 1960 w ogarniętym 
wojną domową Belfaście. Kiedy Kenneth 
miał 9 lat, jego ojciec pracujący jako stolarz, 
postanowił przenieść się z rodziną do spokoj 
niejszego Londynu. Nie przepadał za szkołą i 


Fot. People in Pictures 


niezbyt przykładał się do nauki, za to godzi- 
nami oglądał stare filmy i słuchał nagrań 
*Wings". Dużo też czytał, zwłaszcza klasy- 
kę, marząc o orstwie. Bez trudu zdał eg- 
zaminy do Royal Academy of Dramatic Art, 
którą ukończył z wyróżnieniem. Na scenie 
zadebiutował w wieku 21 lat i wkrótce zna- 
lazł się-w szeregach Royal Shakespeare 
Company. W 1985 nie mogąc pogodzić się z 
obowiązującym w tym zespole sposobem in- 
terpretacji szekspirowskich dramatów, od- 
szedł z RSC i założył własną grupę teatralną 
"Renaissance" /Odrodzenie/. Wkrótce potem 


rozpoczął karierę filmową, odnosząc sukces 
w "Kolejach wojny”, a na dużym ekranie w 
kontrowersyjnym *Miesiącu na wsi” Pata 
O'Connora. 

Starsza o rok od Branagha Emma Thom- 
pson pochodzi z rodziny o teatralnych trad: 
cjach. Jej zmarły w 1982 ojciec, Eric Thom- 
pson, był aktorem, pisarzem i reżyserem. 
Matka, Phyllida Law, i siostra Sophie są ak- 


torkami. Emma ukończyła Camden School 
dla dziewcząt i rozpoczęła studia w Cam- 
bridge, gdzie uczyła się również jej ówcze- 
sna sympatia, Martin Bergman. To właśnie 


ZGRA 


on zachęcił Emmę /marzącą o aktorstwie od- 
kąd skończyła sześć lat/ do udziału w wystę- 
pach komediowej grupy *Footlights", w któ- 
rej pierwsze kroki stawiał m.in. John Cleese. 
Po Cambridge grała w musicalu na West En- 
dzie, skąd trafiła do telewizji, zdobywając 
popularność dzięki *Kolejom wojny”. 
Zauroczony Emmą Kenneth Branagh po- 
wierzył jej rolę Katarzyny, córki francuskiego 
króla w *Henryku V”, swoim ekranowym de- 
biucie reżyserskim. 
W 1989, tuż po za- 
kończeniu zdjęć, po- 
brali się i zamie- 
Szkali w niewielkim 
domku w Hampste- 
ad, północno-zacho- 
dniej części Londy- 
nu, na tej samej uli- 
cy, co matka Emmy 
i w pobliżu domu 


Sophie. Sukces 


zrobiło się głośno 
także poza Wyspami 
Brytyjskimi. Emmie 
przypadła mało 
wdzięczna rola żony 
sławnego męża, któ- 
rą traktowała z przy- 
mrużeniem oka. Razem zagrali ponownie w 
pierwszym amerykańskim filmie Branagha, 
*Umrzeć powtórnie” /1991/, w którym on był 
prywatnym detektywem, a ona jego tajemni- 
czą, cierpiącą na amnezję klientką. Rok pó 
niej premierę miał ich kolejny wspólny 
komedia obyczajowa *Peter's Friend 
krytycy pisali, że tym razem to mąż pozostał 
w cieniu żony. 

Po sukcesie *Howards End 
dnia” 


film, 


„a 


i *Okruchów 
o Emmie Thompson przestano wre- 
szcie mówić jako o "pani Branagh”. Zastana- 
wiano się też, czy zdecyduje się na robienie 
kariery w Hollywood. Nic z tego — odpowia- 


Emma 
Thompson 
jest ulubioną 
aktorką Kennetha 
Branagha. 
Kenneth 
jest ulubionym 
reżyserem Emmy. 
Najchętniej więc 
pracują razem. 


dała ze śmiechem. — Nie mam takiej figury, 
jak Sharon Stone czy Michelle Pfeiffer. A je- 
żeli ktoś myśli, 


e będę przez cztery miesiące 
wyciskać z siebie ostatnie poty tylko po to, 


eby mieć tzw. idealną figurę, to się grubo 
myli. Życie jest zbyt krótkie, żeby zawracać 
sobie głowę takimi głupotami. Zresztą Ken- 
neth nie lubi chudych kobiet, a oboje odży- 
wiamy się zdrowo tylko wtedy, gdy jesteśmy 
w Los Angeles. Tracimy wtedy na wadze, 
więc kiedy tylko wracamy do domu, natych- 
miast nadrabiamy zaległości w wysokokalo- 
rycznym jedzeniu. Oboje mamy ten okropny 


zwyczaj przeżuwania przed telewizyjnym 
ekranem. Sami widzicie, że nie mogę wyje- 
chać z Anglii 

Powodzenie *Wiele hałasu o nic” /1993/, 
ich kolejnego wspólnego filmu, który spodo- 
bał się po obu stronach Atlantyku, sprawiło, 
że małżeństwo Branaghów zaczęto nazywać 


*złotą parą angielskiego kina”, porównując 
ich do Vivien Leigh i Laurence'a Oliviera 
oraz Elizabeth Taylor i Richarda Burtor 
Te porównania draż- 
niły Emmę: Razem z 
Kenem uważ. 


my je 
za bezsensowne i w 
złym guście. Te pary 
w końcu się rozstały, 


my zamie 


zamy za- 
wsze być razem. A 


poza tym my to my 


awsze zgodny z żo- 
ną Branagh wtóro- 
wał: nie chciałbym, 
k 
był celem plotek i 


żeby nasz związ 


spekulacji, tak jak 
małżeństwo Taylor i 
Burtona. 

Ken iEm dla 
przyjaciół, na co 
dzień unikają zgiełku 
ą się prowa- 
dzić zwyczajne życie. Poza domem w Lon- 
dynie, mają także domek letniskowy w Ar- 
dentinny. Właśnie tam obchodzą wszystkie 
rodzinne uroczystości i tam świętowali zdo- 
Emmę Oscara. Kennetha nie by- 
ło przy żonie, kiedy odbierała nagrodę Ame- 


i staraj 


bycie przez 


rykańskiej Akademii Filmowej. Grał wtedy 
w Stratford Hamleta, ale był pierwszym, któ- 
„ bo tuż 
po otrzymaniu Oscara, zamiast na konferen- 
cję prasową, rozpromieniona Emma pobiegła 
dzwonić do męża. 


ry złożył jej telefoniczne gratulacj 


Łączy ich nie tylko wspólna pasja do ak- 
torstwa, ale także domatorskie zamiłowania. 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Wolny czas, którego mają niewiele, najchęt- 
niej spędzają w domu, czytając lub oglądając 
filmy z bogatej kolekcji kaset video Brana- 


gha. Emma zajmuje się ogródkiem, Kenneth 
lubi grać na gitarze. Nigdy nie marzyliśmy o 
wielkich posiadłościach, luksusowych sa- 
mochodach i kosztownościach. Wystarczy 
nam, że jesteśmy razem — mówią. Czy planu- 
ją powiększenie rodziny? Wierzę, że cudow- 


nie będzie mieć dzieci, ale uważam. musi- 
my z Emmą jeszcze z tym poczekać — odpo- 
wiada Kenneth, a Emma dodaje: Ken jest 


zbyt zapracowany, żeby myśleć o seksie. 


Brad Pitt z Gwyneth Paltrow 


Fot. East News Rex 


TANIEC 
WAMPIRA 


Brad Pitt znowu jest za- 
kochany. Ledwo rozstał 


Z CZASZKĄ W RĘKU 

Ralph Fiennes odniósł ko- 
lejny sukces. Jako Hamlet 
podbił wybredną publiczność 
londyńską, która na premie- 
rze zgotowała mu gorące 
przyjęcie. Hamletowski mo- 
nolog czaszką Yorika, 
jynne "być albo nie 
*, w wykonaniu Fiennesa 
zainteresował także hollywo- 
odzkie sławy, które tłumnie 
zjechały na premierowy 
spektakl. Najgłośniej klaska- 
ła podobno Demi Moore, ale 
dla Fiennesa najważniejsze 
okazały się gratulacje jego 
żony, Alex. 


WESELNE 


DZWONY 


Jeff Goldblum i Laura 
Dern planują rychły ślub. 
Na razie Goldblum oficjal- 
nie poprosił ojca Laury, 
Bruce'a Derna o zgodę na 
ich małżeństwo. 
Papcio Dern prze- 
szkód nie stawiał i 
ślub ma odbyć się 
jeszcze na wiosnę 
tego roku. Przypo- 
mnijmy, że Jeff i 
Laura poznali się w 
1992 na planie *Ju- 
rassic Park” Steve- 
na Spielberga. Obo- 
je cieszyli się opi- 
nią niepoprawnych 
łamaczy serc i zna- 
ni byli z licznych 
romansów. Jeff był 
niegdyś związany 
m.in. z Michelle 
Pfeiffer i był mę- 
żem Geeny Davis. 
Z kolei Laura miała romans 
m.in. z Kylem MacLachla- 
nem, Vincentem Spano i 
Renny Harlinem /obecnie 
mężem Davis/. Nikt więc 
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się z młodziutką mo- 
delką, Litką, a już ma 
nową sympatię. Jest 
nią poznana na planie 
dreszczowca "Seven" 
Gwyneth Paltrow, cór- 
ka aktorki Blythe Dan- 
ner. Zakochanych łą- 
czy wspólne zamiło- 
wanie do ekstrawa- 
ganckich strojów i ca- 
łonocnych imprez. So- 
botnie przedpołudnia 
spędzają więc na zaku- 
powych szaleństwach, 
a potem tańczą do białego 
rana, nie okazując żad- 
nych oznak zmęczenia. I 
kto powie, że miłość nie 
uskrzydla? 


Nicole Kidman 
z lsabellą 
i matką 


nie wierzył w trwałość ich 
związku, ale Jeff i Laura 
stwierdzili, że stanowią parę 
doskonałą i postanowili 
umocnić łączące ich więzi. 
Cybill Shepherd /44 I./ 
zamierza wyjść za mąż po 
raz trzeci. Jej wybrankiem 


jest starszy od niej o dwa la- 
ta pianista Robert Martin. 
Robert ma twórczą naturę, 
ogromne poczucie humoru i 
wielkie serce. To partner 


Michelle Pfeiffer 
©  iowidkelley 
Fot. East Ni 


|| 
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idealny - mówi o nim Cy- 
bill, której dwa poprzednie 
małżeństwa rozpadły się w 
atmosferze awantur i skan- 
dalu. Po tych przykrych 
przejściach Cybill poddała 
się specjalnej terapii, na 
której uczyła się zasad 
współpartnerstwa 
w związkach 
uczuciowych. 
Bardzo mi to po- 
mogło i żałuję je- 
dynie, że tak póź 
no zdecydowałam 
się na ten krok. 
Również jako ak- 
torka Shepherd 
rozkwita — jej au- 
tobiograficzny se- 
rial *Cybill" od- 
niósł sukces w te- 
lewizji amerykań- 
skiej 

Za mąż /bodaj 
po raz trzeci/ wy- 
szła  Rosanne 
Barr, która w li- 
stopadzie ubiegłego roku 
rozwiodła się z Tomem Ar- 
noldem. Jej trzecim mężem 
został jej doradca prawny, 
Ben Thomas. 


WOREK Z NAGRODAMI 


Posypały się nagrody. 
Robin Williams został 
dziesiątym laureatem na- 
grody przyznawanej przez 
American Museum of the 
Moving Image /Amerykań- 
skie Muzeum Filmu/. Uza- 
sadniając swój wybór, dy- 
rektor muzeum, Rochelle 
Slovian, powiedział: na 
ekranie, na scenie, w tele- 
wizji — Robin Williams jest 
zawszi rujący i prowo- 
kujący. Muzeum przyznaje 
mu swoją nagrodę w 


WAKACJE 
Z NICOLE 


Tom Cruise kręci w Euro- 
pie swój najnowszy film 
*Mission: Impossible”. Czu- 
jąc się nieco samotna, Nicole 
Kidman postanowiła więc 
razem z córeczką Isabelle 
odwiedzić swoich rodziców 
w Sydney. Wakacje w Au- 
stralii były krótkie, ale 
podobno bardzo się przyda- 
ły, bo Nicole potrzebowała 
odpoczynku po przygodach 
u boku Vala Kilmera i Tom- 
my Lee Jonesa na planie 
*Batman Forever”. 


JASON 
DONOVAN 


także ma nową sympatię. 
Ostatnio widuje się go stale w 
towarzystwie 17-letniej mo- 
delki, Eriki Baxter. Poznali 
się na przystanku jej szkolne- 
go autobusu i bardzo sobie 
przypadli do gustu. Jason 
martwi się tylko, że z zapro- 
szeniem Eriki do Londynu bę- 
dzie musiał zaczekać jeszcze 
rok, aż do osiągnięcia przez 
nią pełnoletności. Na razie 
bowiem rodzice modelki sta- 
nowczo oponują przeciwko 
jej wojażom na drugą półkulę, 
choć Jason bardzo chciałby, 
żeby Erica mogła go zoba- 
czyć na scenie w Londynie w 
*Billym--kłamcy". 


podziękowaniu za to, że 
prowokuje nas do śmiechu, 
zmusza do zadumy i spra- 
wia, że przestajemy być 
obojętni. 

Swoje nagrody po raz 
pierwszy przyznała Screen 
Actors Guild /Amerykań- 
ska Gildia Aktorów Filmo- 
wych/, Jej 72.000 człon- 
ków wybrało najlepszych 
aktorów ubiegłego roku. 
Wśród pań zwyciężyła 
Dianne Wiest, minimalnie 
wyprzedzając Jamie Lee 


MICHAEL 
STONE, 


brat Sharon, zaręczył się z 
Tamarą Beckwith, córką jed- 
nego z najbogatszych ludzi 
i. Zamierza się ustat- 
cić aktorskiej 
karierze. Przeszłość Michae- 
la była wyjątkowo bujna, ma 
na swoim koncie dwuletnią 
odsiadkę w jednym z najgor- 
szych więzień w Stanach, 
nowojorskim Attica, dokąd 
trafił za handel narkotyka 
Po wyjściu z więzi 
chael zaczął pisać książki, a 
ostatnio zadebiutował jako 
aktor u boku słynnej siostry 
w westernie "The Quick and 
the Dead”. Sharon bardzo 
ucieszyła się z małżeńskich 
planów brata i podjęła się 
zorganizowania przyjęcia 
weselnego dla młodej pary, 


nie mają ani chwili spoko- 
ju. Wszędzie, gdzie się poja- 
wią, towarzyszą im wścibscy 
fotoreporterzy, czyli tzw. pa- 
parazzi. Kiedy zdenerwowa- 
ny Agassi omal nie pobił 
jednego z nich, w odwecie 
usłyszał: teraz to już nigdy 
się od nas nie uwolnicie! 


Brooke Shields i Andre Agossi 


Fot. Schwatzwald/$; 


ży 


RZĘS 
ree 


Fot. Eddie Adams/Sygma/F! 


Curtis, która na uroczy- 
stość przyszła w towarzy- 
stwie swojej matki, Janet 
Leigh /sławnej z pryszni- 
cowej sceny w *Psycho- 
zie” Alfreda Hitchcocka/. 
Wśród wręczających na- 
grody największą furorę 
zrobiła czarnoskóra pięk- 
ność Halle Barry, a wśród 
gości śliczna jak obrazek 
Michelle Pfeiffer, której 
przezornie ani na krok nie 
odstępował mąż, David 
Kelley. 

Z kolei Martin Scorsese 
zdobył nagrodę American 


Society of Cinematogra- 
phers /Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Operato- 
rów Filmowych/. Wręczył 
mu ją jego wieloletni do- 
bry znajomy i etatowy ak- 
tor, Robert De Niro, który 
już doszedł do siebie po 
charakteryzatorskich tortu- 
rach na planie *Mary Shel- 
ley Frankensteina”. Na 
bankiecie w Beverly Hil- 
ton Hotel był rozluźniony i 
uśmiechnięty, podtrzymu- 
jąc na duchu wyraźnie 
spiętego /czyżby trema?/ 
Martina Scorsese'a. 


Nikt nie jest w stanie połapać się w związkach uczu- 
ciowych Jean-Claude'a Van Damme'a. My też się poddaje- 
my. Gwiazdkę spędził w towarzystwie eks-żony nr 3, Gladys. 
Na mistrzostwa w kick-boxingu do Moskwy przyjechał razem 
z narzeczoną o imieniu Kathleen. A teraz często spotyka się ze 


Pierwszą dużą rolęzagrała w "Seksie, kłamstwach 
i kasetach video” Stevena Soderbergha. 
W swojej karierze partnerowała 

Julii Roberts, 

Tomowi Selleckowi 

i Liamowi 

Neesonowi. 

LAURA 

SAN GIACOMO 

podbija serca 

swoim ogromnym 

poczuciem 


sposobem byci 
Na kilka lat 
porwała 


telewi 


wraca znowu 
na duży ekran 
ito 

w wielkim stylu. 


Lee Curtis 
z matką 
Janet a Lich 


Isabella Rossellini promienieje 


UCIECZKA DO NOWEGO JORKU 

Steven Spielberg i Kate Capshaw wyprowa- 
dzają się ze swojej luksusowej posiadłości w Los 
Angeles. Zamierzają osiedlić się w Nowym Jor- 
ku, gdzie Kate od kilku miesięcy szuka właści- 

wego lokum dla całej rodziny. Nowy Jork zrobił 
się ostatnio bardzo modny wśród hollywoodzkich 
gwiazd i jak tak dalej pójdzie, Beverly Hills cał- 
kowicie opustoszeje. 


Nieprawdopodobne, ale prawdziwe. 
Jodie Foster zakochana! Jej wybrankiem jest hol- 
lywoodzki agent od castingu, Randy Stone. 
Razem, czule objęci poja się na premie- 
rze"Nell", a hollywoodzcy plotkarze natychmiast 
wykryli, że Randy wprowadził się do bungalowu 
Jodie w pobliżu Los Angeles. 


Fot. Egst 


szczęściem. Oczywiście za sprawą miłości do Gary Oldma- 
na. Znany ze swojego wybuchowego temperamentu Oldman 
wyraźnie utemperował się u boku pięknej narzeczonej. Zre- 
|, jak twierdzą przyjaciele zakochanej pary, w tym z 
ku to do Isabelli należy ostatnie słowo. Na razie zmus 
Oldmana do poddania się kuracji odwykowej w sz 
skiej klinice, a sama podpisała lukratywny kontrakt z firmą 
kosmetyczną "Lancaster". Triumf Isabelli jest tym większy, 
że w ubiegłym roku *Lanćome" uznało ją za zbyt starą do re- 
klamowania swoich wyrobów. Teraz jest nie tylko modelką, 
ale także wiceprezesem do spraw sprzedaży z własnym biu- 
rem na 6th Avenue w Nowym Jorku. Czekając na powrót 
Oldmana ze Szwajcarii, Isabella większość czasu spędza w 
towarzystwie swoich dzieci: córeczki Elettry i adoptowanego 
synka Roberto. 


GARDEROBA 


DLA TWARDZIELI 

Tylko prawdziwi męż 
czyźni nie boją się zało 
czasu do czasu elegani 
stanika. Zresztą ta właśnie 
część garderoby kobiecej na- 
leży w Ameryce do najbar- 
dziej pożądanych nagród ak- 
torskich. Barwny biustonos 
jest bowiem przyznaw 
przez klub teatralny 
Pudding” z Harvardu 
wi uznanemu za *MĘŻCZY- 
ZNĘ ROKU”. W tym roku 
został nim Tom Hanks, który 
na uniwersytecie w Harvar- 


"Mężczyzna Roku" - Tom Ha 


Fot, East News Sipa 
>| 


dzie — jak na prawdziwego 
mężczyznę przystało — poja- 
wił się ubrany w kobiecą su- 
kienkę i w gustownej peruce 
na głowie. Zanim nagrodę 
otrzymał, musiał rzucić /i tra- 


Richard Attenborough 

i Sheila Sim obchodzili 
niedawno 50-lecie 
swojego małżeństwa. 
Wśród licznych gości, 
zaproszonych na przyjęcie 
z tej okazji, zauważono 
Anthony Hopkinsa z żoną 
Jennifer, Debrę Winger, 
Davida Puttnama, 
Edwarda Foxa 

i przywódcę labourzystów. 
Tony'ego Blaira. 


fić!/ strzałkami do celów, któ- 
rymi były portrety jego tego- 
rocznych rywali w wyścigu 
po Oscara. 

Natomiast *KOBIETĄ 
ROKU” harvardczycy wy- 


modelek. W jego ż 
ki. Podczas wypadów do Eur 
Laurą Bailey. W Kalifomii nato! 
nessy Angel, znanej z reklai 


News REX ag 
J 


brali Michelle Pfeiffer. Na- 
grodą okazał się spory słój. 
Żeby go dostać, Michelle nie 
musiała do nikogo strzelać. 
Wystarczył jej promienny 
uśmiech. 


ku Sylvestra Stallone'a w "Stój, bo mamuśka strzela” 


NIEŚMIERTELNI: Stanley Kubrick 


Na zdjęciach Kubrick ma w sobie coś z na- 
wiedzonego proroka. Ciemne włosy i broda oka- 
lają bladą twarz, w której płoną fanatyczne oczy. 
Jest w tych oczach także inteligencja i błysk iro- 
nii zawodowego magika. Stanley Kubrick /ur. 
1928/ od dzieciństwa był samotnikiem. Syn lel 
rza z Bronxu zawsze trzymał się z boku, a już 
ko dwunastolatek odnalazł jedną ze swych życ. 
wych pasji — fotografowanie. W dwa lata później 
sprzedał swoją pierwszą fotografię prestiżowemu 
magazynowi "Look", z którym wkrótce podjął 
stałą współpracę. Już wtedy okazało się, że ma 
nieustępliwy charakter — robił fotografie wbrew 
ustalonym kanonom i domagał się ich publikacji. 
Kampanie te dzięki swej niewzruszonej stanow- 
CZ zwykle wygrywał. W 1951 roku Kubrick 
nakręcił swój pierwszy film — dokument o bo- 
ksie: *Day of the Fight”. Porzucił wtedy etat w 
*Look” zdecydowany na karierę filmową, która 
z początku nie rozwijała się zbyt gładko. Ale już 
wtedy Kubrick miał jasno wyznaczony cel: cał- 
kowita kontrola nad kręconym filmem. Film rea- 
lizuje się w najgorszych dla pracy twórc: j wa- 
runkach, jakie kiedykolwiek czł 7 
powiedział Kubrick i starał się robić wszystko, 
by zapewnić sobie maksymalny komfort pracy. 
Od 1960 roku, czyli od czasu powstania filmu 
*Spartakus", nad którego montażem, a nawet in- 
scenizacją, nie miał kontroli /dominującą rolę 
odegrał współproducent i gwiazdor, Kirk Dou- 
glas/ Kubrick dążył z uporem do pełnej samo- 
dzielności. Konstruował kontrakty, które dawały 
mu wyjątkową, główną pozycję. 

Z reguły nie dopuszcza na plan dziennikarzy, 
z wywiadów potrafi w ostatniej chwili wykreślić 
niemal wszystko. Sam montuje swoje filmy i 
czule opiekuje się taśmą-matką. W przypadku 
"Mechanicznej pomarańczy” /1971/ dokonał 
przeglądu wszystkich barwnych kopii filmu, któ- 


re miały być eksploatowane, wychwytując nawet 
najmniejsze uchybienia techniczne. Niektóre 
sceny potrafi kręcić po kilkanaście, kilkadziesiąt 
razy. Są trzy sposoby pracy — ironizował jeden z 
ółpracowników — sposób właśc 
i sposób Stanley'a. Wielu kryty 
komentatorów twórczości Kubricka dostr: 
nim Wielkiego Manipulatora, który usiłuje s 
sobie nadać status geniusza, reżysera-Boga i 
który z premedytacją buduje taki swój wizerunek 
w mediach. 

Faktem jest jednak, że filmy Kubricka ciągle 
niepokoją, nie poddają się łatwej interpretacji. 
Najprostszym, zdawałoby się, kluczem do jego 
twórczości jest wypowiedziane przez niego kie- 
dyś aforystyczne zdanie /Kubrick słynie ze 
zręcznych, czasem podejrzanie efektownych wy- 
powiedzi/: wiek nie jest szlachetnym d: 
sem, jest dzikusem nikczemnym. Na czym miała- 
by polegać owa *nikczemn Odpowiedź nie 
jest prosta. Jak wiadomo, prawie każdy film Ku- 
bricka zawiera trudne do zniesienia, nakręcone z 
bezlitosnym, chłodnym dystansem, zrytualizo- 
wane sceny fizycznego i psychicznego gwałtu. 
Najsłynniejsze z nich to choćby słynny *marsz 
śmierci” ze żek chwały” /1957/, finałowa 
masakra z *Zabójstwa” /1956/, zamordowanie 
Quilty'ego z *Lolity" /1960/, dręczenie skazane- 
go na bezbronność byłego okrutnika Alexa z 

*Mechanicznej pomarańczy” /1971/ czy Wre- 
szcie piekło musztry z *Full Metal Jac! 
11987/. Nietrudno jednak zauważyć, że ta 
czemność” nie polega wcale na naturalnej, zda- 
niem Kubricka, skłonności człowieka do okru- 
cieństwa, dzikości i chaosu. Rozmiary naprawdę 


Reżyser 


Eócj 


Legendarny 
perfekcjonizm 
Kubricka 

dla jednych 
jest 

wyrazem 
filmowego 
geniuszu 

i niezależności, 
dla innych - 
skrywa 

pozę 

i pustkę. 


znaczy 


przerażające owa "nikczemność” osiąga dopiero 
wtedy, gdy staje się usankcjonowanym społecz- 
nym rytuałem uzasadnionym przez rzekomo ra- 
cjonalne, często "naukowe” argumenty. Chaos i 
niekonsekwencja ludzkich działań, sprzeczność 
emocji może mieć straszliwe konsekwencje, po- 
wiada Kubrick, ale dopiero tworzenie systemów 
zmierzających do abstrakcyjnych ideałów budzi 
prawdziwą grozę. Budowaniu takich systemów 
służy m.in. hierarchiczna struktura armii w 
*Ścieżkach chwały”, wiara w moc superkompu- 
tera Hala w *Odysei kosmicznej: 2001”, fetysz 
nieomylności atomowych systemów obronnych 
w *Doktorże Strangelove” /1963/ czy mecha- 
niczna sprawność ludzi-maszyn do zabijania w 
*Full Metal Jacket”. Paradoksem jest, że — jak 
choćby w *Doktorze Strangelove” — postaci, któ- 
re wydają się najbardziej szalone, np. pułkownik 
Kong czy generał Ripper, są też najbardziej ludz- 
kie, chociaż groteskowe. Umysłowy chaos Rip- 
pera i niewzruszona, absurdalna waleczność 
Konga to tylko pozorne przyczyny finałowej 
apokalipsy, która w gruncie rzeczy obnaża ni- 
cość świata opętanego pseudoracjonalną wiarą w 
naukę, technikę, statystykę... Podobnie z Alexem 
z "Mechanicznej pomarańczy” — wprawdzie j jego 
żywiołowe okrucieństwo jest częściowo produk- 
w którym żyje, ale budzi ono jednak 
choćby cień zrozumienia w przeciwieństwie do 
bezlitosnych zabiegów mających na celu wyeli- 
minowanie "antyspołecznych jednostek”, W 
*Lśnieniu" /1980/ pogrążający się w obłędzie pi- 
sarz Jack Torrance /Jack Nicholson/ w procesie 
iczania się w rozszalałą bestię nie przesta- 
je być ludzki, sprawia wrażenie podwójnej ofia- 
ry: wewnętrznego chaosu i symbolicznie pokaza- 
nego zimnego świata — opustoszałego hotelu 
przypominającego labirynt. 

Prawie w każdym filmie Kubricka pojawia się 
nieśmiały, często ukryty, akcent 
nadziei, który można by — raczej 
niesłusznie — uznać za wyrafino- 
wane szyderstwo. Ludzie przez 
swoją słabość, niekonsekwencję 
powodują gwałtowne zakłócenia w konstruowa- 
nych przez siebie systemach, przez co stają si 
niepostrzeżenie ich niewolnikami. O por: 
precyzyjnego planu brutalnego napadu w 
bójstwie” zadecyduje prozaiczna podejrzliwość 
męża-pantoflarza. W *Ścieżkach chwały” chwi- 
lę oddechu przynosi niespodziewana odmiana to- 
nu w scenie maltretowania niemieckie, 


waczki. Kubrick, reżyser-Bóg, obserwujący 

ludzkie poczynania z bezlitosnego dystansu, nie 

okazuje się więc okrutnikiem pozbawionym 

współczucia. Nie ma wprawdzie złudzeń, ale nie 

jest też, jak sugerują niektórzy, "konsekwentnym 
. Jest w naturze lu 


bowiem naturalna jest także fascynacja tajemni- 
ni alegoriami i niejasnymi zjawiskami. Wła- 
Śnie kino, zdaniem Kubricka, tę pierwszą grożbę 
potrafi obnażyć, a drugą skłonność — podsycać. 
Kłopot w tym, że ta wiara, która Kubrickowi po- 
zwalała tworzyć dzieła niepokojące, wieloznacz- 
ne, chyba się w nim załamała. Dowodem może 
go ostatni film *Full Metal Jacket”, nazbyt 
y w swym oschłym pesymizmie. Czyż- 
by Kubrick, nazwany kiedyś "reżyserem mario- 
netek”, zdał sobie sprawę, że naprawdę może się 
nim stać i dlatego milczy? 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Czyżby narodziny nowej gwiazdy? Ubiegły 
rok upłynął w kinie pod znakiem Jima Carreya, 
który nazywany jest nowym Tomem Hanksem. 
Porównanie może niezbyt trafne, bo bohatero- 
wie Carreya wywodzą się prosto z tradycji sla- 
pstickowych komedii Marka Sennetta i burlesek 
braci Marx. Jego komizm opiera się na bogatej i 
bardzo wyrazistej mimice, często agresywnym 
zachowaniu, zwariowanym poczuciu humoru i 
skłonności do najdziwaczniejszych pomysłów. 
W swoich żartach Carrey nie uznaje żadnych 
granic, nawet granicy dobrego smaku, ale jak 
twierdzi Charles Russell, reżyser "Maski" nikt 
nie jest tak zabawny jak Jim, który nawet wtedy, 
gdy śpi, prowokuje nas do śmiechu. 

Już pierwsza duża ekranowa rola Carreya 
okazała się sukcesem. Sensacyjna burleska 
*Ace Ventura. Psi detektyw” Toma Shad: 
/1994/ zarobiła tylko w USA ponad 80 milio- 
nów dolarów. Carrey zagrał w niej tytułowego 
bohatera, detektywa zajmującego się odnajdy- 
waniem zaginionych zwierząt domowych, po- 

ynając od ratlerków, a na delfinach kończąc. 
Carrey dokonał licznych zmian w scenariuszu i 
przerobił postać Ventury, wzorując ją na swoich 
wcześniejszych rolach telewizyjnych. Ventura 
jest więc detektywem o absolutnie niekonwen- 
cjonalnych metodach śledczych. Ma dedukcyj- 
ny talent Sherlocka Holmesa, wdzięk inspektora 


Fot. G.Lange/Onyx/Sfils 


Clouseau i umiejętności *lingwistyczne” dokto- 
ra Doolittle. Całości dopełniają dziwaczna fry 
zura i gustowne ubranka. Jak głosi anegdota, 
podczas zdjęć Carrey cały czas improwizował, 
rozśmieszając do łez aktorów i ekipę, tak że 
operator Julio Macat był nawet zmuszony kilka- 
krotnie opuścić plan, nie mogąc pohamować 
ataku wesołości 

Podobno już jako dziecko Jim Carrey miał 
talent do rozśmieszania innych. Dziś mów 
komikiem postanowił zostać w wieku trzech 
lat, a jego matka powtarzała rodzinie: nie kpij- 
cie z niego, bo on na pewno osiągnie to, co 
chce. Carrey, syn dyrygenta, urodził się 33 lata 
temu w Newmarket w Kanadzie. W szkole 
miał same kłopoty, bo zamiast przykładnie 
uważać na lekcjach, wolał opowiadać kolegom 
dowcipy. Był w tym tak dobry, że jego ojciec 
budził go często w środku nocy, mówiąc — Jim, 
przepraszam, że cię budzę, ale bardzo chcieli- 
byśmy z mamą trochę się pośmiać. Kiedy skoń- 
15 lat, zaczął występować w *Yuk 
Yuk's”, słynnym klubie komediowym w To- 
ronto. Przez następne 15 lat był komikiem sce- 
nicznym. To wspaniały trening. Na scenie 
przez cały czas jest się jakby na linii frontu, bo 
wie albo upijają się, albo rzucają w cie- 
słami — potrzeba nie lada sprytu i inte- 
ligencji, żeby ujść 


z życiem. 


Mając 19 lat Carrey wyjechał do Los Ange- 
les. Zaczął grać w filmach, pojawiając się 
m.in. w horrorze na wesoło *Once Bitten” Ho- 
warda Stroma /1985/, *Ziemskie dziewczyny 
są łatwe” Juliena Temple'a /1989/, *Puli 
śmierci” Buddy'ego Van Horna /1988/. W te- 
lewizji doczekał się własnego programu *Jim 
Carrey's Unnatural Act” i bardzo podobał się 
w serialu *In Living Color”. 

Kilka miesięcy po *Ace Venturze” przyszło 
niespodziewane i oszałamiające powodzenie 
*Maski". Carrey zagrał w niej komiksowe 
wcielenie doktora Jekylla i Mr. Hyde'a. Za 
dnia spokojny, wręcz nudny urzędnik banko- 
wy, Stanley Ipkiss, w nocy niesamowity, de- 
moniczny i nieodparcie śmieszny Czło- 
wiek-Maska. Film Charlesa Russella pełen 
jest efektów specjalnych, ale ani one, ani wy- 
myślna charakteryzacja /której przygotowanie 
zajmowało cztery godziny dziennie/ nie prze: 
słoniły wyrazistej i bardzo zabawnej kreac 
Carreya. 

Po sukcesie kolejnej zwariowanej komedii 
"Głupi i głupszy”, Jim Carrey znalazł się u 
szczytu sławy. Niedawno podpisał kontrakt, 
gwarantujący mu 40 milionów dolarów za 
filmów, w tym drugą część *Ace'a Ven- 


na jest 


vs Spy 


rey nie ma dziś zbyt wiele czasu dla siebie, 
kiedy tylko może, ogląda filmy z Peterem Sel- 
lersem. To był geniusz. Mam nadzieję, że kie- 
dyś mu dorównam — wzdycha. 
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Sąd przyznał dziecko psychicznie chorej mat- 
ce, byleby tylko nie oddać go ojcu. Rodzice in- 
nego dziecka byli po rozwodzie, a kiedy matka 
zginęła w wypadku, sąd oddał dziecko babce, 
która ograniczyła kontakty ojca z dzieckiem do 
spotkań przez szparę w drzwiach zabezpieczo- 
nych łańcuchem. Niejednej takiej historii wysłu- 
chał Maciej Ślesicki, reżyser i scenarzysta, na 
spotkaniu Stowarzyszenia Praw Ojca. Ojcowie 
tych dzieci — mówi — nie byli na bakier z pra- 
wem, nie pili wódki, kochali dzieci. Ale kiedy do- 
rośli postanowią, że nie chcą już żyć ze sobą, to 
muszą mieć świadomość, że sąd przyzna dziecko 
kobiecie. I zazwyczaj będzie miał rację. Zazwy- 
czaj, bo prawo jest bezduszne jak papier, na któ- 
rym je spisano. Prawo nakazuje, żeby kierować 
się dobrem dziecka. W Polsce oznacza to, że na- 
oddać dziecko matce. Za wszelką cenę, pra- 
le bez wyjątków. Dlatego chciałem opowiedzieć 
historię opartą na faktach, historię wyjątkową, 
nawet jeśli potwierdza ona regułę. | dodajć 
naszych kinach od kilku lat słychać nie milknące 
strzały. Ale coraz częściej pojawiają się sygnały, 
że młodzież, która wypełnia kina, zaczyna mieć 
dość Sylvestra Stallone'a. Ogromny sukces od- 
"Stowarzyszenie Umarłych Poetów” i 

"Cztery wesela i pogrzeb”. Tak dzieje się na ca- 
tym świecie. Myślę, że i u nas film opowiadający 
o najprostszych uczuciach mógłby liczyć na po- 
wodzenie. To przekonanie zdaje się potwierdzać 
poparcie dla projektu zgłoszone przez czołówkę 
polskich aktorów — mówi z nadzieją Ślesicki. 

Rzeczywiście obsada aktorska filmu "Tato" 
jest imponująca. Rolę główną, tytułową, gra Bo- 
gusław Linda, jego żonę — Dorota Segda, zniena- 
widzoną teściową — Teresa Lipowska, bratnią du- 
szę Taty, czyli Prezesa Stowarzyszenia Praw Oj- 
ca — Cezary Pazura, panią Mecenas — Krystyna 
Janda. Dziewczynkę, która jest przyczyną całego 
zamieszania, Kasię, zagrała Olga Maliszewska. 


czyli mała Ola. Siedmiolatka, uczennica I 
klasy szkoły muzycznej. Uczy się gry na wio- 
lonczeli. Nigdy nie marzyła, by zostać aktorką 
ani nawet, by wystąpić w filmie. Na plan "Taty" 
trafiła drogą eliminacji, wybrana spośród grupki 
dzieci z jej szkoły. 

Oleńka zagrała jak profesjonalistka. Na zawo- 
łanie przybierała smutny bądź 
wesoły wyraz twarzy, bez jedne- 
go słowa skargi powtarzała wie- 
lokrotnie sceny. Olę trzeba było 
wręcz "wyrzucać" z planu, zda- 
rzało się, że wracała kilkakrotnie 
upewniając się, czy aby na pewno 
już dzisiaj nie będę potrzebna”. 

W całej przygodzie filmowej 
był tylko jeden minus: niedziele, 
które musiała spędzać na nadra- 
bianiu tygodniowych zaległości 
ze szkoły. Dzięki pracy w filmie 
spełni się marzenie Oli — dosta- 
nie pianino. 


Cezary 
Pazura 


czyli Bogusław Linda. Cho- 
ciaż praca z dzieckiem nie jest 
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ym nowym w karierze tego aktora /'Deka- 
jednak tak dużej liczby dni zdjęciowych 
z udziałem dziecka jeszcze nie miał. Jest to 
dość trudna sytuacja, ponieważ dziecko się mę- 
pr: a niepokoje, stresy i w przeci- 
wieństwie do dorosłego, swoje problemy uze- 
wnętrznia na planie. Kontakt z dzieckiem w 
trakcie realizacji filmu wymaga pewnej ostroż- 
ności — przyznaje Bogusław Linda. Twierdzi, 
że nie miał żadnej specjalnej metody na pracę z 
Olą: Wydaje m że trzeba zachowywać się 
niepretensjonalnie i szczerze, dziecko to doce- 
ni. Ola była zachwycona panem Bogusławem, 
mówiła do niego "tata Linda”. Aktor traktował 
małą partnerkę bardzo poważnie: Szanujemy 
nawzajem swoje aktorstwo. Po chwili dodawał 
z uśmiechem: Na szczęście dla mnie i dla fil- 
mu reżyser wybrał dziewczynkę. Jak każda ko- 
bieta, Ola potrafi grać... 
Bogusław Linda zarzeka się często, że osobi- 
ste doświadczenie nie jest konieczne, by upra- 
wiać zawód aktora. Jednak, obserwując aktora 
na planie filmowym i poza nim, w trakcie reali- 
zacji filmu, śmiem twierdzić, że tę rolę potrakto- 
wał w szczególny sposób. Jest w scenariuszu 
scena rozmowy ojca z córką, czyli Lindy z Olą. 
Jak będzie wyglądała na ekranie? Podczas roz- 
mowy aktor serdecznym gestem obejmuje 
dziewczynkę, strzepuje niewidoczny pyłek z jej 
płaszczyka, poprawia berecik, trąca nosek. Rola 
jak wszystkie? 


Od strony produkcji film *Tato" jest przedsię- 
wzięciem pionierskim na polskim rynku. Po raz 
pierwszy film ma inwestorów zaan) żowanych 
już na etapie scenariusza. Kto chce go w a 
tlać, musi dać pieniądze już na jego wyproduko- 
wanie — powiedział Lew Rywin, szef Heritage 
Films, główny producent. 

Inwestorów jest pięciu: 
Agencja Dystrybucji Filmo- 
wej /dała 5 mld/, Telewizja 
Polska /4,5 mld/, Telewizja 
Canal Plus /2 mld/, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych 
II mld, będzie rozprowadzała 
film na kasetach video/. Pozo- 
stałą część brakującą do sumy 
12,400 mld złotych, bo tyle 
wynosi budżet filmu, wykłada 
Heritage Films. Dążymy do 
modelu, według którego inwe- 
storzy będą mogli, proporcjo- 
nalnie do swoich NM 


Lew Rywin. W tej chwili toczą się pertraktacje z 
dystrybutorem filmu w Europie. W prz: 
zamierzamy wprowa: 
kietu do Agencji 
Jest nadzieja, że 


j składania pa- 
z udziałem dystrybutora. 
ym sposobem uniknie się sytua- 
|, kiedy to nie było chętnych do 
dystrybucji filmu już wyprodukowanego. 

Po raz pierwszy w film polski inwestuje tele- 
wizja Canal Plus. Jej szef, Jacek Fuksiewicz, 
mówi: Do tej pory koncentrowano się tylko na 
tym, by film powstał. Przełomowa rola filmu 
"Tato" polega na tym, że sprawy marketingu, 
eksploatacji są od początku brane pod uwagę. 
Twier wej eksploatacji filmów 
ia kina polskiego. 

Na świecie producent ma wpływ na dobór ak- 
torów, ekipy realizującej, może zmienić kształt 
filmu, nawet zakończenie. Skoro w sferze pro- 
dukcyjnej zbliżamy się do zwyczajów Świato- 
ó o swobodę 


Uważam, że relacja pomiędzy reżyserem a pro- 
ducentem ulega pozytywnej transformacji. 
Uwielbiam robić film od samego początku, ale 
nie siedzę reżyserowi "na głowie". Nakręcone 
materiały oglądam 
raz na tydzień, jeżeli 
mam jakieś uwagi, 
zgłaszam je reżysero- 
wi. Nie mam potrzeby 
ani aspiracji być 
serem. To prawda, ź 
obsada była dobiera- 
na przy moim udzia- 
le. Nie miałem wpły- 
wu na wybór dziew- 
czynki. Ale jak zoba- 
łem oczy tego 
dziecka, powiedzia- 
łem: "Cudo!" 
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iedawno wszedł na amerykańskie 
ekrany film *Far from Home: The 
Adventures of Yellow Dog” o przy- 
godach chłopca i żółtego psa labrado- 
ra w ostępach Północnego Zachodu. Zdjęcia 
były robione w kanadyjskiej prowincji Ko- 
lumbia Brytyjska nad granicą z USA. W filmie 
znajduje się scena, gdy chłopiec i pies prze- 
chodzą po 30-metrowym p iaku nad głębokim 
wąwozem. W tym celu nie ścięto ani jednego 
drzewa. Ekipa zbudowała natomiast replikę 
pnia, zaw. rosyjskiego inżyniera budow- 
lanego, który kierował jej ułożeniem po obu 
stronach wąwozu, a po zdjęciach niby-pień 
zabrała z powrotem. 


wiając niemal śladu. Zespół zajmujący się wy- 
łącznie przywracaniem terenu do pierwotnego 
stanu liczył 30 osób. 

Wielkie rozczarowanie spotka zapewne wi- 
dzów "Wywiadu z wampirem” którzy pamię- 
tają pożar plantacji Oak Valey pod Nowym 
Orleanem. Wprawdzie było na co popatrzeć, 
ale gdyby pałac i zabudowania rzeczywiście 
spłonęły, to zanieczyściłoby to atmosferę. 
Przerażający pożar filmowy został więc stwo- 
rzony przez naniesienie płomieni na taśmę 
przy obróbce komputerowej zdjęć. Prawdziwe 
jest tylko jasne oświetlenie za pomocą reflek- 
torów i odrobina dymu. 

Minęły czasy, kiedy Francis Ford Coppola 


W stolicy filmu hasłem dnia stały się filmy 
ekologicznie poprawne, które nie tylko głoszą 
przyjaźń między zwierzętami, roślinami 

i człowiekiem, ale do tego jeszcze starają się 
nie szkodzić przyrodzie podczas kręcenia zdjęć. 


O wiele trudniejsze zadanie miała ekipa 
*Gwiezdnych wrót” filmując kolonię 2000 
mieszkańców dalekiej planety Abydos. Zdję- 
cia kręcono na piaskach koło Yumy w stanie 
Arizona. Gdyby rzeczywiście 2000 ludzi cho- 
dziło tu i tam, to wydmy zostałyby rozdeptane. 
Dlatego podczas realizacji filmu statyści i eki- 
pa byli zamknięci w specjalnie założonym 
obozie; można było wychodzić na zewnątrz 
wyłącznie jednym szlakiem w jednym rzędzie. 
Przy produkcji została także użyta przenośna 
droga, z jakiej korzystała armia amerykańska 
podczas wojny z Irakiem — tę drogę po zdję- 
ciach ekipa zdjęła i zabrała ze sobą nie zosta- 
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mógł pozwolić sobie na 
czas kręcenia "Czasu Apo s 
nach 16 lat temu. Ekipa paliła wtedy drzewa 
kauczukowe, żeby uzyskać efektowne kłęby 
dymu, a do eksplozji do woli zużywała mate- 
riały łatwo palne. Podczas jednego z taki 
koracyjnych wybuchów spłonęło w 
torej minuty sześć tysięcy litrów benzy 
Barbarzyńcy zdarzają się także dzisiaj. Na 
czarnej liście obrońców środowiska znalazł się 
film wytwórni The Castle Rock Entertainment 
*Złoto dla naiwnych”, kręcony w głuszy w sta- 
nie Utah. Szef produkcji dostał mandat za zbu- 
dowanie drogi w prawnie chronionym rezer- 


ię zniszczenia pod- 


wacie przyrody. Doszło nawet do tego, że eki- 
pa spuściła do drenów skażoną wodę. Miejsco- 
we biuro ochrony środowiska stwierdziło, że 
wytwórnię nic nie obchodzi dobro przyrody i i 
zaleciło, żeby w przyszłości nie dawać jej po- 
zwolenia na zdjęcia. Na liście znajduje się tak- 
że wytwórnia Columbia z powodu filmu "Ge- 
ronimo”. Aż trudno uwierzyć, że realizatorzy 
dopuścili, by buldożer rozjechał miejsce wy- 
kopalisk archeologicznych liczące sobie 800 
lat, chociaż było wyraźnie oznakowane. Na 
szczęście za karę nakręcili niedobry film. 
specjalnych pracowników 
mują ię pertrak- 
tacjami z obrońcami środo Pani wicepre- 
zes Warner Brothers do spraw pro- 
dukcyjnych, Lisa Rawlins, powie- 
działa prasie, że musiała stoczyć 
wielką bitwę z okazji filmu *Mave- 
rick”, Częśc zdjęć wypadła na tere- 
nie przeznaczonym na rezerwat 
przyrody, choć formalnie nie otr; 
mał on jeszcze tego statusu. Ochro- 
niarze żądali jednak przestrzegania 
wszelkich przepisów doty 
rezerwatu. Lisa Rawlins postawiła 
na swoim, ale następną produkcję 
*Free Willy IT" zaczęła od Spolka- 
nia z ochroniarzami i zapewni 
środowisko nie poniesienie z po- 
wodu zdjęć żadnego uszczerbku. 
W tym wypadku chodziło o piękną 
zatokę Puget, nad którą leży miasto 
Seattle. Wieloryb dostaje się do 
wody skażonej ropą naftową. 
Oczywiście, nie można było użyć 
prawdziwej ropy, zdjęcia z syro- 
pem czekoladowym również nie 
wychodziły. Ostatecznie scena zo- 
stała sfilmowana w zbiorniku wod- 
nym w studio. Dużo delikatności 
Warner wykazał także przy pro- 
dukcji *Epidemii" z udziałem Du- 
stina Hoffmana i Morgana Freema- 
na, kiedy przeniósł zdjęcia w inne 
miejsce, żeby nie zakłócać spokoju 
ptakom, które miały gniazda w 
okolicach planu zdjęciowego. 

Najlepszą opinię wśród obroń- 
ców przyrody mają obok Warnera 
20th Century Fox i Disney. Natomiast Univer- 
sal będzie musiał nad sobą poważnie popraco- 
wać. Wytwórnia ta ma na swoim sumieniu 
*Waterworld", najdroższy film w historii kina, 
z udziałem Kevina Costnera, kręcony na Ha- 
wajach. W styczniu doszło do wypadku, kiedy 
wysoka na 12 metrów i ważąca 20) ton stalowa 

*kolonia niewolników” spadła 50 metrów na 
dno, uszkadzając rafy koralowe. Ekipa bardzo 
jednak starała się nie zakł 
głębin morskich. Przed każdą el 
no dzisiaj znaleźć film bez eksplozji, nawet je- 
Śli akcja dzieje się w wodzie/ sprawdzano, czy 
nie ma w pobliżu wielorybów, a tymczasem — 
ucierpiały korale. 

Ekologicznym sumieniem Hollywood jest 
Robert Redford i producent Norman Lear. 
Hollywood nie jest wprawdzie miejscem, do- 
kąd można bezpiecznie posłać młode panienki, 
ale dzięki obydwu wspomnianym wyżej pa- 
nom można tam spokojnie wypożyczyć psa 
lub palmę do filmu. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Demon karnawału 


*Celuloidowa taśma stała się dla współczesnego człowieka tym, czym 
dla jego przodków były ściany jaskiń...” to zdanie jest w pewnym sensie 
kluczowe dla eseju Witolda Jakubowskiego *Kultura i lęk; film jako tera- 
pia?” Temat nie jest nowy, ale ujęcie jego jest bardzo inspirujące, poszuku- 
jące wielostronnych związków pomiędzy psychologią i psychopatologią lę- 
ku a cywilizacją, kulturą, sztuką. Esej ukazał się w kolejnym tomie wyda- 
wanych przez Uniwersytet Wrocławski *Studiów filmoznawczych”, tym ra- 
zem tom nosi tytuł *Kino — film: poezja optyczna?” Czytając szkic Jaku- 
bowskiego wchodzi się w sytuację braterstwa, łączącą człowieka z epoki 
kamiennej ze współczesnym widzem kinowym. Pierwszy dawał sobie jakoś 
radę z dręczącymi go lękami, malując postacie zwierząt i ludzi na ścianie 
jaskini, drugi szuka ukojenia wpatrując się w ekranowe wizje. O tym, jakie 
są źródła ludzkich lęków i kulturowe sposoby radzenia sobie z lękiem, czy- 
tałem pewnego dnia rano, a dzień wcześniej wieczorem widziałem w TV 
film o karnawale w Rio, film polskiego reżysera Andrzeja Fidyka nakręco- 
ny rok temu dla BBC. Samo zjawisko karnawału to fenomen kulturowy sta- 
nowiący oczywistą terapię zbiorową przeciw całemu bezmiarowi lęków o 
społecznej, psychologicznej i antropologicznej naturze. Człowiek jest 
osobnikiem z gatunku, który nie zna czasu rui, tańca godowego, stan goto- 
wości seksualnej trwa przez cały okres dojrzałości - i już to samo jest 
wiecznym źródłem mniej lub bardziej świadomych stanów lękowych. Każ- 
dy stan życiowej stabilizacji podminowany jest możliwością erotycznego 
wezwania, kuszącą, ale i groźną zarazem. Jednocześnie gości w sercu czło- 
wieka lęk przed pustką i samotnością, przed pozostaniem na uboczu, przed 
tym, że "już się nic nie wydarzy”. Bogatych dręczy też lęk przed tym, że 
akt przemocy może ich pozbawić zasobów, luksusu i życia, a biedni prze- 
Śladowani są lękiem przed głodem, bezrobociem, bezdomnością, ostatecz- 
nym odrzuceniem na margines. Film Fidyka pokazał nam, jak brazylijski 
karnawał staje się odpowiedzią na lęki poprzez zaburzenie społecznych 
hierarchii, zawieszenie praw codzienności, intensyfikację doznań estetycz- 
nych, otwartą akceptację cielesnej strony człowieczeństwa. Sztuka powraca 
do zakazanego raju kiczu, muzyka zanurza się w atawistyczną dawność ryt- 
mów, w godowym szale tańca rytualna nagość wybranych jest taką samą 
maską, jak rytualne przebranie tłumów. Tancerze przebrani za samoloty, 
stacje benzynowe i generałów szydzą z cywilizacji, ludzie-papugi, lu- 
dzie-orchidee, ludzie-bukiety — przedrzeźniają naturę, maski Maurów, kon- 
kwistadorów i królów oswajają i zagarniają historię. Cały kosmos wciela 
się w ciała tancerzy i nie liczy się nic poza nimi, ani władza, ani bogactwo, 
ani religia. Taniec aż po kres obłędu albo orgazmu, albo zupełnego wyczer- 
pania prowadzi do krawędzi nicości albo do misterium środy popielcowej. 
Lęk zostaje unicestwiony przez Wielką Nieobecność albo przez Wielką 
Obecność, które znoszą też samotność. Tak jest w Rio, a Fidyk to pokazał. 
Nie pokazał jednak karnawału, ale film o karnawale, lustro, w którym odbi- 
jają się nie tylko tamte lęki, ale i nasze. Tak jak samba ratuje ludzi z faveli i 
dzielnie luksusu, tak film ma ratować nas przed naszymi lękami. Jest w nas 
lęk, że ani przez rozumienie, ani przez uczestnictwo nie dotkniemy ożyw- 
czego rytuału. Zepsuci racjonalizmem i otępieni świadomością medialną 
nie pojmiemy ani rytualnej, sakralnej nagości, ani rytualnego, sakralnego 
sensu maski. Pierwsze wyda się nam pornografią, drugie folklorem i jar- 
markiem, wszystko razem zainteresuje nas nie rozgrzewając, a potem ode- 
pchnie jako *dzikie” i obce. Aby nas przed tym uchronić reżyser prowadzi 
nas od reportażu i publicystyki społecznej w głąb, w *piąty wymiar” blisko- 
Ści ludzkich spraw. Pokazuje prostytutkę, która motywuje swój proceder 
zbieraniem pieniędzy na karnawałowy strój, głuchoniemą, która straciła 
słuch przez karnawałowe fajerwerki, ale błogosławi przenikające ciało du- 
dnienie bębnów — dzięki nim może znów co roku tańczyć. Słuchamy. orga- 
nizatora pochodu masek z obrzydzeniem mówiącego o telewizji, która nie 
rozumie dramaturgii święta, a pokazuje tylko kręcenie gołymi pupami, słu- 
chamy lekarki pogotowia, która twierdzi, że gdyby jej powiedziano, że nie 
będzie karnawału, to tak, jakby się dowiedziała, że ma AIDS. Na ile zdoła- 
my zjednoczyć się z tymi ludźmi współczuciem i rozumieniem — na tyle 
uczestniczymy w karnawałowym misterium wypędzania demonów lęku i 
akceptacji życia. Człowiek Średniowiecza bronił się przed demonami malu- 
jąc je w scenach Sądu Ostatecznego, człowiek Oświecenia — udowadniając 
naukowo, że demonów nie ma i być nie może. My przez ciemny zaułek lę- 
ku idziemy z kasetą *Dziecka Rosemary” w torbie z chlebem i makrelą. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


smak 
mowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Jean-Paul Belmondo 


Ryzykant z niego. Uwielbia niebezpieczeństwo i dlatego sam wykonuje 

skie popisy. Aż trudno uwierzyć, że w tym miesiącu koń- 
czy 62 lata! Ten sympatyczny brzydal o pełnym przekory uśmiechu i niespo- 
żytej energii, wciąż kojarzy się w kinie z wielką przygodą. 

Urodził się 19 kwietnia 1933 w Paryżu w rodzinie znanego i cenionego 
rzeźbiarza z Sycylii, Paula Belmonda. Nigdy nie miał głowy do nauki i z tru- 
dem ukończył szacowne liceum paryskie im. Henri Barbusse'a. W archiwach 
szkoły zachowała się notatka nauczyciela na temat nastoletniego Belmonda: 
*równie niezdolny do wysiłku intelektualnego, jak do prac ręcznych”. 
Żywiołem Jean-Paula był wówczas sport. Marzył o karierze bokserskiej, 
brał udział w nielegalnie organizowanych walkach. Był też piłkarzem, Ale 
potem odkrył świat teatru i postanowił 
zostać aktorem. 

Rodzina zorganizowała spotkanie 
z dziekanem Comedie Franqaise, za- 
przyjaźnionym z ojcem Jean-Paula, 
Andrć Brunotem. Jego wyrok był bez- 
litosny: "nie posiada najmniejszych 
nawet predyspozycji do aktorstwa”. 
Ale Belmonda to nie zniechęciło, choć 
z początku na scenie dostawał wyłącz- 
nie role halabardzistów i lokajów. 
Uparł się i postawił na swoim. 

Po ukończeniu Conservatoire wy- 
stępował w teatrach na prowincji, od 
czasu do czasu dostając niewielkie role 
w filmach. Szczęście uśmiechnęło się 
do niego w 1960, kiedy to kino francu- 
skie ogarnęła tzw. nouvelle vague, 


FAME 


4" Ślje: Ovcki/Oropr 
Inu papy”, odeszli od klasycznych reguł filmowej narracji, wy- 
szli z kamerami na ulice, łamiąc wszelkie filmowe konwencje. Takie kino 
potrzebowało nowego typu aktorstwa, a przede wszystkim nowego bohatera. 

Dla Jean-Luca Godarda, jednego z młodych reżyserów, Belmondo stał 
się idealnym przedstawicielem młodego pokolenia. Zaangażował go do roli 
*buntownika bez powodu”, który żyje na przekór samemu sobie, swoim za- 
chowaniem naruszając ciągle przyjęte przez świat dorosłych normy. *Do 
utraty tchu” Godarda powstawało na paryskich ulicach, realizowane w para- 
dokumentalnym stylu. Takie też było i aktorstwo Belmonda, naturalne 
i spontaniczne. Po sukcesie filmu Godarda został uznany za "największą re- 
welację w kinie od czasów Gćrarda Philipe'a”. W środowisku francuskich 
studentów stał się tak popularny i naśladowany, że powstało nawet pojęcie 
*belmondyzmu”. On sam zdawał się nie wierzyć w trwałość swojej popular- 

przyjmował więc wszystkie role i w jednym tylko roku pojawił się aż 
w siedmiu filmach! Myślałem: przecież z twoją gębą to nie może długo po- 
trwać. Mylił się. Bardzo szybko stał się najpopularniejszym aktorem kina 
francuskiego nazywanym pieszczotliwie przez swoich wielbicieli — Bebel. 

W 1962 zetknął się z Phillipem de Broca, który powierzył mu główną ro- 
lę w przygodowym *Cartouche-zbójcy”. Właśnie tej roli Belmondo za- 
wdzięcza swój nowy ekranowy wizerunek: silnego facela, trochę błazna, try- 
skającego życiem i humorem, a do tego pioruńsko sprawnego fizycznie. 
mu wizerunkowi pozostaje wierny do dziś, co część francuskich kry 
poczytywała mu za zdradę. Na wszelkie zarzuty odpowiada z niezmąconym 
spokojem: Filmy są tylko dobre albo złe i nie rozumiem dlaczego aktor ma 
zrezygnować ze swojej werwy, ze specyfiki swojego talentu, aby uchodzić za 
intelektualistę. 


Partnerką Jeana-Paula Belmondo w *Dublerze" była amerykańska 
aktorka: a. Jane Fonda b. Raquel Welch c. Barbara Bach 

W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” bę- 
dzie się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każ- 
dy, kto prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w losowa- 
niu głównej nagrody — WYCIECZKI DO HOLLYWOOD /dla 2 osób/. Do 
odpowiedzi muszą być dołączone wycięte z *Filmu" kupony z kolejnymi nu- 
merami. Odpowiedzi do redakcji należy nadsyłać oczywiście dopiero po 
ukazaniu się w grudniowym numerze "Filmu" pytania ostatniego, dziesiąte- 
go. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 


LUDZIE LISTY PISZĄ 


Zamieszczona w numerze lutowym recenzja Jana Olszewskiego 
z "Wywiadu z wampirem” wywałała zaskakująco burzliwą 
reakcję czytelników. Odezwali się przede wszystkim wielbiciele 
filmu Neila Jordana, nie zgadzający się z opiniami recenzenta. 
Publikujemy fragmenty niektórych z listów. Jest ostro. 


1.../ Ręce opadły mi już po prze- 
czytaniu drugiego akapitu. Autor 
beztrosko przyznaje się, że "nie 
jest miłośnikiem gatunku” i praw- 
dopodobnie z czystym sumieniem 
zabiera się do dalszego recenzowa- 
nia. Pytam — gdzie tu logika? Jak 
człowiek, który nie cierpi powiedz- 
my melodramatów, może napisać o 
takim, najlepszym nawet melodra- 
macie, pochlebną recenzję? 

Zdaniem autora, opowiadanie o 
bytach fikcyjnych /czyli wampi- 
rach/ jest czynnością jałową. No 
dobrze, w takim razie bardzo bo- 
gata filmoteka gatunku, poczyna- 
jąc od "Studenta z Pragi” /1913/ 
czy *Golema" /1914/, a kończąc 
na nieszczęsnym *Wywiadzić 
czy "Frankensteinie" jest właś 
wie zbędna. Niektóre z filmów 
określanych *horrorami" stały się 
klasykami gatunku, a ich twórców 
nazywano *mistrzami”, ale nic to. 
Pana Olszewskiego nurtuje rów- 
nież pytanie: *czy wampiry istnie- 
ja?”. Po krótkim zastanowieniu się 
i niemożności znalezienia wiary- 
godnych świadków czy naukowe- 
go potwierdzenia faktu istnienia 
tych istot, ze spokojem przytakuje 
swej idei *jałowości horrorów” i 
skupia się z kolei na trumnach. 
Trumny pana krytyka bardzo zain- 
teresowały. Nie zwrócił uwagi na 
parę drobnych szczegółów z nimi 
związanych. 

Trumny z punktu widzenia 
wampirów mają istotną zaletę — 
chronią przed zabójczymi promie- 
niami słońca. A poza tym, myślę, 
że wampiry bez chociażby jednego 
rekwizytu — w tym wypadku trum- 
ny - tracą na swym kolorycie i 
malowniczości. /.../ 

Traktowanie tego filmu jako 
opowieści o homoseksualistach, 
którzy jakby "przy okazji” są 
wampirami, jest całkowicie błędne 
i świadczy o daleko posuniętej 
krótkowzroczności widza /tudzież 
krytyka/.. / 

1.../ "Wywiad..." to po prostu 
opowieść o wieczności, która jest 
cierpieniem, o śmierci. miłości, tę- 
sknocie, wyrzutach sumienia i nie- 
możności odrzucenia człowieczeń- 
stwa. Wampiry dodają temu pięk- 
nemu, poetyckiemu filmowi mi- 
stycyzmu i bawią świetnym, czar- 
nym humorem. 

1.../ Już na sam koniec ciekawo- 
stka, która z pewnością zainteresu- 
je bohatera mojego listu, czyli pa- 
na Olszewskiego. Kosyntetaza 
kroporfirynogen III to enzym, któ- 
rego brak powoduje bardzo rzadką 
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chorobę zwaną porfirium. Polega 
ona na szybkim rozkładzie czer- 
wonych ciałek we krwi człowieka, 
a jej objawy są dziwnie znajome: 
deformacja twarzy, bladość cery, 
czerwienienie zębów, przyrost 
owłosienia, nocny tryb życia pro- 
wadzony przez chorego... W daw- 
nych czasach chorobę tę leczono 
podając do picia... ludzką krew. 
Być może któryś chory—desperat, 
wierząc w wyleczenie za pomocą 
krwi, pogryzł kogoś, a legenda i 

przestraszeni ludzie zrobili swoje. 
MONIKA BARANEK 
IChorzów Batory/ 


[21 

Zacznę może od trumien, który 
to detal zdaje się bardzo nurtować 
autora recenzji. Jeśli koniecznie 
należy doszukiwać się racjonal- 
nych wyjaśnień szczegółów życia 
wampirów, to trzeba by wziąć pod 
uwagę fakt, że istoty te nie znoszą 
światła dziennego, zatem trumna, 
będąc meblem szczelnie zamyka- 
nym, jest znacznie funkcjonalniej- 
szą od łóżek lub dmuchanych ma- 
teracy. Co prawda do podziemi te- 
atru słońce nie dociera, ale prze- 
cież lepiej dmuchać na zimne, 
zwłaszcza jeśli od tego zależy cał- 
kiem długie życie. 

Co do "atmosfery damskiego 
buduaru”, akcentu etc. to jest to ra- 
czej zgodność z epoką /por. "Nie- 
bezpieczne związki”/ niż symbol 
zniewolenia czy zniewieściałości. 

1...| Tak naprawdę jednak nurtu- 
je mnie pogląd pana Olszewskiego 
na zamiłowania seksualne wampi- 
rów, mające być tak wiele mówią- 
cą metaforą. W artykule padają 
mocne słowa: homoseksualista, 
niewolnik, kochanek, stręczyciel. 
Czy należy rozumieć, że człowiek, 
niezależnie od wrodzonych skłon- 
ności, po ukąszeniu automatycznie 
zmienia inklinacje na homoseksu- 
alne? Czy to właśnie sprawiło, że 
Claudia, dojrzawszy, zażądała dla 
siebie partnerki stosownej płci? 

Ja, rezygnując z teorii homose- 
ksualizmu /wymuszonego czy nie/, 
skłonna jestem twierdzić, że wam- 
piry wcale nie mają tego typu po- 
trzeb. Jest dla mnie oczywiste, 
przynajmniej na podstawie *Wy- 
wiadu z wampirem”, że wampiry, 
istoty zmysłowe i pełne erotyzmu 
w oczach śmiertelników, w ogóle 
nie uprawiają seksu, gdyż, primo, 
nie muszą się reprodukować, se- 
cundo, żyją jedynie po to, by 

MAGDALENA CIEŚLAK 
Łódź! 


Nie zgadzam się zupełnie z au- 
torem stwierdzenia, że kluczem 
do tego filmu jest krwawy ero- 
tyzm, a ściślej mówiąc miłość ho- 
moseksualna. Anne Rice napisała 
"Wywiad z wampirem” po stracie 
pięcioletniej córeczki Michele, u 
której w wieku trzech lat wykryto 
białaczkę. Rice zdecydowała się 
przelać swą matczyną rozpacz na 
kartki papieru, w rezultacie czego 
powstała książka. Klaudia to nie 
tylko jedna z bohaterek książki, 
ale również imię, jakim nazywała 
Rice swoją córkę; Klaudia to pró- 
ba reinkarnacji Michele. *Kroniki 
Wampira” — taki podtytuł nosi 
książka — są autobiograficznym 
portretem Anny Rice, Anny Rice 
*osieroconej”, jak sama o sobie 
mówi. Louis /filmowy Pitt, do- 
skonała kreacja/ jest jej odpowie- 
dnikiem. To właśnie w nim pisar- 
ka przegląda się jak w lustrze i 
widzi odbicie człowieka nazna- 
czonego samotno: po stracie 
najbliższych. Louis nie tylko pada 
ofiarą Lestata symbolizującego 
zło, ale staje się również niewinną 
ofiarą samego Stwórcy balansuj 
cą na granicy dwóch Ś 


niewolniczego, ale chrześ 
skiego, w którym jest się niewol- 
nikiem bólu i ludzkich słabości i 
wolnego, ale demonicznego, wol- 
nego od cierpień, frustracji i wy- 
rzutów sumienia. 

*Wywiad z wampirem” jest fil- 


labiryntu pytań o życie. Odpowie- 
dzi na te egzystencjalne pytania 


czy dano nam życie, byśmy cier- 
pieli?, czy boskim prawem jest 

doświadczać ludzi?/.../ 
MONIKA STEBNICKA 
TKoszalin/ 
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1.../ Film mnie zachwycił — 
choć może to złe określenie. Ra- 
czej zafascynował swym mrocz- 
nym magnetyzmem i /nie boję się 
użyć tego słowa/ głębokim filozo- 
ficznym przesłaniem, którego 
można nie akceptować, ale istnie- 
nia którego nie można negować. 
Warto w tym miejscu wspomnieć, 
że w stosunku do powieści Anne 
Rice film jest mniej skomplikowa- 
ny — nie oddaje w pełni charakteru 
książki, która jest raczej fabulary- 
zowanym traktatem filozoficznym 
niż horrorem. Zmienione — spły- 
cone zostały portrety psycholo- 
giczne głównych bohaterów. 

Mimo to podkreślam, mimo to 
jest filmem niezwykłym. Został 
zrealizowany z absolutną perfek- 
cją. Porywająca muzyka, wspania- 
łe zdjęcia, charakteryzacja, kostiu- 
my, niezwykłe efekty specjalne i 


przede wszystkim wybitne kreacje 
aktorskie. 

1.../ Jan Olszewski poza obse- 
syjnym wręcz tropieniem jednego 
wątku fabuły zdaje się nie dostrze- 
gać żadnego z elementów filmu, o 
których pisałam wyżej. Wątek 
erotyczno-homoseksualny, który 
dla p. recenzenta jest osią filmu 
Jtrzeba dużo samozaparcia, by go 
tak potraktować/ tak naprawdę 
nadaje jedynie pikantnego /mo- 
dla niektórych/ smaczku. Nie 
jest ani dominujący, ani nachalny. 
Szalenie raził p. recenzenta ak- 
cent, jakim mówią bohaterowie. 
Cyt. *Obydwaj mówią miękkim, 
szczebiotliwym akcentem — jak 
Francuzi, może jak kobiety?” 

Wyjaśniam więc, że Nowy 
Orlean — miejsce akcji filmu, był 
początkowo francuskojęzyczny — 
stąd akcent /brawa dla reżysera za 
dbałość o realia historyczne i dla 
aktorów za perfekcję wykonania/, 

MAŁGORZATA 
DĄBROWSKA 
TŁódź! 


widać czło- 
wiek twardo stąpający po ziemi, 
uznał wampiry za byt fikcyjny, 
nad którym rozwodzić się nie war- 


to. Jakże szare i smutne musi być 
życie J.O. bez wiary w byty fikcyj- 
ne. Opierając się na mądrości lu- 
dowej pod tytułem * 


ym skorup- 
ka za młodu...”, nieśmiało docho- 
dzę do wniosku, że dziec 
bez św. Mikołaja, gnomów, kra- 
snoludków czy choćby aniołka 
przynoszącego prezenty pod cho- 
inkę musiało doprowadzić wyżej 
wymienionego do tej przerażającej 
deprywacji emocjonalnej. 

1.../A co z magią i mistycy- 
zmem kina? Z magią i mistycy- 
zmem w ogóle? Czy byty fikcyjne 
w malarstwie i literaturze także na- 
leży odrzucić? Poza tym kino to 
czar, na który składają się poza 
treścią zawartą w scenariuszu, 
zdjęcia, muzyka i praca ludzi — 
tym przede wszystkim reżysera i 
aktorów. Pan Jan Olszewski sku- 
tecznie te wszystkie płaszczyzny 
filmu pomija. Jordana zachwalać 
chyba nie trzeba. Bardzo silną 
stroną filmu jest muzyka Elliota 
Goldenthala, który wcześniej wy- 
kazał się między innymi w trzeciej 
części "Obcego". Nie jest co praw- 
da tak przytłacza 
sugestywna jak dzieło Kilara do 
*Draculi", ale chyba równie urze- 
kająca. 

Nie należy także zapominać o 
scenografii i zdjęciach, które bez 
przepychu /patrz raz jeszcze "Dra- 
cula”/, a raczej delikatną kreską, 
bogatą w barwy i światło /mrok?V, 
podkreślały fabułę i akcję./.../ 

ROBERT C. 
GAŁUSZCZYŃSKI 
IKraków/ 


To był naprawdę "upiorny" bal. Wstęp miały tylko te 
wampiry, które poznały zagadkę nieśmiertelności, czyli re- 
cepturę na napój, pozwalający żyć wiecznie. Wszystkich 
składników tegoż napoju nie znamy, ale podobno 
były wśród nich: sproszkowana przysadka nie- 
toperza, język heretyka w sosie własnym, [| 
oczy bazyliszka na twardo, suszony sromot- 
nik bezwstydny. Jako że upiory żyją tylko 
nocą, bal rozpoczął się po zmierzchu,a o 
24.00 ponad setka wampirów wzniosła 

toast krwawymi 


kielichami. Miał miejsce również wampirzy pokaz mody i 
niektóre wampirzyce zrobiły zaiste "upiorne" wrażenie. 
Gdy zapiały pierwsze kury i pojawi- 
w ły się pierwsze oznaki dziennego 

blasku, wszyscy uczestnicy balu 

rozpierzchli się do swych taje- 

mniczych kryjówek. Wampi- 

rzy zlot na zamku w Przego- 

rzałach pod Krakowem 

odbył się oczywiście z oka- 

zji kinowej premiery "Wy- 

wiadu z wampirem”. Jego 

organizatorami byli radio 

RMF/FM i Warner Bros. 
PAWEŁ GULA 


Zdjęcia: Paweł Gula, Anna Osetek i Mirosław Trzeciak 


W ubiegłym roku w Indiach wyprodukowano 833 filmy fabularne. 


Miałam szczęście. Kiedy byłam w Bombaju, 
odbył się tam wielki pokaz z okazji 100-lecia 
indyjskiego kina w języku hindi. Widowisko 
rozpoczęło się wcześnie rano i było transmito- 
wane w kanale telewizyjnym Doordarshan. By- 
ło na co popatrzeć: ogromny stadion Vallabh- 
bhai pełen ludzi, kobaltowe niebo, głęboka zie- 
leń palm, szalone kolory sari, kilogramy złotej i 
srebrnej biżuterii na kobietach i mężczyznach — 
bilety kosztowały od 300 do 5 000 rupii /na 
warunki indyjskie pokaźna suma/. Show był fi- 
nansowany przez National Film Development 
Corporation, a zebrany fundusz został w cało- 
Ści przekazany na Cine Artists Welfere Trust. 

Widowisko miało charak- 
ter monumentalny — tło sce- 
ny stanowiły ogromne mode- 
le najpopularniejszych bom- 
bajskich budynków: Taj Ma- 
hal Hotel, Rajabai Clock To- 
wer i Nehru Centre, gdzie 
mieści się właśnie NFDC. 
Popularni piosenkarze Su- 
desh Bhonsle i Alka Yagnik 
odśpiewali z towarzyszeniem 
gigantycznego chóru i je- 
szcze większej orkiestry spe- 
cjalnie na tę okoliczność 
skomponowaną piosenkę 
*Cinema, cinema”, która za- 
czynała się jak indyjska 
baśń: "Znajdziesz tam histo- 
rię dla każdego i marzenie 
dla każdego”. Potem pokazy- 
wano aktorskie legendy kina 
w hindi, jak Dadamoni 
Ashok Kumar, Jairaj, Chetan 
Anand i Nimmi, a także vi- 
deoclipy z wywiadami z naj- 
popularniejszymi supergwia- Us 
zdami tego kina. 

Indyjskie kino ma co 
święcić: w 1994 roku wypro- 
dukowano 833 filmy fabularne! W pięciu 
głównych centrach produkcyjnych, a zarazem 
w pięciu językach: w Bombaju /hindi, 165 fil- 
mów/, w Kalkucie /bengali, 135/, w Madrasie 
ltamilski, 148/, w Haydarabadzie /telugu, 170/i 
w Trivandrum /malayalam, 121/. Reszta zosta- 
ła zrobiona w mniejszych centrach filmowych. 

Kino indyjskie zawsze było dla widzów i kry- 
tyków filmowych w Europie wielką zagadką. I 
nic się w tej dziedzinie nie zmieniło. Jednak po- 
byt w Indiach pomaga odpowiedzieć na kilka 
pytań i wyjaśnić kilka wątpliwości. Na przykład 
na temat kompletnego braku realizmu w kinie 
indyjskim. Jest to kino tak umowne i zrytualizo- 
wane, że nawet telewizyjne reklamy robione są 
w konwencji jakiegoś wodewilu, ze stopklatką, 
tańcami i piosenkami wyśpiewywanymi z nagła 
przez aktorów w najdziwniejszych sytuacjach. 
Fabuły filmowe także nie mają najmniejszego 
odniesienia do rzeczywistości i stanowią raczej 
rodzaj "przypowieści moralnych”, odnoszących 
się do tradycyjnych indyjskich wartości. A więc: 
są pochwałą wiary w bogów i czystej miłości 
pomiędzy ludźmi, a także miłości i lojalności ro- 
dzinnej oraz godności życia w ubóstwie. Kino to 
jest więc silnie związane z kodeksem etycznym 
głoszonym w świątyni hinduistycznej, kościele 
chrześcijańskim i meczecie. 


Shashi Kapoor 
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Społeczeństwo niezwykle ubogie, często nie 
dojadające, składające się w dużym stopniu z 
nędzarzy i analfabetów, w kinie odreagowuje 
swoje codzienne troski, umacnia się w wierze i 
rodzinnym przywiązaniu. Naprzeciw *bohate- 
rów pozytywnych” — jak Amitabh Bachchan, 
zwykle grywający malowniczego biedaka — 
występują "czarne charaktery”, najczęściej tłu- 
chciwi bogacze, których Bachchan zwy- 
cięża roztropnością i dzielnością. Te indyjskie 
«przypowieści moralne” mają tak wyraźnie 
psychoterapeutyczny charakter, że głośno za- 
rzuca się im pełnienie roli *wentyla bezpie- 
czeństwa” społecznego niezadowolenia. 


śliczne amantki — Jeetendra, Rekha czy Sridevi. 
A jeśli się weźmie pod uwagę, że supergwia- 
zdy pracują w tym samym czasie nad kilkuna- 
stoma nawet filmami — wynajmuje się je na 
konkretne dni, a nawet i na godziny, to trudno 
się dziwić, że aktorzy w Indiach są prawdziwy- 
mi potentatami finansowymi. U szczytu swojej 
kariery Shashi Kapoor, ze słynnej rodziny fil- 
mowców, grywał równocześnie mniej więcej w 
140 filmach i kinomani nazywali go dobrotli- 
wie *Taxi Star of India”. Nic dziwnego, że cza- 
sami jeden film robi się tam 2-3 lata! 

Indyjskie supergwiazdy, to nie tylko ludzie 
bardzo bogaci, ale i niesłychanie popularni. 
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zczytu swojej kariery grywał 
w 140 filmach roza: 


Tym bardziej że próżno w tych filmach szu- 
kać odniesień do często tragicznej rzeczywisto- 
ści Indii. Nie znajdzie się tu ani obrazu umiera- 
jących z głodu na ulicach wielkich miast, ani 
obrazu nędzy milionów ludzi zamieszkujących 
shanty towns, które wyglądają jak wielkie, 
cuchnące śmietniska z wałęsającymi się nie- 
prawdopodobnie chudymi "świętymi krowa- 
mi”, świniami, dzikimi psami i kotami. 

Charakterystycznym rysem indyjskiego kina 
jest natomiast symbolizm. Każdy film stara się 
pokazać nav ras, czyli "dziewięć emocji”, któ- 
re gwarantują każdej fabule najszerszą rozpię- 
tość uczuciową — od komedii do tragedii. A po- 
nieważ zazwyczaj film opowiada nie jeden, a 
kilka wątków, jego długość rzadko spada poni- 
żej 150 minut! Do tego dochodzą jeszcze śpie- 
wy itańce: kiedyś każdy z indyjskich filmów 
zawierał obowiązkową liczbę 30 piosenek. 
Dziś tę liczbę ograniczono — na rzecz akcji, bi- 
jatyk i pogoni — do 5-6. 

W indyjskim kinie liczą się przede wszyst- 
kim gwiazdy, co jest zresztą źródłem kłopotów 
finansowych producentów. Nic dziwnego, sko- 
ro gaże supergwiazd pożerają 40% budżetu fil- 
mu /Bachchan otrzymuje za film 300 tys. dola- 
rów, i to w kraju, gdzie kilogram mięsa kosztu- 
je 16 rupii, czyli 50 centów!/. Podobnie młode i 


Korespondencja 
własna z Indii 


Amitabha Bachchana odwiedzała w szpitalu sa- 
ma premier Indira Gandhi, a po jej śmierci jej 
syn, Rajiv, gorąco namawiał Bachchana do za- 
jęcia się polityką, I ten rzeczywiście zamienił 
plan filmowy na trybunę polityka i wymanew- 
rował swego rywala H.N. Bahuguna, jednego z 
najbardziej doświadczonych polityków Indii! W 
USA prezydentem została była gwiazda kina, 
sprawdzony senator stanu Kalifornia, w Indiach 
Buchchan i inny aktor, N.T. Rama Rao, premier 
stanu Andhra Pradesh, stali się kochanymi poli- 
tykami u szczytu swojej kariery aktorskiej, nie 
mając przy tym żadnych politycznych doświad- 
czeń! Taka jest siła kina w Indiach. 

Kiedy w Indiach produkowano jeszcze *"tyl- 
ko” 300-400 filmów rocznie, a więc w latach 
50., i tam pojawiła się "nowa fala”. Z tym, że 
nie była to, jak we Francji, grupa pokoleniowa. 
Reżyserzy. mówili często nawet zupełnie inny- 
mi językami, posługiwali się natomiast podob- 
nym językiem kina: realistycznym, próbującym 
pokazać rzeczywistość Indii. Ten nurt twórczo- 
ści zapoczątkowany został w latach 50. przez 
zmarłego niedawno Satyajit Raya i jego "The 
Song of the Road”, *The Unvanquished” i 
*The World of Apu”. Do dziś filmy "nowej fa- 
li” płynęły i płyną dość wąską strugą. W 1974 
roku na tę scenę wkroczył Shyam Benegal ze 
swoimi filmami — "The Seedling”, *Night's 
End” i *The Churning” — opisującymi głównie 
zniewolenie i koszmarną eksploatację indyj- 
skich wieśniaków przez zamindarów-landlor- 
dów i kabuli-lichwiarzy. Czasem pojawiają się 
filmy o korupcji w policji /”Ardha Satya” Go- 
vinda Nihalini/, absurdach systemu prawnego 
7'Mohan Joshi Hazir Ho” Saeeda Mirzy/, a tak- 
że filmy psychologiczne /"Mukhamukham” 
Adoora Gopalakrishanana, który opowiada o 
załamaniu nerwowym pewnego komunistycz- 
nego lidera politycznego po upadku Związku 
Radzieckiego/. 

*100 lat, to tylko kropla w oceanie wieczno- 
ści — recytował Anand podczas celebracji 
100-lecia indyjskiego kina — ale dość długo, 
żeby kino mogło wykrzyknąć: jestem tu, je- 
stem, jestem!” 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


R 
hkl.5mak przyszłości. 


RI to papierosy najnowszej generacji. 
Są propozycją dla ludzi, którzy 
cieszą się życiem, czynią to jednak 
świadomie i z umiarem. Rozwój 


nowoczesnej technologii umożliwił 


stworzenie nowego typu papierosów - 
marki, która gwarantuje zaskakująco bogaty smak przy niespotykanie niskim 
poziomie nikotyny i substancji smolistych (0,2/2 mg). Te właśnie cechy sprawiły, 


że coraz więcej ludzi w Europie wybiera papierosy RI. 0,2/2 


mą NIKOTYNY/mg SUB. SMOLISTYCH 


By ich usatysłakcjonować, nieustannie wprowadzamy 
nowe rozwiązania. Już czas, by również (Ciebie zaprosić 
do skorzystania z rezultatów naszej pracy. 


„Przepływowy filtr” został stworzony 
specjalnie dla papierosów RI. 
Zatrzymuje on większość 

nikotyny i substoncji smolistych. 
Jednocześnie zbiera dym w wiązkę 

i dzięki temu uwydatnia smak 


najlepszych, oromatycznych | ZK 
gatunków tytoniu zastosowanych w R. BAP S4 8 


ULTRA LIGHTS O ZASKAKUJĄCO BOGATYM SMAKU 


Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. Minister Zdrowia i Op. Sp. 


Porady nasercowe 


Wyjście z cienia, 
czyli dlaczego 
mnie to znów spotyka? 


Zwrócił się do mnie ostatnio bezpośrednio 
przedstawiciel społeczeństwa jako takiego, człek, 
jak sam podkreślał, zgoła przeciętny i prosty. Po- 
wiedział mi tak: *Weź się pan, panie Tomczyk, w 
garść. Ludzi to, co pan piszesz, nie rusza. Mają 
dosyć pańskich /to znaczy moich — W.T./ ab- 
strakcyjnych, chimerycznych dywagacji, podla- 
nych sosem mizantropii i antydyskursywnego, 
fundamentalistycznego resentymentu. Resenty- 
mentu dodam /dodał/ niepodatnego na choćby 
pobieżne i oględne relatywizacje. Napisz pan o 
tym, z czego bierze się ból istnienia, który wszy- 
scy odczuwają po równo. Czas najwyższy, by za- 
czął pan odpowiadać na pytania, które niepokoją 
pozostałe kilka miliardów ludzi. Dosyć prywaty! 
Niech pan napisze wreszcie coś o problematyce 
dotyczącej szczęścia. I to szczęścia nie w ujęciu 
Zenona z Elei czy jakichś neotomistycznych 
kryptoidealistów. Ale o szczęściu tak, jak je poj- 
muję ja — człowiek prosty”. To rzekłszy człowiek 
prosty oddalił się, jak piszą pisarze, w swoją stro- 
nę. A była to strona północna. Uprzednio wszela- 
ko podał definicję, co mianowicie rozumie pod 
pojęciem — "szczęście”. Otóż najważniejszym 
marzeniem owego człowieka i całej reszty prostej 
ludzkości jest, aby choćby na chwilę przestać być 
prostym człowiekiem. Innymi słowy chodzi o to, 
by się w yjść z cienia. I wszyscy tylko 
kombinują, jak to zrobić. Jak możliwie elegancko 
i dyskretnie przestać być dyskretnym szaracz- 
kiem. Jak wyrwać się z anonimowego tłumu i zo- 
stać kimś takim jak Michael Jackson czy Józef 
Oleksy. Innymi słowy — ludzie prości i zwyczajni 
chcieliby na chwilę przestać być sobą i pożeglo- 
wać po akermańskim stepie męskiej przygody co 
najmniej z Claudią Schiffer przy boku. Tylko. nie 
wiedzą, jak to zrobić 
Powiedzmy otwarcie — wyjście z cienia, zrzu- 
cenie własnej skóry nie stanowi dziś najmniejsze- 
go problemu. Oczywiście, nie należy nawet my- 
śleć ynach męczących czy gwałtownych, ta- 
jak osiągnięcie mistrzostwa sportowego, 
zmiana płci na lepszą, czy uprawianie partyzantki 
miejskiej. To już wyszło z mody. W ogóle nie na- 
leży się przemęczać. Natomiast należy koniecz- 
nie mówić i robić to, co wszyscy. Wtedy natych- 
miast zostaniemy okrzyknięci wybitną indywidu- 
alnością. Metoda jest gwarantowana. Im bardziej 
konformistyczne będzie nasze postępowanie, im 
bardziej zużyte i banalne poglądy będziemy wy- 
głaszali, tym chętniej będą nas słuchali. Ni 
domo, dlaczego tak jest, ale tak je 
też zaniedbać Musimy 
zacząć nosić się jak wszysc tychmiast do- 
wiemy się, że mamy własny styl dający po 
oczach. Metoda jest gwarantowana! Tylu ją już 
zastosowało, a wielu następnych się szykuje! Po 
kilku dniach nastąpi oczekiwany przełom. Usły- 
szymy wielki huk. Będzie to huk rozpadającej się 
osobowości /skądinąd naszej/. Wtedy możemy 
śmiało nastroszyć pióra i ruszyć w miasto. Od tej 
pory nieodwracalnie już śmigać będziemy wy- 
łącznie po pochyłej drodze wiodącej prosto ku 

sławie, popularności i szczęściu. 
WOJCIECH TOMCZYK 


wia- 
Nie wolno 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


IvdWiG 
Inni 


Miłośnicy muzyki filmowej od dawien dawna 
prowadzą spór — kto jest najpopularniejszym 
kompozytorem Światowego kina: Bach, czy Bee- 
thoven. Wśród scenarzystów wszech czasów wy- 
bór jest znacznie prostszy, a pozycja Szekspira ra- 
czej niezagrożona. Skoro wciągają nas takie zesta- 
wienia, to zabawa może trwać dalej dzięki lektu- 
rze książki — rankingu autorstwa Michaela Harta 
*100 postaci, które miały największy wpływ na 
dzieje ludzkości”. Od razu informuję, że Jan Se- 
bastian Bach wylądował na 72 miejscu, zaś Lu- 
dwig Van Beethoven zajął zaszczytne 45. A było 
to jeszcze na długo przed premierą *Wiecznej mi- 
łości”, której towarzyszy dosyć niezwykły sound- 
track, w całości tworzony przez fragmenty utwo- 
rów wielkiego kompozytora, mające w filmie zna- 
czenie dramaturgiczne. 
Jak stwierdził reżyser 
Bernard Rose "Wieczna 
miłość” była napisana do 
muzyki, kręcona do mu- 
zyki, a następnie konse- 
kwentnie do niej monto- 
wana. Słuchając płyty je- 
steśmy jednocześnie raz 
jeszcze uwodzeni przez 
nieśmiertelne kompozy- 
cje i zarazem poddajemy 
się wspomnieniom z sali kinowej. Niektórzy me- 
lomani będą na pewno wybrzydzać, że np. z Sym- 
fonii nr 5 wzięto tylko Allegro con brio, zaś z 
Symfonii nr 7 pojawia się wyłącznie Allegretto. 
To nieważne. Dzięki sile filmowego obrazu, potę- 
dze sztuki filmowej w ogóle dzieje się coś znacz- 
nie ważniejszego. Beethoven może w ten sposób 
trafić do osób, które dotychczas rzadko odwiedza- 
ły w sklepach muzycznych dział z muzyką po- 
ważną. Nie jest aż tak istotne, czy to zasługa mu- 
zykalnego Gary Oldmana, czy też sędziwego dy- 
rygenta — sir Georga Soltiego i Londyńskiej 
Orkiestry Symfonicznej. 

Dziś mali geniusze nie zawsze mają takie dzie- 
ciństwo, jak niektórzy kompozytorzy żyjący pod 
koniec XVIII wieku. Eric Serra zaczął się uczyć 
gry na gitarze jako pięciolatek i nikt go przy tym 
nie bił. Kiedy skończył 15 lat nie tylko przesiady- 
wał w kinach, ale już występował w zespołach 
rockowych i jazz-rockowych. Gdyby nie pewien 
szczęśliwy zbieg okoliczności, do dziś towarzy- 
szyłby na estradzie uznanym gwiazdom francu- 
skiej piosenki i regularnie pracował jako *side- 
man”. Wszystko zmieniło się za sprawą spotkania 
z rówieśnikiem /też rocznik *59/ — Lukiem Besso- 
nem. Efektem spotkania była ścieżka dźwiękowa 
do *Le Dernier Combat”, a do dwójki przyjaciół 
dołączył jeszcze aktor Jean "Kosmo Kleaner" Re- 
no. Ta trójka współpracowała przy *Wielkim Błę- 
kicie”, *Nikicie”, a ostat- 
nio "Leonie". 

Płyta z muzyką do *Le- 
ona” w pierwszej chwili 
wydaje się nieefektowna. 
Właściwa okładka jest na 
odwrocie i dopiero po 
otwarciu pudełka widać 
zamysł grafika. Plastik jest 
zupełnie przezroczysty i na 
podwójnej płaszczyźnie 


dostrzegamy zarys postaci mężczyzny wtopiony 
w scenerię miasta — molocha. Także muzyka 
przytłacza na początku mrocznym, industrialnym 
klimatem. Rozjaśniają ją fantastyczne partie 
skrzypiec, na których gra Gavyn Wright. Tak jest 
w pierwszym temacie zatytułowanym *Noon", ale 
już w *Balladzie dla Matyldy” na pierwszy plan 
wysuwa się gitarowa solówka. Podobny początek 
jest w utworze *Game is Over”, po czym do głosu 
dochodzi fortepian i myślimy sobie — jak to do- 
brze, że Beethoven niegdyś wykazał i potwierdził 
możliwości tego instrumentu, Całość robi dosko- 
nałe wrażenie i miłośnicy Erica Serra będą na 
pewno w siódmym niebie. Muzyk nagrywa wła- 
śnie swój pierwszy album solowy, którego produ- 
centem jest Ruppert Hine. 

Piosenki pisuje także od czasu do 
czasu James Horner. Jego wielkim suk- 
cesem był przebój sprzed ośmiu lat 
"Somewhere Out There”, nagrany 
przez Lindę Ronstadt i Jamesa Ingrama 
do filmu Dona Blutha *An American 
Tail". Zdobył on m.in. dwie Nagrody. 
Grammy /za piosenkę roku oraz najlep- 
szą piosenkę filmową/. Nagrodę Gram- 
my otrzymał Horner też nieco później, 
tym razem za "Glory", w kategorii naj- 
lepszej kompozycji instrumentalnej do 
filmu. Był to początek znajomości i współpracy z 
reżyserem Edwardem Zwickiem. Przed rozpoczę- 
ciem "Legends of the Fall”, spędzili razem długie 
godziny na rozmowach dotyczących istoty scena- 
riusza i pla- 
nowanych 
zdjęć — potę- 
gi natury, 
kreatywnej i 
destrukcyjnej 
siły uczuć. 
Niemało cza- 
su poświęcili 
także analizie 
świata dźwię- 
ków, *stare- 
go” miejsca akcji — Kornwalii i nowego” - Mon- 
tany. Wszystko to złożyło się na brzmienie kom- 
pozycji, które ostatecznie znalazły się w filmie. 
Niekiedy są one refleksyjne, romantyczne jak w 
temacie "Off the War”, czy też potężne, gwałtow- 
ne jak w *Wild Horses”. Smakowitym kąskiem 
jest zamykająca płytę mała suita "Alfred, Tristan, 
the Colonel, the Legend...”, także za sprawą wir- 
tuoza Kazu Matsui, który upodobał sobie japoński 
flet — shakuhachi. 
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KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


P.S. Muzyczne nominacje do Oscarów miały 
niewielki wpływ na sprzedaż sound- 
tracków z muzyką instrumentalną, 
piosenki z *Króla Lwa” i tak już swo- 
je zarobiły. Nadal dużym powodze- 
niem cieszy się płyta z hitami do fil- 
mu *Pret-4-Porter", z "Here Comes 
the Hotstepper” Ini Kamoze na czele. 
Niestety, na kompakcie pożałowano 
miejsca dla choćby jednej kompozycji 
Michela Legranda, co dosyć rozczaro- 
wuje. 
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an-Paul Belmondo /1933/, Dennis Quaid /1954/ © Zbigniew Rybczyński zdobywa za "Tan- 
go” Oscara i spędza noc w areszcie. Tuż po odebraniu Oscara wyszedł na ulicę, zaczerpnąć 
świeżego powietrza, kiedy chciał wrócić na uroczystość, został zatrzymany przez policję, bo 
nie miał przy sobie zaproszenia /1983/ 

10.04. © urodzili się: Omar Sharif /1932/, Steven Seagal /1950/, © "Kto się boi Virginii Woolf” 
Mike'a Nicholsa jako pierwszy film zdobył nominacje do Oscara dla całej obsady /1967/ © 
pierwszy festiwal filmów zrealizowanych przez afroamerykańskich reżyserów /Atlanta, 
1971/ 

Jackie Coogan, gwiazda *Brzdąca” Chaplina, zaskarżył swoich rodziców do sądu, żądając 
od nich zwrotu pieniędzy, które zarobił jako dziecko w latach 20. Coogan wygrał, ale pienią- 
dze pochłonęły koszty sądowe. Jego sprawa posłużyła jako podstawa do uchwalenia tzw. 
Coogan Act, broniącego interesów dzieci-aktorów /1938/ © na dwa tygodnie przed rozpo- 
częciem zdjęć do "Bulwaru Zachodzącego Słońca” Montgomery CIift zrezygnował z roli, 
twierdząc, że nie potrafi udawać zakochanego w dwukrotnie od siebie starszej kobiecie. W. 
rzeczywistości Clift był związany ze starszą od niego dwukrotnie Libby Holman, która zażą- 
dała od niego wycofania się z roli | 
11949/ 

12.04. © Roscoe "Fatty" Arbuckle został 
oczyszczony z zarzutu o gwałt i mor- 
derstwo Virginii Rappe /1921/ © uro- 
dził się Andy Garcia /1956/ 

13.04. © urodzili się: Stanley Donner /1924/, 
Edward Fox /1937/, © Sidney Poitier 
jako pierwszy Afroamerykanin zdoby- 
wa Oscara /1964/ 

14.04. © pierwszy komercyjny pokaz obra- 
zów ruchomych, za 25 centów można 
było obejrzeć 5 filmów /Nowy Jork, 
1894/ © urodzili się: John Gielgud 
11904/, Julie Christie /1941/ 

15.04. ©Darry| F. Zanuck opuszcza Warner 

Bros i razem z Josephem Schenckiem 

tworzy Twentieth Century Pictures 

11933/ © urodziły się: Claudia Cardi- 

nale /1939/, Emma Thompson /1959/ | 

© premiera "Ceny strachu” Hen- y "Brzdąc": Charlie Chaplin] 
ri-Georgesa Clouzot /1953/ © zmarła SPRA i Jackie Coogan: | 

Greta Garbo /1990/ 

© urodzili się: Charles Chaplin /1889/, Peter Ustinov /1921/, Ellen Barkin /1954/ © zmarł 

David Lean /1991/ 

17.04. © urodzili się: William Holden /1918/, Lindsay Anderson /1923/ © Charles Chaplin, 
D.W.Griffith, Mary Pickford, Douglas Fairbanks tworzą United Artists /1919/ 

18.04. © urodzili się: James Woods /1947/, Jerzy Stuhr /1947/, Eric Roberts /1956/ 

19.04. © urodzili się: Jan Kobuszewski /1934/, Dudley Moore /1935/ © zmarł Alfred Hitchcock 

11980/ 

© urodzili się: Harold Lloyd /1893/, Ryan O'Neal /1941/, Jessica Lange /1949/ © premiera 

"Kanału" Andrzeja Wajdy, zdobywcy Srebrnej Palmy na X MFF w Cannes i Złotej Kaczki 

*5111957/ 


11. 


16.0 


20.0 


taje oskarżony o plagiat, jego "Dzisiejsze czasy” miały być plagiatem "Niech 

Renć Claira /1937/ 

1 : Leslie Howard /1893/, Shirley MacLaine /1934/, Barbra Streisand /1942/ © 

premiera "The Bangyille Police”, pierwszy film z udziałem tzw. Keystone Cops /1913/ 

29.04. © urodzili się: Fred Zinnemamn /1907/, Jean Rochefort /1930/, Daniel Day-Lewis /1957/, 
Michelle Pfeiffer /1958/, 

30.04. © na iargach w Nowym Jorku zaprezentowano system trójwymiarowej projekcji filmowej 
11939/ © pierwsze targi video /Cannes, 1971/ © zmarł Sergio Leone /1989/ 
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PISANIE PRZY EKRANIE 


Znowu najłatwiej spotkać można w księgarniach 
opowieści o gwiazdach, lecz pojawiają się też 


prace filmoznawcze, za którymi trzeba sporo 
się nachodzić. Zdaje się, że tak już będzie zawsze. 


Greta 
Garhko 


Ta książka stała się sensacją 
na długo przed publikacją, gdy 
Greta Garbo oświadczyła katego- 
rycznie, że nie zna i nigdy nie 
znała jej autora, polskiego pisarza 
emigracyjnego Antoniego Grono- 
wicza. Amerykański wydawca, 
Simon and Schuster, zdołał bez 
większego trudu udowodnić, że 
boska Greta mija się z prawdą, 
lecz z wydaniem tomu odczekał 
do jej śmierci /w 1990 roku/. Z 
pewnością to książka szczególna, 
zważywszy że Gronowicz — jak- 


by pragnąc udokumentować swo- 
ją zażyłość z bohaterką — rozpo- 
czyna opowieścią o swoim z nią 
romansie w 1938 roku, włącznie 
z dość dokładnym opisem intym- 
nego zbliżenia. Dopiero potem 
książka przybiera formę autobio- 
grafii, w której sławna gwiazda 
zwierza się ze swego życia, po- 
cząwszy od biednego dzieciństwa 
w Sztokholmie poprzez lata ka- 
riery hollywoodzkiej aż do sa- 
motności z wyboru w Nowym 
Jorku. I choć zwierzenia wzbu- 
dzają także wątpliwości /te zapa- 
miętane dokładnie po latach dia- 
logi/, to w jeszcze większym 
stopniu zaciekawiają. Zwłaszcza 
w partiach o przyjaźni Garbo z 
reżyserem Mauritzem Stillerem, 
który ją wylansował i wyprawił 
do Ameryki, sam ponosząc tam 
klęskę. Przetłumaczona przez Fe- 
liksa Pastusiaka książka trafiła 
już na listy bestsellerów. Ale czy 
może być inaczej w przypadku 
zwierzeń gwiazdy rezygnującej z 
życia światowego w pełni wiel- 
kiej kariery? 
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Antoni Gronowicz, Greta Gar- 
bo, Philip Wilson, Warszawa 
1995, s. 376. 


Romy 
Schneider 


Z kolei Michael Jurgs napisał 
o Romy Schneider w konwencji 
sensacyjno-romansowej. Jej hi- 
storię życia poznajemy poprzez 
śledztwo niemieckiej reporterki 
wędrującej Śladami gwiazdy po 
Niemczech i Francji, co daje 
konstrukcję niemal powieścio- 
wą. To pełna biografia pocho- 
dzącej z Wiednia gwiazdy. Są 
też jej sławne role, od młodzień- 
czej kreacji księżniczki Sissi, 
późniejszej cesarzowej Elżbiety 
/grała ją kilka razy/, po ostatnie 
występy w filmach francuskich. 
Ale najwięcej tu fragmentów z 
jej życia prywatnego, nie wyłą- 
czając licznych romansów /jak 
choćby z Alainem Delonem/. 
Zamysłem autora było naszkico- 
wanie psychologicznego portretu 
gwiazdy, co nie do końca się 
udało. Niewykluczone, że za du- 
żo tu fabularnej fantazji. Ale w 
sumie to biografia wciągająca. 
Zamyka ją pełna filmografia bo- 
haterki /szkoda, że bez polskich 
tytułów, choć wiele z nich trafiło 
na polskie ekrany kinowe i tele- 
wizyjne/. 


Michael Jurgs, Romy Schnei- 
der. Zawiedzione marzenia, 
Wydawnictwo Alfa, Warszawa 
1995, s. 296. 


Czas przyszły 
niedokonany 


Do innego kręgu czytelników 
skierowana jest kolejna książka 
Tadeusza Miczki, tym razem o 
włoskiej sztuce futurystycznej. 
Autor dwutomowej historii kina 
włoskiego zagłębia się w krótkie, 
lecz burzliwe dzieje tego kierun- 
ku, skupiając się szczególnie na 
jego wątkach literackich i wła- 
śnie filmowych. Odkrywa zapo- 
mniane futurystyczne filmy, 
przypomina futurystyczne mani- 


festy, które — jak się okazuj 
wpłynęły znacząco na rozwój ję- 
zyka filmowego. To monografia 
nie tylko znacząca, lecz również 
pionierska, oparta na solidnej ba- 
zie źródłowej, a także podróżach 
autora śladami futuryzmu i futu- 
rystów po Italii. Pracę śląskiego 
filmoznawcy /zarazem dziekana 
Wydziału Filologicznego Uni- 
wersytetu Śląskiego/ zdobyć 
można najłatwiej w księgarniach 


naukowych, co nie będzie proste, 
skoro wydano ją w przesadnie 
chyba niskim nakładzie. 


Tadeusz Miczka, Czas przy- 
szły niedokonany. O włoskiej 
sztuce futurystycznej, Wydawnic- 
two Uniwersytetu Śląskiego, Ka- 
towice 1994, s. 200. 


Syndrom 
konformizmu? 


To z kolei książka zbiorowa 
filmoznawców z Uniwersytetu 
Śląskiego o kinematografii pol- 
skiej w latach sześćdziesiątych. 
Otwiera ją szkie Aliny Madej o 
związkach kina polskiego z poli- 
tyką, uzupełniony publikowaną 
po raz pierwszy Uchwałą Sekre- 
tariatu KC PZPR z czerwca 1960 
roku, która spowodowała admi- 
nistracyjną likwidację Szkoły 
polskiej. Dalej Ewa Gębicka pi- 
sze o polityce PZPR wobec kine- 
matografii, Iwona Rammel o ko- 
medii filmowej, zaś Agnieszka 
Ćwikiel o filmach kryminalnych. 
Z kolei Jakub Zajdel zajmuje się 
filmowym obrazem Polski w 
pierwszych latach powojennych. 
a Ireneusz Siwiński analizuje 


"Barwy walki” w reżyserii Je- 
rzego Passendorfera na tle par- 
tyjnej ideologii. Tadeusz Miczka 
powraca do *Popiołów” Andrze- 
ja Wajdy i słynnej dyskusji wo- 
kół filmu. Wreszcie Alina Madej 
przedstawia dzieje filmu Jana 
Rybkowskiego *Kiedy miłość 
była zbrodnią”, a Piotr Zawojski 
opisuje współpracę Wiesława 
Dymnego z Henrykiem Klubą. 


Syndrom 
konformiznm? 


sześćdziesiątych 


Pozycja ciekawa dla zaintereso- 
wanych historią polskiej kinema- 
tografii. 


Syndrom konformizmu? Kino 
polskie lat sześćdziesiątych /pod 
redakcją Tadeusza Miczki i 
Aliny Madej/, Wydawnictwo 
Uniwersytetu Śląskiego, Kato- 
wice 1994, s. 230. 


Kwartalnik 
Filmowy 


Na koniec polecam kolejny 
numer *Kwartalnika Filmowe- 
go”, tym razem o sztuce filmo- 
wego obrazu, przygotowany na 
Camerimage w Toruniu. W ko- 
lejnych rozmowach i szkicach 
redakcja prezentuje twórczość 
sławnych operatorów polskich i 
zagranicznych, a mianowicie: 
Jerzego Wójcika, Witolda Sobo- 
cińskiego, Henri Alekana, Svena 
Nykvista, Vittoria Storaro, Wal- 
tera Lassally'ego, Nestora Al- 
mendrosa, Sławomira Idziaka, 
Edwarda Kłosińskiego, Adama 
Holendra, Janusza Kamińskiego 
i Ryszarda Lenczewskiego. Do 
tego mały słownik terminów 
operatorskich. To jeden z najlep- 
szych numerów tego czasopi- 
sma. Jeszcze do nabycia w ki- 
nach studyjnych i księgarniach 
naukowych. 


Kwartalnik Filmowy nr 7-8, In- 

stytut Sztuki PAN, Warszawa 
1994, s. 272. 

JANF. 

LEWANDOWSKI 


STOPKLATKA 


Na rysunku przedstawiono postaci i rekwizyty kojarzące się z tytuła- 
mi 16 filmów. Wystarczy wymienić 15 z nich, by wziąć udział w loso- 
waniu nagród. 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

03 miesięcy* 

QL 6 miesięcy* 
OdINUMSMU „= uw sc szcz 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2 zł 90 gr (29.000 zł) 


Cena prenumeraty 

3-miesięcznej- 8 zł 70 gr (87.000 zt) 
6-miesięcznej- 17 zł 40 gr 
(174.000 zł) 


kwietnia. 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

03 miesięcy* 

LQ 6 miesięcy* 

od numeru ........... 
*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 
Cena 1 egzemplarza 

w prenumeracie 

2 zł 90 gr (29.000 zł) 

Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8 zł 70 gr (87.000 zł) 
6-miesięcznej- 17 zł 40 gr 
(174.000 zł) 


Do wygrania: 3 zeg; 


Rys. Jerzy Kozłowski 


i, 5 zestawów atrakcyjnych kosmetyków i ka- 
sety video. Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem redakcji do końca 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

Q 3 miesięcy* 

O 6 miesięcy* 

od numeru += 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2 zł 90 gr (29.000 zł) 


Cena prenumeraty 

3-miesięcznej- 8 zt 70 gr (87.000 zł) 
6-miesięcznej- 17 zł 40 gr 
(174.000 zł) 


Przeboje roku 1993. 


Karmu 
Zet: 
Kaczki? 


Steven 
Spielberg 


Kim Basinger 
też mówi nam 
wszystko 


Julia Robert 


eor=j Rutger Maer miał 


Fi 


i WIŁKI 


jecińska 
nie zazdeości niigomu 


Dostajemy wiele pytań dotyczą: — stkie numery są do kupienia wredak- — zł/. Po otrzymaniu zamówienia z do- 
cych możliwości zdobycia brakują- cji. Te zroku 1993 i 1994 kosztują 1 zł wodem wpłaty i określeniem, o które 
cych Państwu numerów naszego mie- — /10.000 zł/ za egzemplarz, zaś wcze- konkretnie egzemplarze chodzi, wysy- 
sięcznika. Informujemy więc, że wszy- _ śniejsze z tego roku 2 zł 90 gr /29.000 - łamy FILM również pocztą. 


Odcinek dla wpłacającego Odcinek dla posiadacza rachunku Potwierdzenie dla poczty 
PODA BEE ODRZE REJENT zł.. 
słownie słownie słownie 
złotych złotych złotych 
wpłacający ......... NOPŁERECE PAG wpłacający ..... . 8 ź wpłacający . . 
Sy 5 ES 
BĘ 3 SĘ 
ż” PRD E OIOM SOA 3” owiensicw o ARE 
na r-k FILM S.A. FILM S.A. na r-k FILM S.A. 
nazwa ? k nazwa j 
banku PBK VIII Oddział Warszawa PBK VIII Oddział Warszawa banku PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 
Ni Ni 
rku 370028-811273-136 - 370028-811273-136 rku 370028-811273-136 
Datownik Pobrano Datownik Pobrano Datownik Pobrano 
opłatę. opłatę. opłatę. 
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kocHasz FILM 


NIE WYOBRAŻASZ SOBIE ŻYCIA BEz MUZYKI 


cenisz RADIO 
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POLSKIE RADIO PROGRAM III wk 


program 


NAJSTARSZA W POLSKIM RADIU AuovcJA NA TEMAT MUZYKI FILMOWEJ 


wroRkowa TONACJA TRÓJKI. PAWEŁ SZTOMPKE ziesasza 


OD DZIESIĘCIU LAT NIEZMIENNIE DO SŁUCHANIA 
MUZYKI FILMOWEJ WE WTOREK O 125 


KiNO, Muzyka, RADIO, TRÓJKA NA FILMOWO 
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SIEDMIU _ 
SAMURAJÓW 

i SIEDMIU 
WSPANIAŁYCH 


Czwartek 6.IV. i 13.IV., 22.00 
i Sobota, 15 IV, 22.10, II 
Słusznie zwracano uwagę na to, że 

"Siedmiu samurajów” to film wywodzący 
się z tradycji westernu. Akira Kurosawa 
nigdy nie krył swego podziwu dla Johna 
Forda, którego bohaterowie w takich fil- 
mach, jak *Dyliżans" czy "Miasto bezpra- 
wia” skutecznie przezwyciężali swoje osa- 
motnienie i wtapiali się w społeczeństwo, 
akceptując jego wartości. Samurajowie 
Kurosawy nie są do tego zdolni. Pogrążają 
ię w dumnej izolacji, odgrodzeni od 
świata swym kodeksem honorowym 
Tworzą knichą wspólnotę opartą na tym 
kodeksie, choć nie ma wątpliwości, że 
spokojne życie wieśniaków, których pod- 
jęli się bronić, budzi w nich tęsknotę i 
swoisty podziw. Granice między poszcze- 
gólnymi społecznościami są jednak nie do 
przekroczenia. Wieśniacy traktują samura- 
jów pragmatycznie i prawie do końca nie- 
ufnie. Z kolei samuraje tak rozpaczliwie i 
instynktownie bronią swej niezależności i 
systemu wartości, ponieważ są wyrzutka- 
mi, zbiedniałymi rycerzami, a nie dumny 
mi feudałami, jak to zwykle bywało w sa. 
murajskich sagach. Trzecią izolowaną 
grupę tworzą bandyci — dzicy wysłannicy 
chaosu i przemocy. Samuraje stoją na gra- 
nicy tych dwóch Światów, ale dla obu są 
jednakowo obcy. Tę obcość i samotność 
Kurosawa stale podkreśla fotografując mi- 
strzów miecza na otwartych, pełnych 
światła przestrzeniach. Mieszkańcy wioski 
ukazywani są zwykle w stłoczonej grupie. 
Wielki finał — wspaniała bitwa w poto- 
kach deszczu — jest oczyszczającą kulmi- 
nacją. Na chwilę wszyscy są zrównani — 
granice zanikają. Wspólny cel i krwawy 
wysiłek jednoczą. Ale po bitwie ocaleli 
samuraje opuszczają wioskę, znów wybie- 
raj 


Samurajskie filmy Kurosawy wywarły 
wielki wpływ na rozwój westernu. Boha- 


terowie-ouisiderzy, coraz bardziej izolo- 
wani indywidualiści kierujący się własny- 
mi regułami postępowania zaludnili ekra- 
ny, zwłaszcza w latach 60. i 70. Mówiło 
się nie bez racji o całym podgatunku po 
święconym perypetiom zimnokrwistych i 
często jednak melancholijnych zarazem 
zawodowców. 

*Siedmiu wspaniałych”, oficjalny "re- 
make” filmu Kurosawy autorstwa Johna 
Sturgesa, to jeszcze początkowe stadium 
rozwoju tego rodzaju kina. Dużo tu opty- 
mizmu, dużo więcej niż w wizji japoń- 
skiego mistrza. Wprawdzie film kończy 
się podobnie melancholijnym pożegna- 
niem — rewolwerowcy grani przez McQu- 
eena i Brynnera również odjeżdżają z wio- 
ski. Ale kodeks honorowy rewolwerow- 
ców jest o wiele mniej sztywny niż samu- 
rajów. Bohaterowie "Siedmiu wspania- 
łych” są raczej pełnymi wahań indywidua- 
listami niż sługami sztywnych reguł. Dla- 
tego też łatwiej się im nagiąć do praw pa- 
nujących w wiosce. Sporo w tej wizji sen- 
tymentalizmu /O'Reilly grany przez Bron- 
sona zostaje postacią patriarchalną, Chico 
— Horst Buchholz — łatwo dostosowuje się 
do wiejskiego życia/. Mamy tu do czynie- 
nia z paradoksem, który osłabia siłę filmu. 
Prawdziwymi bohaterami, nosicielami 
wartości, są stereotypowo przedstawieni 
mieszkańcy wioski, podczas gdy nasza 
uwaga skupia się na malowniczych outsi- 
derach granych przez gwiazdy 

Ta sprzeczność wkrótce się niepokoją- 
co pogłębi: w "Dzikiej bandzie” czy fil- 
mach Sergio Leone cała uwaga widza bę- 
dzie skierowana na bohaterów-wyrzut- 
ków, coraz bardziej bezwzględnych, choć 
czasem tragicznych w swej pogłębiającej 
się samotności. /tj/ 

Shichinia no samurai. Japonia, 
1954. 102'+ 90'. R: Akira Kurosa- 
wa. W: Toshiro Mifune, Takashi Shi 
mura, Yoshio Inaba, Śeiji Miyagu- 
chi, Minoru Chiaki, Daisuke Kato, 
Isao Kimura. 

The Magnificent Seven. USA, 126' R: 
John Sturges. W: Yul Brynner, Steve 
McQueen, James Coburn, Charles 
Bronson, Robert Vaughn, Horst Bu- 
chholz, Brad Desier, El Wallach. 


2001: ODYSEJA 
KOSMICZNA 


Czwartek, 27.1V, 22.00, II 
Po premierze większość recenzji była 
entuzjastyczna, publiczność także, 
wbrew obawom, dopisała. Film Kubricka 
okrzyknięto "kamieniem milowym w hi- 
y też wręcz "najwybitniej- 

szym filmem gatunku”. Dziś, gdy emocje 
opadły, a jakość efektów specjalnych w 
przeciętnych nawet produkcjach bije 
*Odyscję” na głowę, powstaje pytanie o 
rzeczywistą, nie tylko historyczną war- 
tość tego filmu, Pozostaje z pewno: 
podziw dla odwagi Kubricka, który zł: 
mał reguły — obowiązujące w komercyj- 
nym kinie i połączył śmiało — jak sam to 
określił — *cztery mitologiczne nowele” 
w spójną całość. "Odyseja” na pewno 
wciąż emanuje tajemniczym klimatem. 
Pomysł z czarnymi monolitami towarzy- 
szącymi ludzkiej cywilizacji jako znaku 
od Boga lub też od wysoko 
rozwiniętej cywilizacji mają- 
cej "boskie” znamiona wy 
gląda wprawdzie nieco ko- 
miksowo, ale nadal niepo- 
koi. Dziś jednak rzuca się 
bardziej w oczy niekonse- 
kwencja tego filmu, charak- 
terystyczna dla twórczości 
Kubricka. Ludzkość od po- 
czątku była skażona agresją 
loczym mówi nowela 
pierwsza z człekokształtny- 
mi małpami/, na przemocy 
zbudowano cywilizację, co 


jest odrażające, ale jedynie możliwe — 
powiada Kubrick. Jego manifestacyjne, 
trochę za bardzo na pokaz demonstrowa- 
ne obrzydzenie dla śmiesznego i żałosne- 
go rodzaju ludzkiego nabiera szczególnej 
siły w świetnych, niemal bezdialogo- 
wych sekwencjach kosmicznego lotu. 
Ludzie przekształcają się tu w obserwo- 
wane z niesmakiem przez bezwzględną 
kamerę, ożywione automaty, osaczone 
przez technikę, którą sami stworzyli 
Końcowa wizja — tajemnicza i tandetna 
zarazem — obraz "kosmicznego dziecka”, 
czyli człowieka "wciągniętego” na wy- 
ższy stopień cywilizacji, w zamierzeniu 
ponoć optymistyczna, ma w sobie rów- 
nież coś odstręczającego. Ludzie są do 
zniesienia — zdaje się myśleć Kubrick — 
dobrze by było, żeby zniknęli. No, ale ta- 
ką finałową konkluzję trudno potrakto- 
wać inaczej niż jako zwykły unik. /dt/ 

2001: A Space Odyssey. 
USA-Wielka Brytania, 140'. R: 
Stanley Kubrick. W: Keir Dullea, 
Gary Lockwood, William Syłvester. 


SIÓDMA 
PIECZĘĆ 


Piątek, 7.IV, 20.10, I 
_ Niezwykła, przejmująca sceneria. 
Świat zasnuty dymami kadzideł, znaczo- 
ny stosami palonych czarownic. Wędruje 
przezeń szwedzki rycerz Antonius 
Block, powracający do swego zamku z 
wyprawy krzyżowej. Ale ta wędrówka 
nie jest zwykłym powrotem znużonego 
wojownika. Jest szukaniem odpowiedzi 
na pytania najważniejsze: o tajemnicę 
życia i śmierci, o istnienie Boga. Rze- 
czywistość, którą oglądamy, ma charak- 
ter symboliczny, średniowieczny ko- 
stium służy wyostrzeniu pytań stawia- 
nych ze współczesnej perspektywy 
Bergman wyposażył swego krzyżow- 
ca w świadomość człowieka XX wieku, 
można by rzec — intelektualisty. Scep- 
tycznego, zagubionego wśród zawi 
dzionych nadziei, ale uparcie próbując: 
go przeniknąć sekret bytu, by znaleźć j 
kąś ideę porządkującą życie. Rzeczywi- 
stość, która rycerza otacza, jest mu obca 
albo przerażająca. Wędrowiec z dystan- 
sem przyjmuje fanatyzm biczowników, 
buntuje się widząc palenie na stosie 
dziewczyny uznanej za opętaną przez 
diabła. Rycerz postanawia rozegrać par- 
tię szachów ze Śmiercią ubraną w mnisi 
habit. Decyduje się grać o własne życie, 
choć zna już wyrok losu: przed zarazą 
ujść nie sposób. Ma jednak nadzieję, że 


Max von Sydow 
i Bengt Ekerot 


PIĘKNOŚĆ 
DNIA 


Czwartek, 20.1V. 22.00, II 

Powieść Josepha Kessela "Piękność 
dnia” to niewątpliwie starannie napisana 
powieść wagonowa. Jest to historia 
podwójnego, a może nawet potrójnego 
życia pewnej paryżanki — Severinć. Żona 
szacownego lekarza, wstydliwa i wzdra 
gająca się przed erotycznymi zakusami 
męża jest jednocześnie prostytutką w 
eleganckim domu schadzek, a w snach i 
marzeniach przeżywa sado-masochi- 
styczne fantazje. Buńuel przyznał, że nie 
lubił powieści Kessela, ale coś go w niej 
jednak musiało zainteresować. Co? Bo 
chyba nie psychoanaliza — potraktowana 
tu raczej z przymrużeniem oka. Wielki 
urok tego filmu polega na czym innym. 
Na mistrzowskim zatarciu granic między 
tym, co realne, a tym, co wyobrażone. 
Severinć /Catherine Deneuve/ z równą 
intensywnością przeżywa to, co jak 
przypuszczamy — zdarzyło się naprawdę, 
jak i to, co jest wymysłem. Snem o 
odmianie własnej tożsamości, o wyzwo- 
leniu się z więzów mieszczańskiej oby- 
czajowości? O nie, tak naiwny Buńuel 
nie jest. "Piękność dnia” to wcale nie 
manifest wyzwolonego erotyzmu. Buftu- 
el nie drwi ze swojej bohaterki, przeciw- 
nie, sprawia, że się z nią ulożsamiamy 
Obdarza ją swoistym magnetyzmem i 
zarazem chłodem. Razem z Severinć 
przeżywamy dziwną podróż, która pro- 
wadzi nas do zwątpienia w jedną rzec: 
wistość. Severinć jest poniżana przez 
męża i traktowana brutalnie przez służ- 
bę, jej świat zaludniają widmowe posta- 


dowie się czegoś o zagadce bytu, o Bo- 
gu, o życiu pośmiertnym. Ale Śmierć 
milczy. Bez słowa zabierze wszystkich. 
Przeżyją tylko wędrowni kuglarze: Joff, 
Mia i ich dziecko /alegoria Świętej Ro- 
dziny?/. Uratuje ich Block, który rozgry- 
wając partię ze Śmiercią, zrzuci figury Z 
szachownicy 
Bergman zaskoczył publiczność i kry- 
tykę nie tylko koncepcją intelektualną 
filmu, ale jeszcze bardziej — jego formą. 
Pod koniec lat 50., gdy kino dążyło do 
uproszczenia środków wyrazu i zbliżenia 
ekranowego świata do życia, Bergman 
zdecydował się na skomplikowaną i kun- 
sztowną różnorodność. Połączył elemen- 
ty trudne do pogodzenia: romantyzm z 
commedią dell'arte i szekspirowskimi 
motywami, średniowieczne misterium z 
przejmującym realizmem i filozoficz- 
nym niepokojem naszej ery. Tajemnicą 
talentu Bergmana pozostanie, dlaczego 
1a przedziwna kombinacja stanowi spój- 
ną wewnętrznie całość, nie przytłaczając 
nadmiarem pomysłów i efektów. Chwi- 
lami reżyser z rozmysłem demonstruje 
kreacyjność swego filmu i teatralność 
zastosowanych przez siebie środków 
Jest bowiem mistrzem, który nie musi 
fotografować życia, gdyż potrafi narzu- 
cić konwencję odbioru i swobodnie pro- 
wadzić nas w swój świat wyobraźni. /kd/ 
Det sjunde inseglet, Szwecja, 
1957, 96'. R: Ingmar Bergman. 
W: Max von Sydow, Inga Land- 
ró, Gunnar Bjornstrand, Bibi An- 
rsson, Bengt Ekerot, Inga Gill. 


ci, jak gangster. niczym demon ze złego 
snu, czy książę-nekrofil. Nagle nabierają 
one realności, a realistyczny początkowo 
obraz męża-gnębiciela staje się fanta- 
smagorią, Do czego prowadzi ta oszała- 
miająca gra reżysera manipulującego 
rzeczywistością? Nie wygląda to prze- 
cież na niewinną "artystyczną? igraszkę. 
Jest ro raczej wyznanie wiary we 
wszechmoc wyobraźni, zwątpienie w ra 
cjonalny porządek świata, Rzeczywi- 
stość wyobraźni jest obszarem wolności, 
niebezpiecznym obszarem upojenia i sa- 
tysfakcji. 


Jir/ 
La belle de jour. Francja-Włochy, 
1967, 96'. R: Luis Buńuel. W: Ca- 
therine Deneuve, Jean Sorel, Mi- 
chel Piccoli, Genevióve Page, 
Francisco Rabal, Pierre Clementi. 
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SE PRZEGAP W TELEWIZJI 


TOOTSIE 


POLSAT, Sobota, 15.1V. 
i Niedziela, 16.1V, 16.00 
Pomysł wydawał się tak prosty, że aż 
groził banałem. Dustin Hoffman, który 
zawsze chciał udowadniać, że potrafi za- 
grać wszystko — tym razem wystąpił w 
roli kobiety. Oczywiście istniało jedno 
wielkie niebezpieczeństwo: efektowny 
popis gwiazdora mógł całkowicie zdo- 
minować film. Co już zresztą Hofimano- 
wi się zdarzało. Sydney Pollack jest jed- 
nak zbyt inteligentnym i konsekwent- 
nym reżyserem, by na to pozwolić. Opo- 
wieść o bezrobotnym aktorze Michaclu 
Dorseyu /Hoffman/, który zdesperowany 
zdobywa popularność jako kobi 
gwiazda soap-opery, Dorothy Michaels, 
pełna jest celnych, często niemal zjadli- 
wych, podanych z inteligentnym dystan- 
sem obserwacji obyczajowych. Z czasem 
Michael odkrywa bowiem, że to, co jako 
mężczyźnie-aktorowi nie uchodziło p 
zem, uchodzi ckscentrycznej półfemini- 
stee Dorothy. Życie Dorothy też jednak 
nie jest zbyt lekkie. Mężczyźni jawią się 
Michaelowi-Dorothy jako sfrustrowane, 
a często pozbawione wrażliwości samce 
goniące za mirażami kariery i siły. Mi- 
chael zresztą przed przebieranką był jed- 
nym z nich. Osobowość Dorothy poma- 
ga mu ujawnić bardziej emocjonalną 
warstwę swej natury. Gdy spotka inną 
wiazdkę z serialu, Julie /”Oscar” dla 
e łatwiej mu ją będzie zro- 
zumieć, a potem i zdobyć. Właśnie dzię 
ki temu, że wciela się w kobietę. Z dru- 
giej jednak strony cała rzecz przecież 
opiera się na oszustwie i erotycznej dwu- 


BYŁ TU 
WILLIE BOY 


POLSAT, Piątek, 21.IV, 22.30 
i Sobota, 22.1V, 12.00 

W sprzecznościach tego filmu tkwi 
jego wielka siła. Niekonsekwencje i wa 
hania są tu bowiem spojone żelazną, a 
zarazem subtelną kompozycją o iście 
muzycznym rytmie. Fabułę oparto na 
zdarzeniach, które miały rzeczywiście 
miejsce w 1909 roku w Kalifornii. Wie- 
dy to opieszała pogoń za tytułowym 
Willie Boyem, Indianinem z plemienia 
Pajutów. który w zgodzie z indiańskim 
zwyczajem miał prawo porwać kobietę, 
aby stała się jego żoną, przekształca się 
w końcu w bezlitosną krwawą rozprawę. 
Dlaczego tak się stało? 

Reżyser Abraham Polonsky, znany z 
lewicowych poglądów, przez wiele lat 
figurował na "czarnej liście”. Wygłaszał 
do swego filmu antyrasistowskie ideolo- 
giczne komentarze, ale tak naprawdę 
chciał być chłodnym analitykiem. *Inte- 
resuje mnie rzeczywistość. Gdyby tak 
nie było, zrobiłbym już ze 30 filmów” — 
powiedział. A więc "Willie Boy” nie jest 
odreagowaniem urazów ani natrętnym 
polityczno-społecznym manifestem. Jest 
raczej melancholijną analizą związanych 
z Zachodem mitów. Także refleksją nad 
tym. jak często mitom się ulega. Szeryf 
Cooper /nie bez powodu nosi nazwisko 
kojarzące się z Gary Cooperem/ grany 
przez Roberta Redforda i Wil- 
lie Boy /Robert Blake/ to na 
swój sposób postaci równo- 
rzędne. Cooper zmuszony do 
pościgu za Willie Boyem ocią- 
ga się. wiemy. że potrafi być 
odważny, ale przemoc go nie 
fascynuje. Jednak mit zdobyw- 
cy Zachodu, wizerunek po- 
gromcy Indian i legenda jego 
ojca — takiego właśnie po- 
gromcy - popychają go do 
spełnienia narzuconej mu roli 
Podobnie w przypadku Willie 
Boya — nagle i niejako wbrew 
jego woli odzywa się w nim 


20.00 


znaczności. Michael jako Dorothy po- 
znaje Julie od strony, którą jako mężczy- 
zna miałby małe szanse zgłębić 

Wszystkie te komplikacje zostały do- 
skonale stopione z farsową niemal akcją, 
pełną zaskoczeń i niespodzianek. Wielką 
zaletą filmu jest to, że atrakcyjność opo- 
wiadania nie przytłacza nigdy reżyser- 
skiego wywodu o istnieniu w nas dwóch 
pierwiastków: męskiego i żeńskiego. Za- 
wsze sprzecznych i zawsze dążących do 
harmonii, którą w dzisiejszych czasach 
coraz trudniej osiągnąć. Irwl 
Tootsie. USA, 1982, 116'. R: Syd- 
ney Pollack. W: Dustin Holtan: 
Jessa Lange, Teri Garr, Dabne» 
Coleman, Charles Durning, Bill 
Murray, Sydney Pollack. 


Dustin Hoffmcin== "Ce" 


bezwzględność i duma wojownika. Obaj 
więc spełniają swe role, choć jest to w 
gruncie rzeczy pozbawione sensu, co 
podkreśla jeszcze finałowa, samobójcza 
Śmierć Willie'go. Słusznie zauważano. 
że jest w tym filmie surowy, dyskretny 
patos, wynikający stąd, że obaj bohatero- 
wie czynią to, co mają uczynić z rozpa- 
czą i godnością do końca. Film Polon- 
sky'ego żyje sprzecznościami. Lewico- 
wa reloryka miesza się z fordowską tri- 


dycją, realizm, surowość inscenizacji z 
hollywoodzką umownością. potępienie 
mitu z podziwem dla jego siły. Połącze- 
nie tego wszystkiego w spójną całość 
broniącą się doskonale przed zarzutem 
maniery stało się możliwe dzięki temu, 
co zawsze było siłą kina amerykańskie- 
go, zwłaszcza westernu. "Konflikty są tu 
opisane przez działania fizyczne, czło- 
wiek odkrywa swą psychologię przez 
gest” — pisał francuski krytyk. Otóż to. 
Fizyczna konkretność tego filmu, gdzie 
morderczy bieg odczuwamy jako mor- 
derczy bieg, a obrazy rozżarzonych słoń- 
cem gór niemal wywołują pragnienie, to 
jego wielki atut. Oglądając po latach 
Willie Boya” mamy wrażenie, że obcu- 
jemy z tragedią. A nieczęsto da się to po- 
wiedzieć © innych westernach z tamtego 
okresu. /tj/ 

Tell Them Willie Boy is Here. USA, 
1969, 98'. R: Abraham Polonsky. 
W: Robert Redford, Robert Blake, 
Katherine Ross, Susan Clark, Bar- 
ry Sullivan, Charles McGraw. 


CASABLANCA 


POLSAT, Sobota, 22.IV, 20.00 
i Niedziela, 23.IV, 16.00 

Tak naprawdę nikt się nie spodziewał 
wielkiego sukcesu tego filmu. a najlep- 
szym dowodem jest to, że wytwórnia 
przetrzymała go ponad rok na półce. Gdy 
patrzy się na "Casablankę” chłodnym 
okiem, rzeczywiście dostrzega się jeszcze 
jedną sentymentalno-egzotyczną, roman- 
sowo-wojenną historię. niebezpiecznie 
bliską sentymentalnemu kiczowi. A jed- 
nak film zdobył "Oscary" w trzech waż- 
nych kategoriach /film, reżyser, scena- 
riusz/ i uznawany jest przez wielu za 
kwintesencję klasycznego hollywoodz- 
kiego stylu. Kluczem do sukcesu jest chy- 


ba — jak i w przypadku wielu innych fil- 
mów — osobowość Humphreya Bogarta 
W moli Ricka /właściciela knajpy w owej 
tytułowej Casablance/ Bogart jeszcze raz 
daje portret pozornie zgorzkniałego indy- 


widualisty, faceta, który poznał świat od 
podszewki i nie ma złudzeń. Pije i jest cy- 
niczny, ale to w dużej mierze cynizm na 
pokaz. Tak naprawdę Rick jest człowie- 
kiem głęboko zranionym, a mimo to wiel- 
kodusznym. Zwątpił w wielkie idee i w 
miłość, ale równocześnie ma świado- 
mość, że zupełne zwątpienie może pro- 
wadzić do duchowej pustki. Oczywiście 
mamy tu mnóstwo elementów nadmiernie 
malowniczych, jak owa egzotyczna, 
umowna, stworzona w studiu sceneria 
jak wątek miłosnych nieporozumień ujęty 
w formę pełnego psychologicznych upro- 
szczeń melodramatu. A jednak jest to nie- 
kwestionowany klasyk. Właśnie dzięki tej 
wykoncypowanej naiwności, która prze 
kształca się niespodziewanie w prawdę 
wzruszenia, jak w słynnych lirycznych 
scenach pomiędzy Bogariem a Ingrid 


Bergman. Tradycyjne hollywoodzkie rze- 
miosło święci tu wielki triumf, zwłaszcza 
w efektownych, mistrzowsko wyszlifo- 
wanych dialogach, gdzie banał zamienia 
się w mądrość marzenia. Znakomici są 
ież aktorzy drugoplanowi — korowód ma- 
lowniczych łajdaków i dwuznacznie mo- 
ralnych postaci, które często — jak Claude 
Rains — w roli szefa policji, bez trudu 
zdobywają naszą sympatię. Ta historia 
miłosna pełna ostentacyjnego poświęce 
nia jest także opowieścią o przezwycięża- 
niu znużenia i egoizmu w imię uczucia. A 
więc — zagraj to jeszcze raz, Sam. /rw/ 
Casablanca. USA, 1942, 102. R: 
Michael Curtiz. W: Humphrey Bo- 

gart, Ingrid Bergman, Paul Henre- 
id, M, doude Rains, Conrad Veidt, Pe- 
ter Lore, Sydney Greenstreet. 


CZŁOWIEK 
Z MARMURU 


TY Polonia, Niedziela 30.1V, 21.30 

Historia powstawania tego filmu to te 
mat na oddzielny film. Ale starania, 
zabiegi okazały się skuteczne. Powstało 
dzieło niezwykłe w rzeczywistości państwa 
rządzonego przez komunistów. Było ono 
jawnym oskarżeniem, symbolicznym ra 
chunkiem wystawionym za zniewolenie, za 
przemoc i kłamstwo. Mimo administracyj- 

e ograniczonej dystrybucji, film wywołał 
ogromny ans, niemal od razu stał się 
legendą. Partyjni propagandyści próbowali 
ratować sytuację przekonując naiwnych, iż 
jest to przejaw konstruktywnej, socjali- 
stycznej dyskusji. Dotyczącej zresztą cza- 
sów i zjawisk już potępionych przez partię 

Film zamierzony był jako dzieło wyjąt 
kowe i powstawał w atmosferze wielki 
wydarzenia o ogromnym pozaartystycznym 
znaczeniu. Wyczuwamy to od pierwszych 
kadrów. Wajda zrobił znakomity użytek ze 
sweg 


reżot 


narracyjnego mistrzostwa, Trzy 
dzinny film ogląda się z zapartym teh 
jak horror lub thriller. 

Historię Mateusza Birkuta, ekranow 
murarza rekordzisty, przodownika pracy 
poznajemy za pośrednictwem Agnieszki, 
ki szkoły filmowej, która wybra: 
0 na bohatera swego filmu. Efektem 
mozolnych poszukiwań jest rekonstrukcja 
kariery Birkuta i j o upadku. 


gwałtown 


Przyczyną klęski bohatera jest absurdalny, a 
zarazem charakterystyczny dla czasów Sta- 
linowskich przypadek. Groteska i groza za- 


wsze związane są z przemocą, inspirowaną 
przez tzw, rewolucyjną czujność albo obse- 
syjny lęk przed sprawiedliwością. Ogląda: 
my opowieść o tym, jak system ulepił z wy 
straszonego, biednego wieśniaka — bohatera 
socjalistycznego, jak manipulował nim, by 
lepić innych, jak kusił i mamił. a za odważ- 
ny gest uczciwości wobec niesłusznie 
oskarżonego kolegi — strącił na dno. Jedno- 
cześnie była to historia dochodzenia do 
prawd o otaczającym świecie, dojrzewania 


do krytycyzmu i sprzeciwu. Był rok 1977 
cóż więcej dodać 

Jerzy Radziwiłowicz nie znany wów 
czas szerzej aktor krakowskiego Starego 
Teatru, wytrzymał presję roli Birkuta. An- 
gażując całą wrażliwość i skupienie, 
oszczędnymi środkami zbudował postać 
*większą niż życie” 
iwnie” 


Zmagania między "na 
upartą, bezkompromisową dyplo 
mantką a "policjantami świadomości spo. 
łecznej” oglądaliśmy z ową rozkoszą ludzi 
zniewolonych, którzy nagle, zupełnie 
otwarcie stykają się z prawdą. Wątek 
Agnieszki nadawał współczesny wymiar 


opowieści o Birkucie, dotykając istoty tota 
litaryzmu 
Sukces "Człowieka z marmuru” był su 
mą talentów i wysiłku wielu ludzi, ale 
przede wszystkim stanowił tryumf reżysera. 
Wajda był w swoim żywiole, realizując 
dzieło życia, które pasjonowało go ze 
względu na wagę tematu i okoliczności, a 
także stały w jego twórczości motyw relacji 
między Historią a jednostkowym losem 
Trudno uwierzyć, że ten film należy już 
dziś do *starego kina” 
kdl 
Człowiek z marmuru, Polska, 1977, 
160". R: Andrzej Wajda. W: Krysty- 
na Janda, Jerzy Radziwiłowicz, Ta- 
deusz Łomnicki, Michał Tarkowski, 
Wiesław Wójcik. 


ZBRODNIA TO NIESŁYCHANA... 


Gdyby uznać filmy Woody'ego Allena za rodzaj intymnego 
dziennika reżysera, okazałoby się, że już od poru lał jego 
związek z Miq Farrow znajdował się w fazie kryzysu. Mniej 
więcej od "Złotych czasów radia” z filmów Allena zaczęła 
uchodzić radość życia, jego ułwory zaczęły podejmować 
łemały bardziej refleksyjne. Słynne poczucie humoru Allena 
usłąpiło miejsca wyszukiwaniu paradoksów dnia 
powszedniego, dotychczasowa wiłalność zaś zamieniła się 
w rozważania chorakłerysłyczne dla okresu menopauzy. 
M połem przyszedł film "Mężowie i żony” - wielkie 
wołanie o zmianę, łym głośniejsze, że połączone ze 
skandalem łowarzysko-obyczajowym. Mia Farrow odeszła. 
M Woody Allen? Woody Allen znów stał się sobą - łym 
samym rozbawionym  Woodym  Ńllenem z czasów 
"lnie Hall" i "Monkałłanu". 


Dowodzi łego chocby "Tajemnica morderstwa na 
Monhałłanie': znów obok Allena pojawia się Diane 
Keałon, nie ma załrułych myśli o nadchodzącej starości, 
nie ma lęku przed łempem życia. Przeciwnie "Tajemnica" 
tryska radością życia, błyskołliwe dialogi znów pełne są 
aforyzmów i czystego humoru, a na ekranie pojawiają się - 
łrakłowane z przymrużeniem oka - sceny widziane 
w filmach innych mistrzów. Zreszłą, cała "Tajemnica 
morderstwa na Manhałłanie" ło parodia - popularnego 
gałunku opowiadania (lub filmu) sensacyjnego. 


Carol (Keałon) i Larry (Allen) Lipłonowie przeżywają 
małżeński kryzy, choć mie do końca ło sobie 
uświadamiają. Jednak wizyła u sasiadów obnaża im 
jałowość własnych poczynań, rułynę i jednosłajność, jakie 
wkradły się w ich życie. Z łym większym zaskoczeniem 
przyjmują wiadomość o nagłej śmierci sqsiadki. "To było 
morderstwo” - twierdzi (arol i rozpoczyna  prywałne 
śledztwo. Larry początkowo próbuje ją powstrzymać, lecz 
pragnienie przeżycia wielkiej przygody jest silniejsze. 
Wciągają w nią dwoje przyjaciół - Teda (Alan Alda) 
i Marię  (njelica Huston). Wyobraźnia i zapamiętane 
filmy podpowiadają najbordziej fantasłyczne rozwiązania. 
Domorośli dełekływi zawiązują intrygę, godną najlepszych 
wzorów gałunku. (zy znajdą mordercę? A czy w ogóle było 
ło morderstwo? To wszystko okazuje się nieisłołne wobec 
rzeczywistej zdobyczy  lipłonów i ich przyjaciół, 
odzyskania poczucia więzi, a w konkrełnym przypadku: 
urałowania małżeństwa... 

Woody Allen znów wyszedł na Manhałłan, aby śmieszyć 
i bowie, pozostawiając rozłerki i smułki innym. To sposób 
na życie czy ucieczka przed koszmarem rzeczywisłości? - 
chciałoby się zapyłać. Mle pamięłajmy: ło już nowy 
rozdział w twórczości reżyser, więc tamłen aparat 
kryłyczny odsuńmy na bok. Woody Allen jest w dobrym 
humorze, cieszmy się więc wraz z nim. 


KAMIL RUDZIŃSKI 
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HOME VIDEO home video 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1 - 31 marca 1995 


1. Flintstonowie /The Flintstones/ m 
2. Liberator /Under Siege/ Warner 
3. Co gryzie Gilberta Grape'a 
[What's Eating Gilbert Grape/ Artvision 
4, Kruk /The Crow/ Imperial 
5. Czysta formalność 
/Una pura formalita/ Vision 
6. Idealny układ /A Perfect Stranger/ _ Imperial 
7. Sensacja /Sensation/ NVC 
Hycel Il Polmedia 
9. Maverick /Maverick/ Warner 
10. Pamiętnik znaleziony w Garbie Best Film 
11. Czarna wdowa /Black Widow/ Imperial 
12. Pole chwały /Field of Honor/ Warner 
13. Więzy krwi 3. Zdrada 
/Nanishing Son 3/ ITI 
14. Jonathan zwany niedźwiedziem 
/Jonathan of the Bears/ Muvi 
15. PDRAI /Suspicius Agenda/ Artvision 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, 
Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, AiT /Wrocław/, Video 


Jack /Kraków/, Maxim /Rzeszów/, Gudell /Bydgoszcz/. 


TAJEMNICA MORDERSTWA 
NA MANHATTANIE 

Komedia kryminalna, 107' 

Nocny Manhattan z lotu ptaka — pięk- 
ny i sztuczny zarazem, Jak gigantycz- 
na dekoracja upstrzona girlandami 
elektrycznych świateł. Pęd migoczą- 
cych punkcik uporząd- 
kowany, wytyczony przez trasy i Za- 
sady ruchu. Podobnie zorganizowane 
i wpisane w schemat wydaje się życie 
mieszkańców tego rojowiska. Carol 
i Larry Liptonowie /Diane Keaton 
i Woody Allen/ w chwili, gdy ich po- 
znajemy, nie wyglądają na ludzi, któ- 
rzy spodziewają się jeszcze czegokol- 


wiek po wspólnym życiu. I oto 
wstrząs. Nagła śmierć pani House, 
milej sąsiadki, nosi wszelkie znamio- 
na morderstwa, a prowadząca pry 
watne śledztwo Carol nabiera przeko- 
nania, że uroczy kolekcjoner znacz- 
ków, pan House, to wyrachowany za- 


bójca. Opierając się początkowo ca- 
łą siłą zdrowego rozsądku Lary, daje 
się wreszcie wciągnąć w tę dziwną 
grę z odkrywaną na nowo rzeczywi- 
stością. I nic już nie jest jak przedtem. 
Powodowani przez najdziksze dom; 
sły Liptonowie 

znajdują kolejne trupy, 

i pojawiają się na nowo, aż wreszcie 
wraz z dwójką przyjaciół /Anjelica 
Huston i Alan Alda/ knują mistermą 
intrygę mającą na celu rozprawienie 
się z mordercą. Świat — z płaskiego 
i rozpoznawalnego, staje się wielo- 
wymiarowy, migoczący znaczenia, 
kuszący wieloma teoriami naraz 
Trzeba tylko umieć dostrzec jego ta- 
jemnice. Jmch/ 
Manhattan Murder Mystery. USA, 
1993. R: Woody Allen. W: Diane 
Keaton, Woody Allen, Anjelica 
Huston, Alan Alda. ITI. 
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WOJNA PAŃSTWA ROSE 
Komediodramat, 116" 

Śmiać się czy płakać, oglądając tą 
historię? Państwo Rose byli kiedyś 
kochającą się parą. On harow; 
w spółce adwokackiej, żeby zapew- 
nić rodzinie dobrobyt. Ona zajmo- 
wała się dwójką ich dzieci i urzą: 
dzaniem domu marzeń. Kiedy jed- 
nak dzieci podrosły. a dom został 
doprowadzony do perfekcji, okaza- 
ło się, że 17 wspólnie spędzonych 
lat poszło na marne, bo tych dwoje 
nie już nie łączy. A właściwie łączy 
jedno - niechęć, od której tylko 
krok do nienawiści. Postępowanie 
rozwodowe przekształca się 
w prawdziwą wojnę nerwów. Ona 
niszczy jego kolekcję porcelany, on 
pozbawia obcasów wszystkie jej 
pantofle. Ona rozbija jego ukocha- 
ny samochód, on sika na jej popis 
we danie. Z początku zawziętoś 
z jaką prowadzą wojnę, jest nawet 
zabawna, ale stopniowo opowieść 
zaczyna zmierzać w kierunku ponu- 
rej makabreski. Tę bardzo czarną 
komedię Danny'ego De Vito po- 
traktować należy jako ostrzeżenie 
przed popadaniem w małżeńską ru- 
tynę i zapominaniem, że małżeń- 
stwo to nie tylko wspólny adres. 
Inaczej można skończ, 
stwo Rose. Moralizatorski ton prze- 
słania został jednak zredukowany 
do minimum, horror rozładowany 
przez wisielczy humor, a duet Tur- 
ner-Douglas nigdy chyba nie był 
w lepszej formie. 


leci 
The War of the Roses. USA, 1989. 
R: Danny De Vito. W: Kathleen 
Turner, Michael Douglas, Danny 
De Vito, Marianne Sigebrecht, 
Sean Astin. Imperial. 


FILM MIESIĄCA 
WYATT EARP 


Kim był naprawdę? Błęd- 
nym rycerzem, nieustraszo- 
nym pogromcą Zła w miastach 
bezprawia, jak chce mitologia 
Dzikiego Zachodu? Czy raczej 
twardym biznesmenem, który 
po rewolwer sięgał w obronie 
swoich interesów, jak twierdzą 
niektórzy historycy? 

Dwojaki sposób przedsta- 
wiania Earpa pokutuje w ame- 
rykańskiej świadomości do 
dziś. Dla większości Ameryka- 
nów Wyatt Earp jest chyba 
nadal symbolem prawości, o 
czym może świadczyć ubie- 
głoroczny sukces "Tombsto- 
ne” George'a Pana Cosmatosa, 
opierający się na micie szeryfa 
bez skazy. Tymczasem wypu- 
szczony na ekrany kin kilka 
miesięcy później "Wyatt Earp' 
Lawrence'a Kasdana poniósł 


COTTON CLUB 

Dramat, 128" 

Wielbiciele talentu Francisa Forda 
Coppoli nie chcą nazywać tego fil- 
mu majstersztykiem. Bo "Cotton 
Club" w przeciwieństwie do *Cza- 
su Apokalipsy” czy "Ojca chrzest- 
nego” nie jest "wielkim filmem”. 
Jest to historia słynnego nocnego 
klubu w Harlemie /potem na 
Broadwayw, a zarazem kronika ery 
prohibicji. Kronika kapryśna, świa: 
domie i zachwycająco migotliwa, 
pełna zaskakujących zmian tempa 
i tonacji oraz pastiszowych odnie- 
sień, zwłaszcza do filmów gang- 
sterskich i musicali ze "złotej doby 
MGM”. Giną w tym rozedrganym 
widowisku bohaterowie, z którymi 
moglibyśmy się identyfikować - 
grzmieli niektórzy. Ale czy rzeczy- 
wiście? Temperatura emocjonalna 
filmu nigdy nie słabnie, nastrój 
energii i witalności jest bardziej 
przekonywający niż podejrzane fi- 
lozoficzne pretensje chociażby 
*Czasu Apokalipsy”. Coppola igra 
z dawnymi filmowymi konwencja- 
mi, ale nigdy w tych igraszkach nie 
przekracza granic pretensjonalno- 
ści czy nudy. Ten film pulsuje ryt- 
mem jazzu i rytmem koloró! 
A bohaterowie? Pozornie giną 
w tym mistrzowsko zainscenizowa- 
nym kalejdoskopie, ale każdy ma 
swoje "pięć minut” na czele z nie- 
ocenionym Bobem Hoskinsem. 


nil 


The Cotton Club. USA, 1984. R: 
Francis Ford Coppola. W: Ri 
chard Gere, Gregory Hines, Dia- 
ne Lane, Lorette McKee, Bob 
Hoskins. Vision. 


w Ameryce klęskę. Dlaczego? 
Czyżby Amerykanie zmęczyli 
się oglądaniem legendy? Przy. 
czyn należy raczej szukać 
gdzie indziej. 

Film Lawrence'a Kasdana, 
z pozoru klasyczny western 
zrealizowany z epickim roz- 
machem, w swej wymowie 
wydaje się być jednak bliższy 
antywesternom odzierającym 
Dziki Zachód z otoczki ro- 
mantyzmu. Earp nie ma w so- 
bie nic z bohatera bez skazy. 
Grany bez niepotrzebnych 
sentymentów przez Kevina 
Costnera, z początku jest sym- 
patycznym młokosem, którego 
jedyną ambicją jest małżeń- 
stwo z ukochaną z dzieciństwa 
i własna farma. Po śmierci żo- 
ny najpierw pije na umór, po- 
tem trafia do więzienia, a po 


PRAWDZIWE KŁAMSTWA 
Sensacyjny, 141 

Nie ma wątpliwości. Pomimo wpa- 
dek /jak nieszczęsny "Junior"/ król 
kina akcji - Amold Schwarzenegger 
bije ostatnio swego odwiecznego 
konkurenta, Sylvestra Stallone na ca- 
łej linii. "Prawdziwe kłamstwa” 
majstersztyk pastiszowego kina akcji. 
Od ekranu trudno oderwać wzrok. 
Efekty widowiskowe potraktowano 
z ironią, ale nie przesadną. Ciekawy, 
choć wtórny jest wątek psychologicz- 
ny: superagent Harry Tasker prowa- 
dzi ze służbowego obowiązku po- 
dwójne życie. Żona /Jamie Lee Cur- 
tis/ bierze go za raczej nudnego spe- 
cjalisię od komputerów. Motyw pół-- 
i ćwierćkłamstw, uzasadnianych co- 
raz słabiej, wątek erotycznej gry, jaka 
w końcu się wywiązuje pomiędzy 
małżonkami, prowadzony jest rów- 
nolegle z motywem sensacyjnym. Ta 
błyskotliwa dwutorowość może się 
bardzo podobać. Jednak wszystko, co 
dobre, niestety się kończy. W koń- 
cówce filmu dominują już tylko za- 
pierające dech efekty specjalne. A hi- 
storia Harry'ego, jego żony i ich wza- 
jemnych kłamstw wymagałaby wyra- 
zistszej puenty. I jeszcze jedno po- 
ważne zastrzeżenie: reakcja Har- 
ry'ego, urodzonego macho, na zaloty 
pewnego nieciekawego faceta do je- 
go żony jest wiarygodna i zabawna. 
Ale twórcy filmu mając w pamięci 
dawne dokonania Arnolda — w wątku 
odwetu na fatygancie wzięli fałszywy 
ton, który trąci po prostu paskudnym 
sadyzmem. [U 
True Lies. USA, 1994. R: James 
Cameron. rnold Schwarze- 
negger, Jamie Lee Curtis, Art Ma- 
lik, Tia Carrere, Charlton Heston. 
TTL 


ucieczce z niego poluje na bi- 
zony, by wreszcie przez przy- 
padek zostać szeryfem zna- 
nym z brutalnych metod po- 
stępowania. Razem z trójką 
braci rządzi najpierw Dodge 
City, a potem Tombstone, 
gdzie mają saloon i czerpią 
niezły dochód z hazardu. 
Gdzie w tym romantyzm i le- 
genda? Nawet słynna rozpra- 
wa z braćmi Clantonami w za- 
grodzie O.K.Corral /której 
m.in. Earp zawdzięcza swoją 
legendę/ jest niczym innym, 
jak walką o kontrolę nad 
Tombstone. W filmie Kasdana 
pojedynek ten pokazano jako 
krótką, bezładną strzelaninę, 
bez baletowej inscenizacji i 
romantycznej poetyki charak- 
terystycznej dla innych we- 


RYDWANY OGNIA 
Dramat, 97' 

o niezwykłej rywalizacji 
dwóch brytyjskich biegaczy przed 
Olimpiadą w 1924. Jeden z nich, 
żydowskiego pochodzenia Harold 
Abrahams /Ben Cross/ kieruje się 
zapewne ambicją potwierdzenia 
swego miejsca w brytyjskim społe- 
czeństwie. Syn szkockiego pastora 
Eric Liddell /lan Charleon/ uw. 
że Bóg dał mu talent, który należy 
wykorzystać. "Rydwany ognia” są 
raczej marzeniem o sporcie jako 
wyidealizowanej oazie wartości ni 
realistycznym obrazem sportowych 
zmagań. Reżyser Hugh Hudson 
wyznał, że "chociaż odrzuca kon- 
serwatyzm, ceni jego niektóre 
ały”. Otóż to. "Rydwany ognia” to 
wielki hymn nostalgii za owymi 
ideałami. Indywidualizm, równe 
szanse, patriarchalna organizacji 
społeczna, wreszcie głęboki szacu- 
nek dla odmienności — te wart 
sławi się w "Rydwanach ognia 
Sukces za wszelką cenę — nigdy! 
Ważniejsze są zasady. Trzeba przy- 
znać, że te idee chwilami zbyt 
mocno obciążają film, bywają w 
rażane zbyt często i zbyt deklara- 
tywnie. Ale zwłaszcza dzięki 
świetnie zrealizowanym w rytm le- 
gendarnej już muzyki Vangelisa 
sekwencjom sportowych zmagań to 
wrażenie zostaje zatarte. "Rydwa- 
nom” naprawdę należały się cztery 
Oscary. 


ldt/ 


Chariots of Fire. Wielka Bryta- 
nia, 1983. R: Hugh Hudson. W: 
Ben Cross, Ian Charleson, Nigel 
ick Farel, Alice Krige. 


W 


stern, 


190” 


Wyatt Earp w interprel. 
Costnera jest nieufnym, 
zgorzkniałym outsiderem, któ- 
ry przez całe swoje życie dzieli 
ludzi na dwie kategorie: rodzi- 
nę /bo więzy krwi są najważ- 
niejsze/ i resztę, tzw. obcych, 
traktowanych jak wrogów. Ta- 
kiego podejścia nauczył go oj- 
ciec, surowy sędzia, który 
twardą ręką trzymał swoich 
pięciu synów. Po jego śmierci 
Wyatt, choć nie był najstarszy, 
przejął rolę despotycznego pa- 
triarchy rodu, kierując życiem 
swoich braci. Wszystko, co ro- 
bi, podporządkowane jest wy- 
łącznie jednemu dążeniu: by 
rodzina trzymała się razem. 

Wyatt Earp z filmu Kasda- 
na to postać tragiczna. Przez 
większość swojego życia wie- 
rzył w rodzinę jako jedyną na: 


Horror, 125" 
Czy można polubić wilkołaka? 
Przez lata kino grozy próbowało 
nas nim straszyć. Wilkołak z filmu 
Mike'a Nicholsa budzi natomiast 
sympatię. I nie tylko dlatego, że gra 
go, jak zwykle aktorsko perfekcyj. 
ny. Jack Nicholson. A dlatego, że 
*ilk" to coś więcej niż tylko kla 
syczny horror. Nie wilkołaki budzą 
w nim grozę, ale ludzie. To właśnie 
ludzie okazują się być prawdziwy- 
mi potworami, w których pogoń za 
sukcesem i zyskami zagłuszyła 
wszystko, co dobre. Akcja "Wilka" 
rozgrywa się w środowisku nowo. 
jorskich wydawców. dla których je- 
dynym miernikiem wartości książki 
stały się pieniądze. Do tego światka 
zupełnie nie pasuje Will Randall 
ZNicholsony, który kiedyś odprawił 
z kwitkiem Judith Krantz i który 
nadal wierzy w dawne wartości 
Zdradzany jest więc przez wszyst 
kich, którym ufa: żonę, młodego 
współpracownika, którego wszyst- 
kiego nauczył. Ugryziony przez 
wilka, stopniowo zmieniając się 
w wilkołaka, Randall odkryje inny, 
bogatszy w prawdziwe doznania 
i uczucia świat, który ostatecznie 
przedłoży nad świat ludzi. "Wilk" 
daje się interpretować na różne spo- 
soby i w tym tkwi jego siła. Szkoda 
tylko, że Nichols nie zapanował do 
końca nad swoją metaforyczną opo- 
wieścią i w finale dał się uwieść 
efektom rodem z klasyki horrorów 
Jec/ 
Wolf. USA, 1994. R: Mike Ni- 
chols. W: Jack Nicholson, Mi- 
chelle Pfeiffer, James Spader, 
Christopher Plummer, Kate Nel- 
ligan. ITI. 


prawdę ważną wartość w ży- 
ciu każdego człowieka. Pra- 
gnął zbudować jej potęgę, oto- 
czyć dobrobytem. Ale poniósł 
klęskę. Ta sama rodzina, z 
której miał czerpać wewnętrz- 
ną siłę, stała się dla niego cię- 
żarem ponad miarę. Jego wi- 
zja szczęśliwej i zjednoczonej 
rodziny stopniowo rozpadała 
Earp miał pełną 
i czemu z całych 
sił usiłował zapobiec. Przypie- 
czętowaniem fiaska marzeń 
staje się właśnie strzelanina w 
Tombstone. Wkrótce potem 
Clantonowie zabili jednego 2 
braci, a drugiego uczynili ka- 
leką. W filmie Kasdana Earp 
mści się za to z przerażającą 
zawziętości 


się, czego 
świadomo 


ale nie można 
oprzeć się wrażeniu, że to nie 
tyle zemsta za braci, ile odwet 


BLINK 

Thriller, 106" 

Kilka filmów w jednym. Pomysł 
ambitny, ale trudny do wykonania. 
Nie więc dziwnego, że Michael 
Apted odniósł sukces połowiczny 
Na pierwszym planie "Blinka" roz 
grywa się dramat kryminalny. Do. 
chodzi do serii morderstw. Jedyn 
nadzieją na znalezienie mordercy 
są zeznania świadka, skrzypaczki 
Emmy Brody. Problem w tym, że 
Emma dopiero odzyskała wzrok 
i cierpi na syndrom zwany wstecz- 
nym widzeniem: miewa halucyna: 
cje i nie jest pewna tego, co wi 
działa naprawdę. Czy może być 
więc wiarygodnym świadkiem? Od 
kryminalnej intrygi ciekawszy wy- 
daje się być problem odzyskiwania 
wzroku przez Emmę. Emma /zna- 
komita, wyważona rola Madeleine 
Stowe/ była niewidoma przez 20 
lat. Nieoczekiwany dar widzenia 
jest dla niej nie tylko dobrodziej- 
stwem, ale i szokiem. Setki no- 
wych doznań i wrażeń, z którymi 
nie zawsze potrafi sobie poradzić 
Musi więc uczyć się Świata na no- 
wo. co okaże się bolesnym proce- 
sem, bardzo wiarygodnie odegra: 
nym przez Stowe. Apted nie po- 
przestał jednak na tym i dorzucił 
jeszcze wątek miłosny — w Emmie 
zakochuje się chroniący ją pol 
cjant /Aidan Quinn/. W ten sposób 
rozmył to, co stanowiło o oryginal- 
ności "Blinka" 


lecl 


Blink. USA, 1994. R: Michael 
Apted. W: Madeleine Stowe, 
dan Quinn, Laurie Metcalf, 
James Remar, Peter Friedman. 
IMP. 


za bezpowrotnie pogrzebane 
marzenia. 

Rodzina jako przyczyna 
osobistej klęski? Taka wizja nie 
mogła spodobać się Ameryka- 
nom, którzy choć w sposób co- 
raz bardziej mechaniczny nadal 
głoszą kult rodziny. Być może 
kiedyś "Wyatt Earp" doczeka 
się należytego uznania, a na ra- 
zie jest jednym z najbardziej 
niedoceniony 
dziejach kina 

ELŻBIETA CIAPARA 

Wyatt Earp. USA, 1994. 
Lawrence Kasdan. W: Kevin 
Costner, Dennis Quaid, Mi- 
chael Madsen, Gene Hack 
man, Bill Pullman, Joanna Go- 
ing, Tom Sizemore. Warner. 


'h westernów w 


MŁODE STRZELBY Il 

Western, 104" 

Obowiązuje ton trenetycznej zaba- 
wy. Reżyser Geoff Murphy usta- 
wicznie podkręca tempo, a chary- 
zmatyczny Emilio Estevez w roli 
Kida dominuje nad całym filmem. 
W rezultacie "Młode strzelby” nie 
osiągają rzeczywiście dramatycz. 
nego wymiaru, choć przecież jest 
10 dramat rozpętanej i radosnej (do 


czasu/ przemocy, nad którą nie 
sposób zapanować. Gi 


„4 wszyscy 
przyjaciele Kida, a on jest odpo- 
wiedzialny za ich śmierć. Film od: 
znacza się jednak straceńczą filo- 
zofią — "Do diabła i tak nie docze- 
kamy jutra'”, która byłaby intere- 
sująca, gdyby nie została wzięta 
w ironiczny nawias. "Młode strzel 
by II” to opowieść 120-latka, który 
w 1950 podaje się za Kida. W do. 
datku tradycyjnie potraktowany 
wątek konfrontacji Kid-Garrett /są 
tu wręcz kryptocytaty z filmu Pe. 
ckinpaka/ nie ma należytej siły, po- 
nieważ Garrett /William Petersen/ 
sprawia wrażenie człowieka O wie- 
le mniej związanego z Kidem niż 
starzy kumple z jego bandy. Trzeba 
jednak przyznać, że te wewnętrzne 
niekonsekwencje filmu są dobrze 
ukryte pod pełną werwy insceniza- 
cją. No i jest jeszcze superprzebój 
*Blaze of Glory” Jona Bon Jovi na 
ścieżce dźwiękowej 


[M 


Young Guns II. USA, 1990. R: 
Geoff Murphy. W: Emilio Este- 
vez, Kiefer Sutherland, Lou Dia- 
mond Phillips, William Petersen, 
James Coburn. Imperial. 


Cunis gra wcieloną dia- 
blicę. Perfidną i podstępną Jude. 
która powraca do rodzinnego mia 
sta, żeby odzyskać swoich trzech 
synów i męża. Odeszła od nich kil- 
ka lat wcześniej, bez słowa wyja- 
śnienia. Mąż /Peter Gallagher/ zdą- 
żył już ułożyć sobie życie u boku 
nowej partnerki, anielsko wręcz ła 
godnej Callie /loanne Whal- 
ley-Kilmer/. Chłopcy mają do ma- 
my żal. Ale Jude to nie przeszka- 
dza. Zamierza postawić na swoi 
i zabiera się do tego w iście makia- 
welicznym stylu. Dzieci to łatwy 
obiekt manipulacji, szczególnie 
gdy manipulatorką jest rodzona 
matka. Jude szybko zaskarbia sobie 
z powrotem miłość synów, 
a zwłaszcza dziwacznego, trochę 
niesamowitego Kesa. Poradzi sobie 
także z mężem. Jamie Lee Curtis 
zdaje się doskonale bawić. grając 
pozbawioną sumienia, uwodziciel- 
ską modliszkę. Nie można jednak 
oprzeć się wrażeniu, że reżyser 
Yves Simoneau nie potrafił w pełni 
wykorzystać jej aktorskich możli- 
wości, karząc jej grać postać bar- 
dzo jednowymiarową. Także sce- 
nariusz pozostawia sporo do życ 
nia, zwłaszcza jeśli chodzi o pri 
strzeganie granie dobrego smaku. 
ale zwolennicy gatunku powinni 
być zadowoleni 


lec/ 
Mother's Boys. USA, 1994, R: 
Yves Simoneau. W: Jamie Lee 


Curtis, Peter Gallagher, Joanne 
Whalley-Kilmer, Vanessa Red- 
grave, Luke Edwards. Best Film. 


kkk kkk — zobacz koniecznie! 
%%k** — znakomity 

kkk x — bardzo dobry 

%%* — dobry 

kk - 
* — na własną odpowiedzialność 


edni 


EKSPLOZJA 

Thriller, 121" 

Jim Dove /Jeff Bridges/, eks-bo- 
jownik IRA, porzuca walkę o Spra 
wę i po ucieczce do Bostonu zasila 
szeregi tamtejszego Bomb Squad. 
Jego spokojne życie nie trwa dłu- 
go, bo w Ślad za nim do Stanów 
przyjeżdża Gaerity /Tommy Lee 
Jones/, dawny towarzysz i dowód 
ca Dove'a. Gaerity ma tylko jeden 
cel: zemstę. Próbuje wymierzyć ją 
w sposób widowiskowy i jako 


mistrz pirotechniki terroryzuje wy 

buchami cały Boston. Oczywiście 
między dawnymi towarzyszami 
broni musi dojść do decydującego 
starcia. Brzmi zachęcająco, gorzej 
wypada na ekranie. Reżyser Ste. 

pen Hopkins, którego dotychcza- 
sowym szczytowym osiągnięciem 
był "Predator 2”, ma niebezpieczną 
skłonność popadania w efekciar 
Stwo na pograniczu tandety. Po: 
y efektowne /przy- 
jłkowicie zdomi- 
nowały jego film. Intryga, logika 
wydarzeń i wiarygodny rysunek 
postaci w ogóle zdają się go nie in- 
teresować. Choć może le narzeka: 
nia to tylko przejaw malkontenc 
twa? W końcu jest w *"Eksplozji” 
jedna, naprawdę znakomicie roze- 
grana /w hiichcockowskim stylu/ 
scena, Tommy Lee Jones wygłupia 
się, ile wlezie, a "October Projeci 
śpiewają piękną balladę "Retum to 
Me”. Może to wystarczy? 


zwolił więc, żeł 
znaję/ eksplozje 


lec! 


Blown Away. USA, 1994. R: Ste- 
phen Hopkins. W: Jeff Bridge: 
Tommy Lee Jones, Lloyd Brid- 
ges, Suzy Amis, Forest Whitaker. 
Warner. 
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DYRDYMAŁY 


BABY, ACH TE BABY 


Podobno tam, gdzie diabeł nie daje rady, posyła kobietę. 
Prawdziwe twarde kobiety można jednak spotkać tylko w kinie. 


JAMIE 
LEE 
CURTIS 


FAYE 
DUNAWAY 


SIGOURNEY 
WEAVER 


MELISSA 
MOORE 


MERYL 
STREEP 


KRISTY 
SWANSON 


KATHLEEN 
TURNER 


Czy ogarnie nas 

"Star Trekowe” 
szaleństwo? 

Na wszelki wypadek 
podajemy kilka bardzo 
ważnych informacji 
112 


gdzie były twarde? 


sBłękitna stal” 
Kathryn Bigelow 


«Bonnie i Clyde” 
Arthura Penna 


«Obcy - 8 pasażer 
Nostromo” Ridleya Scotta 


«Anielska pięść” 
Cirio H. Santiago 


<*The Quick 
and the A Sama Raimi 


<Dzika rzeka” 
Curtisa Hansona 


«Buffy. Postrach wampirów” 
Frana Rubela Kuzui 


*V.1. Warshawski” 
Jeffa Kanew 


**Terminator 2” 
Jamesa Camerona 


© rok urodzenia kpt. Kirka — 2233 
© rok startu "Enterprise" — 2245 
© kolor krwi Mr. Spocka — zielony 
© czas podróży "Enterprise" 
z Ziemi na Księżyc — 5.38 sek. 
© załoga pierwszego "Enterprise" 
składała się z 430 osób 


jak bardzo były twarde? 


sam na sam z maniakalnym 
mordercą; nierówne szanse? — 
to tylko pozory 


czym byliby Clyde i reszta 
bandy bez Bonnie? nie zbliżyli- 
by się nawet do banku 


kiedy wkracza do akcji 
kosmiczne potwory uciekają 
z wrzaskiem 


policjantka i do tego mistrzyni 
walk wschodnich - porządki 
w Manili zapewnione 


w mieście bezprawia tylko 


kobieta-rewolwerowiec może 
poustawiać wszystkich 


słaba płeć, a wiosłuje tak, 
że żaden facet nie ma 
przy niej szans 


nawet stado wygłodniałych 
wampirów nie da rady 
zdesperowanej niewieście 


czerwone szpilki, zabójczo 
zgrabne nogi, twarde pięści 
i miękkie serce - zabójcza broń! 


twarde muskuły i równie twar- 
dy wzrok, przy niej nawet Ter- 
minator-Schwarzenegger wy- 
daje się słabowity 


© załoga nowego "Enterprise" 
składa się z 1012 osób 

© liczba łazienek na starym, 
oryginalnym "Enterprix 

© liczba łazienek na nowym 
*Enterprise" — 2. 


ZŁOTE 
MYŚLI 7:/ 


Naszej wredności 

ciąg dalszy. 

Znowu demaskujemy 
legendy kina 

i telewizji 

ich własnymi słowami. 
Oto, co mają 

wielcy ekranu 

do powiedzenia 

na przeróżne tematy. 


o sławie 
Odkąd rozpoznają mnie na uli- 
cy, moje bezpieczeństwo stało się 
pewnym problemem. Chyba zre- 
zygnuję w tym roku z podr ży do 
isneylandu. Na k 


papieru toaletowego. D. 
dobre, że poza ich lektu 
innego nie starcza mi czasu. 

Jim Carrey 


na nie 


Kiedy zaczynałem dopiero 
grać, ludzie szanowali moje pra- 
wo do prywatności. Teraz wcale 
się nie zdziwię, jeżeli pewnego 
dnia znajdę mikrofon albo ukrytą 
kamerę w moim sedesie. 

Paul Newman 


Zrozumiałem, że jestem sła 
„ kiedy w Nowym Jorku w cią- 
gu trzech minut zostałem rozpo- 
znany przez prostytutkę, sutenera 
i włóczęgę. 

Denzel Washington 


Uświadomiłam sobie, że je- 
stem naprawdę popularna dopiero 
wtedy, gdy poproszono mnie o 
autograf w toalecie. 

Lindsay Wagner 


o mężczyznach 
Poznałam w swoim życiu kilku 
/dę wspaniałych facetów. 
yźni zawsze mnie intereso- 
wali. Z pewnością jest wiele ła- 
dniejszych, łagodniejszych i po- 
godniejszych kobiet ode mnie, ale 
ja kocham mężczyzn. A oni lubią 
moje towarzystwo. 
Jessica Lange 


o konkurencji 

Jestem wdzięczny Oliverowi 
Stone, ponieważ rozbudza takie 
emocje. I Spikc'owi Lec. Słu- 
cham tego, co mówią, oglądam 
ich filmy i myślę sobie: 
le, oby tak dalej, cl 
nim przynajmniej ja mam 1 święty 
spokój . 


Francis Ford Coppola 


Zupełnie nie rozumiem tego fa- 
ceta. SYLVESTER STALLONE 
ma w swoim domu kuloodporne 
szyby, a w nocy jego posiadłość 
jest tak oświetlona, że wygląda 
jak gigantyczny statek kosmiczny. 
Dwaj ochroniarze, podobni do 
niego jak dwie krople wody, stale 
kręcą się koło niego. Wnioskuję z 
tego, że postanowił zmniejszyć 
prawdopodobieństwo zamachu na 
swoje życie do jednej trzeciej. 

Jack Lemmon, 
sąsiad Stallone'a 


Demi Moore 


PAUL NEWMAN. Wspaniale 
wygląda, wspaniale się czuje, ma 
kupę forsy, działa społ w 
słusznych sprawach, kocha żonę, 
bierze udział w wyścigach samo- 
chodowych, jest niewiarygodnie 
szczęśliwy i powszechnie szano- 
wany... Po obiedzie z nim mam 
zawsze chęć popełnić samobój- 
stwo. Robert Redford 

Mam wrażenie, że WARREN 
BEATTY zdecydował się zostać 
ojcem po to, żeby móc spotykać 
się z niańkami. David Letterman 


SIGOURNEY WEAVER 
skarży się, że nie zarabia tyle, co 
Paul Newman. Cóż, niektórzy z 
nas nie zarabiają tyle, co ona, 
choć są równie dobrymi aktorami. 

Whoopi Goldberg 


Amerykański aktor po wyczer- 
pującej emocjonalnie scenie przy- 
pomina sflaczałą dętkę. Nie moż- 
na się do niego zbliżyć przez 12 
godzin. Kenneth Branagh 
MEL GIBSON to jeden z naj- 
h, budzących zaufa- 
„ jakich znam. Czułam 
potrzebę opiekowania się nim. 
Gdybym dowiedziała się, że ktoś 
próbował go skrzywdzić, pora- 
chowałabym mu wszystkie kości. 

Jodie Foster 


Kiedy zacząłem uczyć się ak- 
torstwa, starałem się nie przemę- 
czać. Nie kąpałem się więc w 
ogóle. Nie zdziwiłbym się, gdyby 
moi koledzy z kursu mówili o 
mnie: *to sympatyczny facet, ale 
strasznie śmierdzi”. Brad Pitt 


Kiedy ludzie mówią mi, że za 
dużo piję, odpowiadam, że Van 
Gogh musiał pić przez całe lato, 
żeby znaleźć odpowiedni odcień 
żółci. Ale prawdopodobnie był 
zbyt pijany, żeby móc znaleźć 
tubkę z farbą: Dennis Hopper 

Po tym, jak zagrałem w *Buf- 
fy. Postrach wampirów” nie boję 
się, że wypadnę głupio na ekra- 
nie. Gorzej być już nie może. 

Luke Perry 

Naprawdę nie chciałem grać w 
"Kevin. Sam w domu”, ale oni 
wyczuli moją słabą stronę i ciągle 
podwyższali proponowaną stawkę. 

Joe Pesci 


Ilekroć uniosę w filmie brwi, 
krytycy zaraz piszą, że naśladuję 
Nicholsona. Co więc mam ich 
zdaniem zrobić, zgolić brwi? 

Christian Slater 

Niektórzy uważają nas, akto- 
rów, za bandę mięczaków lubią- 
cych przebierać się w kiecki. Są 
dość bliscy prawdy. 

Gary Oldman 


Uwielbiam się rozbierać. Na- 
prawdę sprawia mi to przyjem- 


nose: Emma Thompson 


Tak naprawdę to nienawidzę 
rozbierać się przed kamerą. 
Demi Moore 


To przyjemność. Można być 
naprawdę paskudnym i nikt cię za 
to nie aresztuje, ani nie wsadzi do 
WSZEM, Miguel Ferrer 

Zagranie Hannibala w *Mil- 
czeniu owiec” przyszło mi z ła- 
twością, ale odbiło się na moim 
zdrowiu psychicznym. 

Anthony Hopkins 


Krzysztof Majchrzak 
Rys. Tomasz Bengsz 


Podobno każdy aktor /i aktorka/ marzy, żeby choć raz 


zastanowić się nad czaszką Yorika — *być albo nie być...”. 


Niektórym udaje się to nawet przed kamerą. 
Przypomnijmy kilku takich szczęśliwców, 


dodając że William Szekspir jest najczęściej filmowanym 


autorem, a po *Hamleta” filmowcy sięgali ponad 70 razy. | 


Laurence Olivier 

Richard Burton 

Richard Chamberlain 

Stine Bierlick najmłodszy filmowy Hamlet 


Mel Gibson 


Arnold Schwarzenegger 
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Crash! Boom! Bang 
Love, Dream On/, Seal /Kiss From a Rosc/, Szwajcarię/, "Indochiny 
ic /Girly Giri/, Stoneman /I'm a Stor KAŚKA M. z Lublina. Z filmów z Jefte. 
man, Bom to be Wild/, Coda /She dgesem na kasetach można zobaczyć: Pio: 


at to For 


Czytelnikom spodobały się konkursy i ver, Dream State/, Double Impact run i Lekka Stopa, Bez szans, Gwiezdny przy 
krzyżówka-filmówka. Proszą o następne. Obie- World/, Prince'a i Marky Marka /United/ sz, Rzepka, Śmierć na wiele sposobów. Nóż 
cujemy solennie, że filmowe łamigłówki TOMASZ N. z Gdyni. Oto filmografia Do zobaczenia rano, Szmaragdowy koń /Brid 

ę stałym gościem na naszych łamach Olivera Stone'a jako reżysera: Seizure /1974 ges zagrał w nim niewielki epizod/, Nadine, Te 

Wszystkich, którzy pytają, czy to prawda. The Hand /1981/, Salvador /1985/, Pluto! lie, Fisher King, Serce Ameryki, Z: 

e Jon-Erik Hexum z serialu "Niebezpieczne 1986/, Wall Street /1987/, Talk Radio /1989/ Eksplozja 

ujęcia” nie żyje, musimy zmartwić — niestety, to Urodzony 4-ego lipca /1990/, Doors /199 SYLWIA O. z Kędzierzyna. Tak, zdarza 
prawda. Ten sympatyczny aktor zginął na pl JFK /1992/, Heaven and Earth /1993/, Urodzen ę, że ta sama osoba dostaje dwie nominacje do 
nie jednego z odcinków "Niebezpiecznych ordercy /1994/. *Heaven and Earth" zostanie )scara w tej samej kategorii. Choćby w tym ro- 
ujęć”, w przerwie między ujęciami zabawiają e na kasetach przez Warner Home Vi. ku — Randy Newman został dwukrotnie nomi: 
ię w "rosyjską ruletkę”. Broń była nabita i He o. "Moja lewa stopa” Jima Sheridana została owany jako autor najlepszej muzyki, za 

m postrzelił się w głowę. wydana na kasetach przez ITI. "Czas Apokali Shawshank Redemption" 4 "The Little Wc 

Z listów wynika, że z obsady "Wywiadu z psy” Francisa Forda Coppoli jak na razie ni n”. Imię Winqna wymawia się po prostu 
wampirem” Neila Jordana Czytelnikom najba ukazał się w legalnym obiegu video. Łinona. 

ej spodobał się Antonio Banderas w roli BOŻENA S. z Poznania. Pytań spore KRYSTYNA ze Szczecina. River Phoenix 
100-letniego wampira imieniem Armand. Sze więc do dzieła. Chodzi o Johna H: ostał nominowany Oscara za "Running 
zej pisaliśmy o Banderasie w ubiegłym roku. urodził się arca 1946 w Waszyngtonie. Jeg: ty” Sidneya Lumeta. Płyty z piosenkami z 


Przypomnijmy więc, na prośbę m.in. Anny S. z TI 


y kilkadziesiąt tytułów, podaje Called Love” w warszawskich skle 
Gdyni i Jolanty R. z Wrocławia, najważniejsze my więc tylko najważniejsze: Betwecn the Li- pach nie widzieliśmy. Na ścieżce dźwiękowej 


fakty z jego życia. Urodził się 10.08.1960 w Hi. es 11977, debiwy, First Love /1977/, Chilly zarejestrowano podobno głos Phoenixa. Nie. 


ani, Aktorem postanowił zostać po obejrze- Scenes of Winter /1979/, Dziedzinieć /1979/, River nie zagrał w "1 kowbojki mogą marzyć 
niu w teatrze musicalu *Hair". Był członkiem Heart Beat /1980/, Cutter's Way /1981/, Lu- W obsadzie znalazła się jego siostra, Rain. 
wędrownej trupy aktorskiej, grał w zespole Tea-  dzie-koty /1982/, Best Revenge /1984. JUDYTA Z. z Krakowa. Polska premier 
tni Narodowego w Madrycie. Na ekranie zade-  C.H.U.D. /1984/, Heaven Help Us /1985/, Po "Legends of the Fall" Edwarda Zwicka zapo: 
biutował u Almodóvara. W sumie zagrał w jego godzinach /1985/, The Trip to Bountiful /1986 ydana jest na maj tego roku 

pięciu filmach, ale zrezygnował z udziału w Na krawędzi /1986/, The Telephone /1987/, Be MAŁGORZATA T. z Warszawy, D.J. z 
Wysokich obcasach”, wybierając "Mambo hes /1988/, Zdradzeni /1988/, Duży /1988/, woj. gdańskiego. Filmografia Keanu Reevcsa. 
Kings" Glimchera. Po "Domu dusz” Billego Au- — Fasolowa wojna w Milagro /1988/, Siódmy proszę bardzo: Youngblood /1985, epizod! 
gusta został okrzyknięty "latino lover”. Sukce 1989/, Przesyłka /1989/, Ognisty krzyż Dream to Believe /1985/, Babes in Toyland 
odniósł, partnerując Tomowi Hanksowi w *Fila 1989, Przebudzenie /1990/, Kevin. Sam w do: 1986/, Brotherhood of Justice /1986/, River's 
delfii". W *Wywiadzie z wampirem” Jordana 1990/, Historia Rose /1991/, Kevin. Sam w - Edge /1987/, Poprzednia noc /1988/, Permanent 
zgodził się zagrać bez wahania, ponieważ należy Nowym Jorku /1993, Marzyciele, czyli potęga Record /1988/, Książę marzeń /1988/, Niebcz: 


entuzjastów twórczości Anne Rice. Wkrótce wyobraźni /1992/, Kraina Wód /1992/, Raport piecze związki /1988/, Rodzicielstwo /1989] 
zobaczymy go u boku Sarah Jessiki Parker w ko- . Pelikana /1994/, Piosenka "Crazy for You" po- - Fantastyczne przygody Billa i Teda /1989/, Ko- 
medii romantycznej "Miami Rhapsody chodzi z filmu "Vision Quest" Harolda Beck ham cię na zabój /1990/, Ciotka Julia i skryba 
Za naszym pośrednictwem "Dyrdymały” ra. "Against All Odds” zostało wydane na kase 1990/. Szalona wyprawa Billa i Teda /1991. 
przepraszają za błędne podanie nazwiska matki tach pt. "Bez szans”. Piosenki, które znalazły Moj Idaho /1991/, Na fali /1991/, Dra 
Emmy Thompson. Jest nią Phyllida Law, a nie się na płycie z tego filmu, podawaliśmy w”po- „_ cula /1992/, Wiele hałasu o nic /1993/, Mały 
Imelda Stauton. "Dyrdymały” wyrażają głębo: zcie” w nrze 4 z ub. roku. Podejrzewamy, że Budda /1994/, Speed. Niebezpieczna szybkość 
ką skruchę hodzi o bardzo nastrojową muzykę do *Sypia. 1994/. Tak, "Wiele hałasu o nic” Kennetha 
SYLWIA K. z Chełma, JANEK z woj. jc z wrogiem”. którą skomponował Jerry  Branagha było wyświetlane w polskich kinach 
łomż. Muzykę do "Ostatniego Mohikanina” Goldsmith. premiera w styczniu ub. roku. 
Michaela Manna napisali Trevor Jones i Randy RAFAŁ R. z Kalisza. Francuskie filmy KATARZYNA K. z woj. zielonogórskie- 
Edelman. W Polsce dostępna jest tylko na kom- zdobywcy Oscara? Proszę bardzo, oto on go. Chodzi o *Cadence" Martina Sheena. Oto 
paktach. Z tego, co nam wiadomo, Madeleine Monsieur Vincent" Maurice'a Cloche, "Aude- lista filmów, które zdobyły Oscara dla najlep: 
Stowe i Daniel Day-Lewis romansu ze sobą nie Ii des grilles” Renć Clćmenia_ /prod zego filmu za lata 1970-1980: "Patton" Fran 


mieli. Stowe jest żoń 


aktora Briana Benbena, ranc-wł./, "Zakazane zabawy” Renć Clemen- klina Schafinera, "Francuski łącznik” Williama 


Day-Lewis związany jest z Isabelle Adjani. O ta, "Mój wujaszek” Jacquesa Tati, "Czarny —- Friedkina, "Ojciec chrzestny” Francisa Coppoli 
Day-Lewisie pisaliśmy w numerze wrześnio- Orfeusz” Marcela Camus, "Niedziele w Avray Żądło” George'a Roya Hilla, "Ojciec chrzest 
wym z 1993, sylwetkę Stowe zamieściliśmy w Serge'a Bourguignona, "Kobieta i mężczyzna” ny II" Francisa Forda Coppoli. "Lot nad kukul: 
nrze 5 z ub. roku. Chude'a Leloucha, "Dyskretny urok burzuazji zym gniazdem” Milośa Formana, "Rocky 

KRYSTYNA A. z Opola. Na ścieże Luisa Buńuela, "Noc amerykańska” Frangoisa Johna G. Avildsena. "Annie Hall" Woody Alle. 
dźwiękowej "Nie kończącej się opowieści 3” Truffauta, "Czarne i białe w kolorze” J na, "Łowca jeleni” Michaela Cimino, "Sprawa 
Pelera MacDonalda znalazły się piosenki w wy an-Jacquesa Annaud /prod. Fr-RFN-Wybrze-  Kramerów” Roberta Bentona, "Zwykli ludzie 
konaniu Meatloafa /Life is a Lemmon And © Kości, reprezentował Wybrzeżc/, "Życ Roberta Redforda. Marlon Brando dostał Osca 
Aaliyah /Back and Fonth/, Inner Circle /Games przed sobą” Moshe Mizraki, "Przygotujcie chu- ra za rolę w *Na nabrzeżu” Elii Kazana i "Ojcu 
People Play/, Yello /How How/, Roxette steczki” Bertranda Blier. "Przekątna gońca” R. chrzestnym” Francisa Forda Coppoli 


MINIKONKURS - KLAN URWISÓW 


1 . Wymień przynajmniej trzy "dorosłe" gwiazdy /aktorów lub znane osobistości/ gościnnie wy- 
stępujące w *Klanie urwisów”. 

2. Czyje imię nosi Klub Wrogów Kobiet prowadzony przez Szpinaka? 

3. Podaj nazwę gokartów, na jakich urwisy startują w wyścigu. 


_ Wśród tych, którzy prawidłowo 
> odpowiedzą na trzy pytania 
_ dotyczące filmu "Klan urwisów” 
i nadeślą pod adresem 
naszej redakcji odpowiedzi 
do 15 MAJA rozlosujemy: 
20 zestawów upominków 
j ufundowanych przez 
ITI Cinema. 
'W zestawie znajdą się firmowe 
| koszulki, puzzle, komplet 
| naklejek, torba reklamowa 
i kaseta video ż 
z filmami rysunkowymi. 
URWISY, DO DZIEŁA. 


Z 


ZNNROJYSY RAT 


EGEKEG 


Może 


sz do nich napisać 


w | 
ANNA DYMNA 
« Teatr, Stary 
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Smak prawdziwej przygody 


Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
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